
i

\

/ '

MARZEC -  KWIECIEŃ -1951
, \





Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

CZASOPISMO
SPOŁECZNO-POLITYCZNE

a
O R G A N  KOMITETU CENTRALNEGO

POLSKEEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

\

ROK V
M A R Z E C  -  K W I E C I E Ń  1 9 5 1



B I B L I O T E K  *
•  ¡ Z S Z t J  SLi^U

w  O D A M S K U

Składano w Zakł, Graf. i Wyd. Dom Słowa Polskiego. — Zam. 627 z dn. 17.4.51. 
Nakł. 70.000 Druk. H.S.W. Prasa, AL Jerozolimskie 125 — 2 - B - 15057



M A N I F E S T
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 

do narodu polskiego

Rodacy !
Sześć la t m ija  od ch w ili, gdy na pobojowiskach Europy u m ilk ły  ostatnie 

strza ły  d rug ie j w o jn y  św iatowej. Bohaterska A rm ia  Radziecka zdruzgo­
ta ła  potęgę h itle row sk ie j „T rzec ie j Rzeszy“ , w róc iła  wolność u ja rzm io ­
nym  narodom, przyniosła pokój znękanej ludzkości. Jak Polska długa 
i  szeroka, zawrzała w  naszym k ra ju  twórcza praca nad odbudową znisz- 
czeń wojennych, nad tworzeniem  nowego życia. Z dumą i  radością spo­
glądam y dziś na dorobek pierwszego sześciolecia pracy w  wolności i  po­
ko ju . Rosną w  naszych oczach nowe budow le —  fa b ry k i i  hu ty , szkoły 
i  domy mieszkalne. Rośnie p rodukcja  przem ysłu i  ro ln ic tw a, podnosi się 
stopa życiowa i  wzrasta k u ltu ra  narodu.

Z w ia rą  i  spokojem spoglądamy w  przyszłość, pochłonięci ogromem za­
dań P lanu Sześcioletniego, bo w iem y, że jego w ykonanie przyniesie roz­
k w it  naszej ojczyzny.

Pokój i praca —  tym  żyje i  żyć pragnie naród polski.
A le  dzia ła ją  na świecie ciemne s iły , w rogie pokojowej pracy narodów, 

dążące do rozpętania nowej rzezi św iatowej.
Ci, k tó rzy  p rze ję li spadek po H itle rze— amerykańscy najeźdźcy i  podże­

gacze w o jenn i —  rów n ie  ja k  on żądni grabieży, łupów  i zaboru, gotu ją  
ludzkości nową pożogę, nowe zniszczenia, now y m ord m ilionów . Już roz­
poczęli swe okru tne  dzieło napadając na Koreę i równając z ziemią wszy­
stko, co stw orzyła  pracow ita  dłoń pokój m iłu jącego ludu  koreańskiego. 
B y zaś móc urzeczyw istn ić swe zbrodnicze p lany w  Europie, pow zię li po­
tw o rn y  zamysł wskrzeszenia h itle row skiego „W ehrm ach tu “ . Na sam
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dźw ięk tego słowa burzy się k rew  i zaciskają pięści każdego Polaka, gniew 
ogarnia wszystkich uczciwych ludzi na całym  świecie, nienawiść wzbiera 
w  sercach, k tóre  nie zapom niały grozy sprzed la t sześciu.

Trzeba ten gniew  przekuć w  walkę w obronie pokoju wespół z wszyst­
k im i ludam i m iłu ją cym i wolność. Niech wśród rozlegających się potężnych 
protestów  narodów Europy —  obrońców poko ju  we F ranc ji i  Zw . Ra­
dzieckim , Czechosłowacji i  Be lg ii, w  A n g lii i  w  Niemczech zabrzm i rów ­
nież stanowcze nasze wołanie:

Nie pozwolimy!
Nie pozwolimy odbudować Wehrmachtu,
nie pozwolimy uzbroić na nowo morderców naszych matek, żon i dzie­

ci, nie pozwolimy uzbroić katów naszego narodu, burzycieli naszej stolicy, 
naszych miast, osiedli i wsi.

R obotn iku Polski, k tó ry  wznosisz piękne i narodow i służące budowle 
P lanu Sześcioletniego, twórco Trasy W— Z i Nowej H u ty !

Chłopie Polski, k tó ry  orzesz ziemię ojczystą i  wydobywasz z n ie j chleb 
codzienny dla narodu!

Pisarzu i artysto, k tó ry  tworzysz piękne dzieła naszej k u ltu ry !
Nauczycielu, k tó ry  kształtu jesz um ysły przyszłych budowniczych na­

szego k ra ju !
M atko, k tó ra  wydajesz na św iat polskie dzieci i  wychowujesz je  na po­

żytek i  dumę ojczyzny!

Polaku i Polko —  sprawą honoru naszego narodu i obowiązkiem  wobec 
k ra ju  ojczystego jest uczynić wszystko, co w  naszej mocy, by zw yciężył 
św iatow y fro n t obrońców pokoju.

P om n ijm y na słowa W ielkiego Chorążego Poko ju  Światowego Józefa 
S ta lina: ‘

„ P o k ó j  b ę d z i e  z a c h o w a n y  i u t r w a l o n y ,  j e ż e l i  n a -  
r o d y  u j m ą  w  s w e  r ę c e  s p r a w ę  z a c h o w a n i a  p o k o j u  
i  b ę d ą  b r o n i ł y  j e j  d o  k o ń c a “ .

W zm acnia jm y s iły  O jczyzny.

Bądźmy czu jn i wobec w rogów naszej wolności i  niepodległości.
S kup ia jm y się w  szeregach narodowego fro n tu  w a lk i o pokój i P lan 

Sześcioletni.

W szystkie żywe s iły  narodu —  dla w ykonania P lanu Sześcioletniego.
W zm acnia jm y n ierozerw alny sojusz i niewzruszoną p rzy jaźń  ze Zw iąz­

k iem  Radzieckim  i k ra ja m i dem okracji ludow ej.
Zacieśnia jm y naszą solidarność z N iem iecką Republiką Demokratyczną 

i  obrońcami poko ju  w  całych Niemczech w  ich walce przeciw  odbudowie 
nowego W ehrm achtu, o zjednoczone i  pokój m iłu jące nowe Niemcy.
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Podajm y braterską dłoń setkom m ilionów  ludz i walczących we F ranc ji 
i  we Włoszech, we wszystkich kra jach  św iata pod sztandarami pokoju.

Podnieśmy nasz glos stanowczy, glos dwudziestopięciom ilionowego na­
rodu:

Nie chcemy wojny!
Pragniemy pokoju!
Położyć kres uzbrajaniu Niemiec zachodnich!
Żądamy zawarcia jeszcze w roku 1951 traktatu pokojowego ze zjedno­

czonymi i demokratycznymi Niemcami!
Domagamy się zawarcia paktu  pokoju między pięciu w ielkim i mocar­

stwami, który zniweczy knowania wojenne!
Trzeba, aby cały naród po lski poparł stanowczo żądania Św iatow ej Rady 

Pokoju. Trzeba, by nasz mocny głos dołączył się do protestu i żądań wszy­
stk ich  m iłu jących  pokój narodów k u li ziemskiej. By ten zgodny i  potężny 
głos setek m ilionów  ludz i stał się groźnym  ostrzeżeniem d la  zbrodniarzy 
przygotow ujących nową wojnę.

Dlatego my, Polski K om ite t Obrońców Pokoju, jako w yraz ic ie l dążeń 
wszystkich obrońców pokój u w  Polsce, w zyw am y cały naród do jedno­
m yślne j solidarności z uchw ałam i Św iatow ej Rady Pokoju. N iech każdy 
Polak i każda Polka, każdy, k to  m iłu je  pokój i  ojczyznę złoży swój podpis
pod kartą  narodowego p leb iscytu pokoju:

W imię niepodległości Polski,
w imię pokoju między narodami,
w obliczu wojennych knowań imperialistów i odbudowy przez nich mi- 

litaryzmu hitlerowskiego,

— P O P IER AM  I  PO DPISUJĘ A P E L  ŚW IATO W EJ R A D Y  PO KO JU :

„Ż Ą D A M Y  Z A W A R C IA  P A K T U  P O K O JU  M IĘ D Z Y  P IĘ C IU  W IE L K IM I M O C A R ­
S T W A M I — Z W IĄ Z K IE M  R A D Z IE C K IM , S T A N A M I ZJE D N O C Z O N Y M I, C H IŃ S K Ą  
R E P U B L IK Ą  LU D O W Ą , W IE L K Ą  B R Y T A N IĄ  I  FR A N C JĄ .

G D Y B Y  R Z Ą D  K T Ó R E G O K O L W IE K  Z W IE L K IC H  M O C A R S TW  O D M Ó W IŁ  
S P O T K A N IA  W CELU  Z A W A R C IA  TEG O  P A K T U , B Ę D Z IE M Y  U W A Ż A L I T Ę  OD­
M O W Ę Z A  DO W Ó D N A P A S T N IC Z Y C H  Z A M IE R Z E Ń  TEGO R Z Ą D U “ .

Niechaj nie zabraknie ani jednego głosu polskiego w  tym  w ie lk im  ple­
biscycie, k tó ry  ogarnia całą ludzkość.

N iechaj każdy Polak i  każda Polka spełni swój pa trio tyczny  obowiązek.
W tej walce —  z nam i jest cała ludzkość, m y jesteśmy z ludzkością.

P O LS K I K O M IT E T  
OBROŃCÓW  PO KO JU

W arszawa, 31 m arca 1951 r.
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O  dalsze wzmożenie walki o pokój i Plan 6-letni

Każdy dzień, każde nowe wydarzenie na arenie międzynarodowej una­
ocznia nam z nieodpartą siłą nierozerwalną więź między naszą wewnętrz­
ną walką o zbudowanie mocnych fundamentów Polski Socjalistycznej 
a walką sił anty imperialistycznych w skali światowej.

Każde choćby nieznaczne przesunięcie w międzynarodowym układzie 
sił między obozem socjalizmu i pokoju a obozem imperializmu i wojny 
odbija się głębokim echem w życiu wewnętrznym naszego kraju i wpływa 
w sposób widoczny na nasz wewnętrzny układ sił politycznych, osłabiając 
lub podsycając opór wroga klasowego. I  niewątpliwie każde nasze 
osiągnięcie, każdy krok naszego kraju ku socjalizmowi znaczy na wadze 
sił dwóch obozów i działa na rzecz wzmocnienia międzynarodowych sił 
antyimperialistycznych i pokojowych.

Stąd nasze wewnętrzne zadania, tempo i kierunek socjalistycznej ofen­
sywy muszą być rozważane- w najściślejszej łączności z walką, jaką obóz 
antyimperialistyczny prowadzi pod wodzą ZSRR we wszystkich częściach 
świata.

V I Plenum KC, wysuwając hasło narodowego frontu walki o pokój 
i Plan 6-letni, wskazało całej partii, w jak i sposób należy realizować na­
sze wewnętrzne zadania budownictwa socjalistycznego, potęgując rów­
nocześnie nasz czynny udział i wkład do walki sił pokoju przeciwko nie­
bezpieczeństwu imperialistycznej agresji.

W j a k i m  k i e r u n k u  r o z w i j a  s i ę  d z i ś  s y t u a c j a  m i ę ­
d z y n a r o d o w a ?  Co stanowi je j czynnik najbardziej znamienny i de­
cydujący?

NIEC H  ŻYJE I  M AJA —  święto braterstwa mas pracujących 
walczących o pokój, wolność i socjalizm!



Spotykamy się z poglądem, jakoby czynnik decydujący o kierunku roz­
woju obecnej sytuacji międzynarodowej stanowiły przygotowania impe­
rialistów do rozszerzenia pożaru agresji.

Istotnie, imperializm amerykański, ciągnąc w zaprzęgu paktu atlanty­
ckiego swych zachodnio-europejskich satelitów, nie szczędzi wysiłków dla 
rozpętania najdzikszego wyścigu zbrojeń, rozbudowy baz wojennych oraz 
zwiększenia sił m ilitarnych, montuje bloki wojenne na zachodniej półkuli, 
na Pacyfiku, na Morzu Śródziemnym, z gorączkowym pośpiechem remi- 
litaryzuje Trizonię i Japonię —  słowem czyni wszystko, aby wojnę, 
wszczętą przezeń w Korei, przekształcić w trzecią wojnę światową. Są to 
fakty, których wymowy lekceważyć nie należy.

Nie należy jednakże ulegać naciskowi 'histerycznej i  kłamliwej, do 
ostateczności rozwydrzonej propagandy wojennej imperialistów, obliczo­
nej na sterroryzowanie narodów i  wciągnięcie ich w odmęty nowej wojny.

N a j b a r d z i e j  b o w i e m  z n a m i e n n y m  r y s e m  o b e c n e j  
s y t u a c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j  j e s t  n i e p o w s t r z y m a n y  
w z r o s t  s i ł  i r e z e r w  o b o z u  a n t y i m p e r i a l i s t y c z n e -  
go,  o b o z u  s o c j a l i z m u  i d e m o k r a c j i ,  k t ó r y  r  o z w i j a  
w i e l k ą  o f e n s y w ę  p o k o j u .

S i ł y  o b o z u  s o c j a l i z m u  i p o k o j u  g ó r u j ą  i j e g o  
z w y c i ę s t w o  j e s t  p e w n e .

O czym świadczy zwycięskie, przedterminowe wykonanie powojennego 
radzieckiego planu pięcioletniego, ogromny wzrost sił wytwórczych prze­
mysłu i rolnictwa, przekroczenie przedwojennego poziomu produkcji prze­
mysłowej o 73%, wzrost dochodu narodowego o 64%, niebywały postęp 
nauki i techniki, bujny rozkwit kultury, wydatny wzrost dobrobytu mas?

O czym świadczy szybki postęp budownictwa socjalistycznego w Polsce 
i w innych krajach demokracji ludowej, przeszło dwukrotne zwiększe­
nie ich potencjału przemysłowego, zdławienie wszelkich prób restauracji 
kapitalizmu i spisków agentur imperialistycznych —  spisków Rajka i Ko­
stowa, Slinga i Swermowej, gomułkowszczyzny i spychalszczyzny?

O czym mówi historyczne zwycięstwo Chińskiej Republiki Ludowej, 
w której rozwijająca się wielka rewolucja stała się podporą i nadzieją 
wszystkich cierpiących jeszcze niewolę kolonialną ludów Azji?

O czym mówią niezaprzeczalne sukcesy Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej w dziedzinie odbudowy kraju, utrwalenia demokracji, wyple-

Niech żyje narodowy front walki o pokój i Pian 6-letni!
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nienia faszyzmu, i militaryzmu, a nade wszystko w dziedzinie wychowania 
narodu niemieckiego w duchu walki o pokój i wolność narodów?

Wymowa tych faktów jest jednoznaczna. Świadczą one niezbicie o tym, 
że siły materialne i polityczne państw demokratycznych i pokojowych, 
tworzących wokół ZSRR trzon obozu antyimperialistycznego, nieustannie 
krzepną i potęgują się, wykazując całej ludzkości wyższość socjalizmu nad 
kapitalizmem i tworząc potężny bastion pokoju i wolności narodów.

Nie mogą tego nie przyznać nawet niektórzy najbardziej reakcyjni 
i wojowniczo nastrojeni politycy amerykańscy.

Herbert Hoover, leader republikanów, w głośnym wystąpieniu w końcu 
ubiegłego roku powiedział:

„Musimy liczyć się z faktem, iż rzucenie rozproszonych sił lądowych 
państw niekomunistycznych do wojny przeciwko komunistycznemu ma­
sywowi lądowemu będzie oznaczało wojnę bez zwycięstwa, wojnę bez po­
myślnego zakończenia politycznego. Każda próba prowadzenia wojny 
przeciwko komunistycznemu masywowi lądowemu drogą inwazji przez 
grząski grunt Chin, Ind ii lub Europy zachodniej jest jawnym szaleń­
stwem. Stałoby się to cmentarzyskiem dla milionów młodzieży amery­
kańskiej i doprowadziłoby do zagłady z wycieńczenia tego Gibraltaru za­
chodniej cywilizacji“ .

Czyż nie jest potwierdzeniem tej perspektywy doświadczenie krwawej 
wojny przeciwko narodowi koreańskiemu, wojny, która odsłoniła przed 
całym światem nie tylko bestialskie oblicze amerykańskich imperialistów, 
lecz także słabe i kruche strony bloku imperialistycznego?

Odwołanie Mac Arthura, który przyznał przed parlamentem amery­
kańskim: „sytuacja, w której znalazła się moja armia, uniemożliwiała 
z wojskowego punktu widzenia osiągnięcie zwycięstwa“ , świadczy w y­
mownie, że amerykańscy najeźdźcy i ich wspólnicy ugrzęźli w bezna­
dziejnej awanturze, która „może się skończyć jedynie klęską interwen­
tów“  (Stalin).

1 *

Co charakteryzuje położenie w krajach kapitalistycznych zachodniej 
Europy? I  tu, jeśli sięgnąć do głębi zachodzących przemian, siłą narasta­
jącą, wywierającą coraz •mocniejszy wpływ na rozwój wydarzeń —  jest 
ruch oporu przeciwko wojennej polityce zamerykanizowanych rządów,

Niech żyje bohaterska klasa robotnicza, prowadząca naród polski 
do socjalizmu i wielkości OJCZYZNY!



przeciwko polityce zbrojeń, nieznośnych ciężarów podatkowych, zwyżki 
cen, zniżki plac, bezrobocia, ruch wyzwoleńczy w obronie wolności, su­
werenności i niepodległości narodowej przeciwko amerykańskiej niewoli 
dolarowej i okupacji wojskowej.

Czymże jest fala strajkowa we Francji, we Włoszech, w Anglii, Austrii 
i w Niemczech Zachodnich. Czymże są strajki w faszystowskiej Hiszpanii, 
strajki całych gałęzi produkcji (kolejarze, dokerzy, metalowcy, górnicy), 
strajki całych miast (Barcelona, Mediolan), strajki w obronie chleba 
i strajki polityczne przeciwko Eisenhowerowi i jego hitlerowskim gene­
rałom?

Jest to ruch przodującej siły narodów Europy —  proletariatu, który 
realizuje swoją jedność w codziennej walce o chleb i pokój wbrew socjal- 
imperialistom, labourzystom, saragatowcom, schumacherowcom, rozbija- 
czom z „Forcé Ouvriere“ . Jest to zarazem ruch potężnego protestu prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich, ogarniający dziś wszystkie 
narody Europy, w tej liczbie również większość narodu niemieckiego.

Dobitnym wyrazem międzynarodowej solidarności proletariatu w walce 
przeciwko remilitaryzacji Trizonii była niedawna Europejska Konferencja 
Robotnicza w tej sprawie.

„Żaden z miłujących pokój narodów —  oświadczył tow. Bierut na wiel­
kiej manifestacji przyjaźni polsko-niemieckiej w Berlinie —  nigdy nie zgo­
dzi się ani na jawną, ani na zamaskowaną formę remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich, która jest obecnie przebiegle stosowana, aby uśpić czujność 
ludzi naiwnych i wtrącić ich w otchłań nowej rzezi wojennej“ .

Powszechny protest przeciwko odbudowie Wehrmachtu, jako żywej siły 
amerykańskiej maszyny wojennej, przeciwstawia najszersze masy ludowe, 
spragnione pokoju —  sprzedajnym rządom na usługach amerykańskiego 
kapitału monopolistycznego. W całej zachodniej Europie rośnie nienawiść 
do Amerykanów i ich sługusów.

„Perspektywa powszechnej wojny wywołuje w Anglii głęboki wstręt —  
przyznaje „Reynolds News“ . —  Najczęściej znajduje to wyraz w postaci 
niezwykle ostrego antyamerykanizmu“ .

Ten wzrost ruchu antyimperialistycznego, ruchu obrońców pokoju, któ­
rego kręgosłupem jest wszędzie klasa robotnicza, budzi w kołach burżuazji 
obawy przed konsekwencjami awanturniczej polityki amerykańskiej.

„Monde“ , organ wielkiego kapitału francuskiego, pisze: „Między przy­
wódcami narodów zachodnio-europejskich a ludami otwiera się przepaść.

Niech żyje i krzepnie sojusz robotniczo-chłopski, podstawa siły
POLSKI LUDOWEJ!
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Przywódcy są przedmiotem zainteresowania ze strony Ameryki. Ludy 
dziwią się sprzecznościom, których nie może rozwiązać żadna propagan­
da... Usłużność wohec amerykańskich mężów stanu przestaje być poży­
teczna dla Amerykanów w miarę jak wzrasta opór ludów. Przed rozpo­
częciem wielkiej krucjaty Amerykanie powinni zbadać serca nowych 
krzyżowców. Wtedy byliby przerażeni“ .

•

W  jakim  kierunku rozwijają się wydarzenia na zapleczu imperializmu, 
w koloniach —  w A zji i Afryce, na Bliskim Wschodzie?

O czym mówi zaciekła, długotrwała wojna wyzwoleńcza Vietnamu, Ma­
lajów, ruch partyzancki na Filipinach i w Indochinach, niedawne wyda­
rzenia w Maroko, potężny zryw strajkowy irańskich robotników nafto­
wych pod hasłami walki o wypędzenie angielskich i amerykańskich kon­
cernów z Iranu?

Fakty te świadczą, że okres „ pokojowej” , bezkarnej grabieży tych kra­
jów  przez imperialistów minął bezpowrotnie, że narody tych krajóio, ma­
jąc przed oczyma w ielki przykład zwycięstwa narodu chińskiego, stają się 
coraz bardziej czynnymi uczestnikami walki światowego frontu antyimpe- 
rialistycznego. ^

Front antyimperialistyczny, zespalając pod sztandarem walki o pokój 
kraje socjalizmu i demokracji, masy pracujące krajów kapitalistycznych 
i  ludy kolonii —  tworzy siłę coraz bardziej aktywną, coraz skuteczniej 
przeciwdziałającą awanturniczym zamierzeniom podżegaczy wojennych.

Rezerwą tego frontu pokoju są przeciwieństwa wewnętrzne, rozdziera­
jące obóz imperialistyczny, przeciwieństwa, towarzyszące zawsze zmowie 
grabieżców, opartej na przemocy silnego partnera nad słabym. Najbar­
dziej napiętym jest antagonizm amerykańsko-angielski. Hegemonia ame­
rykańskich monopolistów realizuje się w warunkach brutalnego dyktatu 
i  szantażu wobec innych uczestników paktu atlantyckiego i całego bloku 
wojennego. ONZ— przemocą, z bezprzykładnym cynizmem została prze­
kształcona w narzędzie amerykańskiej agresji. Stany Zjednoczone drogą 
bezwzględnego nacisku politycznego, finansowego i wojskowego narzucają 
swoim satelitom ciężary wojennych przygotowań i  kontyngenty dostaw 
mięsa armatniego, wypierają ich z rynków, zagarniają w swoje ręce źród-

Niech żyje WOJSKO POLSKIE —  wierna straż pokoju, 
niepodległości i socjalistycznego budownictwa!
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la i zapasy strategicznych surowców, ciężki i  zbrojeniowy przemysł (plan 
Schumana), mianują swoich generałów na dowódców wojskowych a swo­
ich bankierów na gauleiterów gospodarki zachodniej Europy.

Węzły tych wewnętrznych międzyimperialistycznych przeciwieństw 
wikłają się coraz bardziej, w miarę jak wzrasta nacisk USA w kierunku 
przyspieszenia wojennych przygotowań i nowych awantur na Dalekim 
Wschodzie i 10 Europie, w miarę jak potężnieje ruch antyimperialistyczny. 
Każda porażka podżegaczy wojennych odsłania te podskórne przeciwień­
stwa. Niemniej jednak dalsze podporządkowanie wasali kapitałowi ame­
rykańskiemu trwa.

Wzrastająca przewaga sił obozu socjalizmu i demokracji i spotęgowanie 
ruchu obrońcóio pokoju na całym świecie nie oznacza w żadnym razie, 
że niebezpieczeństwo wojny zmalało. Doświadczenia historii i obecny roz­
wój wydarzeń międzynarodowych uczą nas, że im bardziej beznadziej­
nym i rozpaczliwym staje się położenie imperialistycznej reakcji, tym  
bardziej awanturniczą i niebezpieczną dla pokoju staje się je j polityka. 
Imperialiści gotowi są popełnić wszelkie zbrodnie, unicestiuić środkami 
nowoczesnej techniki wojennej całe narody, byleby powstrzymać nieu­
chronny proces upadku kapitalizmu.

•

Od czego zależy dalszy wzrost ruchu pokoju i skuteczność jego przeciw­
działania agresywnym poczynaniom imperialistów?

Zależy przede wszystkim od tego, w jakim  stopniu ruch w obronie po­
koju potrafi wyzwolić milionowe masy spod wpływu imperialistycznej 
propagandy fałszu, z sieci potiaornych kłamstw, przy pomocy której pod­
żegacze wojenni chcą wciągnąć narody w odmęty nowej wojny.

„Pokój zostanie utrzymany i utrwalony —  mówi tow. Stalin —  jeżeli 
narody ujmą w swe ręce sprawę utrzymania pokoju i będą broniły je j 
do końca. Wojna może się stać nieuniknioną, jeżeli podżegaczom wojen­
nym uda się omotać siecią kłamstw masy ludowe, oszukać je i  wciągnąć 
do nowej wojny światowej. Dlatego też szeroka kampania na rzecz utrzy­
mania pokoju, jako środek zdemaskowania zbrodniczych machinacji pod­
żegaczy wojennych, ma obecnie znaczenie pierwszorzędne".

Sprawie zdemaskowania podżegaczy wojennych wobec wszystkich na­
rodów służy rozwijająca się obecnie na całym świecie kampania wokół 
Apelu Światowej Rady Pokoju o Pakt Pokoju pięciu wielkich mocarstw.

Niech żyje JÓZEF STA LIN  —  chorąży pokoju, wódz postępowej 
ludzkości, wielki przyjaciel narodu polskiego!
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Walka o Pakt Pokoju pięciu wielkich mocarstw, o pakt oznaczający po­
kojowe rozwiązanie konfliktów i wyrzeczenie się stosowania siły zbroj­
nej w stosunkach między państwami, pakt proponowany przez ZSR.R 
z trybuny ONZ, odpowiada dążeniom wszystkich narodów i znajdzie nie­
wątpliwie poparcie wśród setek milionów ludzi wszelkich przekonań i wie­
rzeń na całym świecie. Rządy imperialistyczne zostaną postawione w sy­
tuacji, w której bądź zmuszone będą pod naciskiem mas podpisać Pakt 
Pokoju, bądź też odmówią, dając praktyczny i niezbity dla wszystkich 
narodów dowód swych agresywnych zamierzeń, wrogich całej ludzkości. 
W  ten sposób żądanie Paktu Pokoju pozwoli masom ludowym we wszyst­
kich krajach znaleźć prawdziwą odpowiedź na pytanie, kto pragnie po­
koju, a kto pcha je w otchłań rzezi wojennej i nieopisanych cierpień.

Uświadomienie sobie tej prawdy przez narody krajów kapitalistycznych, 
włączonych przez swe reakcyjne rządy do agresywnych bloków wojen­
nych, ma ogromne znaczenie dla dalszych losów pokoju. Nie można bo­
wiem prowadzić współczesnej wojny w warunkach, gdy większość narodu 
jest przekonana, że jest to wojna zbrodnicza, niesprawiedliwa, grabież­
cza, wymierzona przeciwko krajom, które chcą pokoju i wolności narodów.

Jaką rolę powinna spełnić kampania wokół Apelu w sprawie Paktu Po­
koju na naszym froncie wewnętrznym?

Polski ruch obrońców pokoju wezwał cały naród do poparcia Apelu 
Światowej Rady Pokoju w powszechnym Narodowym Plebiscycie. Dla 
narodu polskiego żądanie zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma wiel­
kim i mocarstwami wiąże się nierozłącznie ze stanowczym protestem prze­
ciwko odbudowie hitlerowskiego militaryzmu, z walką o umocnienie pod­
staw niepodległości i siły Polski Ludowej jako jednego z ważnych 
ogniw w światowym froncie pokoju i demokracji. Dlatego też sam fakt 
wyrażenia jednomyślnej solidarności z żądaniem Paktu Pokoju nie w y­
czerpuje zadań Plebiscytu. Partia nasza, biorąc jak najczynniejszy udział 
w tej w ielkiej kampanii politycznej i okazując wszechstronną pomoc ko­
mitetom obrońców pokoju, przywiązuje największą wagę do podniesienia 
politycznego uświadomienia całej ludności pracującej świadomości ca­
łego narodu. Pragnienie pokoju i nienawiść do sprawców wojen ożywia 
przytłaczającą większość narodu polskiego. Jednakże nieprzezwyciężone 
są jeszcze nastroje fatalizmu wojennego, nastroje niewiary w możliwość 
powstrzymania wojny i w skuteczność walki o pokój.

Niech żyje i krzepnie wieczna przyjaźń z narodami ZW IĄ ZK U  
RADZIECKIEGO —  rękojmia naszej niepodległości!
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Rozpowszechnione są jeszcze nastroje bezpłodnego pacyfizmu, który 
nie widzi wrogów pokoju i nie mobilizuje do walki przeciw nim. Agitacja 
wroga przenosi do kraju zatrutą kłamstwem propagandą wojenną impe­
rialistów, której celem jest podważenie wiary w siły pokoju, zamasko­
wanie ich antypolskich knowań.

Oto dlaczego Komitet Centralny wskazuje partii, że „wszelkie niedoce­
nianie pracy uświadamiającej w tej kampanii może obniżyć je j poziom, 
polityczny i aktywność mas, grozi wypaczeniem je j celów politycznych 
i sprowadzeniem akcji do mechanicznej i bezdusznej pogoni za podpi­
sami“ .

Narodowy Plebiscyt Pokoju powinien przenieść do wszystkich —  nawet 
najbardziej zacofanych środowisk, do każdego człowieka pracy —  prawdę 
o sytuacji międzynarodowej.

W tej szerokiej, ogólnonarodowej kampanii politycznej partia nasza 
powinna:

demaskować amerykańskich imperialistów jako wrogów Polski i po­
koju, jako wrogów ludzkości i naszej niepodległości, przygotowujących no­
wą wojnę światową i najazd hitlerowsko-amerykańskich hord na Polskę;

wpajać w najszersze masy wiarę w rosnącą potęgę sił pokoju i prze­
konanie, że wojna nie jest nieunikniona, że masy ludowe mogą okiełznać 
podżegaczy wojennych, jeżeli narody ujmą w swe ręce sprawę zachowa­
nia pokoju i będą je j broniły do końca;

utrwalać i pogłębiać uczucia solidarności, braterstwa i zaufania wobec 
ZSRR, krajów demokracji ludowej, Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, wobec Chin i Korei walczącej z amerykańskim najazdem, wobec 
wszystkich sił demokratycznych i antyimperialistycznych, które skuwają 
rwących się do wojny napastników;

budzić wśród mas pracujących nienawiść i czujność wobec wrogów lu­
du, agentów imperialistycznych, zamaskowanych szpiegów i dywersan- 
tów, wobec podłych zdrajców ojczyzny przyodzianych nieraz w owczą 
skórę.

Postulaty Plebiscytu Pokoju są postulatami narodowego frontu walki 
o pokój i Plan 6-letni.

Nabierają one pełnej treści i znaczenia jedynie wtedy, gdy zostają po­
wiązane z mobilizacją mas do codziennego wysiłku w imię realizacji Pla­
nu 6-letniego, o spotęgowanie naszych sił gospodarczych i kulturalnych.

Chwała niezwyciężonej A R M II RADZIECKIEJ —  wyzwolicielce 
ludów —  strażniczce pokoju i wolności narodów. Niech żyje 

niezłomne polsko-radzieckie braterstwo broni!
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„Pogląd, że podpisanie Apelu, zadeklarowanie, że się jest zwolennikiem 
pokoju —  przestrzega tow. Bierut —  jest już wystarczającą formą udziału 
w walce o pokój, samouspakajanie się liczebnością Komitetów Pokoju, jest 
objawem niebezpiecznym. Nie należy zwężać walki o pokój tylko do form  
propagandowych i deklaratywnych... Chcę przestrzec jeszcze przed po­
ważnym niebezpieczeństwem spłycenia tej walki, traktowania je j w spo­
sób, który można by upodobnić raczej do pacyfizmu burżuazyjnego. Cho­
dzi nam nie o „święty spokój“ , nie o zgodę klasową, nie o tuszowanie 
przeciwieństw i walki klasowej, nie o zwolnienie tempa budowy społe­
czeństwa beźklasowego —  lecz o to, że walczymy o pokój, walczymy 
przeciwko rozpętywaniu imperialistycznej wojny agresywnej i two­
rzymy front narodowy jako dźwignię realizacji Planu 6-letniego, który 
jest dla naszego narodu podstawą walki o zabezpieczenie naszej niepod­
ległości i pokojowego rozwoju“ .

Zwycięstwo Plebiscytu Pokoju —  jako potężnej demonstracji pokojo­
wej woli narodu polskiego, jako w ielkiej akcji uzbrajającej moralnie ma­
sy pracujące przeciwko imperialistycznej agresji, jako wezwanie do walki
0 wzmocnienie siły Polski Ludowej —  stanowić będzie nasz realny wkład 
do dzieła umocnienia międzynarodowego frontu pokoju, socjalizmu i de­
mokracji.

*

W jaki sposób niepowstrzymany wzrost sił obozu socjalizmu i demo­
kracji a z drugiej strony wzrost aktywności i awanturnictwa obozu im ­
perialistycznego —  wpływa na nasz wewnętrzny układ sił społecznych, na 
postęp ofensywy socjalistycznej w Polsce? W jakim  kierunku rozwija się 
nasza sytuacja wewnętrzna?

Niewątpliwie w kierunku ciągłego i szybkiego wzrostu sił socjalizmu
1 wypierania elementów kapitalistycznych, stawiających opór równie za­
ciekły jak beznadziejny:

Tego dowodzi zwycięskie wykonanie zadań pierwszego roku Planu 6-let­
niego, który przyniósł przeszło 30-procentowy skok produkcji naszego 
przemysłu, doprowadzając go w przeliczeniu na jednego mieszkańca do 
poziomu przeszło trzykrotnie wyższego niż przed wojną.

O tym mówią ogłoszone niedawno w yniki wykonania planu w pierw­
szym kwartale br., w yniki osiągnięte w ciężkiej walce z trudnościami,

Niech żyje ŚW IATOW A RADA POKOJU —  jednocząca narody
w walce o pokój świata!
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a także realne osiągnięcia rolnictwa w mechanizacji, wyrażającej się po­
ważną cyfrą 28 tysięcy traktorów, w akcji siewnej i w masowej kontrak­
tacji roślinnej i hodowlanej.

Świadectwem tego jest ruch przedmajowego współzawodnictwa socja­
listycznego, ogarniający setki tysięcy robotników i setki gromad wiejskich, 
liczne rzesze inteligencji i młodzieży.

Niedawno ogłoszone, wstępne w yniki powszechnego spisu ludności rzu­
ciły snop światła na przemiany społeczne dokonane od chwili rewolucyj­
nego przełomu —  wyzwolenia:

wzrost ludności utrzymującej się z pracy poza rolnictwem z 38,6% 
(przed wojną) do 54% (obecnie), co oznacza gwałtowny postęp uprzemy­
słowienia kraju i  gwałtowny wzrost liczebności klasy robotniczej;

szybki przyrost naturalny ludności w przeliczeniu na 1.000 mieszkańców 
o 50% wyższy niż przed wojną, co stanowi widomy znak wzrostu po­
ziomu życiowego mas pracujących.

V I Plenum wskazało nam środki, przy pomocy których jeszcze bardziej 
potrafimy spotęgować, zespolić i  uwielokrotnić siły socjalizmu.

Hasło narodowego frontu walki o pokój i Plan 6-letni to oręż polityczny 
partii do prowadzenia dbalszej ofensywy socjalistycznej, oręż skutecznego 
gromienia reakcji, potęgujący zdolność mobilizacyjną partii jako awan­
gardy klasy robotniczej i przewodnika narodu, przeżywającego najgłębsze 
rewolucyjne przeobrażenia.

Czy potrafiliśmy wydobyć z bogatego arsenału ideowego V I Plenum 
broń dla wywalczenia nowych osiągnięć, nowych zwycięstw budownictwa 
socjalistycznego i umocnienia naszego państwa? Wydaje się, że ten arse­
nał ideologiczny jest jeszcze wciąż niedostatecznie wykorzystywany, a nie­
kiedy stosowany w sposób opaczny.

Czy proces karczowania korzeni kapitalizmu —  bazy społecznej wroga
oznacza zanik jego oporu? W żadnym razie. Tak twierdzić mogą jedynie 

prawicowi kapitulanci, którzy zostali w naszej partii rozgromieni. Ale czy 
oportunizm został doszczętnie wypleniony w praktyce codziennej naszej 
walki? •

Jaka jest odpowiedź wroga klasowego i wspierających go obcych agen­
tu r na postępy socjalistycznego budownictwa?

Bardziej zaciekły i bardziej zamaskowany opór, dywersja i zbrodnicze 
szkodnictwo —  próby tworzenia zakonspirowanych, reakcyjnych gniazd

Precz z odbudową militaryzmu hitlerowskiego przez amerykańskich 
imperialistów! Razem z narodami Europy pokrzyżujemy 

amerykańsko-hitlerowskie plany wojenne!
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w najczulszych miejscach naszego państwa i gospodarki, próby przenika­
nia również do szeregów robotniczych. Takie są metody walki wroga kla­
sowego, potwierdzone przez historią Związku Radzieckiego, przez nasze 
praktyczne doświadczenie.

Reakcja stawia na wojną i żyje nadzieją wojny, interwencji imperia­
lizmu na rzecz restauracji kapitalizmu pod berłem amerykańsko-hitle- 
rowskim. Jej pozycje są wrogie całemu narodowi, jego wszystkim osiąg­
nięciom, jego wolności i istnieniu.

Jest to nierozdzielne wiązanie się rozbitków reakcji z dywersyjno-szpie- 
gowską agenturą imperializmu. O tym, jakie są dążenia tych reakcyjnych 
sił, mówią bez ogródek wydawnictwa emigracyjnych odszczepieńców 
i  sprzedawczyków.

Emigracyjna „ Ku ltura"  w nr 2-3 z 1951 r. pisze:

„Niezależni i  całkowicie suwerenni jak szlachcic na zagrodzie równy 
wojewodzie nie będziemy już nigdy... Każdy, kto walczy przeciw Moskwie, 
jest naszym sojusznikiem bez względu na to, czy uznaje nasz rząd w Lon­
dynie czy nie, czy gotów jest zagwarantować nasze granice na Odrze 
i Nysie czy nie, bez względu na to, czy walczy przeciw komunistom w Eu­
ropie, na Korei czy na biegunie...

Nic nam przecież z Ziem Odzyskanych, jak długo nad nimi jest Bierut.
N ikt na świecie nie ma więcej niż my powodów, by walczyć nawet ra­

mię w ramię z Niemcami. Każdy dobry, kto gotów jest bić się przeciw 
Sowietom —  każdy!“  woła nieprzytomnie z nienawiści emigrancka ga- 
dzinówka.

Oto jawny program poparcia najazdu amerykańsko - hitlerowskiego 
Wehrmachtu na Polskę, program nienawistny dla każdego uczciwego 
Polaka, dla każdego patrioty.

Dlatego wróg chwyta się starych, nie wyplenionych do końca, tradycji 
politycznych WRN i piłsudczyzny, starych endeckich przesądów i strzępów 
ideologii nacjonalistycznej wszelkiej maści, zakrywając skrzętnie swe 
haniebne oblicze zdrady. Ale równocześnie wróg szuka mniej zużytych 
masek ideologicznych i nowych środków dywersji —  titoizmu.

Emigracyjne pismo „Syrena“  z 24.11 br. pisze: „A liantów interesuje 
kra j Titoizm jest dla nich ideałem politycznej rozgrywki antysowieckiej... 
Postawić na człowieka, który wykaże największe powiązania osobiste

Wszyscy do walki o wykonanie zadań drugiego roku Planu 
6-letniego! Produkujmy więcej, szybciej, taniej i lepiej!
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i  wpływy wśród dzisiejszych kierowników Polski, który będzie w stanie 
zorganizować dywersję na różnych szczeblach dzisiejszej administracji
1 wojska, który ma powiązania z dzisiejszymi działaczami politycznymi 
w Polsce bez względu na to, czy będą to komuniści czy nie. Komuniści 
mogą być nawet ciekaiosi. Rezultat: narodowy komunizm polski —  titoizm  
polski...“

Czy nie jest to przepis na gomułkowszczyznę i na spychalszczyznę?
Klasa robotnicza to kręgosłup demokracji ludowej i trzon frontu na­

rodowego. 1 nie ma nic dziwnego w fakcie, że właśnie w stronę klasy ro­
botniczej wróg wyciąga swe macki, szuka słabych odcinków frontu, pró­
buje wykorzystać nasze błędy, objawy biurokratyzmu, słabość pracy po­
litycznej i zawiązać swoje gniazda dywersji.

Doświadczenie uczy nas, że wroga w praktyce nie zawsze umiano do­
strzec, że lekceważono jego działanie, że uspakajano się naiwną i fałszywą 
wiarą w automatyczną jednolitość polityczną rosnącej klasy robotniczej, 
że szereg organizacji partyjnych zatraciło czujność.

Proces pogłębiania zwartości politycznej klasy robotniczej na platfor­
mie marksizmu-leninizmu wymaga znacznie dłuższego czasu niż okres
2 3 lat. Proces ten trwa dalej, gdyż nie zostały i nie mogły być w tym  
czasie do końca wykarczowane korzenie, rodzące apatię, wahania i re­
cydywy socjaldemokratyzmu.

Polska klasa robotnicza dowiodła swej ofiarności, bojowej postawy i re­
wolucyjnej świadomości w tych walkach, które dotąd toczyliśmy o utrwa­
lenie demokracji ludowej i budownictwa socjalizmu. Równocześnie jed­
nak do klasy robotniczej, która w cia,gu ostatnich lat podwoiła się liczeb­
nie, napływają elementy z innych warstw  —  drobnomieszczańskie, chłop­
skie —  obciążone całym bagażem obcej ideologii, zacofania, reakcyjnych 
przesądów, podatne na nacisk i demagogię wroga.

Nie bez znaczenia pozostaje także fakt, że w łonie polskiego ruchu ro­
botniczego istnieją jeszcze przeżytki ideologii socjaldemokratycznej, któ­
rą prawicowi przywódcy PPS zatruwali w ciągu wielu dziesięcioleci 
świadomość proletariatu. Istnieją i  działają niedobitki WRN i  rozmaite 
zdemoralizowane i  dwulicowe elementy, żerujące na każdej trudności 
i  odwołujące się do najbardziej zacofanych i politycznie nieświadomych 
grup robotników.

Cześć przodownikom pracy —  bohaterom budownictwa 
socjalistycznego!
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Oto dlaczego walka o wychowanie rosnących rzesz robotniczych w du­
chu socjalistycznego patriotyzmu, w poczuciu odpowiedzialności za los 
Polski budującej socjalizm, wpojenie w najszersze masy robotnicze pełnej 
świadomości k l a s y  p a n u j ą c e j  —  gospodarza kraju  —  pozostaje 
jednym z kluczowych zadań partii.

*

P o d s t a w o w y m  w a r u n k i e m  r e a l i z a c j i  h a s ł a  n a r o ­
d o w e g o  f r o n t u  w a l k i  o p o k ó j  i  P l a n  6 - l e t n i  j e s t  
w i ę c  w z m o ż e n i e  r e w o l u c y j n e j  c z u j n o ś c i  i z w a l c z a ­
n i e  o p o r t u n i s t y c z n y c h  w y p a c z e ń  l i n i i  p a r t i i  p r z e z  
u p o r c z y w ą  p r a c ę  p o l i t y c z n o - w y c h o w a w c z ą ,  k t ó r a  
w y t r z e b i  p o z o s t a ł o ś c i  b u r ż u a z y j n e j  i d e o l o g i i  
i  u o d p o r n i  p a r t i ę  i  k l a s ę  r o b o t n i c z ą  p r z e c i w k o  
p o l i t y c z n e j  ś l e p o c i e  o r a z  d y w e r s j i  w r o g a .

Czujność rewolucyjna i przezwyciężenie prawicowego oportunizmu 
w praktyce pracy partyjnej, aczkolwiek stanowią niezbędny warunek re­
alizacji wytycznych V I Plenum, nie wyczerpują w żadnym razie jego bo­
gatego arsenału ideologicznego. Należą one bowiem do trwałego dorobku 
okresu walki z gomułkowszczyzną, która najpełniejszy wyraz polityczny 
znalazła na I I I  Plenum KC.

Co stanowi centralną myśl polityczną V I Plenum? Jaki sens politycz­
ny zawiera w sobie połączenie w jedno sprawy budownictwa socjalistycz­
nego i sprawy wolności, niepodległości i przyszłości narodu —  znajdują­
ce wyraz w haśle narodowego frontu walki o pokój i Plan 6-letni?

C e n t r a l n ą  m y ś l ą  V I  P l e n u m ,  j e g o  n a j g ł ę b s z y m  
s e n s e m  j e s t  u z b r o j e n i e  p o l i t y c z n e  i  i d e o l o g i c z n e  
p a r t i i  k l a s y  r o b o t n i c z e j  do  s k u t e c z n e j  w a l k i  
o t r w a ł y  s o j u s z  z n i e p r o l e t a r i a c k i m i  w a r s t w a m i ,  
a n a d e  w s z y s t k o  o sojusz z chłopstwem pracującym —  o umoc­
nienie sojuszu ze średnim chłopstwem w oparciu o biedotę wiejską.

Budowanie i utrwalanie sojuszu ze średniakiem oto obecnie istota 
sprawy.

„Główna rzecz polega na tym  —  mówi tow. Stalin —  żeby budować 
socjalizm razem z chłopstwem, koniecznie razem z chłopstwem i koniecz-

Niech żyją chłopi polscy —  wierni sojusznicy klasy robotniczej 
w walce przeciwko reakcji i wyzyskiwaczom wiejskim 

o zbudowanie silnej i szczęśliwej ojczyzny!
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nie pod kierownictwem klasy robotniczej, albowiem kierownictwo klasy 
robotniczej stanowi podstawową gwarancją tego, że budownictwo pójdzie 
po drodze do socjalizmu“ .

Pozostaje niezaprzeczalnym faktem, że władza ludowa cieszy się po­
parciem podstawowych mas chłopskich, które osiągnęły dzięki kierowni­
ctwu klasy robotniczej ogromne społeczne, materialne i kulturalne korzy­
ści. W rezultacie tego sojuszu robotniczo-chłopskiego małorolni i średnio­
rolni chłopi wyzwolili się od zmory głodu ziemi, od wyzysku obszarniczo- 
kartelowego, od kryzysów i bezrobocia, od spekulanta i lichwiarza.

Dzięki sojuszowi robotniczo-chłopskiemu wieś zdobyła potężne środki 
obrony przed wyzyskiem kułackim: spółdzielczość handlowe,\, ośrodki ma­
szynowe —  osia.gnęła warunki wysokiej dochodowości gospodarstw, pod­
niosła wydatnie spożycie artykułów żywnościowych i towarów przemy­
słowych, zwiększyła produkcję rolną i hodowlaną. Dzięki sojuszowi ro­
botniczo-chłopskiemu małorolni i, średniorolni chłopi mają dziś otwartą 
drogę do spółdzielni produkcyjnych, które w oparciu o nowoczesną, wiel­
ką produkcję jedynie zdolne są zabezpieczyć wsi rzeczywisty i  trwały do• 
brobyt i kulturę.

Dalszy postęp socjalizmu na wsi wymaga wszechstronnego, organiza­
cyjnego i gospodarczego umacniania istniejących spółdzielni produkcyj­
nych. Szerokie masy chłopskie wstąpią na drogę wspólnej spółdzielczej 
gospodarki jedynie na podstawie własnego doświadczenia, na podstawie 
żywego przykładu, który im dowiedzie, że spółdzielnia jest wyższą formą 
gospodarowania, zapewniającą lepsze warunki życia, wzrost ku ltury na 
wsi. Dlatego też cementowanie sojuszu robotniczo-chłopskiego na funda­
mencie spółdzielczości produkcyjnej może się dokonywać jedynie na dro­
dze ścisłego przestrzegania zasady dobrowolności.

Jednakże w praktyce nasz sojusz z podstawowymi masami chłopskimi —  
a przede wszystkim ze średniakiem —  podważany jest na skutek nie prze­
zwyciężonego sekciarstwa, lewackiego wypaczania naszej lin ii partyjnej, 
niedopuszczalnej praktyki bezdusznego administrowania, co wyraża się 
w poszczególnych faktach naruszania praworządności i stosoioania przy­
musu w stosunku do średniego chłopa. Najjaskrawszy wyraz błędy te 
znalazły w praktyce skupu zboża, w poszczególnych wypadkach stoso­
wania presji przy zakładaniu spółdzielni produkcyjnych, w praktyce 
„permanentnej“  regulacji gruntów, w mechanicznym planowaniu akcji 
siewnej itp.

Wzmacniajmy braterską więź wszystkich patriotów polskich 
—  partyjnych i bezpartyjnych, w pracy dla rozkwitu naszej

ojczyzny!
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Czyż nie jest jasne, że takie metody w. stosunku do Średniego chłopa 
podważają realizacją hasła frontu narodowego?

Towarzysz Stalin uczy:
„Niezbądne jest, żeby komuniści na wsi wyrzekli się wypaczonych form 

administrowania. Nie można wyjeżdżać na samych tylko rozporządze­
niach w stosunku do chłopstwa. Trzeba sią nauczyć cierpliwego wyjaśnia­
nia chłopom niezrozumiałych dla nich zagadnień. Trzeba sią nauczyć prze­
konywać chłopów, nie szczędząc na tą sprawą ani czasu, ani wysiłków. 
Oczywiście o wiełe łatw iej i prościej jest roydać rozporządzenie i posta­
wić kropką, jak to cząsto robią niektórzy nasi przewodniczący gminnych 
komitetów wykonawczych. Ale nie wszystko jest dobre, co jest proste 
i łatwe".

•

Realizacją myśli przewodniej V I Plenum KC —  realizacja frontu na­
rodowego —  jest nieodłączną od zacieśnienia współpracy partii z masa­
mi bezpartyjnymi —  od wytworzenia wokół partii szerokiego aktywu bez­
partyjnego, posiadającego głębokie zaufanie do partii, wiążącego ją z m i­
lionowymi masami robotników, chłopów i inteligencji.

Tow. Stalin mówi:
„Na czym polega siła partii z punktu widzenia je j wiązi z masami? Na 

tym, że ma ona wokół siebie szeroki bezpartyjny aktyw sympatyków. 
Partia nie mogłaby prowadzić do wałki milionowych mas klasy robotni­
czej, gdyby nie miała wokół siebie tego szerokiego aktywu sympatyków. 
Bez pomocy takiego aktywu partia nie może kierować milionowymi ma­
sami narodu. To jest jedno z podstawowych praw kierowania“ .

W jaki sposób partia powinna utrzymywać codzienną wiąż z masami 
bezpartyjnymi? Przede wszystkim poprzez masowe organizacje społecz­
ne, związki zawodowe, Z.M.P., Związek Samopomocy Chłopskiej, Ligą 
Kobiet, komitety obrońców pokoju, a także, co ma szczególnie doniosłe 
znaczenie na wsi — przez rady narodowe.

Czy po V I Plenum, które zwróciło uwagą partii na nieodzowną po­
trzebą wzmożenia pracy członków partii w e w n ą t r z  tych organizacji, 
na rozbudzenie aktywności i samodzielności tych organizacji dokonano 
już w praktyce istotnego zwrotu? W praktyce wciąż jeszcze spotykamy

Strzeżmy warsztatów pracy przed ręką szkodnika i okiem szpiega! 
Więcej czujności wobec wrogów i agentów imperialistycznych!
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komenderowanie tym i organizacjami i zastępowanie ich przez partię, 
odsuwanie bezpartyjnych od głosu, krępowanie ich inicjatywy. Zdarzają 
się wciąż jeszcze wypadki karygodnego nieliczenia się z demokratycznie 
wyrażoną wolą członków organizacji społecznych, z wolą wyborców, ze 
stanowiskiem bezpartyjnych w zarządach i komitetach. Niektórzy akty­
wiści naszej partii nie licząc się z głosem mas i nie przysłuchując się 
ich krytyce, spoglądają z góry na bezpartyjnych, odrywajq,c się w ten 
sposób od mas pracujących —  od gleby, z której wyrasta siła partii.

Realizacja hasła Frontu Narodowego to także skupienie najszerszych 
rzesz bezpartyjnej inteligencji wokół klasy robotniczej i je j partii. A prze­
cież często organizacje partyjne nie wychodzą w tej dziedzinie poza 
ogólne deklaracje, tolerując w praktyce „specożerstwo“ , objarcy nieufno­
ści i lekceważenia w stosunku do inteligencji technicznej twórczej, nau­
czycielstwa itd.

Czyż nie jest jasne, że taka praktyka nie ma nic wspólnego z reali­
zacją hasła frontu narodowego?

Jaka powinna być postawa członków partii wobec bezpartyjnych?
Towarzysz Stalin uczy:
„...trzeba zmienić samo podejście komunisty do bezpartyjnego. W tym  

celu niezbędne jest, aby komunista traktował bezpartyjnego jak równy 
równego. W tym celu niezbędne jest, aby komunista nauczył się trak­
tować bezpartyjnego z zaufaniem, jak brat brata. Nie można żądać od 
bezpartyjnego zaufania, gdy w zamian za to otrzymuje nieufność. Może 
się ono tworzyć, jak mówił Lenin, tylko w drodze „ wzajemnej kontroli“  
partyjnych i bezpartyjnych, w drodze wzajemnej kontroli w toku co­
dziennej praktycznej pracy“ .

♦

Gdzie tkwią źródła wypaczeń w praktyce walki o hasła V I Plenum KC, 
w praktyce realizacji frontu narodowego?

Źródła te tkwią w słabej i niedostatecznej pracy politycznej organiza­
cji partyjnych, w zaniedbaniu wychowawczej i uświadamiającej działal­
ności partii na rzecz bezdusznych, biurokratycznych i sekciarskich form  
komenderowania. Tendencje te są na wskroś obce marksistowsko-leni­
nowskiej partii i muszą być uporczywie zwalczane i trzebione, gdyż wio­
dą nieuchronnie do oderwania się partii od mas.

Kierować, to znaczy umieć przekonywać masy o słuszności polityki par­
tii. Dlatego też „ podstawową metodą naszej pracy partyjnej —  mówił

Niech żyje młodzież polska, niech żyje ZMP —  młoda gwardia 
patriotów i budowniczych socjalizmu!
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tow. Bierut na V I Plenum — powinna być metoda uświadamiania i prze­
konywania. Siła, autorytet, wpływ ideowy i polityczny partii opiera się 
na jak najściślejszej łączności, na codziennym związku z masami pracu­
jącymi. Tylko coraz bliższa łączność z masami zapewnia rzeczywiste prze­
nikanie do najszerszych mas wskazań i haseł politycznych partii“ .

Ta podstawowa zasada pracy partyjnej, której podkreślenie z wielką 
mocą jest cennym dorobkiem V I Plenum KC, nie stała się jeszcze wytycz­
ną codziennej praktyki wielu organizacji. Znajduje to wyraz w niedoce­
nianiu propagandy i agitacji, w lekceważeniu życia politycznego organi­
zacji podstawowych, w sprowadzaniu pracy partyjnej do zastępowa­
nia administracji gospodarczej i bezdusznej pogoni za cyframi planu, za 
cyframi wydobycia, za gołymi, nie wzbogaconymi treścią polityczną 
wskaźnikami gospodarczymi.

Jest wielkim  osiągnięciem organizacji i  komitetów naszej partii, że zdo­
bywają coraz głębszą orientację w sprawach gospodarczych, w walce o re­
alizację zadań planu, że biorą coraz aktywniejszy udział w rzeczywistej 
kontroli pracy administracji zakładów produkcyjnych. Lecz błędem nie­
wybaczalnym jest, gdy tę działalność gospodarczą odrywa się do polityki, 
i  wyjaławia się z treści ideologicznej. Taki błąd popełniają niejedno­
krotnie sekretarze organizacji podstawowych typu tow. Duka (sekretarza 
Tomaszowskich Zakładów Sztucznego Jedwabiu), który oświadcza: „ja  
się zajmuję planem i na propagandę nie mam czasu".

Nie można mobilizować klasy robotniczej do walki o plan, do podnie­
sienia wydajności, do przekraczania norm, do obniżki kosztów własnych 
produkcji, nie wyjaśniając robotnikom, że pracują d la  s i e b i e ,  
w s w o i c h  fabrykach, że budują socjalizm, że wzmagają w ten spo­
sób siły naszej ojczyzny. A to wymaga rozwijania wytężonej pracy po­
litycznej ze strony całej organizacji partyjnej, to wymaga propagandy 
i  agitacji w partii i w masach.

Sukcesy gospodarcze i ich trwałość zależą całkowicie od sukcesów 
partyjno-organizacyjnej i partyjno-politycznej pracy.

„W  praktyce polityka i sprawy gospodarcze są nierozdzielne —  uczy 
tow. Stalin. Istnieją one razem i działają razem... I ten, kto chce w naszej 
pracy praktycznić oddzielić sprawy gospodarcze od polityki, wzmocnić 
pracę gospodarczą za cenę osłabienia pracy politycznej, lub też naodwrót

Pod sztandarem MARKSA, ENGELSA, LEN IN A  i STA LINA  
naprzód do POLSKI SOCJALISTYCZNEJ!
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wzmocnić pracą polityczną za ceną osłabienia pracy gospodarczej, ten 
niewątpliwie znajdzie się w ślepej uliczce.

Gdzie leży punkt ciężkości sprawy upolitycznienia pracy partyjnej, 
wzbogacenia życia ideologicznego partii, wzmocnienia je j działalności wy­
chowawczej wśród najszerszych mas?

Ten punkt ciężkości leży w podstawowej organizacji partyjnej, 
w fabryce, w gromadzie, w instytucji.

Dlatego też nasycenie życia każdej podstawowej organizacji partyjnej 
świadomością je j zadań politycznych, uaktywnienie każdego je j członka 
jako żołnierza partii, niosącego w masy prawdę i hasła partii, wzmocnie­
nie łączności i więzi między każdym szeregowym aktywistą partii a bez­
partyjnym i na zasadzie wzajemnego zaufania —  to zadania węzłowe dla 
wcielenia w życie hasła narodowego frontu walki o pokój i Plan 6-letni.

Niech żyje awangarda klasy robotniczej —  przodująca siła 
narodu —  POLSKA ZJEDNOCZONA PA RTIA  ROBOTNICZA!



Eugeniusz Szyr

O  właściwq realizację linii Partii

„Co to znaczy kie rować, jeże li p o lity k a  p a r t i i jes t słuszna, 
a p ra w id ło w e  s tosunk i pom iędzy aw angardą a klasą nie  są za­
kłócane?

K ie row a ć w  ta k ich  w a runkach  —  to znaczy um ieć przekonywać  
masy o słuszności p o lity k i p a r ti i,  w ysuw ać i  rea lizow ać takie  
hasła, k tó re  podciąga ją masy do stanow iska p a r t i i i  u ła tw ia ją  im  
nabycie z własnego doświadczenia przekonania o słuszności p o li­
t y k i p a r ti i,  podnosić masy do poziom u św iadom ości p a r t i i i  za­
pew niać sobie w  ten sposób poparcie mas, ich gotowość do sta­
nowczej w a lk i" .  (J. S ta lin ).

V I P lenum  KC  PZPR postaw iło przed partią  i klasą robotniczą, przed 
podstawowym i masami narodu polskiego zagadnienie fro n tu  narodowego 
w walce o pokój i  P lan 6 -le tn i.

Takie  powiązanie w  jednym  haśle podstawowych zadań politycznych 
i  gospodarczych zgodne jest z tezą m arksizm u-len in izm u o jedności p o li­
ty k i i ekonom iki, o pierwszeństw ie p o lity k i w  stosunku do ekonom iki,
0 współzależności i nierozdzielności zadań politycznych, gospodarczych
1 ku ltu ra lno-w ychow aw czych  p a rtii i w ładzy ludowej.

„W a lka  o pokój jest dziś naczelnym i najważnie jszym  zadaniem nasie j 
p a rtii — tak jak  jest najważnie jszym  zadaniem wszystkich p a rtii robo tn i­
czych na ca łym  świecie i wszystkich postępowych i uczciwych ludzi. Za­
dania p a rtii są nieodłączne od troski o polityczne i organizacyjne k ie row ­
n ic tw o w  te j walce“  (tow. B ie ru t — przem ówienie na V I Plenum).

„A k tyw ność  w  walce o pokój oznacza więc codzienną pracę każdego 
z nas nad umacnianiem sił Polski Ludow ej, nad um acnianiem  je j bazy 
ekonomicznej, nad umacnianiem  jak  najszybszego wzrostu je j s il w y tw ó r­
czych, tzn. je j przemysłu, transportu , żeglugi, je j ro ln ic tw a  a w raz
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z tym  w szystkim  je j k u ltu ry , k tóra  jest n iew ą tp liw ie  ważnym  czynnikiem  
s iły  narodu“  (tow. B ie ru t —  przem ówienie na V I Plenum).

W  praktyce jednak naszych p a rty jn ych  organizacji i  poszczególnych 
ogniw zarowno kierowniczych, ja k  i wykonawczych aparatu gospodarczego 
me zawsze są przestrzegane podstawowe zasady jedności i  współzależności 
zadań po litycznych i gospodarczych oraz zasady pierwszeństwa, prym atu  
p o lity k i w  stosunku do p rob lem atyk i i  decyzji gospodarczych.

B y ł okres w  życiu naszej p a rtii, k iedy  w yraźn ie  zarysowało się niebez­
pieczne zjaw isko oderwania codziennej pracy po lityczno -pa rty jne j i par- 
ty jno-organ izacyjne j od konkre tnych  zadań gospodarczych, od w a lk i o w y­
konanie planu produkcyjnego, o spraw ny siew i  ob fite  żniwa, o skup zbo­
ża, o socja listyczny handel.

W  ciągu 1949, a szczególnie 1950 roku zaszły jednak głębokie i  pozy­
tyw ne  zm iany w  metodach działalności i w s truk tu rze  organizacyjnej na­
szych instanc ji i organizacji pa rty jnych . Poważny rozwój nowych fo rm  
współzawodnictwa pracy jako  w yraz „re w o lu cy jn e j sam okry tyk i mas“  
tow arzyszył tym  przem ianom i  sam z kole i w p ływ a ł na szybsze przesta­
w ien ie  się k ie row n ic tw a  podstawowych organizacji p a rty jn ych  oraz m ie j­
skich, pow iatow ych i w ojewódzkich kom ite tów  na to ry  w a lk i o wykonanie 
planów p rodukcy jnych  i  zadań gospodarczych.

V  P lenum  mogło już  na fa li tego procesu z całą ostrością postawić przed 
całą organizacją p a rty jn ą  zadanie praw idłowego kierow ania  walką o w y ­
konanie zadań gospodarczych i  opanowanie przez ak tyw  p a rty jn y  prob le­
m a tyk i kosztów w łasnych i  postępu technicznego.

Jednakże już  w  przebiegu dyskusji na V  P lenum  u ja w n iły  się pewne 
tendencje do jednostronnego rozpatryw ania zagadnień gospodarczych 
w  oderwaniu od zadań pracy pa rty jno -po lityczne j i  p a rty  jno-organ iza- 
cy jne j.

M ó w ił o tym  w  końcowym  przem ów ieniu na V  P lenum  KC  PZPR 
tow. B ie ru t, wskazując na znaczenie Planu 6-letniego, jako  program u nie 
ty lk o  gospodarczego, lecz równocześnie ideologicznego, politycznego, spo- 
łeczno-ustro j owego:

„Jednakże w  dyskusji ekonomiczne akcenty rozważań górow ały ponie­
kąd nad polityczną treścią zadań P lanu 6-letniego. Rozumie się, że nie 
można rozdzielać po litycznej treści zadań, zawartych w P lanie 6-le tn im , 
od jego treści ekonomicznej.. Istota bowiem polega na wzajem nym  związku, 
na d ia lektyczne j jedności ekonom iki i  p o lity k i w naszym rozw oju  ku  
socjalizm owi.

...Niebezpiecznym, a nawet zabójczym dla tych  zadań b y łb y  zarówno 
ciasny ograniczony p raktycyzm , nie um ie jący dostrzec poza suchym i cy fra ­
m i żyw ych ludzi, ja k  i odryw anie się od palących, codziennych trosk
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i  procesów produkcyjnych . I  jedno i  drugie niebezpieczeństwo cechuje 
dziś, niestety, pracę w ie lu  naszych ogniw  organizacyjnych —  zarówno 
p a rty jn ych  ja k  zawodowych, adm in is tracy jnych  i  państwowych.

Tym  się tłumaczy, że nie umiemy wykorzystać w  pełni olbrzymich 
rezerw ludzkich i materiałowych, społecznych i gospodarczych, które są 
w  naszym rozporządzeniu“ (podkreśl, nasze).

M im o tych  zaleceń tow. B ie ru ta  w  praktyce szeregu organizacji p a r ty j­
nych  u ja w n iły  się poważne wypaczenia, polegające na zaniedbywaniu 
pracy po lityczno -pa rty jne j i  party jno -o rgan izacy jne j w  im ię  źle pojęte j 
w a lk i o pokonanie bezpośrednich codziennych i  n ie zawsze podstawowych 
trudności w  rea lizac ji p lanu produkcyjnego.

Z jaw isko  to w ystąp iło  ze szczególną ostrością na terenie n iek tó rych  ko­
pa lń  przem ysłu węglowego i  znalazło swe odbicie również w  pracy tych  
wojewódzkich, pow ia tow ych i  m ie jsk ich  kom ite tów  pa rty jnych , k tó re  m ają 
w  swym  zasięgu działania skupiska przem ysłu węglowego.

N ie  w yn ika  to byna jm n ie j z przypadku. Wyższe aniżeli w  innych  prze­
m ysłach napięcie p lanu oraz specyficzne trudności związane z charakte­
rem  pracy w  kopalniach spadają ca łym  ciężarem na b a rk i n ieokrzepłych 
jeszcze organizacyjn ie kom ite tów  zakładowych. N iek tó rzy  towarzysze, 
przytłoczen i zadaniami codziennej w a lk i o wydobycie, zatracają perspe­
k tyw ę  polityczną, zapom inają o podstawowych metodach party jnego od­
dzia ływ ania  na masy, w łączają się do bezpośredniego k ie row n ic tw a  kopal­
n iam i, podważają zasadę jednoosobowego k ie row n ic tw a  i  w  ten sposób 
odryw a ją  się nie ty lk o  od mas, ale nawet od szeregowych członków p a rtii.

Niedostateczna kon tro la  i pomoc wyższych ins tanc ji p a rty jn ych  powo­
duje, że tak ich  towarzyszy nie p rzyw o łu je  się na czas do porządku, nie 
przyw raca do równowagi, nie zmusza do zm iany s ty lu  i  metod pracy.

Słabość naszej pracy po lityczno -pa rty jne j w  walce o wykonanie zadań 
gospodarczych w ystąp iła  również ostro na in n ym  tru d n ym  terenie 
w  akc ji skupu zboża. Zaniedbanie w  szeregu gm in codziennej p a rty jn e j po- 
lityczno-m asowej pracy, zaniedbanie wychowania politycznego członków 
p a rt ii prowadzi tu  prostą drogą do prób komenderowania masami, do pod­
ryw an ia  sojuszu robotniczo-chłopskiego przez n iec ie rp liw y  stosunek do zro­
zum ia łych wahań średniaka oraz do b iurokra tycznych , bezdusznych i naru­
szających rew o lucy jną  praworządność m etod i  fo rm  w a lk i o wykonanie 
te rm inow ych  i  n ie ła tw ych  zadań gospodarczych.

Równolegle w ystępu je  na n iek tó rych  terenach zjaw isko oportun istycz- 
nego zamazywania l in i i  w a lk i klasowej i b raku  politycznego podejścia do 
rea lizac ji zadań gospodarczych. Świadczą o tym  dosyć liczne fa k ty  n ie­
praw id łowego stosunku do zadań pomocy chłopom m ałoro lnym , ulegania 
naciskow i elementów ku łackich, wyrażające się w  to le row an iu  kum ote r-
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skich stosunków w  spółdzielniach gm innych i  tendencyjnego obniżania 
zobowiązań w  skupie zboża na rzecz bogaczy w ie jskich, w  nieprzestrzega­
n iu  ustawy o pomocy sąsiedzkiej i  w  niedostatecznej walce z b iu rokrac ją  
w  za ła tw ian iu  potrzeb i  bolączek wsi.

«

Gdzie należy szukać źródeł tych  wypaczeń? Przede w szystkim  w  nie­
um iejętności łączenia zadań po litycznych  i  gospodarczych, w niezrozum ie­
n iu  tego, ze osiągnięcia gospodarcze, ich  trw ałość i  realność zależą przede 
w szystk im  od poziomu pracy po lityczne j, od powiązania p a rtii z masami, 
od świadomości tych mas, od po lityczne j, a n ie  ty lk o  technicznej i  organi­
zacyjnej dojrzałości kadr adm in is trac ji i  w  sumie od aktywności p roduk­
cy jne j, po lityczne j, społecznej i  ku ltu ra ln e j najszerszych rzesz robo tn i­
czych i chłopskich. Poprawa sytuacji, w yrów nan ie  niedociągnięć pow inno 
nastąpić pod hasłem: osiągnięcie zadań zarówno po litycznych, ja k  i  go­
spodarczych zależne jest od poziomu po lityczno -pa rty jne j i  p a rty jn o -o r- 
ganizacyjnej pracy.

Sens tego w yrów nania , wyprostow ania l in i i  pracy po lityczne j i  organi­
zacyjnej zaw arty  jes t w  sform ułow aniu  tow . S talina:

„W  praktyce p o lityka  i sprawy gospodarcze są nierozdzielne. Is tn ie ją  
one razem i dzia ła ją razem... I  ten, k to  chce w  naszej pracy p raktyczn ie  
oddzielić sprawy gospodarcze od p o lity k i, wzmocnić pracę gospodarczą za 
cenę osłabienia pracy po lityczne j, lu b  też na odw ró t —  wzmocnić pracę 
po lityczną za cenę osłabienia pracy gospodarczej, ten n iew ą tp liw ie  znaj­
dzie się w  ślepej u liczce“ .

N ie idzie w ięc o ko le jn y  zw rot, polegający na osłabieniu zainteresowa­
nia dla spraw gospodarczych, lecz o p raw id łow e powiązanie pracy po li­
tycznej z gospodarczą, o p raw id łow e m etody k ierow ania  życiem gospodar­
czym zakładu lub  gromady.

Zagadnienie stosunku p o lity k i i ekonom iki jest jednak w  praktyce w y ­
paczane przede w szystkim  przez szereg k ierow niczych i terenowych ogniw  
aparatu gospodarczego. Wypaczenie to polega na niedocenianiu i nieprze­
strzeganiu len inow skie j tezy o pierwszeństwie, prym acie ' p o lity k i w  sto­
sunku do ekonom iki. W ogólnym, teoretycznym  ujęciu pierwszeństwo to 
wyraża się już  w  samym fakcie, że p ro le ta ria t dopiero po zdobyciu w ładzy 
po lityczne j przystępuje do przekształcenia starej ekonom iki. C zynn ik 
sub iektyw ny h is to rii partia  i państwo po raz pierwszy w dziejach ludz­
kości staw iają sobie jako realne zadanie cel świadomego przekształcenia 
stosunków społecznych.
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P o lityka  p a rtii i państwa, zgodna z ob iek tyw nym i poznanymi prawa­
m i rozwoju społecznego obliczona jest na przyśpieszenie i  u ła tw ien ie  
zwycięskiego prze jaw ienia się p raw  rozw ojow ych nowego, socjalistycz­
nego społeczeństwa, p rzy równoczesnej przyśpieszonej lik w id a c ji starych 
klas, starych stosunków społecznych.

Rola czynnika subiektywnego, ro la  nadbudowy społecznej w  stosunku 
do bazy, do ekonomicznego us tro ju  społeczeństwa, zm ienia się zasadni­
czo _  po lityka  klasy robotniczej i  je j p a rtii staje się aktyw nym , świado­
m ym  czynnik iem  przekształcania ekonom iki. W ie lo le tn ie  p lany gospodar­
cze, zm ieniające s truk tu rę  ekonomiczną i  zabezpieczające zmianę s tru k tu ry  
klasowej społeczeństwa, jego rozwój w  k ie ru n ku  społeczeństwa bezklaso- 
weg0 _  stanowią skoncentrowany w yraz tego aktywnego, świadomego, 
oddzia ływania p o lity k i na ekonomikę, nadbudowy na bazę.

Pierwszeństwo p o lity k i nie oznacza byna jm n ie j zaprzeczenia tezy o jed­
ności p o lity k i i ekonom iki oraz o służebnym stosunku nadbudowy do ba­
zy lu b  o decydującej w  ostatniej ins tanc ji ro li s ił w ytw órczych, sposobu 
p rodukc ji. P o lityka  p a r t ii m arksistowskie j w yn ika  bow iem  z realnej oce­
ny  potrzeb i m ożliwości rozw oju materia lnego życia społeczeństwa.

Podstawowe lin ie  p o lity k i p a r t ii i  państwa stanowią w ięc w yraz jed­
ności p o lity k i i  ekonom iki —  w yn ika ją  z naukowej analizy potrzeb i m ożli­
wości rozw oju  ekonomicznego, są zgodne z poznanymi praw am i tego roz­
w oju , stanowiąc tym  samym według wyrażenia Lenina, „skoncentrowany 
w yraz ekonom ik i“ .

P o lityka  p a r t ii i  państwa odgrywa decydującą rolę w  socja listycznym  
przekształcaniu k ra ju  i z tego w yn ika  prym at, pierwszeństwo politycznego 
podejścia p rzy rozpatryw an iu  każdej ważniejszej sprawy, decyzji lub  
zadania.

Każdą bow iem  sprawę gospodarczą, każdy plan odcinkowy m usim y roz­
patryw ać z punktu  w idzenia układu s ił klasowych, praw idłowego stosunku 
p a rtii i k lasy robotniczej, praw idłowego podejścia do zadań sojuszu robot­
niczo-chłopskiego.

P lan 6 -le tn i stanow i p rzyk ład  takiego podejścia. Założone w  n im  roz­
m ia ry  i  tempo rozw oju  s ił w ytw órczych, podział dochodu narodowego, 
stosunek inw es tyc ji do spożycia, proporcje  przem ysłu i  ro ln ic tw a , roz­
mieszczenie p lanowanych zakładów przem ysłowych, mechanizacja pro­
d u kc ji ro lne j itd . itp . odpowiadają l in i i  po lityczne j, po litycznym  założe­
niom  p a rtii i  w ładzy ludow ej.

P lan 6 -le tn i służy um ocnieniu sojuszu robo tn ików  i  chłopów pracu ją­
cych w  walce pod k ie row n ic tw em  klasy robotniczej o socjalistyczną prze­
budowę wsi.

P lan 6 -le tn i służy u trw a le n iu  niepodległości i  spotęgowaniu s iły  gospo­
darczej, po lityczne j i  obronnej naszej ludow ej O jczyzny, tworząc prze-
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słanki jedności m ora lno-po lityczne j podstawowych mas narodu. P lan 
6 -le tn i s łu fy  ograniczaniu i w yp ie ran iu  elementów kap ita lis tycznych z zaj­
mowanych jeszcze przez nie pozycji oraz usuwaniu w p ływ ów  burżuazy j- 
nej ideolog ii i  wychowania przez zabezpieczenie m ateria lnych  przesłanek 
rew o luc ji ku ltu ra ln e j. P lan 6 -le tn i służy polityce zagranicznej naszego 
państwa przez w kład, ja k i wnosi do światowego fro n tu  w a lk i o pokój, 
przez m iędzynarodowe znaczenie naszych osiągnięć gospodarczych, św iad­
czących zarówno o naszej sile, ja k  i o naszej potrzebie i w o li pokoju.

W  praktyce jednak, w  całym  szeregu odcinkowych rozwiązań i przed­
sięwzięć pierwszeństwo podejścia politycznego nie jest przestrzegane, co 
pociąga za sobą określone sku tk i polityczne, przynosi określone szkody 
polityczne.

Tow. S ta lin  podkreślał n ie jednokrotn ie , że w  państw ie d y k ta tu ry  pro­
le ta ria tu  nie może być żadnej decyzji o znaczeniu ogólnopaństwowym, 
która by, szczególnie jeś li dotyczy klasy robotniczej, nie w p ływ a ła  w  ten 
czy w  inny  sposób na po lityczną sytuację k ra ju . P raw id łow e, p o lityczne ’ 
podejście do każdego zagadnienia stanowi podstawową zasadę k ie row ­
n ictw a party jnego, szczególnie na odcinku gospodarczym.

T y lko  pa rtia  i  je j instancje kierownicze, k tó re  k ie ru ją  się przodującą 
teorią i dzia ła ją w  oparciu o twórczą in ic ja tyw ę  i doświadczenie mas, mogą 
w  pe łn i ocenić wagę polityczną, słuszność po lityczną każdej ważniejszej 
decyzji gospodarczej i  usta lić p raw id łow e fo rm y  i  sposoby wprowadzenia 
je j w  życie.

W praktyce jednak k ie row n ic tw o  p a rty jne  poszczególnymi ogniwam i 
aparatu gospodarczego nie zawsze dopisuje, co zachęca pewnych działaczy 
gospodarczych do oderwania się od p a rtii, do om ijan ia  p a rtii.

N iek tó rzy  działacze gospodarczy ła tw o popadają w zarozumiałość, w y ­
daje im  się, że dobre w y n ik i pracy zawdzięczać należy ty lk o  ich m ądrym  
zaiządzeniom. N ie dostrzegają oni i  n ie doceniają olbrzym iego w ys iłku  
p a rtii, organizacji masowych, przodow ników  pracy. Tacy działacze nie za­
stanaw iają się nad po litycznym  efektem  swoich zarządzeń, decyzji czy 
postępowania. Od p o lity k i, od tłumaczenia, od za ła tw ian ia  ko n flik tó w  jest 
według n ich pa rtia  i inne „czyn n ik i społeczne“ . D la n ich natom iast ewan­
gelią jest paragraf zarządzenia, l im it  budżetu, num er okóln ika.

Mechaniczne, b iurokra tyczne podejście do spraw dotyczących żyw ych 
ludzi n ieuchronnie towarzyszy z jaw isku oderwania się danych ogniw  apa­
ra tu  gospodarczego od p a rtii, zaniedbania przez kom ite ty  pa rty jne  k o n tro li 
i opieki nad ich działalnością. Oderwanie się poszczególnych ogniw  aparatu 
gospodarczego od p a rtii, zwłaszcza gdy w  aparacie tym  nie b rak elemen­
tów  b iu rokra tycznych  i konserwatywnych, podatnych na w p ływ y  burżu- 
azyjne j ideolog ii i  ag itac ji reakcyjne j, stanow i poważne niebezpieczeń­
stwo, które  należy zwalczać przede w szystkim  przez wzmocnienie k ie row ­
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n ic tw a party jnego i  k o n tro li tych  ogniw. Dużą aktualność dla naszych sto­
sunków zachowują uchw a ły  X V I I I  Wszechzwiązkowej K on fe renc ji 
W KP(b), w  k tó rych  szczególną uwagę zwrócono na odpowiedzialność ko­
m ite tów  wojewódzkich, pow iatow ych i  m ie jsk ich  „za pracę wszystkich 
przem ysłowych przedsiębiorstw  miasta, w ojew ództw a“ . Uchwała s tw ie r­
dza, że wym ienione kom ite ty  ponoszą tę odpowiedzialność na rów n i z m i­
n isterstw am i.

„W łaśnie kom ite ty  m iejskie, wojewódzkie, kra jow e, KC  repub lik  
zw iązkowych m ają możność bezpośrednio w  terenie, na jbardzie j ob iek tyw ­
nie, nie licząc się z wąskoresortowym i interesam i, usta lić fak tyczny stan 
rzeczy w  przedsiębiorstw ie, określić, na czym polegają b ra k i w  jego pracy 
i  pomóc pracownikom  za jm ującym  kierownicze stanowiska w  przedsię­
b iorstwach i  m in isterstw ach w  ich  usuw aniu“ . (Rezolucja X V I I I  Wszech­
związkowej K on fe renc ji W KP(b). Gospolitizdat, 1941 str. 7).

Doświadczenie pracy naszych kom ite tów  p a rty jn ych  potw ierdza słusz­
ność te j tezy i  konieczność stałej trosk i o zwalczanie wąskoresortowego 
i  resortowo-egoistycznego podejścia n iek tó rych  C entra lnych Zarządów 
i  C entra l do spraw podległych im  przedsiębiorstw.

K ierow nicza ro la  ins tanc ji p a rty jn ych  wyraża się również w  zapew­
n ien iu  właściwego podejścia politycznego do oceny i sposobu wykonania 
poszczególnych ważnych decyzji gospodarczych oraz w  opracowaniu ta­
kiego planu działania, k tó ry  um ie ję tn ie  sko jarzy pracę po lityczną i  go­
spodarczą, zapewni poparcie i  ak tyw n y  udzia ł mas pracujących w  jego 
rea lizacji. Oznacza to w  praktyce, że każdej ważnej decyzji po litycznej, 
gospodarczej, organizacyjnej towarzyszyć musi odpowiednia dyrek tyw a  
p a rtii, że każdej ważnej decyzji ty lk o  w tedy można zapewnić po lityczn ie 
w łaściwą form ę wykonania, gdy równolegle podejmowana jest uchwała 
p a rty jn a  lu b  p rzyna jm n ie j wydane są szczegółowe w ytyczne o ro li  par­
ty jn y c h  ins tanc ji i  organizacji w  je j przeprowadzeniu, 

i K o le jn ym  ważnym  elementem party jnego k ie row n ic tw a  aparatem go­
spodarczym jest p o lityka  kadrowa, zapewniająca p rzy  p raw id łow ym  

, doborze ludzi, p rzy czujnej obserwacji ich  pracy i  rozw oju  oraz stałej 
nad n im i opiece, poważne odciążenie kom ite tów  p a rty jn ych  od zajmo­
wania się drobiazgowym i sprawam i gospodarczymi. D obry dy re k to r za­
k ładu  to p raw dz iw y skarb dla organizacji pa rty jn e j, ponieważ dy re k to r 
ta k i nie stwarza pokus do bezpośredniego adm inistrowania, zapewnia 
p raw id łow e wykonanie ogólnych d y re k tyw  p a rtii i  rządu, bierze a k tyw ­
ny udzia ł w  pracy po lityczne j p a r t ii i  um ie korzystać z oddolnej kon- 

śtroli, z k ry ty k i mas pracujących i  sam okrytycznie jarostow ać swe błędy 
i  niedociągnięcia. Śmiało można powiedzieć, że dobry dy re k to r przed-



siębiorstwa i dobrzy k ie row n icy  oddziałów —  to już  połowa rozw iązania 
trudności pracy p a rty jn e j w  danym  zakładzie.

Trzecim  w ażnym  elementem p a rty jn e j m etody k ie row n ic tw a  organam i 
gospodarczymi jest w ykonyw anie  prawa k o n tro li nad działalnością adm i­
n is trac ji. Jednak i  w  te j dziedzinie ła tw o  o przegięcie, o form alne po­
dejście do sprawy ko n tro li, o zamazanie je j po lityczne j treści. K on tro la  
adm in is trac ji n ie stanow i jak ie jś  oddzielnej fu n k c ji organizacji p a rty jn e j. 
N ie można rozpatryw ać sprawy k o n tro li odrębnie, w  oderwaniu od pa r- 
ty jne j' pracy po lityczne j, od m ob ilizac ji członków p a rt ii i  bezparty jnych, 
nie ty lk o  jeś li idzie o w ykonanie indyw idua ln ych  zadań p rodukcy jnych ’ 
lecz rów nież jeś li idzie o kry tyczne  czuwanie nad przebiegiem i  orga- 
nizacją procesu produkcyjnego danego odcinka, oddziału i  całego przed­
siębiorstwa. Realnie w ykonyw ać prawo k o n tro li mogą ty lk o  te organi­
zacje pa rty jne , k tó re  dz ięk i p a rty jn e j pracy po lityczne j, dobremu usta­
w ien iu  g rup p a rty jn ych  i  opiece nad organizacjam i m asowym i przyc ią - 
gnęły najszersze rzesze pracow ników  do a k tyw ne j w a lk i o usprawnienie 
techn ik i i  organizacji pracy, obniżenie kosztów w łasnych i  zwiększenie 
akum ulacji.

W  sumie można stw ierdzić:I
A by  kon tro la  by ła  twórcza, m usi się ona opierać na doświadczeniu, 

wnioskach i  p ro jektach przodujących robotn ików , inżyn ie rów  i techni­
ków , m usi w yn ikać  z w n ik liw e j analizy rezerw gospodarczych, a to jest 
m ożliw e ty lk o  w tedy, gdy dopisuje poziom partyjnej pracy politycznej 
i organizacyjnej.

*

Dotąd by ła  mowa o podstawowym  znaczeniu po lityczno -pa rty jne j 
i  o rgan izacy jno -party jne j pracy w rea lizac ji zadań gospodarczych.

Należy jednak również zatrzym ać się nad problem em : ja k ie  są pod­
stawowe cele aktua lne j po lityczno -pa rty jne j pracy i  ja k ie  są je j b ra k i 
i  niedociągnięcia?

* — L
Na podstawie szczegółowych danych o stanie pa rty jno -po lityczne j p ra ­

cy w  kopalniach węgla pow ia tu  będzińskiego oraz o stanie pracy gm in­
nych kom ite tów  p a rty jn ych  w  św ietle sprawozdań pełnom ocników KC, 
delegowanych do pomocy w  akc ji skupu zboża, wreszcie na podstawie 
różnych sygnałów z innych  terenów można sobie w yrob ić  pew ien sąd 
o brakach i  niedociągnięciach te j pracy i  na te j podstawie sform ułować 
pewne w nioski ogólne.
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W  świetle te j oceny na czoło wysuwa się zagadnienie praw idłowego 
ustaw ienia stosunków m iędzy partią  a klasą, m iędzy władzą ludową a ma­
sami. Bow iem  lin ią  przewodnią pracy po lityczno -pa rty jne j było, jest 
i  będzie takie k ie row n ic tw o  masami pracującym i, takie  przewodnictwo 
w  narodzie, k tóre  dzień po dn iu  wzmaga zaufanie bezparty jnych  do p a rtii 
i  w ładzy ludowej, które  cementuje jedność m ora lno-polityczną podsta­
w owych mas społeczeństwa, podnosi poziom świadomości i  aktywności 
po lityczne j najszerszych mas ludowych, otacza partię  rosnącą liczbą bez­
party jnego, oddanego, ofiarnego aktyw u. W  św ietle tych danych po­
tw ierdza się głęboka słuszność i paląca aktualność hasła fro n tu  narodo­
wego, wysuniętego przez V I P lenum  KC. Realizacja tego hasła wymaga: 
rozszerzenia i  umocnienia w ięzi p a r t ii z masami bezparty jnych  robotn ików  
i  in te ligen c ji pracującej, wzmocnienia i  u trw a len ia  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego pod k ie row n ic tw em  p a rt ii i  k lasy robotniczej, dalszej demo­
k ra tyza c ji aparatu w ładzy ludow ej.

W  św ietle tych  założeń w inn iśm y z całą ostrością k ry ty k i i  sam okry­
ty k i u jaw n ić  wszelkie braki, b łędy i  wypaczenia, k tó re  osłabiają więź 
p a r t ii z masami, podryw a ją  zaufanie pracujących do swojej w ładzy lu ­
dowej.

O tw arte  napiętnowanie b raków  i  wypaczeń w  naszej pracy nie osłabia, 
lecz wzmacnia partię  i  w ładzę ludową, pogłębia w ięź z masami, pozy­
skuje ich  zaufanie, a w ięc stanowi is to tny  element wzmożenia pracy 
po lityczno -pa rty jne j i  stale aktualne je j zadanie. W iele dotychczasowych 
braków  przypisać można niedostatecznemu naciskow i na stosowanie 
w  każdej sy tuac ji podstawowej metody party jnego k ie row n ic tw a  masami 
pracu jącym i —  m etody przekonywania. W  praktyce w ie lu  organizacji 
p a rty jn ych  i  w ie lu  organów aparatu państwowego zaczęły się u jawniać 
szkodliwe tendencje do „pomagania sobie“  autoryte tem  w ładzy tam, 
gdzie należało z całą p a rty jn ą  szczerością i otwartością, uporem i  um ie­
jętnością ag itac ji i  propagandy przekonywać i  jeszcze raz przekonywać.

Słabsze ogniwa naszej p a rtii, ja k  to można było  w idzieć na przykładzie 
n iek tó rych  kopaln ianych organizacji pow ia tu  będzińskiego, nie rzadko 
o d ryw a ły  się od mas, zaniedbując prowadzenie skutecznej w a lk i z b iu­
rokracją , z bezdusznym stosunkiem ^n iektórych ogniw  adm in is trac ji do 
bolączek i  potrzeb robo tn ików , zaniedbując codzienną, uporczywą .pracę 
Wyjaśniającą z bezparty jnym i, a nawet z członkam i p a rtii.

A k ty w  tych  kopalń u n ika ł o tw a rtych  zebrań pa rty jnych , u n ika ł zebrań 
'załogi, niesłusznie obaw iając się szczerej i  o tw a rte j dyskus ji nad na­
b rzm ia łym i zagadnieniam i i  bolączkami. A k ty w  tych  kopalń nie rozu-
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m iał, że w  każdej poważnej sprawie należy odwoływać się do mas, śmiało 
przedstawiać im  sytuację i  trudności produkcyjne, razem z n im i szukać 
wyjścia z sytuacji, podzielić się z n im i wiadomościami i  uczyć się od nich, 
wysłuchiwać słusznej k ry ty k i i załatw iać w nioski z n ie j w ynikające.

Pewne niezdrowe tendencje, w pływające na osłabienie więzi aparatu 
w ładzy ludowej z masami, u ja w n iły  się również w praktyce w ie lu  ogniw 
adm in is trac ji państwowej. Szybki wzrost i rozbudowa organizacyjna 
tego aparatu, związane z rozszerzeniem fu n k c ji gospodarczo-organizator- 
skich i ku ltu ra lno-w ychow aw czych  państwa, oraz intensywna dzia ła l­
ność organów państwowych w  k ie runku  zmian ustawodawstwa, zmian 
organizacyjnych i  zm ian systemu pracy spraw iły , że w  poszczególnych 
wypadkach zaniedbywano w łaściwe polityczne przygotowanie w prow a­
dzonych zmian, ich w łaściwą koordynację i  skrupulatną, przew idującą 
analizę. Nieprzemyślane do końca zarządzenia i  o kó ln ik i częstokroć w y ­
w o łu ją  słuszne niezadowolenie i oburzenie.

Również na takim , zdawało by się w o lnym  od niebezpieczeństwa b iu ­
ro k ra c ji terenie, ja k  współzawodnictwo pracy, u ja w n iły  się w  toku 
ostatnich la t jaskrawe wypaczenia, polegające na próbach komendero­
wania ruchem współzawodnictwa pracy, narzucania m u oderwanych od 
życia skom plikowanych regulam inów  i  paragrafów.

Z drug ie j strony nadm iar gorliwości n iektó rych  rad zakładowych, 
zw iązków zawodowych i  organizacji pa rty jnych  u jaw n ia ł się w  postaci 
„uchw a lan ia “  zobowiązań bez rzeczywistego pokrycia, zobowiązań, po­
dejm owanych bez należytego przygotowania załogi, bez je j rzeczywiście 
aktywnego udziału. Właśnie na tle  szerokiego rozmachu współzawodni­
ctwa pracy i rzeczywiście masowych, aktyw n ie  wysuwanych przez całe 
załogi zobowiązań tak ie  próby „dekre tow an ia “  współzawodnictwa przez 
szukających rozgłosu prasowego ak tyw is tów  świadczą o tym , że zbyt 
to lerancyjn ie  odnosimy się dotąd do wszelakich fo rm  „dekre tow an ia “  
w  im ię mas, bez ich faktycznego udziału. Len in  uczył, że „w ró g  num er 
jeden, to pycha komunistyczna... Pycha kom unistyczna —  znaczy to, że 
należąc do p a rtii kom unistycznej i  nie będąc jeszcze z n ie j usuniętym , 
człow iek wyobraża sobie, że wszystkie zadania można wykonać przy 
pomocy komunistycznego dekretowania...“ .

W szystkie wyżej przykładowo poruszone spraw y można sprowadzić 
do jednego m ianow nika —  do zagadnienia m etody party jnego k ie ro w n i­
ctwa masami.

„Sztuka kierow ania  to jest sprawa poważna. N ie można pozostawać 
w  ty le  za ruchem, albowiem zostać —  to znaczy oderwać się od mas.
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Ale nie wolno też wybiegać naprzód, bo wybiegać naprzód — to znaczy 
stracić masy i zostać w izolacji.

K to  chce kierować ruchem i  zachować równocześnie w ięź z m iliono­
w ym i masami, ten pow inien prowadzić walkę na dwa fro n ty  —  zarówno 
przeciw  pozostającym w  tyle, ja k  i  p rzeciw  wybiegającym  naprzód“ 
(Stalin).

W  naszej praktyce widoczna jest niedostateczna dbałość o podciąganie 
do szeregów tych, k tó rzy  pozostają w  ty le , w loką się w  ogonie mas, 
i  tych, k tó rzy  w yb iega ją  naprzód, izo lu jąc się od mas. W  naszej p rak­
tyce również, m im o w ie lk ich  i  bezspornych osiągnięć w  przyciąganiu 
najszerszych mas do aktywnego udzia łu  w  walce o pokój i P lan 6-letn i, 
niedostateczną uwagę zwraca się na przyciągnięcie do szeregów zacofa­
nych oddziałów k lasy robotniczej —  robo tn ików  świeżej daty, nap ływ a­
jących ze wsi, elem entów zdeklasowanych, k tó re  wchodzą do p rodukc ji, 
do handlu i  do aparatu spółdzielczego oraz w ars tw  m łodzieży, póz ba­
w ionych  dotąd należytej op iek i i  wychowania.

„Co to znaczy kierować, jeże li p o lityka  p a r t ii jest słuszna, a p ra w i­
dłowe stosunki pom iędzy awangardą a klasą nie są zakłócone?

K ierow ać w  tak ich  w arunkach —  to znaczy um ieć przekonywać masy
0 słuszności p o lity k i p a rtii, wysuwać i  realizować takie hasła, k tó re  pod­
ciągają masy do stanowiska p a rti i  u ła tw ia ją  im  nabycie z własnego do­
świadczenia przekonania o słuszności p o lity k i p a rtii, podnosić masy do

\  poziomu świadomości p a r t i i i  zapewniać sobie w  ten sposób poparcie 
mas, ich gotowość do stanowczej w a lk i“  (J. S ta lin , Dzieła, t  V I I I  str. 
61, 62).

W naszej praktyce, szczególnie na doświadczeniu akc ji skupu zboża
1 innych masowych kam panii na wsi, można stw ierdzić, ja k  dalece trudna 
sztuka kierowania, masami nie została jeszcze przyswojona, opanowana 
nie ty lko  przez w ie le  ogniw  p a rty jn ych  na teren ie gromad i  gm in, ale 
również na szczeblu pow iatu, a nawet n iek tó rych  województw . Na tym  
też tle  z rodz iły  się sekciarskie tendencje w  rea lizac ji podstawowego za­
dania sojuszu robotniczo-chłopskiego, ja k im  jest .pozyskanie średniaka 
dla p o lity k i p a r t ii i  w ładzy ludow ej. Na tym  tle  u ja w n iły  się nie opa­
nowane na czas przez wyższe instancje pa rty jne  ob jaw y lew ackie j nie­
c ierp liw ości w  stosunku do średniaków, szkodliwe, a n typa rty jne  próby 
podciągania zamożniejszych średniaków pod strychuleę ku łaka  lub  też 
wzbogacenie sekciarskiego s łow nika o takie  określenie, ja k  „po d ku ła k “ , 
używane w  stosunku do pewnych w ars tw  średniackich.

Korzysta jąc z to lerancyjnego stosunku do wszelakiego rodzaju „w yczy - 
■ nów“ terenowych, m ogły również zamaskowane w  p a r t ii obce i wrogie 

elementy podejmować próby poróżnienia partii z m a s a m i i bezkarnie
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stosować środki przym usu i  samowoli. Tego rodzaju fak ty , ja k  rew iz je  
u  średniaków w  poszukiwaniu zboża, ja k  narzucanie jaw n ie  n ierealnych 
zobowiązań dostawy zboża, ja k  posługiwanie się m ilic ją  d la  wyegzekwo­
wania zboża, b y ły  wprawdzie sporadyczne i  wysuwanie ich  m ogłoby na 
pozór zaciemnić jasny obraz w ie lk ie j pracy polityczno-m asowej, prze­
prowadzonej w  walce o p lanow y skup zboża, zaciemnić w ie lk ie  i  bez­
sporne osiągnięcia, polegające na pozyskaniu także i  w  toku  te j akc ji 
szerokich rzesz m ało- i  średnioro lnych chłopów —  ty m  n iem nie j należy 
te sporadyczne fa k ty  wyciągnąć na św ia tło  dzienne, pokazać je  w  całej 
p rzyk re j nagości, po to, by  zapobiec ich  pow tórzeniu się w  przyszłości, 
by  do końca w ytrzeb ić  to le rancy jny  do tych  fa k tó w  stosunek.

„Jeże li m y, przedstaw iciele re w o lu c ji p ro le ta riack ie j —  m ó w ił tow. 
S ta lin  —  będziemy zamykać oczy na nasze b rak i, będziemy załatw iać 
spraw y systemem fa m ilijn y m , wzajem nie przem ilczając nasze b łędy i  za­
ganiając bolączki w  głąb naszego party jnego organizm u —  to któż będzie 
popraw ia ł te błędy, te brak i...“

N ie  można również, wskazując na n iektó re  p rzyk łady  wypaczeń, pom i­
nąć sprawy samowolnego dekretowania niesłusznych i  niezgodnych z lin ią  
p a r t ii metod w a lk i z ku łak iem . Bogacz w ie jsk i n ie  jest w y ję ty  spod pra­
wa. W alka o ograniczenie' zysków pochodzących z eksploatacji robo tn ików  
ro lnych  i  chłopów pracujących, w a lka o izolację ku łaka  przez odebranie 
m u możliwości ekonomicznego nacisku na chłopów m ałoro lnych n ie  ozna­
cza, że wolno kom uko lw iek  w  terenie iść dalej i, łam iąc praworządność 
rew o lucyjną , stosować bezprawne fo rm y  re kw izyc ji, przym usu adm in i­
stracyjnego lu b  też jaw n ie  niezgodnych z przepisam i dom iarów  podatko­
wych. W alka klasowa na wsi prowadzona jest zarówno przeciw  ekono­
m icznym  form om  wyzysku, ja k  i  przeciw  po lityczn ie  w rog ie j postawie 
i  działalności bogaczy w ie jsk ich . N ie  oznacza to jednak, że nie pow inn i­
śmy odróżniać kułaka, k tó ry  podporządkowuje się zarządzeniom w ładzy 
ludow ej, od kułaka, k tó ry  w  ja w n y  lu b  zamaskowany sposób występuje 
przeciw  w ładzy ludow ej, k tó ry  łam ie lub  obchodzi obowiązujące przepisy 
i  zarządzenia.

E lem entarna um iejętność w a lk i z w rogiem  klasow ym  polega na odizolo­
w aniu  na jbardzie j w rogich, niebezpiecznych społecznie i po lityczn ie  jedno­
stek i  na elastycznym w ykorzystan iu  każdej m ożliwości wewnętrznego 
zróżnicowania, skłócenia i  rozłupania s ił, k tó re  stanowią jego rezerwę.

W a lk i klasowej nie można prowadzić na wsi bez chłopów m ałoro lnych 
i średniorolnych. K lasa robotnicza stoi w  te j walce po stronie m a ło ro l­
nych i  średnioro lnych chłopów, ale nie może, rzecz jasna, zastąpić ich w tej 
walce. O tym  również zapom inali często n iektó rzy towarzysze w tzw. tru d ­
nych gromadach.
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Przymusowe om ło ty przeprowadzane przez robo tn ików  i  pracowników  
gm innych przy asyście m ilic j i  i  b ie rnym  uczestnictw ie chłopów, a takie 
fak ty , choć nieliczne, ale jednak zdarzały się, stanowią n ie jako żywą i lu ­
strację tych  przegięć.

Na V I P lenum  KC tow. B ie ru t ze szczególną ostrością napiętnował 
sekciarskie metody przym usu i dekretowania zamiast przekonywania.

„Niebezpieczną i szczególnie szkodliwą skłonnością w ie lu  towarzyszy 
jest chęć zastępowania pracy propagandowej i  organizacyjnej przez me­
chaniczne m etody i  karygodne nadużywanie tych lub  innych  fo rm  w ładzy 
dla „u ła tw ia n ia “  sobie pracy —  oczywiście nie ty lk o  w  a kc ji pokojowej.

Można by przytoczyć długą lita n ię  przeróżnych sekciarskich wyczynów 
w przeprowadzaniu różnorodnych akc ji społecznych, ale obecni tu  towa­
rzysze z terenu na pewno znają te „w yczyn y “  lep ie j ode mnie. Natomiast 
co uważam za konieczne podkreślić tu  na P lenum  KC, to niepokojący fa k t 
to le rancy jne j atm osfery w  terenie względem tego wysoce niebezpiecznego 
sekciarstwa, k tó re  nie ty lk o  nie przyśpiesza naszego marszu naprzód, ale 
go nader poważnie hamuje.

W szystkie w yczyny sekciarskie, k tó rym  towarzyszy nadużycie władzy, 
muszą być zakw alifikow ane jako karygodne szkodnictwo w  stosunku do 
te j w ładzy ludowej, tym  cięższe, że popełniane przeważnie przez człon­
ków  p a rtii. Poszanowanie dla au to ry te tu  w ładzy ludow ej, odnoszenie się 
do praw  przez tę władzę w ydawanych z najwyższym  szacunkiem, prze­
strzeganie na każdym kroku  zasad praworządności rew o lucy jne j jest, zda­
w ałoby się, e lem entarnym  obowiązkiem obywatelskim . A  tymczasem sto­
sunek w ie lu  członków p a rtii do spraw praworządności przypom ina n iek ie­
dy postawę ludz i na jbardzie j społecznie zacofanych“ .

Jak wiadomo, V I P lenum  odbyło się w  lu ty m  br.

W  ciągu kró tk iego okresu od lutego do m aja doświadczenia p a rtii wzro­
sły i wzbogaciły się o największą, najbardzie j masową z dotychczasowych 
akcji, prowadzonych na terenie wsi, o doświadczenie planowego skupu 
zboża.

Czy jednak można już  stw ierdzić, że p ra k tyk i, k tóre  napiętnował tow. 
B ie ru t, należą do przeszłości? Nie. W łaśnie w toku akc ji skupu zboża u jaw ­
nione zostały najróżnorodniejsze, świadczące o bogatej fan taz ji sekcia- 
rzy, oportunistów  i b iu rokra tów , fo rm y samowoli, b łędnych in te rp re tac ji, 
szkodliwego przymusu, uciekania od trudności bezpośredniej agitacji, 
„u ła tw ia n ia  sobie pracy“  przy pomocy nielegalnego nacisku adm in istra­
cyjnego lub  też kumoterskiego ulegania ku łakom  i ku łack ie j propagandzie.

M im o że w  rezultacie analizy błędów i wypaczeń, stw ierdzonych w  pew­
nej ilości gromad, gm in  i  powiatów, dokonana została k ry tyczna  i samo- 
kry tyczna  ocena te j w ie lk ie j i  bezspornie w  sumie zwycięskiej, w  sumie
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udanej masowej po lityczno -pa rty jne j ka m p a n ii,'to  jednak i w  toku akcji 
siewnej można było  jeszcze spotkać się z dalszym i próbam i ze strony tere­
nowych kacyków  obchodzenia i  łamania l in i i  pa rtii.

Jak wiadomo, kon traktac ja  upraw  przem ysłowych oparta jest na bar­
dzo korzystnych dla chłopów warunkach, ja k  wiadomo, w ym ia r podatku 
n ie  uwzględnia wyższych dochodów, osiąganych przez chłopów z kon­
tra k ta c ji.

Zdaw ałoby się więc, że w  te j dziedzinie nie pow inno być żadnej ten­
dencji do stosowania przym usu adm inistracyjnego i kom prom itow ania 
w  ten sposób w ładzy ludow ej; k tó ra  w a ru n k i te j ko n tra k ta c ji jako  ściśle 
dobrowolnej o fic ja ln ie  ogłosiła.

Jednak w  praktyce akc ji kon trak tacy jne j znowu p o ja w iły  się fa k ty  
szkodliw ych wypaczeń. W  n iek tó rych  wsiach województwa lubelskiego 
zdarzały się tak ie  dziwolągi, ja k  pogłówne rozkładanie kon trak tów  cyko rii 
po arze na chłopa. B y ły  i  poważniejsze nadużycia w ładzy. Nie zaszkodzi 
przytoczyć tu  fak tu , którego „odk ryw cą “  b y ł jeden z w icem in is trów  ro l­
n ictw a. W  przejeździe przez Łańcut zauważył on grupy chłopów i chłopek 
pod siedzibą Pow iatow ej Rady Narodowej. Za in trygow any, w stąp ił do 
gmachu, by  sprawdzić, co się stało. Okazało się, że k ie ro w n ik  w ydzia łu  
rolnego w zyw a ł do siebie tych  gospodarzy, k tó rzy  nie chcie li podjąć się 
ko n tra k ta c ji rzepaku, czy innych  upraw .

Procedura stosowana przez k ie row n ika  powiatowego w ydzia łu  rolnego 
i  członka P rezydium  PRN by ła  prosta: przedstaw iał w yp isany już  kon­
tra k t i  groźnie domagał się podpisania. Na pytan ie  czy taka metoda jest 
słuszna, k ie ro w n ik  ro ln y  bez zająknien ia odpowiedział: „Towarzyszu m i­
nistrze, inaczej p lanu nie wykonam y, ich  już  dziesięć razy w zyw a li do 
gm iny  i  też-nie pom ogło!“

Nawet z tego stosunkowo „n iew innego“  jeszcze p rzyk ładu  można zdać 
sobie sprawę, ja k  głęboko zakorzenione są b iurokra tyczne p rzyw ary  
w  naszym aparacie adm in is tracy jnym  ja k  pow ierzchownie przenoszone 
są w  teren zalecenia tow. B ie ru ta  i  K om ite tu  Centralnego, ja k  ła tw o 
jest m im o wszystko w  terenie przeinaczać d y re k tyw y  i komentować je  na 
swój fan tazy jny  sposób. Zaostrzenie czujności na te spraw y z pewnością 
szybko usunie samowolne łam anie lub  obchodzenie w yraźne j, jasnej l in i i  
po lityczne j naszej p a rtii. Szczególnie zaś ważną metodą usuwania tych  
braków  i błędów będzie pogłębienie propagandy p a rty jn e j, znajomości 
podstawowych założeń i metod pracy po lityczno -pa rty jne j, n ie  ty lk o  w sa­
m ym  aparacie p a rty jn ym , ale również w  aparacie państwowym . W  apa­
racie w ładzy ludow ej muszą pracować ludzie nowego sty lu . Członkow ie 
p a rtii, za jm ujący odpowiedzialne stanowiska w  aparacie państwowym , nie 
mogą ani na chw ilę  zapominać o swojej przynależności p a rty jn e j, o tym, 
że w  pracy swej muszą stosować podstawową metodę przekonywania i  w y-
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chowywania zarówno w  stosunku do swych współpracowników , ja k  i  tym  
bardzie j w  stosunku do mas.

N ie należałoby jednak z k ry ty k i fak tów  naruszania dobrowolności i za­
stępowania ag itac ji i  propagandy metodami przymusu wyciągać wniosku, 
że w ogóle odrzucamy z góry i p ryncypa ln ie  m etody przymusu, jako nie­
w łaściwe same w sobie i  niezależne od okoliczności. Przymus w  stosunku 
do tych, k tó rzy  łam ią praworządność rew olucyjną, w yn ika  z samego 
ducha i  treści ustaw, uchwalanych przez przedstaw icielstwo narodu, z sa­
m ej zasady ludow ładztwa. Przym us w  granicach ustaw i  rozporządzeń sta­
now i najostrzejszą broń w  stosunku do w rogów ludu i  zdrajców  ojczyzny, 
w  stosunku do jednostek, w y łam ujących  się ze społeczeństwa przez czyny 
przestępcze.

Przym us w  w ykonan iu  ustaw uchwalanych z w o li i  w  interesie mas 
pracujących stanow i zarazem dla elementów zacofanych, nieuświadom io­
nych, m ora ln ie  i  klasowo jeszcze nie zahartowanych, jeszcze nie wycho­
wanych przez nasz ustró j, poważny środek wychowawczy, służący celom 
zwiększenia i  umocnienia dyscyp liny społecznej i  państwowej.

Należy z jednej s trony doprowadzić do końca w alkę o pełne przestrze­
ganie ustaw państwowych przez wszystkich, k tó rych  one dotyczą, z d ru ­
giej zaś s trony m usi się pogłębić i  u trw a lić  przekonanie, że wszelkie naru­
szanie ustaw i  wszelkie ak ty  samowoli ze s trony tych, k tó rzy  z urzędu 
w in n i stać na ich  straży, będzie surowo karane. Państwo ludowe jako 
przedstaw icie l przytłaczającej większości narodu działa w  oparciu o masy 
ludowe, w ychow ując je  równocześnie w  duchu społecznej, świadomej 
dyscyp liny  budowniczych nowego, socjalistycznego us tro ju  społecznego. 
Toteż niedźw iedzią przysługę oddają państwu ci nadgo rliw cy i  b iu rokrac i, 
jeszcze nie p rzyw o łan i do porządku, jeszcze nie skarceni, k tó rzy  us iłu ją  
„popraw iać“  ustawy i  po swojem u „naciągać“  je  do swych ograniczonych 
i  po lityczn ie  niedowarzonych poglądów i  pojęć.

Za trzym a liśm y się nad pew nym i u jem nym i z jaw iskam i, k tó re  świadczą 
o niedostatecznym jeszcze p rzen ikn ięc iu  do słabszych ogniw  organizacji 
p a rty jn e j i  aparatu państwowego świadomości, że podstawową metodą na­
szej pracy z masami jes t metoda przekonywania, jes t podnoszenie pozio­
m u pracy po lityczno -pa rty jne j.

Należałoby jednak zatrzym ać się rów nież nad zagadnieniem fo rm  i  tre ­
ści m etody przekonywania oraz w iązania pracy ag itacyjne j i  propagando­
w e j z in n ym i fo rm am i masowej pracy p a rty jn e j. M am y już  poważne 
osiągnięcia w  działalności agitacyjno-propagandowej, głęboko przenikającą 
w  teren arm ię  ag ita torów  i  prelegentów, szeroko rozbudowaną sieć maso­
wego szkolenia politycznego i ideologicznego.



Został również osiągnięty poważny, m im o w ie lu  jeszćze braków  i  n ie­
dociągnięć, m im o powolności w  reagowaniu na najważniejsze wydarzenia 
w  życiu zakładów pracy, postęp w  stosowaniu fo rm  ag itac ji poglądowej.

Prasa, radio, f i lm  służą coraz skuteczniej sprawie podnoszenia poziomu 
świadomości mas pracujących i  skutecznie naw iązują bezpośrednią łącz­
ność z terenem, z zakładam i pracy, z gromadami.

Można jednak równocześnie stw ierdzić, że form a i  treść pracy agita­
cy jne j i  propagandowej nie zawsze odpowiadają rzeczyw istym  potrzebom 
terenu, n ie  zawsze dają odpowiedź na spraw y i  w ątp liw ości nurtu jące  ten 
teren i  n ie  zawsze z ca łkow itą  ścisłością oddają fak tyczny stan rzeczy.

Z w yk ła  próba porównania treści prasy loka lne j, loka lnych  audyc ji radio­
wych, program ów radiowęzłów, gazet ściennych oraz napisów i  haseł 
w  zakładach pracy z tem atyką dyskusji, zebrań i  narad, z w ątp liw ościam i 
i  nastro jam i poszczególnych g rup pracowniczych, jednym  słowem z rze­
czyw istym  życiem mas pracujących, może wykazać, że również i  w  te j 
dziedzinie w ystępują pewne zjaw iska oderwania od mas. Zagadnienie to 
łączy się ze sprawą koordynacji działalności ag itacy jne j, a także i  propa­
gandowej z całokształtem działalności kom ite tów  party jnych . Funkcjona- 
lizm  w  pracy ag itacyjne j jest z jaw isk iem  bardzo niebezpiecznym. Stąd 
pochodzi wymóg, by pierwszy sekretarz zakładowej organizacji p a rty jn e j 
bezpośrednio k ie row a ł działalnością g rup agitatorów , stąd również w y ­
móg, by każda ważna decyzja po lityczna czy gospodarcza, każda ważna 
akcja po lityczna czy gospodarcza by ła  szczegółowo opracowana od strony 
ro li w  ich  przeprowadzeniu prasy, radia, gazet ściennych oraz innych  
fo rm  masowej pracy propagandowej i  ku ltu ra lno-ośw ia tow e j.

„K ażdy  członek p a r t ii agita torem “  —  hasło to dobrze wyraża zadania 
p a r t ii w  walce o scementowanie fro n tu  narodowego.

Jednak porównanie tego hasła z fak tycznym  stanem rzeczy nasuwa bar­
dzo kry tyczne  uwagi.

Bzdurna amerykańska propaganda szeptana, k łam stw a i  oszczerstwa
szczekaczek W a ll Street, bzdurne pogłoski rozsiewane przez „rodz im ą“  
reakcję i  ko łtunerię , n ie na każdym  jeszcze terenie spotykają się z w łaści­
wą odprawą. „K ażdy  członek p a rtii agita torem “  oznacza, że e lem entarnym  
obowiązkiem  członka p a r t ii jest, gdzieko lw iek by on się znajdował w  oto­
czeniu bezparty jnych  —  w  tram w aju , wagonie ko le jow ym  czy w  skle­
pie —  na każdym  kroku  w yjaśniać w ątp liw ośc i i  tłum aczyć fak ty , obalać 
oszczerstwa i  k łam stwa, przygważdżać p róby głoszenia am erykańskie j pro­
pagandy wojennej.

Usta-wa o ochronie poko ju  obowiązuje wszystkich obyw ate li. W szelkie 
p róby propagandy w ojenne j, szerzenia pa n ik i w o jenne j, w ychw alan ia  
am erykańskich m orderców kobiet i  dzieci powinny być tłumione w zer-



rodku przez wszystkich, k tó rym  droga jest sprawa pokoju, sprawa roz­
w o ju  i  potęgi naszej ludow ej O jczyzny.

B y jednak metoda przekonywania, uświadamiania, w ychow yw ania była 
w  pe łn i skuteczna, niezbędne jest stosowanie w  praktyce, w  doświadcze­
n iu  mas k ry ty k i i sam okrytyk i. Tego tem atu w łaśnie dotyczy sform uło­
wanie o wzajem nym  związku, ja k i pow in ien istnieć m iędzy pracą agi­
tacy jną a in n ym i fo rm am i pracy masowej.

N ie w ystarczy wysłuchać i  odnotować w ątp liw ości, bolączek, potrzeb 
i  zażaleń, nie wystarczy zachęcać do śmiałego o n ich  m ów ienia —  trzeba 
jeszcze spraw y załatw iać, tępić b iurokrację , zdawać masom sprawę z tego, 
ja k  zostały wykonane ich słuszne w nioski, zalecenia i  reklamacje.

Trudno m ów ić o powodzeniu ag ita torów  w  n iek tó rych  kopalniach bę­
dzińskich, gdy od w ie lu  miesięcy b iu rokrac i w  Zjednoczeniu Dąbrow skim  
w strzym a li d la części załóg w ydanie bu tów  ochronnych za IV  kw a rta ł, gdy 
np. w  kopa ln i „K lim o n tó w “  dyrekc ja  od września zalegała z 1,5 m iliona 
starych złotych, pobranych na papę i  cement, k tó rych  jednak n ie zaku­
piono, gdy w  kopa ln i „G enera ł Zaw adzki“  od k ilk u  miesięcy stoją lam py 
kw arcow e w  ośrodku reum atolog icznym  i  n ie  jest ten ośrodek urucho­
m iony dlatego, że b iu rokrac i kopa ln ian i n ie mogą się dogadać z b iu rokra ­
tam i z Zakładów  Lecznictwa Pracowniczego.

Pełne zaufanie robo tn ików  p a rty jn ych  i  bo jow y entuzjazm  członków 
p a r t i i można osiągać i  osiągają je  bardzo już  liczne obecnie organizacje 
pa rty jne , k tó re  um ie ję tn ie  łączą rzeczową, konkre tną  agitację z bojową 
k ry ty k ą  i  sam okrytyką i  z konkre tnym , szybkim  załatw ianiem  wniosków 
z n ich  w ynika jących.

I
Naszym najlepszym  agitatorem  jest prawdziwość i  sprawdzalność na­

szych argum entów  na p raktycznym  doświadczeniu mas. Z łym  agitatorem  
jest, k to  pom stuje ogólnikowo i  bez znajomości rzeczy na b iurokrację , 
dobrym  —  k to  p o tra fi w y ław iać  konkre tne sprawy i  sprawy te doprowa­
dzić do końca, kładąc równocześnie ogrom ny nacisk na to, by doprowa­
dzić wiadomość o ich  za ła tw ien iu  do wszystkich zainteresowanych.

U  nas rzadko ogłasza się w  prasie, że za bezduszny stosunek do potrzeb 
i  bolączek pracowników , za hamowanie za ła tw ian ia  spraw, dotyczących 
przodow ników  pracy, rac jona liza to rów  itp . ta k i czy in n y  odpow iedzialny 
k ie ro w n ik  został usunięty ze stanowiska i  przesunięty na taką czy inną 
gorzej p ła tną pracę na niższym stanowisku lu b  też ukarany w  in n y  sposób. 
Za sprawy związane z n iewydawaniem  butów, m ydła itp . w  Z jedno­
czeniu Dąbrow skim  został zd ję ty  szef dzia łu  m ateria łowego tego zjedno­
czenia, jednak sprawa ta nie doszła jeszcze do szerokiej w iadomości zainte­
resowanych górników.



Nie można jednak sprawy powiązania działalności ag itacy jne j z in n ym i 
fo rm am i masowej pracy p a rty jn e j ograniczać do bieżącej p rob lem atyki 
p rodukcy jne j lub  bieżących spraw bytow ych i ku ltu ra ln ych  załogi.

Metoda przekonywania ty lk o  w tedy jest słusznie stosowana, gdy przed 
klasą robotniczą stawiane są pod obrady zebrań, masówek, narad zarówno 
sprawy ła tw e i popularne, ja k  sprawy trudne i  niepopularne, sprawy w y ­
magające pogodzenia doraźnych, bieżących i n a jła tw ie j odczuwalnych in te ­
resów pracujących z potrzebam i przyszłym i, wymagające rezygnacji 
z pewnych doraźnych korzyści na dziś —  dla w iększych i  trw a łych  korzy­
ści na ju tro .

Pozytywne, poważne osiągnięcie w  te j dziedzinie stanowi akcja w pro­
wadzania nowych norm.

W ie lu  towarzyszy obawiało się postawienia te j spraw y szczerze i  o tw ar­
cie przed szerokim i masami, w o le li ograniczyć się do narad z aktyw em  
w o le li „jakoś“  przebrnąć przez p ierwszy okres wprowadzania nowych 
norm  bez zetknięcia się oko w  oko z w szystk im i trudnościam i przekony­
wania, tłumaczenia, dyskusji.

Przeprowadzona w  przemyśle m eta low ym  i  innych  masowa praca w y ­
kazała, ja k  błędne i  małoduszne jest stanowisko tych, k tó rzy  nie mając 
zaufania do s iły  p a rtii i  poziomu świadomości polskie j k lasy robotniczej, 
wyobrażali sobie, że można tak  poważną dla robo tn ików  sprawę za ła tw ić 
zarządzeniem adm in is tracy jnym , suchą lite rą  paragrafu. Klasa robotnicza 
sama jest przede w szystk im  tw órcą nowych norm , współgospodarzem 
uspołecznionych zakładów pracy i  z klasą robotniczą w  każdym  zakła­
dzie odrębnie trzeba każdą poważną sprawę, a szczególnie dotyczącą je j 
bezpośrednich interesów, omawiać i  czujnie wykorzystać każdą okazję dla 
nauczenia się w ie lu  rzeczy, dla uogólnienia je j cennego doświadczenia.

Oczywiście, o w ie le  ła tw ie j jest przychodzić do mas ze sprawą obmzki 
cen, podw yżki płac, inw es tyc ji socjalnych i rem ontów domów, z w ie l­
k im i i  popu la rnym i akcjam i po litycznym i. T ym  starannie j, tym  skru­
pu la tn ie j należy przygotować p a rty jn ą  pracę polityczną, ty m  w ięcej tez 
poświęcić czasu, gdy na porządku dnia staje sprawa ustawy o dyscyplin ie  
pracy, sprawy norm , spraw y trudności p rodukcy jnych  i  dodatkowego 
w  zw iązku z tym  w ys iłku .

N ie dość jasno uzm ysław iam y sobie, ja k  głębokie zm iany zaszły w  k la ­
sie robotniczej, k tó ra  przecież z roku na rok wciąż w iększy bierze udział 
w  życiu po litycznym  i gospodarczym k ra ju , nie ty lko  poprzez swą par.ię, 
swych radnych i posłów, ale również przez swój bezparty jny aktyw , przez 
p rzyb iera jący na sile masowy ruch współzawodnictwa pracy.

Nawet do na jm n ie j uśw iadom ionych robo tn ików  dociera powoli prze­
konanie, że należą do klasy k ie ru jące j państwem i  że z tego ty tu łu  przypa-

41



dają im  nowe, n ie  zawsze w ykorzystyw ane przez n ich  w ie lk ie  prawa 1 no­
we, nie zawsze przestrzegane przez n ich obowiązki. Pow o li i  oni zaczy­
nają się czuć gospodarzami, zaczynają m ów ić: nasza fabryka, nasze ma­
szyny , nasze oszczędności produkcyjne. Z chw ilą  gdy dzięki uporczywej 
pracy p a rtii rośnie poczucie s iły  i  godności w łasnej w  klasie robotniczej, 
n ie  ty lk o  n ie  należy m n ie j n iż w  latach ub ieg łych zwracać się w  każdej 
trudne j spraw ie do mas, ale na odw rót, należy wciąż pamiętać o tym , że 
bezpa rty jn i robotn icy, że bezpa rty jn i w  ogóle słusznie domagają się, by 
rów n ie  szczerze i  o tw arc ie  m ów ić z n im i i  radzić się ich, ja k  m ów im y 
szczerze i  radz im y się w ew nątrz p a rtii, z członkam i p a rtii.

M ówiąc w  1925 roku  o metodach stworzenia na w si w okó ł p a r t ii bezpar­
ty jnego aktyw u, tow. S ta lin  podkreś lił:

„W  tym  celu trzeba zm ienić samo podejście kom un is ty  do bezpa rty j­
nego. W  tym  celu niezbędne jest, aby kom unista trak tow a ł bezpartyjnego 
ja k  rów ny równego. W  tym  celu niezbędne jest, aby kom unista nauczył się 
traktow ać bezpartyjnego z zaufaniem, ja k  b ra t brata. N ie można żądać od 
bezpartyjnego zaufania, gdy w  zamian za to o trzym uje  nieufność“ .

Z ko le i tow. S ta lin  zatrzym ał się nad zagadnieniem, ja k  w ytw orzyć  to 
wzajemne zaufanie:

,,Oczywiście nie od razu i n ie w  drodze rozporządzeń.
Może się ono tworzyć, ja k  m ów ił Lenin, ty lko  w  drodze „w zajem nej 

k o n tro li“  p a rty jn ych  i bezpartyjnych, w drodze wzajem nej ko n tro li 
w  toku codziennej praktycznej pracy. W okresie pierwszej czystki p a rtii 
p a r ty jn i b y li sprawdzani przez bezparty jnych i dało to dobre rezu lta ty  
p a rtii, w ytw arza jąc w okół n ie j atmosferę n iezwykłego zaufania. Len in  
ju ż  w tedy m ów ił w zw iązku z tym , że nauki pierwszej czystki w  dzie­
dzinie wzajem nej ko n tro li p a rty jn ych  i bezparty jnych w in n y  być roz­
ciągnięte na wszystkie gałęzie p racy“  (Stalin).

Doświadczenie budow nictw a socjalistycznego w. ZSRR i  nasze własne 
k ilk u le tn ie  doświadczenie pracy masowo-politycznej w  w arunkach okresu 
przejściowego od kap ita lizm u do socjalizmu uczy, że żadne trudności 
nie są straszne, żadne niepowodzenia groźne, je ś li najszersze masy pra­
cujących odnoszą się z zaufaniem i m iłością do p a r t ii i  w ładzy ludow ej, 
jeś li najszersze masy pracujące staw iają na szalę swą twórczą energię 
i  in ic ja tyw ę  w pokonyw aniu trudności' i usuwaniu przejściowych sku t­
ków  niepowodzeń.

♦

Bilans sześciu la t Polski Ludowej jest im ponujący. Nastąpił potężny 
rozw ój sił w ytw órczych i poważna poprawa w arunków  życia m ate ria l­
nego i ku ltu ra lnego ludzi pracy m iast i wsi. Z n ika ją  ślady wojenne j 
okupacji i zaciera się już  w  pamięci, zwłaszcza młodzieży, okres Polski
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kap ita lis tyczne j. W raz z tym  u w ie lu  ludz i rodzi się pytan ie : czy nie 
czas już  na spokój i  odpoczynek, czy wszystko nie pow inno iść ja k  
z płatka? Dzieje się to dlatego, że prob lem atyka trudności odbudowy zn i­
szczonego k ra ju  głęboko dotarła do przekonania i świadomości mas lu ­
dowych, natom iast prob lem atyka trudności budow nictw a socjalistyczne­
go, socjalistycznej przebudowy wsi i zw iązanych z n ią  o lbrzym ich zadań 
po litycznych i gospodarczych nie dotarła  jeszcze należycie do przeko­
nania i świadomości najszerszych mas ludowych. M y budu jem y PoLskę 
socjalistyczną —  łam iem y opór starego świata, d ław im y próby in te rw en- 
cy jne j, sabotażowej działalności ze strony agentów W a ll Street, staram y 
się wszystko wycisnąć z techn ik i, przezwyciężyć b rak  w y kw a lif iko w a ­
nych kadr, b rak  rąk  do pracy, b rak  mieszkań, b rak  dostatecznej ilości 
szkół, b rak dostatecznej ilości urządzeń socjalnych —  setki, tysiące b ra ­
ków , któ re  k ro k  za k rok iem  przezwyciężamy, usuwamy dzięki n iezw yk łe j 
energii i in ic ja tyw ie  przodujących robotn ików , przodującej in te ligen c ji 
technicznej, w szystkich szczerych pa trio tów  Polski Ludow ej, k tó rzy  
zdają sobie sprawę z tego, ja k ich  w ys iłków  wymaga „zbudowanie no­
wego ładu “ .

W ie lk ie  zadania rodzą w ie lką  energię, im  większy jest zasięg histo­
rycznych przekształceń, tym  większy jest w  nich udział m ilionow ych 
mas — uczą nas Len in  i  S ta lin .

Nasza praca m asowo-polityczna wśród klasy robotniczej musi pójść 
o szczebel wyżej, wzbogacić swą tem atykę o sprawy trudności socjali­
stycznego budow nictw a i patos socjalistycznego budownictwa.

W tym  celu trzeba, według wyrażenia Lenina, „aby masy wszystko 
w iedzia ły , o w szystkim  m ogły sądzić i czyn iły  wszystko świadom ie“ . 
Len in  podkreślał, że władza radziecka zawdzięcza swe zwycięstwa bez­
pośredniemu zwracaniu się p a rtii i w ładzy radzieckiej do mas pracu ją­
cych z wskazywaniem  każdej ko le jne j trudności i kolejnego zadania 
oraz um iejętności m ob ilizac ji energii, bohaterstwa, entuzjazm u mas, 
ześrodkowania naprężonych rew o lucy jn ie  w ys iłków .

Nie można jednak liczyć na pełne osiągnięcia w yn ików  pracy masowo- 
po lityczne j i party jno-organ izacy jne j, o ile  obok poprawy stosunku do 
bezparty jnych  i śmiałego przyciągania mas do rozważania wszystkich 
poważnych trudności i braków  nie nastąpi wyraźna poprawa także w od­
górnych metodach w a lk i z b iurokracją . B iu rokrac ja  w aparacie pań­
stwowym  najw ięcej w yw o łu je  przysłow iow ej złej k rw i. Drobne, ale 
dokuczliwe bolączki przez nią powodowane są jak  drzazga w nodze, 
u trudn ia ją  nasz marsz naprzód.

Takie drzazgi w nodze to właśnie te b u ty  nie wydane a należne, to 
m yd ło  za IV  kw a rta ł nie wydane bezprawnie w  n iektó rych  kopalniach
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będzińskich, to kawa, k tó re j zapomina się dostarczyć do przodka na ko­
paln i, choć uprzednio by ła  dostarczana, to podkoszulki flanelowe dla 
górn ików , niezbędne w  ich  warunkach pracy, ale nie dostarczane przez 
aparat handlowy, to odzież ochronna na m okrych  miejscach pracy nie 
dostarczona na czas, to sporadyczne fa k ty  niespraw iedliwości w  oblicza­
n iu  zarobków, to niezałatw ione spory w  sprawach norm, urlopów , za­
siłków , to o lb rzym ia  lita n ia  spraw, które  mogą być załatw ione, a nie są 
załatw iane.

Klasę robotniczą cechuje głęboko zakorzeniony in s tyn k t spraw ied li­
w o śc i—  naszym zadaniem jest pielęgnować i  rozw ijać te wspaniałe cechy 
naszej klasy, klasy, k tó ra  staw ia sobie zadanie zbudowania na czele 
wszystkich pracujących nowego wspaniałego św iata kom unizm u. D la­
tego nie wolno bezmyślnie obrażać tego uczucia spraw iedliwości przez 
niedostatecznie szybkie i operatywne usuwanie z jaw isk b iu rokra tyczne­
go, bezdusznego stosunku do potrzeb i  bolączek robotn ików .

Zdajem y sobie sprawę, że w a lka  o ca łkow ite  usunięcie z jaw isk b iu ro ­
k ra c ji nie jest zadaniem ła tw ym  ani obliczonym  na k ró tką  metę. B iu ro ­
krac ja  stanowi prze jaw  nacisku burżuazyjne j ideologii, nacisku p rzy ­
zwyczajeń, nawyków , złych metod pracy okresu kapita listycznego. Dzia­
łanie te j najgroźnie jszej i na jbardzie j p rzew lekłe j choroby aparatu adm i­
nistracyjnego dociera nawet do organizacji pa rty jnych , nawet do orga­
nów kon tro li, m im o że sensem istn ien ia  tych  organów jest w łaśnie nie­
ustępliwa, bezlitosna w alka z b iu rokrac ją . B iu rokrac ja  stanowi również- 
groźną broń w  ręku  szkodniczych, w rog ich Polsce Ludow ej elementów, 
które, w ykorzystu jąc n ierzadkie u nas w ypadki braku odgórnej ko n tro li 
wykonania i oddolnej k o n tro li społecznej, świadomie powodują zamie­
szanie w  biegu ważnych spraw, świadomie przeinaczają, posługując się 
jezu ick im i kruczkam i, treść i in tencje  zarządzeń i świadomie starają 
się skierować wywołane przez swą działalność niezadowolenie przeciw  
p a rtii i  rządow i ludowemu.

„K o n tro la  w ykonania to jeden z najważnie jszych środków w  walce 
z zastojem, z pleśnią. To jeden z najważnie jszych środków zapobiega­
nia szkodnictwa. Tam gdzie jest ustalona p raw id łow a kon tro la  w yko ­
nania —  szkodnik jest sparaliżowany“  (Żdanow, z przem ów ienia na 
X V I I I  Zjeździe W KP(b).).

W alka z b iu rokrac ją  poprzez działalność odgórnych ogniw  nadzoru 
wymaga przede w szystkim  radyka lne j zm iany w  często przestarzałych, 
n ieplanowych i nieprzem yślanych metodach ko n tro li wykonania. K oo r­
dynacja działalności rozproszonych dziś po resortach i  ins ty tuc jach  
wszelkiego rodzaju i charakteru organów k o n tro li stanowi podstawowy 
w arunek tak ie j zmiany.
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W pojenie każdemu k ie row n ikow i zasady, że jego osobistym obowiąz­
kiem, z chw ilą  gdy w ydaje polecenia, jest sprawdzać ich dalszy los 
to drug i w arunek tak ie j zmiany.

Tępienie nieprzemyślanych zarządzeń, k tóre  staw iają nierealne te r­
m iny  wykonania lub  nierealne w  danych warunkach wymagania choćby 
np. w  dziedzinie naszej sprawozdawczości —  to trzeci w arunek tak ie j 
zmiany.

Pełne wykorzystan ie  środków karcenia za powolność w  w ykonan iu  
term inow ych zadań, likw id a c ja  do końca funkc jona lizm u i  wzmocnienie 
jednoosobowego k ie row n ic tw a  i  jednoosobowej odpowiedzialności to 
czw arty w arunek tak ie j zmiany.

Jednak tak  jak  w  każdej dziedzinie, tak  i w  te j podstawowym za­
gadnieniem jest masowa praca polityczna, pełne uruchom ienie wszyst­
k ich  transm is ji w iążących partię  i państwo z najszerszym i masami 
ludow ym i, jest przyciąganie do współudzia łu w  rządzeniu m ilionów  pra­
cujących. Odnosi się to przede w szystkim  do Rad Narodowych, związ­
ków  zawodowych, spółdzielczości, organizacji m łodzieżowych i  kobiecych.

Ustawa z marca ub. r., k tó ra  w prow adziła  jedno lite  terenowe organy 
w ładzy państwowej, stanowi kam ień m ilo w y  na naszej drodze do so­
cja lizm u, wydarzenie, którego waga do dziś jeszcze nie w  pełn i jest do­
ceniana. Rady Narodowe stają się podstawową dźw ignią twórczej in ic ja ­
ty w y  mas. Dziesiątki tysięcy radnych i  dalsze dziesiątki tysięcy ak tyw u  
współpracującego z Radami —  to siła, k tó ra  w łaściw ie uruchomiona 
stworzy z te j in s ty tu c ji potężną szkołę rządzenia i  najskuteczniejszą 
broń w  walce z b iurokratyzm em .

Radom Narodowym  przyznano bardzo szeroki zasięg uprawnień, prze­
kazano im  podstawowe pozycje budżetu w  dziedzinie w ydatków  social 
nych, zdrowia, k u ltu ry  i oświaty. Z każdym  miesiącem rozszerza się 
zakres spraw gospodarczych podległych terenow ym  Radom Narodowym.

N iektóre kom ite ty  pa rty jne  za mało jednak poświęcają uwagi tym  pod­
stawowym  ogniwom  w ładzy ludow ej, za mało dbają o podniesienie poziomu 
politycznego ak tyw u  Rad Narodowych, o jego powiązanie z masami. 
Również poszczególne resorty, k tó re  zarządzają przedsiębiorstwam i i  in s ty ­
tuc jam i nie podlegającym i bezpośredniej kom petencji Rad Narodowych, 
nie um ieją jeszcze znaleźć p raw id łow ych form  współpracy z w ładzam i 
terenowym i. N iektó re  ekspozytury centra l handlowych, zjednoczenia 
i duże przedsiębiorstwa przemysłowe nie chcą „uznawać Rad Narodo­
wych, odm awiają im  prawa kon tro li, stosują różne fo rm y oporu wobec 
łagodnych zresztą prób in te rw enc ji tych Rad w sprawy związane z bolącz­
kam i i potrzebami pracowników  zatrudnionych w tzw. „cen tra ln ie  zarzą­
dzanych“  przedsiębiorstwach i instytucjach.
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Zarząd Portów w Szczecinie nie chciał wpuścić na swój teren prze­
wodniczącego Wojewódzkiej Komisji Planowania Gospodarczego, który  
chciał sprawdzić stan wykorzystania obiektów przemysłowych i składo­
wych oraz stan remanentów, po to by obiekty te uruchomić, a rema­
nenty upłynnić. Pretekstem dla Zarządu Portów była ustawa o tajem­
nicy państwowej. Do jednego z Domów Młodego Robotnika w Łodzi nie 
chciano wpuścić miejskiej inspekcji sanitarnej, która miała, jak  się 
zresztą okazało, ścisłe informacje o brudzie i  zaniedbaniu panującym na 
tym obiekcie. Pretekstem odmowy było również powołanie się na usta­
wę o tajemnicy państwowej.

Poszczególne wydziały Prezydiów Rad Narodowych zbyt często jeszcze 
stanowią „państwo w  państwie“, nie ujęte w  karby, nieskoordynowane 
w  pracy przez Prezydium. Zbyt mocne są jeszcze nadmiernie centralistycz­
ne zapędy ministerstw nadzorujących te wydziały i  zbyt słabe jeszcze 
kolegialne kierownictwo Prezydiów Rad Narodowych.

Radni delegowani przez załogi fabryk, kopalń ł  hut nie zawsze wypeł­
niają swój mandat. W ielu z nich czasem w  ogóle zapomina o swych 
funkcjach. Niestety, komitety partyjne czy egzekutywy organizacji zakła­
dowych nie dbają o to, by przypominać im  o obowiązkach przyjętych 
wraz z mandatem. Są sekretarze zakładowi, którzy nawet nazwisk radnych 
nie znają. To samo dzieje się w  wielu wypadkach z członkami komisji 
społecznych przy Radach Narodowych.

Rady Narodowe w osiedlach robotniczych nie prowadzą z reguły 
dosyć energicznej walki o poprawę warunków tych najbardziej zanie­
dbanych w  okresie kapitalizmu skupisk proletariatu wielkoprzemysło­
wego. Ich współpraca ze związkami zawodowymi i dyrekcjami zakła­
dów najczęściej kuleje. Brak dostatecznej opieki ze strony komitetów  
partyjnych sprzyja w  w ielu wypadkach zastojowi biurokratycznemu 
w  tych instytucjach, których sensem istnienia jest powiązanie z masami 
i  walka z biurokracją.

Nie znaczy to jednak, ie  nie nastąpiły olbrzymie zmiany na tym tere­
nie, że w  ciągu jednego roku nie dokonała się rzeczywista rewolucja 
w zakresie pracy Rad Narodowych i pracy z Radami.

Dziś jednak nadchodzi czas, k iedy  k re d y t przejściowy cierp liwości 
udzie lony tym  ins ty tuc jom  przez masy pracujące, k tóre  doceniają wagę 
przeszkód w yn ika jących  z ogromu nowych zadań przydzie lonych Radom 
Narodowym , zaczyna się wyczerpywać, k iedy k ry ty k a  i sam okrytyka 
muszą stać się biczem b iu ro k ra c ji w  Radach Narodowych, k iedy sprawy 
Rad Narodowych muszą stanąć na porządku dnia pracy po lityezno-par- 
ty jn e j jako jeden z najważnie jszych elementów w a lk i o fro n t narodowy, 
o łączność z masami.
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Zw iązk i zawodowe w yros ły  podobnie ja k  Rady Narodowe do ro li po­
tężnej szkoły rządzenia dla najszerszych mas pracujących. Rady zakła­
dowe, oddziały związków, zarządy główne i  Centralna Rada Zw iązków  
Zawodowych, rady zw iązków zawodowych na poszczególnych terenach 
rozporządzają ogromną masą dziesiątków tysięcy aktyw istów .

W  ostatn im  okresie wyraźnie zaznacza się przełom  w  działalności związ­
ków  zawodowych. U praw nien ia ich  rozszerzają się, obejm ując szeroki 
wachlarz spraw przekazanych przez państwo do ich  wyłącznej kompe­
tencji. Odnosi się to do in s ty tu c ji inspektorów  społecznych pracy, do 
Funduszu Wczasów Pracowniczych, do o lb rzym ie j gospodarki św ie tli­
cowej. P rzew iduje się ca łkow ite  podporządkowanie zagadnień inspekcji 
pracy Centra lnej Radzie Zw iązków  Zawodowych. Spraw y ubezpieczeń 
społecznych również z czasem znajdą się w  gestii zw iązków zawodowych 
i  rad zakładowych. W  zakresie tzw. Funduszu A k c ji Socjalnej oraz 
sportu robotniczego zw iązk i zawodowe są n iepodzielnym  gospodarzem. 
Można w ięc stw ierdzić, że niezależnie od zadań bezpośredniej działalno­
ści zw iązkowej, obejm ującej zakres w arunków  pracy i  w arunków  by- 
tow ych w yn ika jących  ze stosunku pracy, zw iązk i zawodowe obejm ują 
szereg dziedzin o poważnym znaczeniu gospodarczym, po litycznym , k u l­
tu ra lnym , wychowawczym  oraz że proces ten nie jest zakończony, że 
prawa i  obow iązki te j powszechnej organizacji k lasy robotniczej nadal 
będą szybko rosły.

Tym  bardzie j zwrócić m usim y uwagę na pracę po lityczno-party jną , 
k tó ra  decyduje o p raw id łow ym  dzia łan iu  zw iązków  zawodowych, o pra­
w id ło w ym  w yko rzys tan iu  rosnących upraw nień i  możliwości, oraz na 
fo rm y  i  m etody p a rty jn e j pomocy i  opieki d la  aparatu obejmującego 
swym  zasięgiem ponad 4.200.000 pracujących.

Mężowie zaufania —  szeregowi żołnierze a k tyw u  związkowego —  nie 
korzysta ją  jeszcze z dostatecznej pomocy fachowej i  po lityczne j, ich 
w yb ó r rów nież n ie zawsze przebiega w  atmosferze pełnej, n ie skrępo­
wanej dem okracji zw iązkowej.

Współpraca podstawowego ogniwa zw iązków  zawodowych, rad  zakła­
dowych z kom ite tem  p a rty jn y m  w  w ie lu  zakładach poważnie szwankuje. 
Nie docenia się dostatecznie faktu , że załatw ianie spraw by tow ych  i  po­
trzeb ku ltu ra ln ych  stanowi obok spraw p rodukcy jnych  jeden z\ na jw aż­
niejszych elementów pracy polityczno-m asowej, że w łaściw ie k ie ru jąc  
działalnością rady zakładowej można zmobilizować szeroki a k tyw  bez­
pa rty jnych  robo tn ików  i  in te ligen c ji pracującej, że w  istocie w  ogóle nie 
można m ów ić o skutecznej pracy po lityczno -pa rty jne j bez pełnego u ru ­
chomienia te j najpoważniejszej transm is ji p a r t ii do mas.
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W eźmy dla p rzyk ładu  hutę „P o kó j“  —  najw iększą hutę w  k ra ju , k tó re j 
załoga stanowi równocześnie podstawową masę ludności Nowego Bytom ia. 
Należało by, biorąc pod uwagę znaczenie te j hu ty , otoczyć wszechstronną 
opieką i miasto, i sprawy bytowo-socjalne załogi. Trzeba jednak było  do­
piero p a rty jn e j kon fe renc ji wyborczej w  hucie „P o kó j“ , aby sekretarz 
kom ite tu  sam okrytycznie przyznał, że „ko m ite t n ie stara ł się o ściślejszy 
kon tak t z radą zakładową“ .

Nie wszędzie tak jest —  rady zakładowe w ie lu  w  Polsce zakładów stoją 
na wysokości zadania i mogą się poszczycić dużym i osiągnięciami, jednak 
nie pow inno to ani trochę osłabić ostrza k r y ty k i w  stosunku do w idocz­
nych faktów  b iurokra tyzow an ia  się części aktyw u, jego oderwania od mas, 
lęk liw ego chowania za b iu rko  w  obliczu bieżących i  przejściowych 
trudności.

Rady zakładowe muszą działać pod obstrzałem najcięższej a r ty le r ii k ry ­
ty k i i k o n tro li oddolnej robo tn ików  i same dbać o to, by  stworzyć w a runk i 
dla tak ie j uzdraw iające j k ry ty k i i ko n tro li.

Gorzej niż w  radach, k tó re  stale jednak polepszają swą pracę, które 
jednak są w  codziennym, żyw ym , rosnącym kontakcie  z załogą i zarzą­
dem zakładów pracy, dzieje się w  oddziałach i  radach zw iązków zawodo­
wych. D la p rzyk ładu  weźmy Warszawską Radę Zw iązków  Zawodowych. 
B iu rokra tyczny s ty l pracy u jaw n ia  się tu  choćby w  tym , że zasadniczy 
w ydzia ł prezydium  te j rady, w ydz ia ł p rodukcy jny, m ia ł na każdy kw a rta ł 
ubiegłego roku jeden i ten sam plan pracy, k tó ry  przekazywano bez zm ia­
ny układu i treści.

W  ośrodku metodycznym, k tó ry  za jm uje  się pomocą dla racjonalizato­
rów  i nowatorów  stolicy, pracuje ty lk o  jedna osoba, w  wydzia le k u ltu ra l­
no-ośw iatowym  natom iast 10 osób, z tego część nie bardzo w ie co robić. 
Ins truk to rzy  W RZZ rzadko byw ają  w  zakładach pracy i, co gorsze, n ie- 
bardzo zdają sobie sprawę ze swej ro li i zadań. Analizę pracy rad zakłado­
wych prowadzi się w  sposób fo rm a lny  i  b iu rokra tyczny, na bazie słabych 
sprawozdań i  n iekom pletnych danych statystycznych. Kom is je  społeczne 
istniejące p rzy wydzia łach W RZZ nie działają.

Rzecz jasna, na podstawie tego jaskrawego przyk ładu  nie można w y­
dawać sądu o całości stale usprawnianej, stale korygowanej pracy po­
szczególnych ogniw  w ie lk iego aparatu związkowego.

Trzeba jednak, by sam okrytyka stała się rzeczywiście stałą metodą pra­
cy w ewnątrz aparatu zw iązków zawodowych, b y  sami związków,cy nie 
ty lk o  w  czterech ścianach swych loka li, ale również na łamach prasy 
o tw arcie  biczowali stw ierdzone niedociągnięcia i b iu rokra tyczne narowy 
w  oddziałach zw iązkowych i  Radach Zw. Zawodowych oraz w  licznych 
instytuc jach im  podlegających,
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B yłoby również błędem zwalanie całej odpowiedzialności za wszelkie 
b ra k i w  pracy zw iązków zawodowych jedyn ie  i  wyłącznie na s ty l pracy 
i złe m etody k ie row n ic tw a  i kon tro li, ja k ie  wśród nich jeszcze pokutu ją .

Za mała jest opieka po lityczna organizacji p a rty jn ych  nad poszczegól­
nym i ogniwam i pracy zw iązkowej, za słabo-zaszczepione jest przekonanie, 
że obowiązkiem każdego członka p a rtii jest dbać o p raw id łow e funkc jono­
wanie zw iązku zawodowego, do którego należy. Tymczasem w  praktyce 
bardzo często w idz im y lekceważący, przesadnie k ry tyczn y  stosunek części 
ak tyw is tów  p a rty jn ych  do ro li i działalności zw iązku zawodowego. U ja w ­
n iło  się to szczególnie w  okresie w yborów  do ins tanc ji zw iązkowych w fo r­
m ie n iestaw iennictwa na zebrania lub  biernego udziału w  kam panii i ze­
braniach wyborczych. Również w  aparacie państwowym , począwszy od 
szczebla resortów, można stw ierdzić poważne niedociągnięcia i poważne 
wypaczenia w  stosunku do zadań współpracy i pomocy związkom zawo­
dowym. N ie przyciąga się należycie ins tanc ji zw iązkowych do dyskusji 
nad szeregiem spraw dotyczących w arunków  pracy i  w arunków  byto­
wych pracowników . Lekceważy się obowiązek in fo rm ow an ia  zarządów 
g łów nych i  Centra lnej Rady Zw iązków  Zawodowych o wszystkich po­
ważniejszych sprawach produkcyjnych , o planach i zamierzeniach na na j­
bliższy okres. Tego rodzaju „k ry ty c z n y “  stosunek, k tó ry  wyraża się 
w  lekceważeniu i z ryw an iu  stosunków współpracy, nie stanowi przykładu  
twórczej, uzdraw iające j k ry ty k i.

Znana jest słabość kadr w  całym  szeregu dużych, masowych zw iązków 
zawodowych. W  te j również dziedzinie twórcza, uzdraw iająca k ry ty k a  
m usi wyrażać się nie ty lk o  w  s ta łym  w y tyka n iu  słabości, lecz również 
w  pomocy kadrow ej, jako najlepszej fo rm ie  uznania n iezw yk łe j wagi 
sprawnego działania zw iązków zawodowych dla rea lizacji zadań, pogłę­
b ienia zw iązku p a rtii i w ładzy ludow ej z masami, dla skutecznej w a lk i 
z b iurokracją .

Uogólniając omówione w yżej sprawy, bez szerszego poruszenia zagad­
nień pracy polityczno-m asowej na odcinku organizacji m łodzieży i kobiet, 
k tó re  wymagają, podobnie ja k  rady narodowe i  zw iązki zawodowe szer­
szej i  głębszej n iż dotąd opieki pa rty jno -po lityczne j i  party jno-organ iza- 
cy jne j, należy raz jeszcze podkreślić konieczność nowego podejścia do 
metod i  fo rm  party jnego k ie row n ic tw a  organizacjam i masowymi. T y lko  
dzięki szybkiemu wzrostow i aktywności organizacji masowych można 
dokonać przełomu w  pracy z masami bezparty jnym i. Przełom ten polega 
na uruchom ien iu i w ychow aniu masowego bezpartyjnego aktyw u, licze­
bnie znacznie przewyższającego ilość członków p a rtii, aktyw u, powiąza­
nego w szystkim i n ićm i z partią  i z masami, aktyw u, stanowiącego wokół 
p a rtii i wraz z pa rtią  bojowy, niezwalczony trzon ogólnonarodowego 
fron tu  w a lk i o pokój i realizację Planu 6-letnieeo Polski Ludowej.
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Szczególnego znaczenia nabiera prob lem  w a lk i o podniesienie poziomu 
po lityczno -pa rty jne j pracy —  rozszerzenie i  u trw a len ie  w ięzi łączących 
pa rtię  z masami i usuwanie wszystkich przeszkód, wypaczeń i  braków, 
k tó re  ham ują proces przyciągania najszerszych rzesz pracujących do 
udz ia łu  w  rządzeniu państwem —  na tle  sytuac ji m iędzynarodowej, na 
t le  ścierania się s ił szybko rosnącego i  krzepnącego F ron tu  Pokoju z roz­
dzieranym  przez sprzeczności wewnętrzne, szukającym ucieczki przed nie­
ubłaganą rzeczywistością światowego kryzysu  kap ita lizm u  w  zbrojeniach 
i awanturach w ojennych —  fron tem  im peria lis tycznym  n iew o li społecznej 
i w ojny . Rządy im peria lis tyczne nie przebiera ją w  środkach, gdy idzie 
o p róby zamaskowanej in te rw e n c ji przeciw  k ra jom  dem okracji ludow ej. 
Bandytyzm , dyw ersja  i  prowokacja stanowią broń te j in te rw e n c ji śm ier­
te lnych  w rogów  naszego k ra ju  i  poko ju  światowego, metodę działania, k tó ­
ra  godna jest moralnego poziomu i  zbrodniczej p ra k ty k i m ilia rde rów  i  ich 
zauszników, k ie ru jących  p o lityką  W aszyngtonu. Na tle  wzmożonych p rzy ­
gotowań w o jennych sztaby w yw iadu  amerykańskiego organizu ją  wzmo­
żoną działalność faszystowskiej 5 ko lum ny, k tó ra  ma stanowić uzupeł­
n ienie a rm ii am erykańskie j w  je j planach agresji i  zniszczenia, a rm ii, 
w  k tó re j ro i się od morderców w  m undurach, przechodzącej krw aw e 
szkolenie w  najeździe na Koreę.

Sztaby w yw iadów  im peria lis tycznych  o trzym a ły  nakaz m ob ilizac ji 
w  kra jach  dem okracji ludow e j tych  agentów i  szpiegów, k tó rym  udało się 
dotąd un iknąć karzącej rę k i spraw iedliwości, nakaz zgalwanizowania roz­
b itych  band faszystowskich, uporczywego przenikania do p a r t ii i  aparatu 
państwowego.

Polska agentura im peria lizm u przestaje być polską nawet z ty tu łu  od­
rębnego charakteru swojej służby na rzecz im peria lis tycznych  rządów 
w amerykańskiej kartotece to są już tylko numery szpiegów i agentów, 
mierzwa ludzka przydatna dla bandyckiej i prowokacyjnej działalności na 
terenie naszego kraju. Koncentru jąc na teren ie E uropy w y s iłk i am erykań­
skie j propagandy w ojenne j, zb ro jne j w truciznę k łam stw  i  oszczerstw, 
amerykańscy im peria liśc i us iłu ją  również p rzy  pomocy potężnych stacji 
rad iow ych oddziaływać na n iektóre  dotąd m n ie j aktyw ne ośrodki reakcy j­
ne, na ku łaków , na kapita lis tyczne elem enty m iast i  wsi, na zacofane 
i chw ie jne elem enty drobnomieszczaństwa m iejskiego, na wszystkie 
wsteczne s iły , k tó re  łudzą się jeszcze, że można zawrócić koło h is to rii, że 
rzeka popłyn ie  wstecz i wrócą rządy fab rykan tów  i obszarników, a w raz 
z n im i wszyscy, k tó rzy  czerpali z ich żłobu, lub  zb ie ra li ochłapy z ich stołu.

Propaganda wojenna im peria lis tów  am erykańskich obliczona jest na za­
straszenie ludzi o słabych nerwach, na oszołomienie law iną  zmyślonych 
in fo rm a c ji o „wszechpotędze“  ginącego św iata ^kapitalizm u.
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oelom  te j propagandy służy szeptana, reakcyjna p lo tka, pochodząca
z tego samego^ źródła co audycje radiowe, inspirowane przez am erykań­
skich fachowców od tzw. w o jn y  psychologicznej, k tó rzy  z w szystkich swych 
legalnych placówek zagranicą uczyn ili n ie  ty lk o  ośrodki szpiegostwa, dy­
w e rs ji i  sabotażu, ale również ośrodki ko lportażu k ła m liw ych  in fo rm a c ji 
i  w ym ys łów  z anglosaskiej kuchn i czarownic.

W ie lk ie  osiągnięcia budow nictw a socjalistycznego, k tó rym  towarzyszy 
n ieustanny wzrost poziomu aktywności i  świadomości po lityczne j mas 
pracujących naszego k ra ju  w yw o łu ją  wściekłość im peria lis tycznych  rzą­
dów i  lęk  przed ostateczną zagładą u tych, k tó rzy , zdradzając ojczyznę, 
służą w rogom  niepodległości Polski, k tó rzy  skomlą u swych am erykań­
skich mocodawców o w iększą pomoc d la  swej zbrodniczej działalności 
przeciw  w ładzy ludow ej i  masom pracującym .

W zmożeniu działań agentur im peria lizm u na teren ie naszego k ra ju  
przeciw staw iam y organizację czujności mas pracujących, czujności na co- 
dzień, czujności pa trio tyczne j i  rew o lucy jne j, k tó re j celem jest odebrać 
w rog im  elementom wszelką możliwość jawnego i  półjawnego działania 
Oraz pomóc w  w y tro p ie n iu  zakonspirowanych przestępców, godzących 
w  w ie lk ie  dzieło rozw o ju  po lityczne j, gospodarczej i  obronnej potęgi na­
szej Ludow ej O jczyzny. W zmożonym na tle  agresywnej p o lity k i im peria­
lis tó w  próbom  przenikania agentów państw  im peria lis tycznych  do szere­
gów p a rtii, do in s ty tu c ji państwowych lu b  uaktyw n ien ia  zamaskowanych 
ju z  w  p a r t i i lu b  aparacie państwowym  szpiegów i  dywersantów  skutecz­
n ie  przeciwdzia ła spotęgowanie k o n tro li w ykonania  i  k o n tro li kad r w  ich  
codziennej pracy, jako  najlepsza metoda w y ław ian ia  i  un ieszkod liw ian ia  
w rog ie j działalności.

Jednak podstawową, najpotężniejszą bron ią ofensywną, k tó ra  pa ra liżu je  
I* łam ie Zakusy obalonych klas w yzyskiw aczy i  ich  zagranicznych moco­
dawców, jest i  pozostanie wzmożenie poziomu p a rty jno -po lityczne j pracy, 
rozmach naszej masowej propagandy i  ag itac ji, usuwanie b iu rokra tycz­
nych, sekciarskich i  oportun istycznych wypaczeń w  pracy poszczególnych 
ogn iw  p a rtii, aparatu państwowego i  organizacji masowych. Na tych  w y ­
paczeniach żerują im peria lis tyczn i agenci, wuerenowskie n iedob itk i 
i  trock is tow sko-titow sk ie  w y rzu tk i, grasujące jeszcze tu  i  ówdzie na 
teren ie naszego k ra ju .

Są tacy towarzysze, k tó rzy  obaw iają się, że kry tyczne  i  sam okrytyczne 
u jaw n ien ie  naszych niedociągnięć, jaskraw ych często fak tów  b iu ro k ra c ji 
i  samowoli posłuży ośrodkom im peria lis tycznym  i  ich agentom w  Polsce 
jako  m ate ria ł do k łam liw ego w yo lb rzym ian ia  tych  fak tów  i  rzucania 
oszczerstw na Polskę Ludową. N iew ą tp liw ie  kłam stw a i  oszczerstwa to 
codzienna metoda propagandy im peria lis tyczne j, ale jesteśmy na ty le  s iln i,
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że stać nas na stosowanie publicznej k r y ty k i i  sam okrytyk i, k tó ra  pogłę­
bia naszą w ięź z masami i  służy pokonaniu słabości i  braków, a w ięc da l­
szemu rozw o jow i i postępowi naszej pracy.

Jakie są podstawy naszego poczucia s iły , naszej niezachwianej pewno­
ści i spokoju w  obliczu gorączkowych, histerycznych nastro jów  klas pa­
nujących i  ich rządów w  kra jach  kapita listycznych?

P artia  —  wódz pracujących mas Polski Ludow ej —  potężna jest siłą 
przodującej teo rii i łączności z masami, tym , że przysłuchuje się głosowi 
mas i uczy się od nich, tym , że nie popada w  samochwalstwo i samoupo- 
jenie, tym , że nie u k ryw a  trudności, k tó re  przy jdz ie  nam pokonać na dro­
dze do socjalizmu, tym , że po tra fi zmobilizować m ilio n y  pracujących do 
ofiarnych, pełnych bohaterstwa i pa trio tyzm u w ys iłków  dla św iętej spra­
w y w a lk i o pokój i realizację P lanu 6-letniego.

Państwo polskie —  po raz pierwszy w  h is to r ii rzeczywiście ludowe 
i  rzeczywiście niepodległe —  stanowi rosnącą siłę polityczną, ekonomiczną 
i  obronną, opartą o twórczą in ic ja tyw ę  i energię, o rosnącą aktywność 
najszerszych mas ludowych.

Klasa robotnicza, k tó ra  przeję ła władzę po obaleniu panowania klas w y ­
zyskiwaczy i prowadzi za sobą masy chłopów mało i średniorolnych, in te ­
ligenc ji pracującej, wszystkich uczciwych Polaków, kochających swój na­
ród i swą Ojczyznę rośnie z każdym  rokiem  liczebnie i podnosi swą świa­
domość polityczną, zasilając swą awangardę, swój czołowy oddział —  
P artię  — now ym i, cennym i bo jow ym i kadram i, w ysuwając najlepszych 
swych ludz i do rządzenia państwem, wciąż mocniej zw ierając szeregi dla 
scementowania jedności zdobytej w  rew o lucy jnych  walkach i w  tw a rdym  
w ys iłku  budownictwa socjalistycznego.

Chłopi mało i średn ioro ln i prostują grzb ie ty  zgięte od wiekowego, pań­
szczyźnianego i półpańszczyźnianego ucisku, w yzw a la ją  się stopniowo 
z jarzm a narzuconych przez burżuazję przesądów i uprzedzeń i przystępu­
ją  do w a lk i o rew o lucy jny  postęp i wzrost dobrobytu i k u ltu ry  wsi.

In te ligencja  pracująca bierze coraz ak tyw n ie jszy  udzia ł w  walce o roz­
w ó j nauki, techn ik i i  k u ltu ry  naszego k ra ju , zdając sobie coraz jaśnie j 
sprawę z nieograniczonych perspektyw, jak ie  o tw a rły  się przed Polską, 
uwoln ioną od kap ita lis tyczne j n iew o li i barbarzyństwa.

Nie jesteśmy sami jako państwo i naród. Z nami jest Zw iązek Radziec­
k i, k tó ry  budu je  kom unizm  w oparciu o najnowocześniejszą, przodującą 
w  świecie naukę i technikę. Z nami są k ra je  dem okracji ludow ej, k tó rych  
siła polityczna, gospodarcza i obronna rośnie z dniem  każdym. Z nami są 
C hiny Ludowe, 450-m ilionow y naród, k tó ry  prowadzi za sobą zbudzony 
z uśpienia ogrom ny kon tynen t azja tycki, z nam i są masy ludowe całego 
św iata walczące o pokój i niepodległość przeciw  im peria lis tycznym  za­
borcom i podżegaczom wojennym . Z nam i są również m ilio n y  A m eryka-
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nów  i A ng lików , k tó rzy  nie chcą, by k ra je  ich dotkną ł los h itle row sk ich  
Niemiec, k tó rzy  nie chcą ginąć w  beznadziejnej w o jn ie  organizowanej 
przez pogrobowców H itle ra  w  Waszyngtonie.

Prawda o sytuacji naszego k ra ju  i  sytuacji m iędzynarodowej stanowi 
podstawę naszej w ie lk ie j kam panii uświadam iającej, k tó ra  w  ramach 
F ron tu  Narodowego skupia wszystkich pracujących, wszystkich p a trio ­
tów, wszystkich uczciwych Polaków.

Taka jest podstawa naszego poczucia s iły  i przekonania, potw ierdzone­
go przez żywe, h istoryczne doświadczenia, o nieuniknionym upadku kapi­
talizmu, o nieuniknionym zwycięstwie obozu pokoju i demokracji ludo­
wej, którem u przewodzi potęga polityczna, gospodarcza i obronna, ja k ie j 
n ie znała h is to ria  ludzkości, k ra j nieograniczonych możliwości, budujący 
kom unizm  —  ustró j najśm ielszych marzeń o dobrobycie i  szczęściu ludz­
kości, k ra j Socjalistycznych R epublik  Radzieckich.
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Stefan Matuszewski

Likwidacja analfabetyzmu — elementem 
przełomu kulturalnego

Sprawa rozszerzenia i umocnienia fro n tu  narodowego w  walce o pokój 
i P ian Sześcioletni stała jako  centra lne zagadnienie na V I P lenum  i wszy­
stkich konferencjach poplenum owych naszych instancji pa rty jnych . Za­
gadnieniem tym , w  konkre tnym  zastosowaniu do w ie lo rak ich  fo rm  pracy 
i-w a lk i, żyje cały naród polski.

Tow. B ie ru t, m ówiąc w  swym  referacie na tem at F ron tu  Narodowego, 
w yraźnie określił, k to  stanowi w łaśc iw y trzon naszego narodu.

„N aw o łu jem y — m ów ił —  do skupienia się w szeregach F ron tu  N aro­
dowego, bo robotnicy, chłopi pracujący i in te ligencja  pracująca stanowią 
trzon naszego narodu. Naród polski na przestrzeni w ieków  ulegał g łębokim  
przeobrażeniom i dziś wkracza w  okres swego rozkw itu , gdyż staje się na­
rodem socja listycznym “ .

Tow. B ie ru t poddał analizie istotę obecnego przekształcania się „...na­
rodu burżuazyjnego w naród socjalistyczny, o nowej s truk tu rze  gospo­
darczej, o now ym  składzie klasowym , o now ym  obliczu m ora lno -po litycz- 
nym .

Naród nasz przeżywa w ięc w  obecnym etapie h is to rycznym  najgłębszy 
proces przekształcania się i przerastania w  społeczeństwo socjalistyczne“ . ')

W  przekształcaniu tym  świadomość polityczna mas, ich poziom ośw iaty 
i k u ltu ry  odgryw ają  pierwszorzędną rolę.

D latego też wśród ustaw państwowych, u trw a la jących  zachodzące w Pol­
sce przem iany, znalazła się również ustawa z dnia 7 kw ie tn ia  1949 roku
0 lik w id a c ji analfabetyzm u, ustawa o zniszczeniu jednej z głównych prze­
szkód na drodze do ośw iaty i k u ltu ry  szerokich rzesz ludu polskiego.

Obecnie po dwóch latach wprowadzania w życie te j ustawy, po dwóch 
latach wytężonej pracy, można ocenić, jak ie  dla rozszerzenia i umocnie­
nia F rontu  Narodowego kolosalne znaczenie m ają rzesze robotn ików
1 pracujących chłopów, k tó rzy  nauczyli się czytać i pisać, k tó rzy  coraz 
lep ie j rozum ie ją  sens w a lk i o pokój, w a lk i o realizację P lanu Sześciolet-
«■«■■Jim--..„i,, „ *)

*) „Nowe Drogi" N r 1, 1951, str. 58, 8»
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s o c S li 'r iT w  P n lS ?  r łąraają ^  d0,te j w a lk !- d ,  do budowysocjalizmu w  Polsce. Ci nauczeni na kursach b y li analfabeci ze względu 
w  rnTńl P° C lodzem.e s°ćjalne, ze względu na bezpośrednio doznany ucisk 

P n n ° T r ^ ie 1 na Udziel.aną im  obecnie pomoc ze strony ich pań- 
p, , Iskj  LudoweJ> stanowią siłą rzeczy wartościowe, zaktywizowane 
elementy społeczeństwa polskiego.

n i^ t t lk o w ir -  ana lfm et^ mU- Stała się wł<*  dla n iob i  dla całego narodu 
szarnirtwa “ ~a ' c ™  likw idac ji resztek haniebnej spuścizny burźuazji i  ob-
rzemoS i ’ 1 Etaia S1<? a} a całeg0 narodu w ie lkim , manifestacyjnym bu-
PosnorSrL«!UWt ninm j f dne3 ^  f łównych zaPór na drodze budownictwa gospodarczego i kulturalnego Polski Ludowej.

P R Z Y K Ł A D  ZSRR

anal!"nl i e tyzm u’ Podobnie ja k  w  innych  dziedzinach, wzoro- 
ZSRR 7 Q ^ uwzględnieniem  konkre tnych  w arunków  na doświadczeniu

nnh! im SoPełna r ° k  po W ie lk ie j  R ew o luc ji Październikowej, bo już  w  s ier- 
pow iedziak ' ™  P l6rwszym  W szechrosyjskim  Zjeździe O św iatowym  Len in

„D ziew ięć dziesiątych mas pracujących zrozumiało, że wiedza jest orę- 
kiemWW  T  i"6 ° .WyZWOl? ie ’ że ich niepowodzenia są spowodowane bra-

Ł p l f S a  t “ S u c h L .teCn‘e iedynte ° d n‘°h ZSlCŻy U“ y" iĆ
Wychodząc więc z założenia, że wiedza jest orężem w  walce o w yzw o lę - 

i radziecki ju ż  w  ciężkim  okresie w o jn y  z kon trrew o luc ia

ep u ś c l“ y Cp T r S c K Sr S d° “ w idac ii “ ^ b e ty z m u ,  te j haniebnej

yc um iejętność czytania i  pisania w  swoim  ojczystym  języku  D la  nrze-

1 PlanT l 3kCji -lii zJ?nyŁe^S S
c ji A na lfabe tyzm u ° SyJ ą NadzwyczaJną Kom is ję  do L ik w id a -

Zawrzała praca. Uczono wszędzie: w  szkołach, w  klubach w  b iurach 
d n t n w S 8 ? Lenma rzucone na P ierwszym  W szechrosyjskim  Zjeździe 
do Spraw  O św ia ty Pozaszkolnej, odbytym  w  m aju  1919 r „  aby każdy u m ie ! 
jący  czytac i pisać nauczył te j sztuk i k ilk u  analfabetów  3f  znalazco od- 
dźw ięk me ty  ko wśród delegatów Zjazdu, ale przeszło jako  zadanie b t  
L ^ f  prz.ez ca ły k ra i  1 znalazło licznych rea liza torów  wśród nauczycie l- 
twa, działaczy zw iązkowych, pracow ników  spółdzielczych i szeregów 

Komsomołu. W iele lic zy ł Len in  na pomoc w  te j spraw ie zwłaszcza ze stro  
y  Komsomołu. W  przem ów ieniu wygłoszonym na 3-cim  O gólnorosyiskim  

Zjezdzie M łodzieży w  październ iku 1920 r. pow iedzia ł: g yJ m
Aszyscy m ów ią o lik w id a c ji analfabetyzmu. W iecie że w  k ra in  

¡ « m y m  me możne zbudować społeczeństwa k o m u n is ty « ™ ^  Ń S

? 5 iSS SS; 1 Si R ~
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wystarcza, że w ładza radziecka rozkaże, lu b  że pa rtia  wysunie określone 
hasło, lub  że pośle się pewną część najlepszych pracowników  do te j pra­
cy. Konieczne jest, żeby samo młode pokolenie zabrało się do te j pracy.

Kom unizm  polega na tym , by ta m łodzież ci chłopcy i dziewczęta, k tó rzy 
są członkam i zw iązku m łodzieży, pow iedzie li: to nasza sprawa, połączy­
m y się i pójdziem y na wieś, aby z likw idow ać analfabetyzm, ażeby wśród 
naszego podrastającego pokolenia nie by ło  analfabetów. Dążym y do tego, 
aby samodzielna twórczość podrastającej m łodzieży by ła  poświęcona tej 
spraw ie“ . 4)

Komsomoł pod ją ł z zapałem apel Len ina i  w łączył się w  pe łn i do organi­
zowania ośrodków nauczania, ja k  również do bezpośredniego udziału 
w  samym nauczaniu.

W  1923 r. powstała specjalna organizacja do w a lk i z analfabetyzmem, 
m ianow icie stowarzyszenie pod nazwą „Precz z analfabetyzm em “ . Na cze­
le tego stowarzyszenia stanął M icha ł K a lin in , k tó ry  z całą konsekwen­
cją przeprowadzał h istoryczne d y re k tyw y  p a r t ii w dziedzinie w a lk i z anal­
fabetyzmem. Z jego in ic ja ty w y  powstały b iu ra  metodyczne, zorganizowa­
no stałe konsultacje wykładow ców , zmobilizowano setki tysięcy tzw. „k u l-  
tu rn ik ó w “ , społecznych ak tyw is tów  oświatowych.

W  m yśl wskazań Len ina akcja zwalczania analfabetyzm u powiązana 
została z całym  systemem w ychowania politycznego.

„Z likw id o w a ć  analfabetyzm  —  pisał K a lin in  — to znaczy n ie  ty lk o  na­
uczyć czytać i  pisać, lecz również nauczyć rozumieć, przemyśleć i p rzy ­
swoić sobie to, co się przeczytało —  uczynić człowieka św iadom ym  po li- 
lity czn ie “ . 5)

X I Wszechrosyjski Z jazd Rad w  1924 r. pośw ięcił jedno ze swych po­
siedzeń w yłącznie zagadnieniu w a lk i z analfabetyzmem. Z jazd zw rócił 
się z wezwaniem do wszystkich organów w ładzy radzieckiej, do organi­
zacji pa rty jnych , zw iązkowych i spółdzielczych, do całego społeczeństwa, 
ażeby z całą sumiennością wprowadzić w  czyn zalecenia p a rtii w  walce
z ciemnotą.

W alka ta trw a ła  w  Zw iązku Radzieckim  przez kilkanaście la t. Trzeba 
by łe  nauczyć czytać i  pisać dziesiątki m ilionów  ludzi, zwłaszcza narodo­
wości n ierosyjskich. _ . . .

Nauczanie to powstawało zgodnie ze wskazaniam i tow. Stalina, k tó ry
pisał: -j

„Is to ta  kw es tii narodowej w  RFSRR polega na tym , aby z likw idow ać 
zacofanie narodowości (gospodarcze, polityczne, ku ltu ra lne ), k tó re  odzie­
dziczy liśm y po przeszłości, aby ludziom  zacofanym dać możność dopędze- 
nia Rosji centra lne j i  pod względem państwowym , i  k u ltu ra ln y m  i go­
spodarczym“ . s)

W 1932 r., roku najw iększego nasilenia akcji, uczyło się 14.245.700 anal­
fabetów  i pó łana lfabe tów .7) Tow. S ta lin  na X V I I  Zjeździe P a rtii w  1934 r. 
mógł już powiedzieć:

4) w  Len in  Dzie ła W ybrane, t. I I ,  str. 794, w yd , „K s iążka  i  W iedza“
5> m . K a lin in , „P rob le m y socja lis tycznej k u l tu r y “ , Z b ió r p rzem ów ień i a rtyku łó w ,

str. 62, wvd. IV , ros. 1933 r. . ,, . ,,,.
5) j .  S ta lin , M arks izm  a kw estia  na rodow o-ko lon ia lna , str. 104, wyd. „K s iążka  i  W ie- 

¿ 2  a «

7) Z b ió r zarządzeń. B ud ow n ic tw o  k u ltu ra ln e  ZSRR, str. 92, w yd . ros.
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„ZSR R  w  ciągu tego okresu przeobraził się do grun tu , pozbywając się 
cech zacofania i średniowiecza... Z k ra ju  analfabetów, z k ra ju  ciemnego 
i n ieku ltu ra lnego stał się —  a raczej staje się —  kra jem  oświeconym i k u l­
tu ra lnym , z o lbrzym ią siecią szkół wyższych, średnich i niższych, prow a­
dzonych w  językach narodowości ZSRR“ . 8)

W okresie trzecie j p ięc io la tk i analfabetyzm  został w  zasadzie z lik w i­
dowany.

Na X V I I I  Zjeździe P a rtii w  1939 r. towarzysz S ta lin , mówiąc w  re fera­
cie sprawozdawczym o ro li nowej in te ligenc ji, nie staw ia ł już sprawy 
w a lk i z analfabetyzmem, ale zagadnienie uczynienia ze wszystkich robot­
n ików  i chłopów ludz i ku ltu ra lnych .

„M y  chcemy zrobić —  pow iedzia ł —  ze wszystkich robo tn ików  i  wszyst­
k ich  chłopów ludz i ku ltu ra ln ych  i  wykszta łconych i  z czasem uczyn i­
m y to “ .9)

I  rzeczywiście dziesiątki m ilionów  ludzi dorosłych, by łych  analfabetów, 
posiadły w  okresie w ładzy radzieckiej nie ty lk o  um iejętność czytania 
i pisania, ale podnosiły coraz bardziej poziom swego wykształcenia i  sta­
w a ły  się ak tyw nym i, św iadom ym i bo jow n ikam i kom unizm u.

H IS TO R Y C ZN A  U S TA W A

7 kw ie tn ia  1949 r. po obszernej debacie w  Kom isjach i na P lenum  przy­
ję ta  została przez Sejm  Rzeczypospolitej h istoryczna ustawa o lik w id a c ji 
analfabetyzm u.

Ustawa ta we wfetępie od razu określiła  charakter po lityczny  te j w ie l­
k ie j h istorycznej akcji. A r ty k u ł I-szy sfo rm u łow a ł go dob itn ie  w  następu­
jący  sposób:

„W  celu lik w id a c ji analfabetyzm u, będącego spuścizną rządów burżu - 
az ji i  obszarnictwa oraz zaporą na drodze Polski Ludow e j do pełnego 
rozw o ju  gospodarczego i  ku ltu ra lnego  narodu, wprowadza się społeczny 
obowiązek bezpłatnej nauki dla analfabetów i pó łana lfabetów “ .

A na lfabe tyzm  —  jedna z najw iększych klęsk społecznych m inionego 
okresu, podpora przedwrześniowych i okupacyjnych rządów faszystow­
skich —  ma w ięc być z likw idow any dzięki społecznemu w ys iłko w i zarów­
no ze strony uczących się ja k  i nauczających.

Debata sejmowa u ja w n iła  w  pe łn i trag izm  sytuac ji ku ltu ra ln e j zw ła­
szcza ludności w ie jsk ie j w  m in ionych  okresach, oceniła stan na odcinku 
ku ltu ra ln y m  po w yzw o len iu  k ra ju  i nakreśliła  zgrubsza p lany  organiza­
cyjne i  programowe dla aparatu państwowego i  społecznego, k tó ry  nie­
bawem m ia ł przystąpić do te j w ie lk ie j h istorycznej akc ji.

W krótce po uchwalen iu ustawy, m ianow icie w  dn iu  2 m aja 1949 r., na 
o tw arc iu  b ib lio te k i robotniczej w  fabryce im . K aro la  Świerczewskiego 
w  Warszawie, tow. B ie ru t w yg łos ił przem ówienie o konieczności szerokiej 
i na w ysokim  poziomie organizowanej ośw iaty i  k u ltu ry .

Pow iedział tam  m. in .:

s) J. S ta lin , Zagadnien ia len in izm u , str. 443, wyd. „K s ią żka  i  W iedza“  
9) Tamże, str. 608
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„M a m y jeszcze dotąd w  k ra ju  duży odsetek obywateli, k tó rzy  n ie  um ie­
ją  czytać i  pisać. M y  m usim y to zm ienić radyka ln ie , ja k  najszybciej, gdyż 
siła w ładzy ludow ej i ro zkw it odrodzonej Polski oparte są na świadomości 
i  aktywności mas... S iły  i  ta len ty  twórcze mas ludow ych mogą rozw inąć 
się v/ pe łn i ty lk o  w  warunkach wysokiego poziomu k u ltu ry  i  w iedzy“ .

W  tym  okresie w łaśnie w  m yśl ustawy —  do k ierow ania całokształtem 
pracy w  zakresie zwalczania analfabetyzm u powołany został Pełnom ocnik 
Rządu i  G łówna Kom is ja  Społeczna do W a lk i z Analfabetyzm em  oraz od­
pow iednie terenowe organa w ładzy państwowej i  społecznej aż do zakła­
dów pracy i  gromad włącznie.

Zm obilizowane zostały masy członkowskie zw iązków  zawodowych, 
Zw iązku  M łodzieży Polskie j, Zw iązku  Samopomocy Chłopskiej, L ig i K o­
b ie t i  innych  organizacji społecznych. Przystąpiono do przeszkolenia w i­
zytatorów , podinspektorów  i  terenowych działaczy ośw iatowych oraz do 
opracowania program u, do w ydania  pierwszej serii elem entarzy i  pomocy 
pedagogicznych.

Latem  1949 r., po przygotowaniach organizacyjnych, ta w ie lka  akcja, 
znana w  skrócie pod nazwą „w . a.“ , o k tó re j przez d ług ie  la ta  m og li ty lk o  
m arzyć na jbardzie j postępowi działacze po lityczn i i  ośw iatow i, została 
rozpoczęta. Rozpoczęto ją  od spisu analfabetów  i  .półanalfabetów. Spis 
dokonany w  1949 r. i  uzupełn iony w  1950 r. przez terenowe kom isje  spo­
łeczne w ykaza ł cy frę  1.192.000 osób nie um ie jących czytać i  pisać. C yfra  
ta okazała się znacznie mniejsza niż przew idywano. N ie objęto nią, rzecz 
jasna, wszystkich analfabetów.

Po dokonaniu pierwszej re jes trac ji przystąpiono natychm iast do orga­
n izac ji kursów  i  zespołów początkowego nauczania. Pełną likw id a c ję  anal­
fabetyzm u w  m yśl założeń p lanów  gospodarczych i  ku ltu ra ln ych  nakre­
ślono na okres 3 la t. Podzielono rok  kalendarzowy na dw ie kampanie k u r­
sów trw a jące  po 5 miesięcy nauki, 6 -ty  miesiąc przeznaczono na egzaminy. 
Jako główne kam panię nauczania potraktow ano te, k tó re  trw a ją  w  okre­
sie jesienno-zim owym , jako  dodatkowe —  w  okresie w iosenno-le tn im . 
W  ten p lanow y sposób przystąpiono do dzieła lik w id a c ji analfabetyzm u, 
dzieła n ie  mającego precedensu w  h is to r ii narodu polskiego, dzieła, k tó re  
¡stało się elementem przełomu na fronc ie  k u ltu ra ln y m  naszego k ra ju .

DOTYCHCZASO W E O S IĄ G N IĘ C IA

Masową organizację kursów  i  zespołów nauczania dorosłych rozpoczę­
to w  1949 r. w  tak  zwanej kam panii jesienno-zim owej. Do dnia 31 grudnia 
1949 r. zorganizowano 28.036 kursów , obejm ujących nauczaniem 491.464 
osoby. Indyw idua ln ie  uczyło się 10.450 osób. Do dnia 31 grudnia tegoż roku 
ku rsy  ukończyło z w yn ik ie m  zadowalającym  75.060 absolwentów, a do 
dnia 30 czerwca 1950 r. ponadto —  z kam panii z im owej —  306.206 absol­
wentów . Wszyscy on i o trzym a li od ko m is ji egzam inacyjnych zaświadcze­
n ia  o ukończeniu kursów  początkowej nauk i czytania i  pisania.

Ponieważ analfabetyzm  rozpowszechniony b y ł szczególnie na wsi, 
a w  okresie p iln ych  prac w  polu trudno jest organizować i  prowadzić k u r­
sy, w  kam panii w iosenno-letniej 1850 r. zdołano zorganizować znacznie 
m niej kursów jatit w  akreeda stanowym, be zaledwie 6.735 s 11L240 uczą­



cym i się. Indyw idua ln ie  w% ramach tzw. młodzieżowego czynu w akacyjne- 
nego uczyły się 8.854 osoby. Kam pania ta zakończona została z końcem 
grudn ia  1950 roku. Do 31 grudn ia  kursy le tn ie  ukończyło 56.138 absol­
wentów  (bez województw : koszalińskiego i zielonogórskiego).

W obecnej kam panii jesienno-zim owej 1950 — 1951 r. zorganizowano 
22.834 nowe kursy, na k tó rych  uczą się 326.203 osoby. Ponadto in d yw id u ­
aln ie uczy się lub  doucza się 35.297 osób. Kam pania ta na dzień 31 marca 
br. dała już 30.128 absolwentów.

W sumie więc od początku organizacji w a lk i z analfabetyzmem, tzn. od 
maja 1949 r. do 31 marca 1951 r., zorganizowano 57.655 kursów  z 983.508 
uczącymi się. Indyw idua ln ie  uczono 54.601 osób. Absolwentów , czy li tych 
wszystkich, k tó rym  kom isje egzaminacyjne w yda ły  świadectwa ukoń­
czenia początkowej nauki czytania i  pisania, m ie liśm y na dzień 31 marca
1950 r. łącznie 467.532 osoby.

W edług zestawień liczbowych, nadesłanych przez wojewódzkie kom isje  
społeczne po dokonaniu zwoln ień i skierow aniu pozostałych analfabetów  
na kursy, pozostało jeszcze na dzień 31 marca 1951 r. około 20.000 osób 
podpadających pod obowiązek nauczania lecz nie obję tych nauczaniem. 
N a jw ięce j tych  zarejestrowanych, a nie obję tych nauczaniem liczy ły  wo­
jew ództw a: wrocławskie, warszawskie, krakow skie  i białostockie. Z ze­
stawień cy frow ych  w yn ika  więc, że z liczby 1.192.000 zarejestrowanych 
analfabetów nie zaplanowano do nauczania, czy li zwolniono od obowiąz­
ku  uczęszczania na kurs około 200.000 osób. Kom is je  terenowe w spra­
wozdaniach swych podawały następujące przyczyny zwoln ień: poczynio­
ne pom y łk i w  re jes trac ji, w iek  (ponad 50 lat), chorobę lu b  niedorozwój 
um ysłowy.

W  w yn iku  dotychczasowego nauczania do dnia 31 marca 1951 r. z lik w i­
dowano analfabetyzm  w 41 powiatach, ponadto w 122 miastach, 332 gm i­
nach, 5.858 gromadach, 313 spółdzielniach produkcy jnych , 789 PGR-ach 
i  736 w iększych zakładach pracy.

Wobec tego, że w  zasadzie praw ie  wszyscy zarejestrowani analfabeci 
mogą być już  objęci nauczaniem, terenowe kom isie  do w a lk i z analfabe­
tyzm em  i organizacje społeczne pod ję ły  uchw ały o przyśpieszeniu zakoń­
czenia lik w id a c ji analfabetyzm u: zamiast do 1952 r. w łącznie, czy li w  cią­
gu 3 la t, postanowiono akcję masowego nauczania zakończyć do końca
1951 r., czy li w  dwa lata.

Jesienią w ięc ubiegłego roku  i  zimą tego roku  organizacje masowe i ko­
m is je  terenowe podejm ow ały zobowiązania ca łkow ite j lik w id a c ji analfa­
betyzmu. Zobowiązania te zostały przedstawione do zbadania i  aprobaty 
G łów nej K o m is ji do W a lk i z Analfabetyzm em .

Zobowiązania te, po przeanalizowaniu m ożliwości ich rea lizacji zostały 
zaakceptowane.

W yglądają one następująco:
Do 1 maja 1951 r. zobowiązały się z likw idow ać w  zasadzie analfabetyzm  

na swoich terenach województwa: gdańskie, ka tow ickie , poznańskie, opol­
skie, rzeszowskie, szczecińskie i  zielonogórskie.

Do 22 lipca zobowiązały się z likw idow ać w  zasadzie analfabetyzm  wo­
jewództw a: bydgoskie, k ie leckie, krakowskie, m. Łódź i w o j. łódzkie, w oj. 
o lsztyńskie i  m. s t  Warszawa.
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Wreszcie do 7 listopada pod ję ły  te same zobowiązania pozostałe w o je ­
wództwa: białostockie, koszalińskie, lubelskie, warszawskie i  w roc ław ­
skie.

Poszczególne województwa, pow iaty, gm iny i  zakłady pracy pod ję ły  ak­
cję współzawodnictwa.

A kc ja  w a lk i z analfabetyzm em  nabrała dzięki tym  zobowiązaniom —  
zwłaszcza na decydującym  etapie —  dużego rozmachu.

D la uruchom ienia tak  w ie lk ie j ilości kursów  i  objęcia ponad 50 tysięcy 
osób nauczaniem in d yw id u a ln ym  zatrudnionych zostało w  ciągu 2 -le tn ie - 
go okresu tysiące nauczycieli i ak tyw is tów  społecznych. W ydano setki ty ­
sięcy podręczników  i  pomocy szkolnych **), k tó re  dostały się do rąk  uczą­
cych się, opiekunów społecznych i  nauczycieli.

B ŁĘ D Y  I  TRUDNO ŚCI

Podjęcie ¡zobowiązań,„przez Rady Narodowe, Kom is je  Społeczne do W A, 
zw iązk i zawodowe i  masowe organizacje społeczne, przez poszczególne 
w ioski i  zakłady pracy, podjęcie zobowiązań lik w id a c ji analfabetyzm u 
w  określonych term inach pobudziło, rzecz jasna, i  zaktyw izow ało  działa­
czy społecznych i  ośw iatowych do bardzie j wytężonej, pracy. Pobudziło 
dyrekc je  zakładowe i  wszystkie ogniwa zobowiązane do organizacji k u r­
sów, zwłaszcza że zarządzenia wydane na początku kam panii jesienno- 
zim owej 1950-51 roku  przez Radę Państwa, P rezydium  Rady M in is tró w  
i  zainteresowane m in is te rs tw a zdopingowały podwładne instancje do w y ­
konania zaleceń ustawy.

T ym  n iem nie j w  ciągu całej kam panii natężonej w a lk i z analfabetyz­
mem u ja w n iły  się i  n ie  zostały w  pe łn i przezwyciężone dość liczne b rak i 
i  błędy. B y ły  one nieraz w ykorzystyw ane przez wroga klasowego.

Z tych  braków  i  b łędów najważnie jsze b y ły  następujące:
1. Rejestracja analfabetów  nie by ła  skrupu la tn ie  przeprowadzana. 

W  dalszym ciągu ze względu na nieprzezwyciężony w styd u k ryw a ją  się 
setki analfabetów, k tó rzy  un ika ją  re jes trac ji i nauki na kursach. W  pew­
nych wypadkach stw ierdzono, że zwłaszcza m łodzi ludzie  uczą się p o k ry - 
jom u, aby p rzy  ewentualnej k o n tro li un iknąć w stydu i zaprezentować się 
jako  um ie jący czytać i  pisać. W w ie lu  wypadkach stw ierdzono pewną 
skłonność kom is ji gm innych na skutek kum oterstw a i  podszeptów wroga 10

10) W ydaw n ic tw a  B iu ra  Pełnom ocnika Rządu do W A :
J. Landy-B rzez ińska  —  „S ta r t “  — E lem entarz d la  dorosłych — 1.270.000 egz. 
(cztery w ydania).
J , Landy-B rzez ińska  —  „P rzew od n ik  do „S ta r tu “  — 100.000 egz. (cztery w ydan ia). 
J. Landy-B rzez ińska  —- „U czm y czytać“  —  65.000 egz. (trzy  w ydan ia).
„N a  tras ie “  —  P odręczn ik d la  zaawansowanych (praca zbiorowa) _ 650.000 egz
(dwa wydan ia).
F. P rzy łu b sk i —  Podstaw y p isow n i po lsk ie j —  50.000 egz.
T. A bram ow icz  i M. O ko łow icz — A ry tm e ty k a  —  500.000 egz,
J. Landy-B rzez ińska  i W. T u łodz ieck i —  „N o w a  ks iążka“ . —  Podręcznik dla 
ana lfabe tów  głuchoniem ych.
Program kursów nauczania początkowego — 100.000 egz. (dwa w ydan ia).
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klasowego do zwalniania zarejestrowanych analfabetów, a zwłaszcza pół­
analfabetów od obowiązku nauki.

2. Frekwencja na kursach nie była całkow icie zadowalająca. Jeśli na 
około 1 m iliona osób objętych nauczaniem jest dopiero około pół m iliona  
absolwentów, a trudno spodziewać się, aby pół m iliona absolwentów przy­
było w ciągu k ilk u  miesięcy tego roku — to fa k t ten świadczy, ze duży 
procent kursantów  uczy się wprawdzie ale nie regularnie , aby ty lko  umieć 
coś nie coś przeczytać i zaledwie podpisać się, nie przystępując do egzami­
nów celem uzyskania świadectwa.

3. Masowe organizacje społeczne, ja k  zw iązki zawodowe, ZM P, ZSCh, 
L iga Kobiet i inne, choć m ają n iew ą tp liw ie  duże osiągnięcia, na p ierwszym  
etapie nie doceniły w  pe łn i zagadnienia w a lk i z analfabetyzmem. N ie­
k tó re  zw iązki zawodowe, ja k  Zw iązek Budowlanych, Rolnych, D rogowych 
i G órników , dość długo tra k to w a ły  sprawę „w . a.“  jako zagadnienie trze- 
cioplanowe. Szereg k ierow niczych ogniw  terenowych ZM P nie szedł śla­
dem Komsomołu, nie k ie row a ł systematycznie akcją zwłaszcza in d y w i­
dualnego nauczania analfabetów. Tzw. czyny w akacyjne rodz iły  się jako 
spontaniczne z ryw y  m łodzieży na wsi i w mieście, nie podtrzym ywane 
organizacyjn ie przez k ierow nictw o.

4. Nie wszystkie terenowe kom isje społeczne do „w . a.“  by ły  dostatecz­
nie aktywne. N iektóre ty lk o  z nich, ja k  np. kom isje wojewódzkie w Gdań­
sku, K ielcach, w  w oj. łódzkim , w  Olsztynie, Poznaniu i w  Z ie lonej Gó­
rze, oraz kom isje pow iatowe w  Brodnicy, Inow rocław iu , K luczborku, K u t­
nie, Olecku, Skiern iew icach i  W ie lun iu  u m ia ły  otoczyć się szerokim ak­
tyw em  społecznym i p rzy jego pomocy prowadzić pracę. B y ły  w ypadki 
zdekompletowania kom is ji, b raku planowości i systematyczności w' pracy 
oraz przerzucania g łów nych obowiązków na adm in istrację  szkolną.

5. Obok przykładów  ofiarności i zrozum ienia ważności w a lk i z analfa­
betyzmem dość częste b y ły  fa k ty  niedoceniania zagadnienia „w . a.“  przez 
k ie row n ików  zakładów pracy, k tó rzy  nie rozum ieli, że robo tn ik  k u ltu ra l­
ny, pracujący nad sobą. lep ie j zrozumie konieczność wykonania planu pro­
dukc ji. że chętniej i szybciej go wykona.

B yty  w ypadki form alnego podejścia do organizacji kursów, próby „m y ­
dlenia oczu“  i przyśpieszania akc ji lik w id a c ji analfabetyzm u przez „g o r­
liw có w “  likw idu jących  analfabetyzm  jedynie w wykazach i sprawozda­
niach. B y ły  wypadki zaniżania wym ogów na egzaminach, szablonu w  py­
taniach egzam inacyjnych, ja k  to zostało stw ierdzone np. na posiedzeniu 
Prezydium  K om is ji G łównej do „w . a.“  w dniu 9 kw ie tn ia  br. p rzy rozwa­
żaniu stanu lik w id a c ji analfabetyzm u w woj. białostocłdm.

6. W k ilk u  wypadkach zdarzało się stosowanie nacisku adm inistracyj­
nego wobec rzekomych opornych, k tó rym  kazano iść nieraz po 30 km, 
celem zameldowania się u przewodniczących Rad Narodowych, lub  też 
do k tó rych  posyłano przedstaw icieli M. Ó. czy S traży Pożarnej w celu 
skłonienia ich do uczęszczania na kursy. W ypadki takie  zostały ujawnione 
w  woj. bia łostockim  i krakowskim .

Te i tym  podobne braki, błędy i wypaczenia, niezgodne z duchem usta­
wy, z zarządzeniami w ładz państwowych i K o m is ji G łów nej do W alk i 
z Analfabetyzm em  by ły  i są po u jaw n ien iu  usuwane, tym  n iem nie j b y ły  
one w ykorzystyw ane przez wroga i w p ływ a ły  hamująco na przebieg w ie l-
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H e j h istorycznej akc ji, jaką  pod ją ł w  pięciolecie swego w yzwolenia naród 
polski.

To, że w róg  w idz ia ł w  walce z analfabetyzm em  jeden z odcinków w a lk i 
klasowej, n ie ulega żadnej w ątp liw ości. Znam y cały szereg przykładów  
z pow iatów : siedleckiego, gorzowskiego, częstochowskiego i  sulęcińskie- 
go, gdzie trzeba by ło  przełam ywać zacięty opór wroga klasowego, k tó ry  
stara ł się niedopuścić analfabetów do nauki, stosował perfidne  metody, 
aby ku rsy  nie m ia ły  w łaściw ej fre kw e n c ji i  odpow iednich w arunków  
pracy.

Najjaskrawszą ilu s trac ją  zaciętości w a lk i klasowej na płaszczyźnie w a l­
k i z analfabetyzm em  b y ł m ord w  w ojew ództw ie  krakow skim , dokonany 
przez szajkę w olbrom skich m orderców na osobie nauczyciela W ładysława 
Seweryna, k tó ry  z dobrym  w yn ik ie m  lik w id o w a ł analfabetyzm  na tere­
nie swojej gromady.

RO SNĄ NOW E K A D R Y

W alka z analfabetyzm em  zm obilizowała i  zahartowała tysiące działa­
czy społecznych, bądź to b iorących bezpośredni udzia ł w  nauczaniu, bądź 
też opiekujących się kursam i, zespołami, czy prowadzących nauczanie in ­
dyw idualne. W yroś li wśród tego ak tyw u  członkowie zw iązków  zawodo­
wych, zwłaszcza Zw iązku  Nauczycielstwa Polskiego i  Zw iązku Zawodo­
wego K o le ja rzy , w y ro ś li członkowie organizacji społecznych —  ZM P, ZSCh 
i  L ig i Kobiet. W yroś li ludzie, k tó rzy  dotychczas n ie  b ra li w  ogóle udzia łu 
w  życiu społecznym. K u rsy  nauczyły ludz i n ie ty lk o  czytać i  pisać, ale 
o tw o rzy ły  oczy na rzeczywistość polityczną, pog łęb iły  w  n ich  m iłość do 
P o lsk i Ludow ej, o jczyzny polskich mas pracujących. K u rsy  o tw o rzy ły  
przed w ie lom a b y ły m i analfabetam i perspektyw y dalszej nauk i i  awansu 
społecznego. M am y setki tego rodzaju przykładów .

B iu ro  Pełnom ocnika Rządu do W a lk i z Analfabetyzm em  o trzym u je  
dziesią tk i lis tó w  od starych i  m łodych, mężczyzn i kob ie t —  k tó rym  do­
p iero ku rsy  o tw o rzy ły  oczy —  wszyscy dzięku ją  w ładzom  P olsk i Ludow ej 
za stworzenie w arunków , k tó re  im  u m o ż liw iły  naukę, oraz swym  na­
uczycielom  i  opiekunom  społecznym za udzieloną pomoc i  nauczenie czy­
tan ia  i  pisania.

A na liza  lis tów , przegląd sy lw etek by łych  analfabetów, w arunków  pra­
cy na kursach, p rzyk ładów  oporu i  w a łk i klasowej, jaka  toczy się, zw ła­
szcza na wsi, z okaz ji a kc ji „w . a.“  —  posłużą do pełniejszego opracowania, 
k tó re  stać się pow inno in teresu jącym  przyczynkiem  do h is to r ii w a lk i o do­
konanie przełom u ku ltu ra lnego  w  życiu narodu polskiego.

A  oto d la p rzyk ładu  k ilk a  osób, w yróżn ia jących  się na swoim  terenie 
w akc ji lik w id a c ji analfabetyzm u:

Helena W ojciechowska, nauczycielka języka  rosyjskiego w  szkołach 
krakow skich, zorganizowała 19 kursów  L ig i K ob ie t i  sześć kursów  ORZZ. 
Jako nauczycielka na jednym  ze zorganizowanych kursów  osiągnęła bar­
dzo dobre w y n ik i nauczania oraz w yróżn iła  się osobistą opieką nad potrze­
bu jącym i pomocy uczestniczkam i kursu.
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W ładysław  Czub, członek W oj. Rady Narodowej we W rocław iu , b. anal­
fabeta, nauczył czytać i pisać wszystkich n iepiśm iennych w  gromadzie, 
z k tó re j pochodzi, i  obecnie ukończył likw idac ję  analfabetyzm u w  swojej 
gm inie. 23 listopada 1950 r. pow iedzia ł on na posiedzeniu W oj. Rady Na­
rodow ej: „Czas u nas przestać gadać piękn ie o lik w id a c ji analfabetyzm u, 
trzeba zacząć robić. W zywam  wszystkich radnych, by doprow adzili do 
lik w id a c ji analfabetyzm u w  swoich gromadach i  zakładach p racy“ . Na 
wniosek W ładysława Czuba podjęto zobowiązanie ca łkow ite j lik w id a c ji 
analfabetyzm u w  w oj. w roc ław skim  do końca 1951 r.

Janina Limanowska, ak tyw is tka  L ig i K ob ie t z pow. głogowskiego, woj. 
zielonogórskiego, zorganizowała agitację na rzecz kursu początkowego 
czytania poprzez absolwentów tych kursów. M iędzy in n ym i wciągnęła do 
ag itac ji absolwentkę, kobietę, k tó ra  awansowała z robo tn icy n iew y­
kw a lifiko w a n e j na brygadzistkę w  dziale hodow lanym  PGR. Dzięki dzia­
łalności absolwentów kursu doprowadzono do 100% frekw encję  na obec­
nie pracującym  kursie.

H en ryk  A nton iew ski, chłop m ałoro lny, w yróżn ia jący się absolwent k u r­
su nauki początkowej we wsi Wołonee, pow. sokolskiego, w o j. białostoc­
kiego, po ukończeniu kursu w  r. 1949, p rzy pomocy nauczycieli szkoły pod­
stawowej w  K uźn icy  Sokolskiej, w  ciągu roku  przerob ił program  szkoły 
podstawowej w  zakresie siedm iu klas, a obecnie jest uczniem liceum  ko­
respondencyjnego. H en ryk  A n ton iew sk i sam zorganizował w swojej wsi 
dwa ku rsy  i  uczy na n ich  dorosłych w  dwóch grupach: dla m łodszych i dla 
starszych.

Jan Szostak, robo tn ik  n ie w ykw a lifiko w a n y  z pow. kraśnickiego, po 
ukończeniu kursu nauki początkowej zapisał się na kurs zawodowy i po 
przeszkoleniu pracuje jako e lektrom onter.

Franciszek Kołecki, p rzodow nik pracy w  hucie „P o kó j“ , awansował na 
m istrza; został też m ianowany zastępcą komendanta ORMO w L ip inach  
Śląskich. W  czasie nauki n ie opuścił ani jednej godziny zajęć.

M arian  D y m itro w  z gm iny  K o lbu ty , pow. gdańskiego, po ukończeniu 
kursu  awansował na sołtysa.

Jadw iga M isigar, nauczycielka z Faliszówki, pow. krośnieńskiego, na­
uczyła czytania i  pisania 122 analfabetów.

W eronika Matoga, robotnica z Sieprowa, pow. myślenickiego, k tó ra  
w  roku 1949 ukończyła kurs początkowego nauczania, zorganizowała 
w  swoim  zakładzie pracy ku rs  dla 12 niepiśm iennych towarzyszek i pro­
wadzi go poświęcając na ten cel codziennie 3 godziny po skończeniu pracy.

M aria  Roterowa z W łocławka, przodownica pracy od dwóch la t, p ro ­
wadzi kursy  początkowego nauczania, k tó re  ukończyło z dobrym  w y n i­
k iem  już 65 analfabetów. D la uczczenia M iędzynarodowego D nia  K ob ie t 
podjęła zobowiązanie przeprowadzenia inspekcji kursu „w . a.“  w  terenie.

M aria  Pniok, córka małorolnego chłopa w  w o j. krakow skim , pracownica 
spółdzielni, k tóra  ukończyła kurs nauczania początkowego, wysunięta zo­
stała przez L igę K ob ie t na członka G m innej Rady Narodowej w  Dąbrów­
ce M ałe j i pracuje ak tyw n ie  w  K o m is ji Zdrow ia  oraz jako opiekunka spo­
łeczna kursu d la analfabetów.
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Mieczysław Szewczyk, robo tn ik  e lektrow ni, po ukończeniu kursu „w . a.“  
został m ajstrem ; jest on w ie lok ro tnym  przodow nikiem  pracy i znanym ra­
cjonalizatorem;

M arian Białas, robo tn ik  h u ty  ,.Jedność“ , po ukończeniu kursu „w . a.“  
i dzięki dalszej pracy nad sobą zdał egzamin do g im nazjum  hutniczego 
w  Siemianowicach i  uczy się tam  bardzo dobrze. Po ukończeniu szkoły 
średniej zamierza studiować na wyższej uczelni.

22-le tn i Cygan Józef Suchocki w  pow. lubańskim  uczy 17 Cyganów; 
osiąga 100% frekw encję  i dobre postępy w  nauce.

Uczący się są zadowoleni z kursu i  dzięku ją Polsce Ludow ej za opiekę 
i um ożliw ien ie  nauki. Setki tak ich  p rzyk ładów  podają w  B iurze Pełno­
mocnika w izyta to rzy, działacze społeczni ja k  również b y li analfabeci. 
Powstała nowa więź m iędzy upośledzonymi przez rządy burżuazji i  ob- 
szarnictwa b iednym i chłopami, robo tn ikam i i  ich dorastającym i dziećmi 
a władzą ludową. W yros ły  nowe ofiarne kad ry  działaczy społecznych, k tó ­
rzy  naukę czytania i  pisania podnieśli do poziomu politycznego i wiążą 
sprawę lik w id a c ji analfabetyzm u literowego z likw id a c ją  analfabetyzm u 
politycznego. Jest w  tym  niespotykana dotychczas w  te j postaci p raw id ło ­
wość narastania ide i sojuszu robotniczo-chłopskiego, jest w  tym  uze­
wnętrzn iona więź robo tn ików  i chłopów z postępową in te ligenc ją  pracu­
jącą, jest w  ty m  niespotykana dotychczas w  te j postaci praw idłowość 
narastania ide i wzmacniania F ron tu  Narodowego.

R O LA  P A R T II W  L IK W ID A C J I A N A L F A B E T Y Z M U

Już na początku kam panii w a lk i z analfabetyzm em  wysunął się postulat 
ja k  najczujniejszego k ie row n ic tw a  i ko n tro li akc ji „w . a.“  ze strony kom i­
te tów  p a rty jn ych  oraz całego aparatu party jnego nad pracą re jes tracy j­
ną, organizacyjną i procesem nauczania, gdyż nie ma u nas lepszej gwa­
ranc ji prowadzenia akc ji społecznej ja k  uznanie je j za swoją przez organi­
zacje p a rty jne  w  terenie.

I  faktyczn ie  w  ciągu całego dwulecia w a lk i ż analfabetyzm em  k ie row ­
n ictw o i  wszystkie ogniwa p a rty jn e  delegowały do kom is ji społecznych 
„w . a.“  swych przedstaw icieli, m ob ilizow a ły  szeroki ak tyw  społeczny do te j 
pracy, uzgadniały ze Zjednoczonym S tronn ictw em  Ludow ym  i S tronn i­
ctwem  Dem okratycznym  ważniejsze akcje propagandowe, sprawę fre k ­
w enc ji na kursach,-zagadnienie zespołów dobrego czytania dla zaawanso­
wanych oraz podejm owanie regu larnych w izy ta c ji kursów  i  terenowych 
ko m is ji społecznych przez zespoły poselskie.

Poważną pomoc w  a kc ji „w .,a .“  okazały: Zjednoczone S tronn ictw o L u ­
dowe i  S tronn ictw o Demokratyczne, delegując swych ak tyw is tów  oświa­
tow ych do prac centra lnych i  terenowych.

Możemy zanotować w ie le  fak tów  pozytywnych, je ś li chodzi o p raw id ło ­
we kierow anie akcją „w . a.“  przez towarzyszy i instancje party jne . Na w y ­
różnienie zasługują kom ite ty  i  pracownicy aparatu party jnego w  w oje­
wództwach: bydgoskim , gdańskim, k ie leckim , łódzkim , o lsztyńskim , opol­
skim, rzeszowskim i  szczecińskim.
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W  K ielcach na p rzyk ład  w  celu ostatecznego zakończenia okresu o r­
ganizacyjnego kursów  do dnia 15 stycznia 1951 r. z in ic ja ty w y  K W  
odbyła się 10 stycznia konferencja z k ie row n ikam i W ydzia łów  O św iaty 
Prezydiów  Rad Narodowych. Delegaci I-1W  biorą bezpośredni udział 
w  ko n tro li terenu i  współdzia ła ją w  słabych punktach pracy na od­
c inku „w . a.“ .

W Opolu przedstaw icielka K W  bierze czynny udzia ł w  k o n tro li terenu 
i  wspólnie z pełnom ocnikiem  wojew ódzkim  i  w izyta to rem  ustalają p lany 
i  sprawdzają dokum entację o lik w id a c ji analfabetyzmu.

W  Szczecinie K W  zorganizował ek ipy kontro lne, przeprowadził kon­
ferencję z organizacjam i masowymi, przedstaw icielam i prasy m iejsco­
wej i  rozgłośni szczecińskiej Polskiego Radia w  sprawie zaniedbań w  pro­
wadzeniu akc ji lik w id a c ji analfabetyzmu. K om ite t W ojewódzki w p łyną ł 
na zaktyw izowanie K o m is ji Społecznej do W a lk i z Analfabetyzm em  
i tow. Żabiński, pełnom ocnik wojewódzki, m im o dużych zaniedbań po­
przedniego okresu, m ógł się wyw iązać z zadań lik w id a c ji analfabetyzmu.

K om ite t W arszawski delegował w  skład kom is ji stołecznej i  kom is ji 
dzie ln icowych swoich przedstaw icieli, k tó rzy  biorą czynny udzia ł we 
wszystkich pracach kom is ji.

N ie wszędzie jednak kom ite ty  pa rty jne  doceniły w  pe łn i znaczenie 
akc ji ,,w. a.“ . Szkoda, że n ie wszędzie p o tra fiły  powiązać, naukę na kursach 
oraz form ę indyw idua lnego nauczania z rozw ijan iem  pracy ku ltu ra ln o - 
oświatowej i polityczno-wychowawczej w  te j nowej postaci. Szkoda, że 
n ie um ia ły  w  pe łn i powiązać nauczania analfabetów z aktyw izow aniem  
ich  w  pracy zawodowej i w  życiu  społecznym. Nie wszędzie organizacje 
p a rty jne  próbowały przestawać się w  k ie ru n ku  wykorzystan ia  te j trans­
m is ji dla celów szerokiego aktyw izow ania mas —  a te możliwości is t­
n ia ły  i szczególnie ważne są obecnie, na ostatnim  etapie lik w id a c ji anal­
fabetyzmu, w  nowych form ach pracy zespołów dobrego czytania.

N ie we wszystkich K W  analizowano na posiedzeniach egzekutyw stan 
w a lk i z analfabetyzmem. Często niedoceniana była  przez kom ite ty  par­
ty jn e  ro la  kom is ji społecznych, czego dowodem b y ł fak t, że w  n iek tó ­
rych  województwach kom isje długo nie zostały zorganizowane lub  nie 
pracow ały należycie, ja k  np. w  K rakow ie , w  Łodzi, w  woj. warszaw­
skim, we W rocław iu  i  w  Z ielonej Górze.

W K rakow ie  K W  nie w ykorzysta ł wszystkich możliwości dla poparcia 
akc ji „w . a.“  w  pow iatach pozostających w  ty le . W  ub ieg łym  roku nie w y ­
kazały zupełnie zrozumienia dla akc ji „w . a.“  kom ite ty  pow iatowe w  M ie­
chowie, O lkuszu i  N ow ym  Targu.

W  Katow icach K W  dopiero w  ostatnich dniach zainteresował się bar­
dziej wszechstronnie przebiegiem akc ji na terenie województwa. N a j­
słabiej w  w ojew ództw ie ka tow ick im  sprawą ,,w. a.“  interesował się K M  
w  Dąbrow ie Górniczej.

W yrazem należytej trosk i o realizację planów na odcinku lik w id a c ji 
analfabetyzm u b y ły  decyzje K om ite tu  Centralnego z dnia 6 marca bie­
żącego roku  w  sprawie wzmożenia akc ji zwalczania analfabetyzm u przez 
rozw inięcie fo rm  indyw idua lnego nauczania, pełniejsze wciągnięcie do 
pracy członków związków zrzeszających pracow ników  um ysłowych, 
zwłaszcza Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego.
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K o m ite t C entra lny po lecił ponadto wzmóc kontro lę  nad realizacją te ­
renowych planów „w . a.“  przez nasilenie w izy ta c ji terenu przez ak tyw  or­
ganizacji masowych oraz przez wprowadzenie miesięcznych m eldunków  
o stanie w ykonania planu na wszystkich szczeblach kom is ji społecznych.

A k ty w  i kom ite ty  pa rty jne , mając na uwadze zwłaszcza wytyczne 
V I  P lenum  i wskazania KC, pow inny wykorzystać w  pe łn i akcję l i ­
kw id a c ji analfabetyzm u celem zbliżenia się do najbardzie j upośledzo­
nych przez rządy burżuaz ji mas, do tych  mas, k tó re  wyzyskiwane przez 
długie lata, n ienawidzą wyzyskiwaczy, ku łaków  i  spekulantów. Działacze 
p a r ty jn i i  społeczni zaobserwowali przecież n ie jednokro tn ie  podczas 
dwulecia w a lk i z analfabetyzmem nieprzeciętne zdolności wśród zanied­
banych, w ydanych na pastwę ciem noty mas ludu  polskiego, zaobserwo­
w a li niepohamowany wręcz pęd do dalszej nauki przede wszystkim  
wśród dorastającej młodzieży,

Zrozum ienie w ie lk ich  obowiązków wobec by łych  analfabetów oraz 
świadomość dokonywania się w ie lk iego przełom u na odcinku k u ltu ra l­
nym  w  najszerszym zakresie przyśw iecały pracy K om ite tu  Centralnego, 
przyśw iecały i  przyświecają, m im o pewnych przeoczeń i  kom ite tom  te­
renow ym  naszej p a r t ii p rzy  wprowadzaniu w  życie ustawy o lik w id a c ji 
analfabetyzmu. Troska o ten odcinek świadczy o głęboko patrio tyczne j, 
dalekowzrocznej po lityce  ku ltu ra ln e j naszej p a rtii.

N A JW A Ż N IE JS Z E  Z A D A N IA

Analiza osiągnięć i  błędów, analiza ostatniego okresu napięcia akc ji 
w a lk i z analfabetyzmem i  wciągnięcia doń szerokiego ak tyw u  społecz­
nego, obserwacja w ie lk ich  twórczych s ił i  ta lentów , jak ie  w yzw ala ją  się 
w  narodzie w raz z likw id a c ją  analfabetyzmu, dają bogaty m ateria ł do 
wyciągnięcia wniosków  co do dalszych naszych zadań.

Uświadom ienie sobie, że zna jdu jem y się w  najważnie jszym  okresie 
powszechnej w a lk i z analfabetyzmem daje nam mnóstwo ważkich ar­
gumentów, aby ten w ie lk i dorobek narodowy nie poszedł na marne. 
Objęcie w  obecnej ostatniej w ie lk ie j kam panii wszystkich zarejestro­
wanych i jeszcze dorejestrowanych analfabetów akcją nauczania na k u r ­
sach i  bardziej, in tensyw ne nauczanie indyw idua lne  pow inno posłużyć 
do dalszej ak tyw izac ji szerokich mas ludow ych w  ogólnonarodowym 
froncie  w a lk i o pokój i  P lan 6 -le tn i.11) Realizacja tego zadania wymaga 
niemałego w ys iłku  ze strony wszystkich czynników : organizacji maso-

*’ ) W arto  zaznaczyć, że o lb rzym ia  większość lu dó w  zna jdu jących  się pod w ładzą 
im p e ria lis tó w  —  to  analfabeci. W  samych Stanach Z jednoczonych —  ja k  stw ierdza 
znawca zagadnienia w a lk i z analfabetyzm em  p ro f. pedagogik i U n iw e rsy te tu  P łd. - 
Zachodniego P. A . W itty , b y ły  k ie ro w n ik  w a lk i z analfabetyzm em  w  w o jsku  am ery­
kańsk im  —  jest jeszcze dziś 10 m ilio n ó w  analfabetów , w  tym  3 m ilio n y  M urzynów , 
co stanow i 50% dorosłe j ludności m u rzyń sk ie j m ieszkającej w  USA. (p. H a rry  H a y- 
wood —  „W yzw o len ie  M u rzyn ó w “  Państw . In s ty t. W yd. 1951 r.).

W  H iszpan ii fra n k is to w s k ie j, m im o że 80% ludności dorosłe j stanow ią analfabeci, 
nie p row adzi się w  ogóle w a lk i z analfabetyzm em .

W  tito w s k ie j Jugos ław ii naw e t w ed ług  o fic ja ln y c h  danych uczy się ty lk o  30% 
zaplanoujsSbgo na ro k  1950-51 kon tyngentu  analfabetów . W rzeczyw istości zaniedbano 
tam  w  og!»le w a lkę  z analfabetyzm em .
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wych, społecznych kom is ji do „w . a.“ , adm in is trac ji oświatowej, rad na­
rodowych, a przede wszystkim  naszej pa rtii.

W  zw iązku z tym  wysuwa się na czoło zagadnienie planowego, sumien­
nego doprowadzenia nauki na kursach do końca i  rozliczenia się ze stanu 
lik w id a c ji analfabetyzm u oraz sprawa dalszej pracy oświatowej z absol­
wentam i w  zespołach dobrego czytania, pracy w  klubach, św ietlicach
1 domach ludowych. Rezultaty nauczania analfabetów m ogłyby inaczej 
okazać się złudne, podobnie ja k  b rak dalszej p racy na zoranych ugorach 
m ógłby je  znów do stanu pierwotnego przywrócić.

Do prac ostatniego etapu lik w id a c ji analfabetyzm u należy w ięc do­
prowadzenie słuchaczy na kursach i zespołach nauczania początkowego 
do egzaminów oraz szerokie rozw inięcie nauczania indyw idua lnego anal­
fabetów, a zwłaszcza półanalfabetów, k tó rzy  z różnych powodów n ie  
p row adzili systematycznej pracy na kursach. Nauczanie indyw idua lne 
pow inno być rozw ijane-przede wszystkim  przez członków ZM P i  człon­
k in ie  L ig i Kob ie t na podstawie uchwał p rzy ję tych  przez Zarządy Główne.

Nieodzowne jest wzmożenie ze strony kom is ji społecznych kon tro li 
rea lizacji terenowych planów ,,w. a.“  przez nasilenie w izy ta c ji terenu 
przez w izyta to rów , członków kom is ji społecznych i  ak tyw  organizacji 
masowych oraz przez wprowadzenie systemu miesięcznych m eldunków 
o stanie wykonania planu na wszystkich szczeblach kom is ji społecznych.

Analiza i  kon tro la  zwoln ień od nauki, analiza i  kon tro la  prawdziwości 
m eldunków  o lik w id a c ji analfabetyzmu, w alka z przyśpieszonym zamy­
kaniem  kursów  i  zryw aniem  nauki bez przestrzegania wym ogów pro­
gram owych —  oto najgłównie jsze w a ru n k i racjonalnego zakończenia 
pierwszego etapu w a lk i z analfabetyzmem.

Po tym  dw u le tn im  etapie „o rk i ugorów“  na odcinku ośw iaty i  k u ltu ry  
pow in ien rozpocząć się etap drugi, etap dalszego szkolenia i  kształcenia 
by łych analfabetów.

G dyby bowiem konsekwencją dotychczasowych osiągnięć pracy nad 
„S ta rtem “ , nie by ło  rozbudzenie smaku do czytania „G rom ady“ , „P rz y ­
ja c ió łk i“ , „C h łopskie j D rog i“  czy „T ry b u n y  W olności“ , gdyby zw iązki 
zawodowe i  organizacje masowe nie rozw inę ły dalszej pracy z absol­
wentam i, gdyby rady narodowe, organa adm in is trac ji gospodarczej nie 
w zm ocniły swojej działalności, gdyby organizacje pa rty jne  nie otoczyły 
ich trosk liw ą  opieką —  w ie le  w ys iłku , trudu  i  energii m ogłoby rzeczy­
wiście pozostać nie wykorzystane. P ow ro tny analfabetyzm, św iadczyłby 
o w ie lk ie j n iefrasobliwości w  stosunku do środków finansowych, jak ie  
zostały wydane na akcję „w . a.“ , św iadczyłby o niezrozum ieniu w łaściwej 
ro li, jaką należy wiązać z uruchom ieniem  tysięcy ludz i wyzwolonych
2 analfabetyzmu w  rea lizacji P lanu Sześcioletniego, w  um acnianiu fron tu  
narodowego, w  walce o pokój. D la rea lizacji tych gigantycznych zadań 
należało i  należy stale dostarczać tysiące nowych rąk  i św ia tłych  um ys­
łów , a b y li analfabeci w  rea lizacji tych  w ie lk ich  zadań, w  codziennym 
trudzie  nabierać będą wyższych kw a lif ik a c ji, doskonalszych um iejętności.

B y łoby jakim ś nieporozum ieniem niew ykorzystan ie  w  pracy zawodo­
wej i św ietlicow ej nabytych naw yków  czytania i  pisania przez by łych  
analfabetów, podobnie ja k  byłoby w ie lką  lekkomyślnością i  n iewybaczal­
nym  błędem nieroztaczanie szczególnej opieki nad dopiero co w yzw o-

67



lonym i z analfabetyzm u masami, nie um ożliw ian ie  im  dalszego rozwoju, 
kw a lifikow an ia  się i  awansu społecznego. Nasza rosnąca w  oczach go­
spodarka narodowa stwarza szerokie, nieznane dotąd w  dziejach narodu 
polskiego możliwości i  perspektyw y rozw oju  k w a lif ik a c ji zawodowych 
i  ku ltu ra ln ych  mas ludu  polskiego.

Z likw id a c ją  analfabetyzm u łączy się sprawa skrupulatniejszego po­
znania szeregów oświatowców, społeczników, bezparty jnych obywateli, 
k tó rzy  przez swą o fiarną pracę na odcinku „w . a.“  zasłużyli na w yróżn ie ­
nie. Trzeba, aby społeczeństwo polskie zapamiętało ich  nazwiska, jako 
tych,^ k tó rzy  rea lizu ją  w  Polsce Ludow ej marzenia K o łłą ta ja , Staszyca, 
M ickiew icza, K onopn ick ie j, marzenia w yb itnych  działaczy oświatowych 
1 społecznych na przestrzeni dzie jów  —  marzenia o zaniesieniu św iatła  
ośw iaty do ludu  polskiego.

V *
*

W Zw iązku Radzieckim  w  rezo luc ji X V I Z jazdu W KP(b) z 1930 roku  
'dotyczącej konieczności podwyższenia poziomu ośw iaty i k u ltu ry , l ik w i­
dację analfabetyzm u potraktowano jako jedno z g łównych zadań bojo­
w ych p a rtii w  dziele re w o lu c ji ku ltu ra ln e j i  politycznego wychowania 
mas.

„G run tow na  przebudowa socjalistyczna k ra ju  —  czytam y w  rezo luc ji 
—  wymaga Ogólnego podniesienia ku ltu ra lno-po litycznego poziomu mas. 
Jedną z decydujących przesłanek rew o luc ji ku ltu ra ln e j jest likw idac ja  
analfabetyzmu, wprowadzenie powszechnego obowiązku nauczania szkol­
nego i  rea lizacji szkolenia technicznego. X V I Zjazd zobowiązuje wszyst­
k ie  organizacje p a rty jne  i związkowe do przesycenia całej pracy k u ltu ­
ra lno-ośw iatowej treścią komunistyczną, walcząc przeciw  na jm nie jszym  
nawet próbom oderwania je j od zadań budownictwa socjalistycznego 
i zdecydowanie przezwyciężając w  n ie j e lementy apolityczne i  wąskiego 
k u ltu rn ic tw a “ .

V/ analogiczny sposób fo rm u łu je  nasza pa rtia  zadania i  perspektyw y 
pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j.

W yzwolenie mas ludowych z hańby analfabetyzmu, dostarczenie sze­
rok ich  możliwości wzrostu ku ltu ra lnego przy pomocy prasy, książki, 
film u , radia, teatru, m uzyki, sztuki, w iązanie działalności ku ltu ra ln e j 
z procesami przebudowy ekonomicznej —  oto n iektóre  cechy dokony­
waj ącego się w  Polsce przełom u ku ltu ra lnego, oto n iektóre  cechy rodzą­
cej się w Polsce nowej epoki historycznej.

Jest ty lk o  jeden p raw id łow y proces przekształcania się narodu bu r- 
żuazyjnego w naród socjalistyczny, proces, k tó ry  przechodził k ra j zw y­
cięskiego socjalizmu, k ra j obecnie budującego się kom unizm u, i ten pro­
ces dzięki is tn ien iu  ZSRR, a więc i dzięki pomocy, p rzy jaźn i i  współ­
pracy z ZSRR, przechodzą k ra je  dem okracji ludow ej, przechodzi Polska.

Rewolucja ku ltu ra lna , k tó ra  dokonywała się i dokonuje w  ZSRR, staje 
ftię dla nas przykładem , ja k  należy wiązać upowszechnienie ośw iaty 
z dążeniem do je j wysokiego poziomu, ja k  należy zagadnienie k u ltu ry  
wiązać z budownictwem  socjalizmu, ja k  należy budow nictw o socjalizmu 
wiązać z zagadnieniem m iłości o jczyzny i  w a lk i o pokój.
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Karol Jankowski

Droga zdrady narodowe]
W 25-tq rocznicę faszystowskiego przewrotu Piłsudskiego

Polska walcząca od stu  k ilku d z ie s ię c iu  la t o b y t n iepod leg ły , odzyskała go 
d z ię k i zw yc ięs tw u  W ie lk ie j P aźdz ie rn ikow e j R e w o lu c ji S ocja lis tyczne j. W ładza 
w  k ra ju  dostała się jednak  —  na sku tek  zd rady  k ie ro w n ic tw a  P o lsk ie j P a r t i i  
S oc ja lis tyczne j, dz ięk i pom ocy am erykańsk ich , ang ie lsk ich , n iem ieck ich  i  fra n ­
cuskich im p e ria lis tó w , na sku tek  d y w e rs ji PO W  —  w  ręce w rogów  lu d u  p ra ­
cującego, w  ręce tych , k tó rz y  g o to w i b y li zrezygnow ać z n iepodległości P o lsk i 
i  zadow olić  się kusą autonom ią  z la sk i cara lu b  ka jzera . B u rżuaz ja  i  obszar­
n icy  m askow a li hasłam i jedności na rodow e j, nac jona lis tycznym  frazesem  i  im ­
p e ria lis ty c z n y m i ape ty tam i na cudze ziem ie, swą wrogość do p ra w d z iw e j n ie ­
podleg łości narodu. K la sy  posiadające P o lsk i, w  śm ie rte ln ym  strachu  przed 
w łasnym  narodem  zaślepione n ienaw iśc ią  do państw a socja listycznego k tó re  
p rzyn ios ło  Polsce wolność, ale k tó re  równocześnie w skazyw a ło  sw oim  p rz y k ła ­
dem masom p racu jącym  P o lsk i drogę w a lk i o w ładzę, gotow e b y ły  dopuścić się 
każdej zdrady, by le  ty lk o  u trzym ać sw oje panowanie. W  zgodnych p lanach 
po lsk ie j i św ia tow e j re a k c ji Po lska n ria ła  odegrać ro lę  zapory wobec R ewo­
lu c ji R adzieckie j, m ia ła  być b a rie rą  d la  je j oddz ia ływ an ia  na ru ch  robo tn iczy  
Zachodu, stać się g łó w n ym  ogn iw em  „ko rd o n u  san ita rnego“  i  bazą w sze lk ich  
an ty radz ieck ich  in try g , p ro w o ka c ji i  agresji. Polska burżuaz ja  i  obszarn icy 
w id z ie li  w  oba len iu  w ła d zy  radz ieck ie j g łów ną  gw aranc ję  u trzym a n ia  w ła d zy  
nad narodem  po lsk im  i  ludnością  oderw anych od Z w ią zku  Rad te renów  L itw y , 
U k ra in y  i  B ia ło ru s i. Polska stała się w ięc ju ż  od 1918 ro ku  chę tnym  w y k o n a w ­
cą rozkazów  w sze lk ich  o rgan iza to rów  a n ty radz ieck ich  w y p ra w  krzyżow ych . 
Toteż niezależnie od tego, ja ka  kom b inac ja  p a r t i i  —  od endecji do PPS —  
rządz iła  Polską, bu rżuaz ja  polska o rien tow a ła  się zawsze na g łów ną  w  danym  
okresie s iłę  an tyradziecką, na N iem cy, F ranc ję , A n g lię  i  A m erykę .

W  in te res ie  zw yc ięsk ie j E n te n ty  i  ro sy jsk ie j b u rżu a z ji, za ich  p ieniądze 
i  w ed ług  ich  in s tru k c ji o rgan izow a ł P iłsudsk i, w spom agany przez PPS i  P S Ij, 
swój os ław iony „m arsz na K i jó w “ . K lęska  k ijo w s k a  n ie  p rzyn ios ła  opam ię ta­
n ia . P rzygo tow an ia  w o jskow e  do now e j ag res ji trw a ją ; te ren  P o lsk i s łuży ja ko  
p rz y tu łe k  i  baza w ypadow a zb ro jn ych  band b ia ło g w a rd y js k ie j d y w e rs ji a n ty ­
radz ieck ie j, d la  p ro w o k a c ji na gran icach ZSRR, d la  szp iegow sko -w yw iadow -
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czej dz ia ła lnośc i im p e ria lis tó w  całego św iata . A n ty ra d z ie ck ie  p a k ty  z F ranc ją , 
k ie ro w n iczą  s iłą  an tyradz ieck iego  obozu w  o w ym  okresie, oraz z R um un ią  
i  pańs tw am i b a łty c k im i, propaganda „ fe d e ra c ji“  i  „p ro m e te izm u “ , t j .  ro zb io ru  
ZSRR, o k re ś la ły  jednoznacznie p o lity k ę  zagraniczną P o lsk i. P o lity k ę  
w ew nę trzną  okreś la ją  repres je  wobec re w o lu c y jn y c h  ro b o tn ik ó w  (ponad 6.000 
w ię źn ió w  po litycznych ), g w a łto w n y  spadek stopy życ iow e j ludności, bezrobo­
cie, n iezaspoko jony głód z iem i przew ażające j części ch łopstw a, uc isk  narodo­
wości n iepo lsk ich , oddanie k ra ju  na żer speku lac ji w łasnego i  zagranicznego 
k a p ita łu .

R ew o lucy jne  w ys tąp ien ia  p ro le ta r ia tu  po lskiego w  1923 r., zdradzone przez 
agenturę b u rżu a z ji w  łon ie  po lsk ie j k lasy  robo tn icze j, przez k ie ro w n ic tw o  
PPS, rz u c iły  jeszcze w iększy  n iż  do tychczas 's trach na k la sy  posiadające w  P o l­
sce. W szystk ie  p a rtie , poza K om un is tyczną  P a rtią  P o lsk i da ją  pozaparlam en­
ta rn e m u  „s iln e m u “  rządow i W ł. G rabskiego szerokie pe łnom ocn ic tw a  celem 
z łam an ia  oporu  ro b o tn ikó w , ch łopów  i  narodow ości uc iskanych, w  celu k a p ita ­
lis tycznego us tab ilizow an ia  p o lityczn e j i ekonom icznej s y tu a c ji P o lsk i kosztem  
ty c h  w łaśn ie  w a rs tw  ludności. A le  re a kcy jn e  rządy G rabskiego n ie  mogą opa­
now ać an i w zburzen ia  mas, an i ekonom icznego k ryzysu . B u rżuaz ja  i  obszarn i­
cy szukają, w y jśc ia  w  rządzie k o a lic y jn y m , w  k tó ry m  g łów ną  ro lę  od­
g ry w a  PPS.

M asy ludow e, ro b o tn icy  n ie  da ją  się oszukać, co do p raw dz iw ego  cha ra k te ru  
tego rządu. M arcow a uchw a ła  K C  K om un is tyczne j P a r t i i  P o lsk i ta k  cha rak ­
te ry z u je  nas tro je  robotn icze :

„C oraz  szersze parc ie  szerokich rzesz bezrobotnych na u licę , w yraża jące  się 
w  szeregu b u rz liw y c h  i  w ro g ich  rządow i dem onstrac ji, coraz w iększy  pęd do 

w a lk i s tra jk o w e j p rzec iw  obn iżen iu  p łac za robkow ych  i  za ich  podwyższeniem , 
coraz ba rdz ie j b o jo w y  ch a ra k te r s tra jk ó w , coraz szerszy u d z ia ł mas w  akcjach 
p o lityczn ych  i  coraz w iększe n iezadow olen ie  w  szeregach p a r t i i  ugodow ych 
z dz ia ła lnośc i p rzyw ódców  —  oto g łów ne  o b ja w y  ożyw ien ia  w  ruchu  ro b o t­
n iczym , k tó re  p a rtia  nasza m usi pow iązać i  nadać im  odpow iedn i k ie ru n e k . 
N a jja sk ra w szym  w yrazem  potęgow ania w rzen ia  rew o lucy jnego  w śród  mas są 
wryp a d k i ka lis k ie , podczas k tó ry c h  szerokie zastępy, ro b o tn ik ó w  sz tu rm o w a ły  
n ie  ty lk o  m ag is tra t, ale i  koszary p o lic y jn e  oraz dem onstrow a ły  pod w ięz ie ­
n iem , żądając u w o ln ie n ia  w ię źn ió w  p o lityczn ych  i  postaw ą sw o ją  doprow a­
d z iły  do odm ów ien ia  posłuszeństwa przez w ys łane  na pomoc p o lic j i  oddz ia ły  
w o jska “ 1) l lą o tŁ y o

R ów nież na w si, w śród  ch łopów , rozczarow anych n ie spe łn ionym i ob ie tn icam i 
re fo rm y  ro ln e j, p rzygn iec ionych  kosztam i fin a n so w ym i p o l ity k i rządu, w z ra ­
s ta ły  nas tro je  re w o lu cy jn e , coraz g łośn ie j roz lega ło  się żądanie z iem i bez w y ­
kupu. P ow staw a ł w spó lny  fro n t o rgan izac ji ch łopsk ich  z ro b o tn iczym i. Pod 
k ie ro w n ic tw e m  ko m u n is tó w  w zm agała się w a lk a  uciem iężonych narodów : 
U k ra iń c y , B ia ło ru s in i, L i tw in i  podnos ili sztandar w a lk i o w yzw o len ie  narodo­
we, ro z w ija ł się ru ch  p a rtyza n ck i na W o łyn iu  i  B ia ło ru s i Zachodn ie j.

Ówczesną sytuac ję  P o lsk i odm a low a ł p lastyczn ie  S ta lin  w  następu jących 
słowach:

„...P aństw o P o lsk ie  w k ro czy ło  w  fazę zupełnego rozk ładu . F inanse lecą na 
łeb  na szyję. Z ło ty  spada. P rzem ys ł jest spara liżow any. N arodow ości n ie p o l­
sk ie  są uciskane. A  w  górze, w  ko łach  zb liżonych  do w a rs tw  rządzących, pa­

1) „N o w y  P rzeg ląd“ , marzec 1926 r., str. 855, 856
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n u  je  o rg ia  nadużyć, ja k  o ty m  zresztą m ów ią  bez żenady p rzedstaw ic ie le  
w szys tk ich  bez w y ją tk u  f r a k c ji  se jm ow ych. W  zw iązku  z ty m  k la sy  b u rżu - 
azyjne  sto ją  wobec dy lem a tu : a lbo ro zk ła d  państw a do jdz ie  do tego, że o tw o ­
rz y  oczy ro b o tn iko m  i  ch łopom  i  wskaże im  konieczność rew o lucy jnego  p rze ­
kszta łcen ia  w ła d zy  p rzec iw ko  obszarn ikom  i  ka p ita lis to m , a lbo bu rżuaz ja  
m usi się pośpieszyć, żeby pow strzym ać rozk ład , z likw id o w a ć  o rg ię  nadużyć 
i  w  ten  sposób, p ó k i jeszcze n ie  jes t za późno, uprzedzić spodziew any w yb u ch  
ru ch u  rew o lucy jnego  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów “ .2)

Równocześnie z kryzysem  w e w n ę trzn ym  d o jrze w a ł k ryzys  zagranicznej po­
l i t y k i  P o lsk i w e rsa lsk ie j, k tó ra  o rie n to w a ła  się w  p ie rw szych  la tach  swego 
is tn ien ia  na F ranc ję , ja ko  na k ie row n iczą  siłę  an ty radz iecką ; F ra n c ja  m ia ła  za­
razem  asekurow ać Polskę przed n a d m ie rn y m i a p e ty tam i odradzającego się im ­
p e ria liz m u  n iem ieckiego.

A le  F ra n c ja  doznała w  okresie  po w o je n n ym  całego szeregu n iepowodzeń. 
S kończy ły  się fia sk ie m  p ró b y  re s ta u ra c ji ca rsk ie j, czy b u rżu a zy jn e j Rosji, 
z k tó rą  sojusz s ta n o w ił jedną  z g łów nych  podstaw  hegem onii F ra n c ji w  E u ro ­
pie.. .Skończył się rów n ież  p ow o jenny  okres względnego ro zw o ju  gospodarczego 
F ra n c ji, w  k tó rą  coraz m ocnie j uderza ł k ryzys  gospodarczy. W  doda tku  A n g lia  
dosłow nie  od dn ia  ukończen ia  w o jn y  rozpoczęła p o lity k ę  fa w o ryzo w a n ia  N ie ­
m iec, p o lity k ę  o ostrzu  a n ty fra n cu sk im , m ającą na celu p rzyw rócen ie  w  E u ro ­
p ie  tzw . „ ró w n o w a g i s i ł“ , t j .  dan ia  A n g li i  ro l i  decydującego a rb itra . A n g lia  
o rgan izu je  równocześnie w espół z A m e ry k ą  nacisk na francuską  w a lu tę . W szy­
s tko  to  dop row adz iło  do obniżen ia  m ocarstw ow e j r o l i  F ra n c ji, do uzależnie­
n ia  je j od ang lo -am erykańsk iego  k a p ita łu .

U zyskaw szy ro lę  hegemona E uropy , A n g lia  zaczyna staw ać się ośrodkiem  
s ił k o n trre w o lu c y jn y c h  i  an ty radz ieck ich . „Z a  stronę —  pisze S ta lin  —  k tó ra  
w  sy tu a c ji rozw ija jącego  się k ryzysu  k a p ita liz m u  je s t n a jb a rd z ie j „zagrożona“  
i  n a jb a rd z ie j „poszkodow aną“ , uchodzi bu rżuaz ja  angielska. Ona też w zię ła  

na siebie in ic ja ty w ę  podsycania te n d e n c ji in te rw e n c jo n is tyczn ych “ . Oczyw iście 
A n g lia  zna lazła  w  te j p o lity c e  pełne poparcie  S tanów  Z jednoczonych.

F o rm a ln ym  w yrazem  te j p o l ity k i s ta ł się w  dziedz in ie  ekonom icznej „p la n  
Dawesa“ , a w  dziedz in ie  stosunków  m iędzyna rodow ych  —- Locarno.

P lan  Dawesa m ia ł fo rm a ln ie  na celu sprow adzić do „rea lnego  poz iom u“  w y ­
sokość n iem ieck ich  o p ła t re pa racy jnych . W  rzeczyw istości oznaczał on odbu­
dowę n iem ieck iego  po tenc ja łu  p rzem ysłow ego (g łów n ie  zbro jen iow ego) w  zw ią ­
zku z p lanam i stw orzen ia  w łaśn ie  z N iem iec g łó w n e j bazy s ił an ty radz ieck ich ; 
oznaczał on rów nocześnie pomoc d la  n ie m ie ck ie j b u rżu a z ji w  w alce z ruchem  
re w o lu c y jn y m , k tó ry  w  1923 r. w s trząsną ł je j posadami.

O pracow any przez am erykańsk iego  b ank ie ra  Dawesa (zw iązanego z ban­
k ie m  M organa) p la n  p rz e w id y w a ł m iędzynarodow ą pożyczkę w  w ysokości 800 
m ilio n ó w  m arek  na odbudowę gospodarczą N iem iec, k tó re  m ia ły  sprzedawać 
część sw oich w y ro b ó w  p rzem ys łow ych  Z w ią z k o w i R adzieckiem u, a z części 
zysków  opłacać daninę am erykańsk im , ang ie lsk im  i  fra n cu sk im  bank ierom . 
Przez ta k ie  ustaw ien ie  N iem iec A m e ryka n ie  i  ¿Anglicy p ró b o w a li p o w s trz y ­
mać up rzem ys łow ien ie  ZSRR, p rzem ien ić  go w  uza leżniony od n iem ieckiego 
p rzem ysłu  k ra j ag ra rny , k tó ry  b y  s ta ł się ła tw y m  łupem  m iędzynarodow ego 

'k a p ita łu . Jak w iadomo,, S ta lin  zdem askow ał te  za m ia ry  na X IV  Z jeździe  P a r t i i

2) J. Stalin, Dzieła, t. V IH , str. 576, 177. Wyd. „Książka i Wiedza“ .
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i ZSRR poszedł drogą socja lis tyczne j in d u s tr ia liz a c ji, k tó ra  zapew niła  m u
przyszłe  h is to ryczne  zw ycięstw a.

P lan  Dawesa z lik w id o w a ł w  p ra k tyce  reparac je  i  s ta ł się po tężnym  k ro k ie m  
na drodze odbudow y im p e ria liz m u  n iem ieckiego i  rozpętan ia  d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j. Oznaczał on równocześnie dalszą poważną k lęskę F ra n c ji, k tó ra  
o trzym yw a ła  od N iem iec ponad po łow ę sum rep a ra cy jn ych  i  od k tó re j A m e ry ­
ka  i  A n g lia  żąda ły obecnie n ie  ty lk o  rezygnac ji z pow ażnej części k w o t repa ra ­
cy jn ych , ale też opuszczenia przez francusk ie  w o jska  okupacy jne  Zag łęb ia  
R u h ry , a następnie rów n ież  N ad ren ii. O pór F ra n c ji z łam any został zarów no 
p rze z  n a c isk  na  fra n c u s k ą  w a lu tę , ja k  i  p rzez  ro z m o w y  p o lity c z n e  (g łó w n ie  
ówczesnego p rem ie ra  A n g lii,  la bou rzys ty  M ac Donalda, z ówczesnym  p rem ie - 
rem  F ra n c ji H e rrio te m ), podkreśla jące  w spó lny  in te res  E u ropy  w  ra to w a n iu  
N iem iec przed bo łszew izm em  i  w c iągn ięc iu  ich  do wspólnego fro n tu  a n ty ra ­
dzieckiego. Pod ty m  naciskiem , a g łó w n ie  wobec „n iebezp ieczeństw a“  ro z w i­
ja jącego się pod k ie ro w n ic tw e m  K P D  z tow . Tha lm anem  na czele ruchu  re w o ­
lucy jnego  w  Niemczech, F ranc ja  u leg ła , chociaż jasne by ło , że je d yn ie  zw yc ię­
s tw o  d e m o kra c ji n iem ieck ie j może zapew nić je j pokó j.

Znana in fo rm a c ja  R adzieckiego B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  p t. „Fa łszerze h is to ­
r i i “  ta k  określa  ro lę  k a p ita łu  am erykańskiego w  daw esow skim  p la n ie  odbu­
do w y  im p e ria liz m u  n iem ieckiego:

„A m e ry k a ń s k ie  b a n k i i  tru s ty , dzia ła jące w  p e łn ym  po rozum ien iu  z rządem, 
w ło ż y ły  w  okresie pow ersa lsk im  w  gospodarkę n iem iecką  i  u d z ie liły  N ie m ­
com k re d y tó w , ob liczonych na m ilia rd y  do la rów , k tó re  obrócono na odbudowę 
1 rozw ó j w o jenno-p rzem ysłow ego p o te n c ja łu  N iem iec.

O lb rzym ią  ro lę  w  te j sp raw ie  odegra ł tzw . re p a ra cy jn y  p la n  Dawesa d la  
N iem iec, z pomocą któ rego  to p lanu  U S A  i A n g lia  zam ie rza ły  uzależnić prze­
m ys ł n iem ieck i od am erykańsk ich  i  b ry ty js k ic h  m onopoli. P lan  Dawesa u to ro ­
w a ł drogę w zm ożonem u n a p ły w o w i i  p e n e tra c ji k a p ita łu  obcego, g łó w n ie  
am erykańskiego, do p rzem ys łu  n iem ieckiego... W  ciągu sześciu la t, od ro ku
1924 do 1929, n a p ły w  k a p ita łu  obcego do N iem iec w y ra z ił się sumą 10 — 15 

m ilia rd ó w  m arek  ty tu łe m  d łu g o te rm in o w ych  in w e s ty c ji i  przeszło 6 m i l ia r ­
dów  m arek  ty tu łe m  in w e s ty c ji k ró tko te rm in o w ych ... Spow odow ało to  o lb rz y ­
m ie  w zm ocnien ie  gospodarczego, a zwłaszcza w ojennego po tenc ja łu  N iem iec. 
R olę  czołową odegra ły  w  te j sp raw ie  in w e s tyc je  am erykańsk ie , k tó re  w y n o ­
s iły  co n a jm n ie j 70 % sum y w szys tk ich  d łu g o te rm in o w ych  pożyczek“ .

Locarno, t j .  u m o w y  zaw arte  w  ty m  m ieście szw a jca rsk im  w  p aźdz ie rn iku  ,
1925 s ta n o w iły  rodza j p o lityczn e j nadbudow y p lanu  Dawesa. Na podstaw ie 
tych  um ów  im p e ria lis tyczn e  N iem cy u z y sk iw a ły  na kon tynenc ie  e u rope jsk im , 
sy tuac ję  rów norzędną  z F ranc ją .

A rb itre m  w  E urop ie  sta ła się A n g lia , podczas gdy  A m e ryka  u zysk iw a ła  (cho­
ciaż n ie  b y ła  ko n tra h e n te m  w  Locarno) m oż liw ośc i jeszcze szerszej n iż  do­
tychczas ekspansji finansow e j w  Europ ie. Cementem , spa ja jącym  państw a b io ­
rące udz ia ł w  Locarno, b y ły  p la n y  u tw orzen ia  b lo ku  antyradz ieck iego  z udz ia ­
łem  N iem iec, k tó ry m  o tw a rto  „ le g a ln ą “  drogę do agres ji na Wschodzie. R ów ­
nolegle  z ty m i rozm ow am i uczestn icy ich  rozpoczęli w yśc ig  zb ro jeń  na w ie lk ą  
skalę.

„Lo ca rn o  brzem ienne jes t now ą w o jn ą  w  Europie... jes t p lanem  rozstaw ien ia  
s ił d la  now ej w o jn y “  —  w skazyw a ł S ta lin  na X IV  Z jeżdzie W KP(b).

Locarno m ia ło  n ie  ty lk o  an tyradz ieck ie , ale i  an typo lsk ie  ostrze. Po lska na 
ró w n i z F rac ją  m ia ła  zapłacić cen*ę tego p ie rw o w zo ru  M onach ium , te j p róby
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w ciągn ięc ia  N iem iec do b lo ku  antyradzieckiego. M iędzy N iem cam i bow iem  
a ZSRR leżała Polska, a im p e ria liz m  n iem ieck i rośc ił sobie „p ra w a “  do Śląska, 
Pom orza i  Gdańska. U k ła d  w  Locarno l ik w id o w a ł w yraźn ie  w szystk ie  g w a ra n ­
cje, ja k ie  posiadała Polska w  stosunku do sw oich g ran ic  zachodnich; u k ła d  
w  Locarno g w a ra n to w a ł je d yn ie  n ienaruszalność g ra n icy  Rzeszy z F ranc ją  
i  B e lg ią  n ie  g w a ra n to w a ł jednak g ra n icy  Rzeszy z Polską. S tw ie rd z ili to  w y ­
raźn ie  k ie ro w n ic y  p o lity k i m ocarstw  zachodnich.

8 paźdz ie rn ika  1925 r. B a ld w in , p re m ie r A n g lii,  ośw iadczył w  B rig h to n : 
„W sze lk ie  now e decyzje, pow zię te  przez Rząd J .K .M . muszą być poko jow e  

i  ograniczać się do is tn ie jącego te ry to ria ln e g o  stanu rzeczy na obszarze ż yw o t­
n ym  d la  b ry ty js k ie g o  bezpieczeństwa, tzn. do g ran ic  m iędzy N iem cam i a ich  
zachodn im i sąsiadam i“ .

P au l Boncour, p rzeds taw ia jąc  u k ła d y  w  Locarno  do ra ty f ik a c ji we fra n cu ­
sk ie j Izb ie  D eputow anych  26.11.1926 r. s tw ie rd z ił:

„P rzys tę p u ją c  do sp raw y g ran ic  w schodnich (N iem iec), w in ienem  pow iedzieć 
szczerze, że tu ta j zabezpieczenie n ie jes t ta k ie  samo, ja k  w  spraw ie  g ran ic  za­
chodnich, bo tu  N iem cy n ie  poręczają sw ych g ran ic  w schodnich“  t j .  z Polską.

K anc le rz  Rzeszy, L u th e r, po pow roc ie  z Locarno  p roponu je  R e ichstagow i 
akceptację  u k ła d u  w  Locarno; akcen tow a ł on że:

„W  spraw ie  u k ła d ó w  z Polską i  Czechosłowacją zawsze o tw arc ie  s tw ie rdza ­
liśm y , iż  nasze stanow isko w  spraw ach w schodnich nie jes t ta k ie  samo ja k  
w  zachodnich, a zatem  także w  zakresie rokow ań  o bezpieczeństwo nie może 
być dla Wschodu brane w  rachubę rozstrzygnięcie podobne do układu zachod­
niego i oparte w  jak iko lw iek sposób na istniejących granicach...“

Na in te rw e n c ję  posła po lskiego w  P aryżu, C hłapow skiego, u p rem ie ra  fra n ­
cuskiego H e rr io ta  (26.11.1926 r.) ten osta tn i ośw iadczy ł dosłownie, że „A n g lia  
n ie  chce naw e t słyszeć o g w a ra n c ji d la  P o lsk i“ . T ru d n o  o ba rdz ie j o tw a rte  zde­
m askow anie an typo lsk iego  cha rak te ru  um ów  locarneńskich . A  jednak Polska, 
t j .  je j b u rżu a zy jn y  rząd z udz ia łem  PPS, podp isu je  te  u k ła d y , p rzew idu jące  
ro zb ió r P o lsk i. D la  a k c ji a n ty radz ieck ie j k l ik a  rządząca gotow a by ła  pójść na 
w szystko, pośw ięcić na jżyw o tn ie jsze  in te resy  Polski.

Po podp isan iu  um ów  locarneńskich  przez h r. Skrzyńsk iego  w  im ie n iu  P o l­
sk i cała prasa n iem iecka, a za n ią  angie lska i  francuska  rozpoczęły kam pan ię  
na rzecz zw ro tu  „k o ry ta rz a “  i  Gdańska N iem com , doradzając Polsce „p o k o ­
jo w e “  rozw iązan ie  i w skazu jąc ja ko  ew entua lną  rekom pensatę... L itw ę  i  K ła j ­
pedę! M im o  p rób  uspoko jen ia  w zburzone j o p in ii pub liczne j przez w szystk ie  
p a rtie  z PPS na czele —  szerokie m asy zaczęły sobie zdawać coraz w y ra źn ie j 
spraw ę z niebezpieczeństwa, ja k ie  zaw is ło  nad Polską na sku tek  p o lity k i od­
budow y n iem ieckiego im p e ria lizm u .

Z aostrzy ło  to jeszcze n iezadow olen ie  najszerszych mas z is tn ie jącego w  k ra ju  
stanu rzeczy. Rząd k o a lic y jn y  z udz ia łem  PPS (od 30 lis topada 1925 r.), a fa k ­
tyczn ie  d z ięk i PPS u trz y m u ją c y  się p rzy  życiu , n ie  p o tra f i ł w ydobyć  k ra ju  
z c iężk ie j sy tuac ji. W okresie ty ch  rządów  da le j pog łęb ia ł się k ryzys  ekono­
m iczny, k tó rego  korzen ie  tk w i ły  w  ku rczen iu  się ry n k u  w ew nętrznego (zubo­
żenie ch łopów  na sku tek  p o l ity k i poda tkow e j i in f la c ji)  i  trudnościach przedo­
stan ia  się na r y n k i  zew nętrzne, skąd ru g o w a li polską burżuazję  s iln ie js i kon­
ku re n c i. Z ło ty  tra c ił na w a rtośc i z dn ia  na dzień. W yciągn ię ta  z lamusa, 
w  k tó ry m  spoczywała od czasu c iężkich d la b u rżuaz ji i obszarn ików  d n i 1920 r., 
re.form a ro lna , posłużyła  obszarn ikom  je d yn ie  .do pozbycia się n ie u ży tkó w  lub  
na jgorszych g ru n tó w ; b y ła  to  ja w n a  d rw in a  i  na ig raw an ie  się z chłopów . Rząd
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n ie  cz y n ił n ic, b y  u k ró c ić  ru jn u ją c ą  k ra j drożyznę i  speku lac ję  w a lu to w ą . W a l­
n ie  pom agało b u rżu a z ji k ie ro w n ic tw o  PPS, k tó re  b ra ło  czynny u d z ia ł w  łam a­
n iu  s tra jk ó w , ja k  np. tra m w a ja rz y  i  te le fo n is te k  w  W arszaw ie, k tó re  głoso­
w a ło , co p raw da  „z  zastrzeżen iam i“ , za obniżką  p łac urzędniczych, za ogrom ­
n y m  budżetem  w o jsko w ym . PPS, wchodząca w  sk ład  rządu  S krzyńskiego, g ło ­
sow ała za oddaniem  sam orządu te ry to ria ln e g o  w  ręce w o jew odów  i  starostów , 
za da lszym  trw a n ie m  sądów doraźnych, za lik w id o w a n ie m  w o lnośc i dem okra ­
tycznych , za ko n tyn u a c ją  uc isku  narodow ego na z iem iach Zachodnie j U k ra in y  
i  B ia ło ru s i, za te rro re m  wobec kom un is tów , k tó ry c h  je j b o jó w k i m o rd o w a ły  
w spó ln ie  z po lic ją , ja k  np. 1 m a ja  1926 r., PPS czyn iła  w szystko, aby roz łado­
w ać na s tro je  mas. N a X X  K ongres ie  PPS, k tó ry  m ia ł usankcjonow ać u dz ia ł 
je j w  rządach S krzyńsk iego, te o re ty k  p a r t ii,  P e rl, daw a ł k las ie  robo tn icze j ta ­
k ie  p e rsp e k tyw y  w  o w ym  b u rz liw y m  1926 roku .

„C hcem y tw o rzyć  u s tró j soc ja lis tyczny  na podstaw ie  w zros tu  s ił w y tw ó rczych  
przez uśw iadom ioną  k lasę robotn iczą , a to m ożna osiągnąć je d yn ie  przechodząc 
w szys tk ie  e tapy re fo rm , w szystk ie  szczeble do jrza łośc i po lityczn e j.

...R ew o luc ji n ie  można tra k to w a ć  ja ko  le ka rs tw a  na zam ykan ie  fa b ry k  itp . 
M y  n ie  chcem y budow ać na ru inach , n ie  chcem y aby re w o lu c ję  tw o rz y ła  klasa 
robotn icza , k tó ra  do tego jeszcze n ie  d o jrza ła “ .3 )

Jakież w ięc jes t w y jśc ie  z ka ta s tro fa ln e j d la  mas p racu jących  sytuacji?
Jedyne w y jśc ie  z trudnośc i w id z ia ła  PPS w  pożyczkach zagran icznych. Na 

ty m  sam ym  kongresie m ó w ił D aszyński:
„C hcem y pożyczki zagran iczne j. Czy zagranica da nam  pożyczkę, gdy będą 

p ę ka ły  szyby, gdy g łodne t łu m y  rabow ać będą m agazyny? W  ta k ic h  w a ru n ­
kach n ik t  n ie  da nam  p ien iędzy“ .

T a k im i oto a rgum entam i uspoka ja ła  PPS m asy robotn icze. S traszyła  je  g ło ­
dem  na w ypadek re w o lu c ji i  ob iecyw ała  „zag ran iczne “  pożyczk i na w ypadek 
„u sp o ko je n ia  się“ .

Iden tyczną  zresztą m etodę uspoka jan ia  w zburzonych  mas zalecał W itos, 
m ów iąc  w  S ejm ie:

„S w o i zachow ują  się często z dużą rezerw ą, a spodziew ając się w ciąż b u rzy  
n ie  in w e s tu ją  p ra w ie  n ic, obcy zaś pa trzą  na nas, ja k  na k ip ią c y  w u lk a n  i  sta­
ra ją  się być od nas ja k  n a jd a le j. Jest to  w ięc na tu ra ln e , że n ie  przychodzą z no­
w y m i p rzeds ięb io rs tw am i i  k a p ita ła m i, ale to, co w ło ż y li, g w a łto w n ie  w yco fu ją . 
N ic  dziwnego, że ta k  rob ią , bo n ik t  w  czasie pożaru n ie  b u d u je  dom u“ .4)

Jak  w id a ć  —  w in y  za k ryzys , w  ja k im  znalazła  się ekonom ika  polska, n ie  
p o n o s ili an i k a p ita liś c i, an i obszarnicy, ty lk o  ro b o tn icy  i  ch łop i, dom agający 
się p racy  i  z iem i! T ru d n o  d o p raw dy  stoczyć się n iże j w  s łużb ie  b u rżu a z ji, i  to 
n ie  ty lk o  sw o je j b u rżu a z ji! A le  —  ja k  zobaczym y —  w odzow ie  PPS p o tra f i l i  
i  tego dokonać.

Jedyną p a rtią , k tó ra  w skazyw a ła  rea lne  w y jśc ie  z sy tu a c ji, b y ła  
p a rt ia  kom un is tyczna . K o m u n iśc i w y ja ś n ia li ro b o tn iko m  źród ła  k ryzysu , 
dem askow a li lo ka jską  wobec k a p ita lis tó w  ro lę  k ie ro w n ic tw a  PPS '---skazywali, 
że k ryzys  pog łęb ia  sztuczne odcięcie P o lsk i przez rząd od no rm a ln ych  stosun­
kó w  ha n d lo w ych  z ZSRR. K om un iśc i dem askow a li gadaninę o „n ie d o jrza ło śc i“  
p ro le ta r ia tu  po lsk iego i  o rg a n izo w a li go do w a lk  k lasow ych , sto jąc na czele 
s tra jkó w , dom agając się p rzerzucenia  c iężaru k ryzysu  na k la sy  posiadające. 
K o m u n iśc i o rg a n izo w a li bezrobo tnych  i  w ią z a li ich  w a lkę  z w a lką  całej k lasy

3) „N o w y  Przeg ląd“ , marzec 1926 r., str. 876
4) Tamże, str. 855

74



robo tn icze j. K o m u n iśc i w y k u w a li b o jo w y  sojusz z b iednym  i ś redn im  chłopem , 
o rgan izu jąc ich  w a lkę  o z iem ię bez w yku p u , o zm nie jszenie ciężaru poda tko ­
wego, o obniżkę cen skarte lizow anego przem ysłu . K om un iśc i dom aga li się p ra ­
w a sam ostanow ienia d la  ludności Zachodnie j U k ra in y  i  B ia ło ru s i, dem askow a li 
p o lity k ę  zarganiczną rządu, k tó ry  odrzuca ł p ropozyc je  radz ieck ie  w  spraw ie  
zaw arc ia  p a k tu  n ieagres ji, k tó ry  in try g o w a ł p rzec iw  ZSRR w śród „p ro te g o w a ­
n ych “  przez Polskę państw  b a łty ck ich , o rgan izu jąc  tzw . b a łty ck ie  Locarno, 
k tó ry  p rzyg o to w yw a ł napaść na L itw ę  i  za w ie ra ł agresyw ną, an ty radz iecką  
um ow ę z R um un ią , k tó ry  szedł na służbę ang lo -am erykańsk ich  im p e ria lis tó w , 
o fia ru ją c  po lsk ie  mięso a rm a tn ie  d la  w o jn y  p rzec iw  ZSRR. IV  K on fe renc ja ’ 
K P P  zw ró c iła  uw agę mas p racu jących  P o lsk i na naras ta jący  k ryzys  re w o lu ­
c y jn y , na postępującą d z ięk i pom ocy PPS faszyzację k ra ju j na niebezpieczeń­
stw o faszystowskiego p rze w ro tu . IV  K o n fe re n c ja  P a r t i i  p rzepow iedz ia ła  naw e t 
p raw dopodob ieństw o w ys tąp ien ia  P iłsudskiego, ja k o  p rzyw ó d cy  faszystow skie­
go p rze w ro tu .

K lasa  robo tn icza  P o lsk i coraz ba rdz ie j odw raca ła  się od zdradz ieck ie j p o li­
t y k i  PPS, k tó re j organ izacje  dołowe zaczęły się ju ż  rozkładać. P rzyw ódcy  PPS 
zaczęli zdawać sobie sprawę, że dalsze pozostaw anie w  rządzie g roz i im  zupełną 
izo lac ją  od mas. W  k w ie tn iu  1926 r. PPS zm ien ia  ta k tykę , zaczyna służyć b u r- 
żuaz ji ja ko  „opozyc ja “ , aby p rzechw ycić  nas tro je  mas. B u rż u a z y jn y  ekonom ista, 
zw o le n n ik  P iłsudskiego, p ro f. A . K rzyża n o w sk i, ty m i s łow y  tłum aczy  w ys tąp ie ­
n ie  PPS z rządu S k irm u n ta :

„D la  socja lis tycznych  p o lity k ó w  m ia roda jne  b y ło  przekonanie , że n ie  mogą 
postąp ić inaczej, bez narażenia  się ną prze jście  dotychczasow ych soc ja lis tów  do 
obozu kom unistycznego. R o zb ili ko a lic ję  w  k w ie tn iu  1926 r. z tego samego po­
w odu. Ł u d z ili się nadzie ją  zapobieżenia w  ten sposób ro z ro s to w i ko m u n izm u “ .3)

Równocześnie w  se jm ie -i poza n im  pepesowcy rozpoczęli kam pan ię  za P iłsu d ­
sk im . Jeszcze we w rześn iu  1925 r. pisze D aszyński broszurę o P iłsu d sk im  ja ko  
o mężu opatrznośc iow ym  (W ie lk i cz łow iek  w  Polsce, W arszaw a 1925). W  k o a li­
c y jn y m  rządzie S krzyńsk iego  („M arsza łek  i g ie łda  p o w ita li ko a lic ję  z uznan iem “  
pisze z całą „n a iw n o śc ią “  K rzyża n o w sk i, (s tr .72). PPS w y k o n y w a ła  w szystk ie  
polecenia P iłsudskiego, k tó ry  w yde legow a ł do tego rządu swego generała na 
m in is tra  sp raw  w o jskow ych .

Rzecz cha rak te rys tyczna : w ys tąp ien ie  PPS z rządu  g ie łda  p rz y w ita ła  na­
tychm ias tow ą  obn iżką  ku rsu  złotego! Taka  łączność is tn ia ła  m iędzy PPS a ka­
p ita łem , że ustąp ien ie  je j zachw ia ło  w a lu tą  i  rządem  ka p ita lis tycznym . S k rzyń ­
ski, zdając sobie sprawę, że bez PPS rządzić n ie  podobna, podaje się do d ym is ji, 
ale zgadza się odroczyć ją  do początku m aja, aby w  ob liczu  spodziew anych 
dem onstrac ji m a jo w ych  k lasy  robo tn icze j n ie  b y ło  sy tu a c ji k ryzysu  rządowego. 
P rezyden t W o jc iechow sk i p o w ie rz y ł m is ję  u tw o rzen ia  rządu G rabskiem u, k tó ry  
zgodził się na to  je d yn ie  pod w a ru n k ie m , że uzyska w spółpracę z P iłsudsk im , 
t j .  że P iłsu d sk i zam ianu je  m in is tra  sp raw  w o jsko w ych  w  jego gabinecie. P ił­
sudski —  kończąc ju ż  p rzygo tow an ia  do zam achu —  odm ów ił, ośw iadczając, że 
„g o tó w  jest poprzeć gab ine t u rzędn iczy p ro f. B a r t la “ , G rabsk i rozum ie jąc, „że 
po oddaniu  w o jska  w  ręce M arsza łka  14 lis topada  przez rząd i  Sejm , po ro zb i­
c iu k o a lic ji i  ponow nym  spadku złotego, P rezyden t w raz  z Sejm em  są zdam na 
łaskę i  n ie łaskę M arsza łka “  (K rzyżanow sk i, s tr. 76), z rezygnow ał z m is ji u tw o ­
rzen ia  rządu. P iłsu d sk i szuka ł ju ż  ty lk o  pozoru do dokonania  p rzew ro tu . O kazję 
dało m u u tw o rzen ie  znienaw idzonego przez najszersze masy rządu C hieno- 5

5) A. Krzyżanowski, Rządy Marsz. Piłsudskiego
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Piasta z W itosem  na czele, rządu p rzyw o łu jącego  ria pam ięć jeden z n a jg o r­
szych okresów  pow o jenne j h is to r ii P o lsk i. P row okac ja  udała  się. Rząd p ra ­
w icy , rozporządzający zn ikom ą w iększością w  Sejm ie, n ie  m óg ł an i p rzep row a­
dzić finansow e j s ta b iliza c ji, an i na rzucić swej w o li w zbu rzonym  masom ro b o t­
n ik ó w , ch łopów  i  drobnom ieszczaństw u. D o łączy ł się do tego w spó łdz ia ła jący 
z P iłsu d sk im  nacisk z zew nątrz : g ie łda  zareagowała dalszą obniżką  złotego, 
a zagranicą odm ową ja k ic h k o lw ie k  p e r tra k ta c ji na tem at pożyczek. D ecydujące 
ko ła  m iędzynarodow ego k a p ita łu  w z ię ły  ku rs  na P iłsudskiego i  rząd W itosa 
ru n ą ł ja k  dom ek z k a r t  p rzy  p ie rw szym  nacisku.

D laczego P iłsu d sk i s ta ł się w yb rańcem  po lsk ich  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików  
oraz ang lo-am erykańsk iego  k a p ita łu  finansowego? Z ło ży ło  się na to w ie le  p rzy ­
czyn. Do niego n ie w ą tp liw ie  odnosiło się pow iedzenie M o ło tow a , że „p rzed  d ru ­
gą w o jną  św ia tow ą  w  rządach k ra jó w  E u ropy  Ś rodkow ej i  P o łudn iow o - 
W schodnie j g łów ną  ro lę  o d g ryw a li często agenci ta k ich  m ocarstw , ja k  A ng lia , 
F ranc ja , S tany  Zjednoczone, lu b  agenci państw  faszystow skich, N iem iec i  W łoch, 
a n ie raz je d n i i  d ru d zy “ .6) Do te j w yw ia d o w czo -p ro w o ka to rsk ie j ro l i  P iłs u d ­
sk i z w ła śc iw ym  sobie cyn izm em  przyzna je  się o tw arc ie . W  okresie w o jn y  
japońsko -ro sy jsk ie j 1904 r. P iłsu d sk i w  im ie n iu  w łasnym  i  PPS za pośred­
n ic tw e m  dyp lo m a tó w  ang ie lsk ich  o fia ru je  o fic ja ln ie  w yw iadow cze  us ług i szta­
b o w i japońskiem u. P iłsu d sk i w  „P o p ra w ka ch  h is to ryczn ych “  p rzyzna je , że po­
jecha ł do Japon ii, by  p rzeprow adzić „spec ja lne “  rozm ow y ze sztabem japoń ­
sk im  w  spraw ie  „u d z ie len ia  in fo rm a c ji o charakterze  w o jsko w ym  państw u 
japońsk iem u“ . O fic ja ln y  b io g ra f P iłsudskiego, W ł. P obóg -M a linow sk i w  roz­
dzia le  za ty tu ło w a n ym  „P odróż P iłsudskiego do T o k io “  pisze:

„...W ydarzen iem , tow arzyszącym  podróży P iłsudsk iego  b y ła  próba zorgan i­
zow ania „s łu żb y  in fo rm a c y jn e j“ . PPS jeszcze w  k w ie tn iu  1904 roku , chcąc za­
chęcić Japończyków  do „w iększego zb liżen ia “  (W. Jodko w  liśc ie  z 17.IV.1904 r.), 
do sprow adzenia naw iązanych ju ż  stosunków  na znacznie szerszą płaszczyznę, 
zgodziła  się na dostarczanie in fo rm a c ji o charakterze  w o jsko w ym  w  postaci 
ra p o rtó w  opa rtych  w  g łów ne j m ierze  na w iadom ościach prasow ych, o ruchu  
w o jsk , stanie a rm ii itp ., zgodzono się poza ty m  na w ys łan ie  pa ru  cz łonków  
o rgan izac ji do p u n k tó w , w skazanych przez Japończyków . Rozbudowę jednak  
p racy  w  ty m  k ie ru n k u  uzależniono od w y n ik u  p e rtra k ta c ji w  Tokio . W iadom o­
ści o ty ch  próbach d o ta r ły  oczyw iście do rządow ych  s fe r japońskich . Na parę 
d n i przed w y jazdem  P iłsudsk iego  z Tokio , jeden z p rzydz ie lonych  Japończy­
ków , m jr .  In a g a k i czy K a w a ka n i, w y ra z ił przekonanie , że rząd co p raw da  p o li­
tyczn ie  n ie  chce i  n ie  może się w  spraw ę polską angażować, ale w ojskow ość 
japońska bardzo chętn ie  naw iąże ściślejsze stosunk i z PPS., Is to tn ie  —  po po­
w roc ie  z T ok io  do L o n d yn u  —  doszło do pewnego porozum ien ia  na ty m  
g runc ie “ .

Jak w idać, m am y tu  do czyn ien ia  z n a jo rd yn a rn ie js zym  w yw ia d e m  na rzecz 
Japon ii i  —  ja k  na to w skazu je  dalszy przebieg w yp a d ków  —  rów n ież  na rzecz 
A n g lii,  k tó ra  n ie  zadow o liła  się ty lk o  „bez in te resow nym  pośredn ic tw em “ . . 
P rzed późnie jszym  m arsza łk iem  sto i jednak  jeszcze etap prze jśc ia  przez w y ­
w ia d  a u s tr ia ck i i  n iem ieck i. Co o ty m  m ó w i sam P iłsu d sk i w  cy tow anych  „P o ­
p ra w ka ch “ ?

6) W. M oło tow , Przem ów ienie wygłoszone na zebran iu przedw yborczym  10 m arca 
1950 r.
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„...Osobiście, aż do 1914 ro ku  op iera łem  całe zabezpieczenie m o je j p racy  w oj-, 
skow ej. w  G a lic ji na kontakcie , ja k i  m ia łem  w  owe czasy z k i lk u  o fice ram i 
austriack iego  sztabu genera lnego“  (str. 30).

P o lem izu jąc z D aszyńskim , k tó ry  w  sw oich „P a m ię tn ika ch “  ośm iela się tw ie r ­
dzić, że P iłsu d sk i w ta je m n icza ł go w  rozm ow y ze sztabem, P iłsu d sk i pisze:

„N a tu ra ln ie , pan D aszyński, n ie  będąc w ta je m n iczo n ym  przeze m nie n ig d y  
w  s tosunk i m oje  ze sztabem austriack im , k tó ry  b y ł w  te j c h w ili dom inu jącym  
czynn ik iem  w  całej A u s tr i i,  a w ięc i  w  G a lic ji, n ie  m ógł zdać sobie n a jm n ie j­
szej sp raw y an i z m o je j sy tu a c ji, an i z m oich  czynności“  (str. 39).

A  da le j:
„P rzede w szys tk im  zw iązany b y łe m  obustronną w ym ia n ą  słow a honoru, że 

się na zew nątrz  o ty ch  rozm ow ach n ie  m ów i, a n ie  zw yk łe m  łam ać k ie d y k o l­
w ie k  s łowa hon o ru “ .

Jak  w idać, w szystko  odbyw ało  się po dżente lm eńsku, na „s ło w o  honoru “ . 
W idoczn ie  sztab aus triack i, a raczej jego I I  Oddzia ł, tzn. K . S te lle , m ia ł ca ł­
k o w ite  zaufan ie  do P iłsudskiego, bo, ja k  on sam s tw ie rdza  na s tr. 46 „P o p ra ­
w e k “ :

„...w szys tk ie  um ow y, k tó re  sztab a u s tr ia ck i chcia ł zaw ierać, b y ły  w yra źn ie  
um ow am i z m o ją  jedyną  osobą, z n iem ożliw ośc ią  dopuszczenia do tego kogo­
k o lw ie k  innego“ .

P iłsu d sk i o tw a rc ie  oskarża o szpiegostwo na rzecz m ocarstw  cen tra lnych  
w szystk ich , n ie  W yłączając naw e t siebie, ta k  m u to się w yd a je  na tu ra ln e :

„...W  każdym  z zaborów  wszyscy Po lacy u c z y n ili w szystko to, co im  zaborca 
rozkazyw a ł... N ie ch yb n ym  w ięc jes t także fak tem , że Polacy, k tó rz y  w yo b ra ża li 
sobie, że będą m ie li drogą jakąś w p ły w  i  znaczenie na w yp a d k i, poszli drogą 
szpiegostwa, gdzie w ro ta  b y ły  o tw a rte  na oścież... R obiono m ałe dogodności 
w szys tk im  tym , k tó rz y  dane w iadom ości d a w a li szpiegom. D obierano na zew­
nę trzne  w p ły w y  i  znaczenie tych , k tó rz y  te j p racy szpiegow skie j n ie  przeszka­
dzali, a lbo ją  p o p ie ra li“  („P o p ra w k i“ , s tr. 7— 10).

I  jeszcze w y ra ź n ie j:
„...ca ła  spraw a po lska t r a f i ła  do rą k  agen tu ry , złożonej z P o laków , a k tó ra  

pracow a ła  na rzecz k i lk u  państw  różnych, n ie raz od razu na rzecz k i lk u  
państw , gdyż to w  końcu w o jn y  zaczęło być  modne. Ten agent b y ł ceniony, 
k tó ry  p o tra f i ł  pracować na rzecz k i lk u  pańs tw “ .

„T w ie rd zę , że po łączeniu  w szystk ich  agen tu r n ie  przeszkodziła  w zajem na 
w a lka  m ocarstw , k tó re  rep re ze n to w a ły “  (tamże).

W  św ie tle  tych  w yznań  sta je się m iędzy in n y m i jasne, dlaczego np. A n g lia  
to le row a ła , a naw et a k ty w n ie  pop iera ła  w  czasie p ie rw sze j w o jn y  dzia ła lność 
agerita P iłsudskiego w  Londyn ie , h r. Augusta  Zaleskiego, dlaczego odm ów iła  
w  1918 r. uznania D m owskiego, a uznała rząd P iłsudskiego, dlaczego is tn ia ła  
taka  w spó lno ta  pog lądów  na zagadnienia ro zb io ru  ZSRR.

Tymczasem  p rze trzym yw a n y  w  „g e n e ra lsk im “  areszcie b ryg a d ie r Jego A po­
s to lsk ie j Mości cesarza Franz-Josepha — „v o n  P iłsu d sky“ , ja k  się podp isyw ał, 
p isa ł w iernopoddańcze prośby o u w o ln ien ie  go, podkreś la jąc swoje zasługi, 
k ie d y  p racow a ł d la  m ocarstw  cen tra lnych  „w b re w  o p in ii ogrom nej w iększości 
swego na rodu “  ( lis t do ks. Lubom irsk iego ). „W ą tp ię “  — kończy ten lis t P iłsu d ­
sk i g o rzk im  w yrzu tem , „b y m  w n a jd ra ż liw szym  sądzie znalazł dowód ja k ie j­
k o lw ie k  w in y  przed k tó ry m k o lw ie k  z państw  ce n tra ln ych “ .

N ic  w ięc dziwnego., że k ie d y  w  1918 r, k lęska N iem iec stała się w idoczna, 
a N iem cy w  rozm ow ach z E n ten tą  o k a p itu la c ji zaczęli w ysuw ać spraw ę w o l­
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ne j rę k i na Wschodzie, zna jdu jąc  w  ty m  poparcie  A n g li i  i  A m e ry k i, p rzypom ­
n ie li sobie o aresztow anym  generale, o któ rego upom ina ła  się zresztą zarówno 
Rada R egencyjna, ja k  i  PPS. Ta ostatn ia, na kongresie k ra k o w s k im  (2-4 lu ty  
1918 r.) w spó ln ie  z P S L u ch w a liła  dekla rację , w  k tó re j g łosi:

,,że P iłsu d sk i je s t obecnie je d yn ym  m o ż liw ym  organ iza torem  w o jska  p o l­
skiego, że pow inno  się ono oprzeć o Leg iony, że D em okrac ja  Polska i  w ie lk ie  
m asy ludow e  pok łada ją  w  n im  pełne zaufan ie“ -

P ra w ie  równocześnie, bo 5 marca, z podobną argum entac ją  w y s tą p ił na zam­
k n ię ty m  posiedzeniu K o m is ji S praw  Zagran icznych  Izb y  G m in  w  Londyn ie  
tam te jszy  p rzeds taw ic ie l P iłsudskiego, h r. A ugust Za leski. T ak  rosła  „ legenda“  
P iłsudskiego, ta k  w o k ó ł niego zaczęły się zbierać i  w ysuw ać go ja ko  męża 
opatrznościowego w ew nę trzne j i zagranicznej re a kc ji. N a iw n ie  ale p ra w d z iw ie  
u jm u je  tę  spraw ę jeden z ko n w o je n tó w  P iłsudskiego w  ex tracugu  B e r lin  —  
W arszawa, m a jo r von G ülpen (cyt. w ed ług  ks iążk i J. J. W ie lopo lsk ie j „W ię ­
zienne d ro g i kom endanta “ ): „...H r. Kessler le g ity m u je  się zleceniem  M in is te r­
s tw a  S praw  Z agran icznych : w  Polsce zb liża się rew o luc ja , ja k  w  N iemczech, 
wszędzie kom un izm  g łow ę podnosi... Jeden P iłsu d sk i jes t w  stanie u jąć rozsza­
la łe  f lu k ta  w  swoje ręce“ .

Jak  w iadom o, P iłsudsk iem u, a raczej s iłom , k tó re  za n im  sta ły , uda ło  się u ra ­
tow ać Polskę od... P o laków . P iłsu d sk i na tychm ias t „dogada ł się“  z w ładzam i 
o ku p a cy jn ym i N iem iec. Jego p ierw sze o fic ja ln e  w ys tąp ien ie  —  to odpowiedź 
de legacji z Poznańskiego, k tó re j oświadcza, że p o w in n i siedzieć cicho do c h w ili, 
k ie d y  E n ten ta  rozstrzygn ie  o losie ziem, k tó re  na leża ły  do N iem iec. W arto  ten  
fa k t  zestaw ić z n a tych m ia s to w ym i a kc ja m i w o je n n ym i na Wschodzie. P iłsu d sk i 
zresztą sam przyzna je  się do fa k tyczn e j treści swego porozum ien ia  z N iem cam i, 
naw e t je ś li p raw dą  je s t jego tw ie rdzen ie , że n ie  podp isa ł żadnej d e k la ra c ji lo ­
jalności. Jak  inaczej tłum aczyć jego w yznan ie , że ju ż  w  1918 r. „zdecydow a ł się 
na w a lkę  z S ow ie tam i“ . Na pewno n ie n ienaw iśc ią  do R osji, bo przecież p o tra f i ł 
w spółpracow ać z K o łczak iem  i  A leks ie jew em , D e n ik inem  i  W rang lem , bo 
u trz y m y w a ł b ia łe  g w a rd ie  na te ren ie  P o lsk i, bo w ie lo k ro tn ie  oświadczał, że 
„będz iem y w  pew nych  okresach p rz y ja c ió łm i, w  in n ych  w ro g a m i R o s ji“  (P ił­
sudski, P ism a tom  V, s tr. 61), t j .  że chętn ie pó jdz ie  na o fia ry  w  stosunku do 
D e n ik in a  —  Kołczaka, odm aw ia jących  Polsce p raw a  do n iepodległośei, że na to­
m ias t będzie w a lczy ł do ostatniego P olaka p rzec iw  bo lszew ikom , dz ięk i k tó ry m  
Polska ow ą niepodległość odzyskała.

N ie  darem nie  w  liśc ie  D e n ik in a  do K o łczaka  z w iosny  1919 r. czytam y: „P o ­
lacy  zrob ią  sw o je “  7) We w spó lne j w alce p rzec iw ko  bo lszew ikom . N ie  darem nie  
poseł ang ie lsk i w  W arszaw ie, R um bo ld  ra p o rto w a ł m in . C u rzonow i: „P iłs u d s k i 
w y ja ś n ił, że jego p o lity k a  będzie zawsze dążyła  do b ic ia  bo lszew ików “  (rapo rt 
z 7 lis t. 1919 r.). W a rto  rów n ież zacytować d łuższy ustęp z ra p o rtu  datowanego 
16 g rudn ia  1919 r „  w  k tó ry m  R um bo ld  opow iada o rozm ow ie, ja ką  p rzep ro ­
w a d z ił z P iłsu d sk im  w spó ln ie  ze spec ja lnym  w ys ła n n ik ie m  F o re ign  O ffice , 
M ack inderem :

„P on iew aż sam (P iłsudsk i) pow iedział,, że n ie  m a zam iaru  rokow ać z bo lszew i­
kam i, czy to  n ie w skazu je  na konieczność w yraźnego w ys tąp ien ia  celem do­
prow adzen ia  do porozum ien ia  z D en ik inem ?

’ ) Cyt. wg. dokumentu, na k tó ry  powołuje się Stalin. Patrz Dzieła, t. IV , wyd. ros.
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P iłsu d sk i odpow iedzia ł, że choć ma swego p rzedstaw ic ie la  w  kw a te rze  g łó w ­
ne j D en ik ina , w szystk ie  us iłow an ia  naw iązan ia  rozm ów  z D e n ik in e m  n a tra f i ły  
na w y m ija ją c ą  ta k ty k ę  odsyłan ia  do a d m ira ła  Kołczaka...

W  podsum ow aniu  d ysku s ji d op row adz iliśm y  gen. P iłsudskiego do tego, że 
w y ra z ił swą wdzięczność za s tw orzen ie  w id o k ó w  na ro kow an ia  z D en ik inem , 
celem w spó łp racy  na w iosnę“  (C y ta ty  z o fic ja ln y c h  dokum en tów  ang ie lsk ich : 
D ocum ents o f B r it is h  F o re ign  P o licy  1919 —  1939. F irs t Series. V o l 3, 1919).

P rz y  pom ocy P iłsudskiego udało  się b u rżu a z ji p o lsk ie j i  obszarn ikom  opa­
now ać re w o lu cy jn ą  sytuację, rozb ić R ady D elegatów , u trw a lić  sw o ją  d yk ta tu rę .

W a rto  p rz y  te j sposobności zaznaczyć, ja k  w  ob liczu  wspólnego n iebezpie­
czeństwa —  t j .  na rodu  po lskiego —  D m ow sk i so lida ryzow a ł się ze sw o im  kon ­
ku ren tem  P iłsudsk im , b ron iąc  go przed za rzu tam i lew icow ości, w ysu w a n ym i 
przez n ie k tó ry c h  p rze d s ta w ic ie li N a jw yższe j R ady w  P aryżu  w  1919 r. „Jeste ­
śm y z w szys tk ich  s tron  otoczeni przez re w o lu c ję : rosyjską , w ęgierską, n iem iec­
ką. N ie  posiadam y żadnej a rm ii. M u s im y  czynić to, co czyn ią  słabe, pozbawione 
k łó w  i  szponów zw ie rzę ta  —  p rzyb ie ra m y  ba rw ę  ochronną“ .

R eakcja  n ie  zaw iod ła  się. P iłsu d sk i w yko n a ł sw o je  zobow iązanie. Rozpoczął 
w o jn ę  ze Z w ią zk ie m  Rad, zw iąza ł się z w szys tk im i s iła m i k o n tr re w o lu c ji.

Toteż, gdy  zaczęła się w y tw a rza ć  w  Polsce ponow nie  sytuacja , k ie d y  masy 
n ie  chc ia ły  ju ż  żyć po dawnem u, a bu rżuaz ja  n ie  m ogła  ju ż  d a w n ym i m etodam i 
rządzić, wówczas oczy b u rżuaz ji i  obszarn ictw a zaczęły zw racać się ku  P iłsu d ­
skiem u. Podstaw ow a część b u rżu a z ji p rzeo rien tow a ła  się z endec ji na P iłsu d ­
skiego, k tó ry  w  p o lityce  w ew nę trzne j m ia ł w iększe szanse u ja rzm ie n ia  mas, 
n ie  będąc sko m p ro m ito w a n y  do tego stopn ia  co endecja i k tó ry  w  p o lityce  za­
gran iczne j o rie n to w a ł się na A n g lię  i A m erykę , t j .  na s iły  decydujące w  św ię ­
cie ka p ita lis tycznym , podczas gdy  endecja do tego okresu o rie n to w a ła  się g łó w ­
n ie  na F ranc ję , k tó re j pozycja  została pow ażnie  osłabiona. P iłsudskiego p o p a rły  
rów n ież  ko ła  m iędzynarodow ego ka p ita łu , t j .  g łó w n ie  k a p ita łu  ang lo -am ery- 
kańskiego, za interesow ane zarów no w  s ta b iliz a c ji państw a polskiego, t j .  u trz y ­
m an iu  k a p ita liz m u  w  Polsce, ja k  i  w  użyc iu  po lskiego mięsa arm atn iego  w  p rz y ­
go tow yw ane j now e j w y p ra w ie  na czerwoną M oskwę. Do tych  celów  P iłsu d sk i 
nadaw a ł się na jb a rd z ie j. N ie  ty lk o  dlatego, że opanow ał a rm ię  przez sw oich 
o fice rów , że opanow ał k luczow e pozycje  w  aparacie pańs tw ow ym  przez swoje 
agen tu ry , że udoskona lił system d y w e rs ji i p ro w o k a c ji w  organizacjach ro b o t­
n iczych, ale rów n ież  dlatego, że ja k  m ało k to  naw e t w  zdegenerow anych i  po­
zbaw ionych  w szelk iego uczucia narodow ego w ars tw ach  posiadających n iena­
w id z ił na rodu  polskiego.

„N a ró d  p o lsk i jest s łaby w ew nę trzn ie , z tru d e m  zdobyw a się na p raw dy  
mocne i  silne, sam odzielne i  d la tego ła tw o  s łuży obcym, dlatego n ie  w id z i 
w s trę tu  do s łużby obcemu... jes t m n ie j w a rto śc io w ym  w  po rów nan iu  z in n y m i 
narodam i, u k tó ry c h  tego n ie  zn a jd u ję “ .

„M ó w ię  to  śm iało, gdyż je s t to  m oja  p raw da, ja k o  N acze ln ika  Państw a i  N a­
czelnego Wodza, podczas w o jn y , p raw da, k tó rą  śm ia ło  p rzekazu ję  h is to r ii ja ko  
p raw dę  przeze m nie zbadaną, aż do dna...“

S łow a te, w ypow iedz iane  w  s ie rp n iu  1927 ro ku  na Z jeździe Leg ion is tów  
w  ro k  przeszło po p rzew roc ie  faszystow skim , k tó ry  oddał w ładzę P iłsudsk ie ­
mu, ch a ra k te ryzu ją  jego stosunek do narodu polskiego. Od podobnych s fo rm u ­
łow ań ro i się w  jego w ystąp ien iach  sprzed 1926 r. N aw e t jeden- z jego n a jg o rę t­
szych w ie lb ic ie li D aszyński s tw ie rdza  (oczyw iście, n ie  k ry tyczn ie , ale z apro­
batą członka „ e l i t y “ , do k tó re j te uw ag i się n ie  stosują) że:
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„M a rsza lek  Józef P iłsu d sk i n iem a l przez całe swe życie  uczy ł się... pogardzać 
Polakam i... Pogarda ta rosła... i  dochodziła  do zasadniczego uczucia... W  bardzo 
licznych  przem ów ien iach  pub licznych  od k i lk u  la t M arsza łek P iłsu d sk i n ie  
szczędzi na jostrze jszych  słów, p ię tn u ją cych  po lsk ie  tchórzostw o, po lską zdradę, 
po lsk ie  p rzekupstw o, bezsilność i  pokorę  wobec obcych“  (Daszyński, „W  p ie rw ­
szą rocznicę p rze w ro tu  m ajow ego“ , W -w a, 1927). D aszyński zna jdu je  naw et 
„n a u ko w e “  u sp ra w ie d liw ie n ie  te j n ienaw iśc i (m askujące j strach) do mas lu ­
dow ych. Pisze, że P iłsu d sk i „pochodzi z ro d z in y  rasowo obcej, ja k ich ś  k n ia ­
ziów , jak ichś  Jadźw ingów , k tó rz y  w esz li w  o rgan izm  na rodow y p o lsk i z dzie­
dz ic tw em  od leg łych  w ieków , różnym  od po lsk iego“  ( „W ie lk i cz łow iek w  P o l­
sce“ ).

T a k i oto cz łow iek m ia ł się stać zbawcą po lsk ich  k las posiadających przed 
grożącym  ruchem  re w o lu c y jn y m  mas, p row adzonych  do w a lk i pod sztanda­
ra m i K PP .

S ytuac ja  do jrzew a ła  do objęcia w ła d zy  przez P iłsudskiego. K la sy  posiada­
jące p o s ta w iły  s taw kę  na niego, m ia ł zapew nioną pomoc ang lo -am erykańsk ich  
ka p ita lis tó w , m ia ł „legendę“  cz łow ieka, k tó ry  dob row o ln ie  z rzek ł się w ładzy , 
k tó ry  spiera się ze zn ienaw idzonym i p a rtia m i, k tó ry  zdoła przeprow adzić  „sa ­
nac ję “  stosunków  na rzecz najszerszych mas. P rzed k lasam i posiada jącym i sta­
nę ło  je d n ak  zadanie znalezienia ta k ie j fo rm y  ustanow ien ia  w ła d zy  faszystow ­
sk ie j, aby n ie  w p row adz ić  mas ludow ych , a g łó w n ie  k lasy  robo tn icze j w ruch, 
aby n ie  za ję ły  one, po ch w ilo w e j d e zo rien tac ji spow odow anej dz ia ła lnością  
w e w n ę trzn ych  agentur, w łaściw ego stanow iska, aby n ie  rozpoczęły w a lk i 
o rząd dem okra tyczny, o socja lizm . Bo zarów no dzia ła lność p row o ka to ró w , na­
s łanych  przez P iłsudskiego do k ie ro w n ic tw a  K P P , ja k  i  a n ty  le n in o w sk ie  teo rie  
o dw uetapow ości re w o lu c ji po lsk ie j, czy o sam odzie lnej ro l i  drobnom ieszczań­
stw a, p rysn ę łyb y  w  to ku  samej w a lk i jeszcze szybcie j, an iże li się to stało. Toteż 
obydw a spiera jące się obozy w y k a z y w a ły  w  ca łym  przebiegu p rze w ro tu  najw yż­
szą dbełość o jego możliwie spokojny przebieg i szybkie zakończenie. T rz y d n io ­
w e w a lk i w  W arszaw ie, toczone z n ie zb y t w ie lk im  napięciem , skończy ły  się 
k a p itu la c ją  W ojc iechow skiego —  W itosa.8) Ten sam strach przed w c iągn ię ­
ciem mas do w a lk i kaza ł skap itu low ać  p ro w in c ji, gdzie w p ły w y  p iłsudczyzny 
n ie  b y ły  zby t ug run tow ane. N acze lnym  hasłem  P iłsudskiego i  jego w czo ra j­
szych oponentów  sta ł się p o w ró t do lega lizm u, uspokojen ie  mas. Na te j p la t­
fo rm ie  nastąp iło  ca łko w ite  po jednanie . P iłsu d sk i n ie  rozw iąza ł Sejm u, a Sejm  
posiadający a n typ iłsudczykow ską  większość w yb ie ra  go na prezydenta, a po 
jego odm ow ie w yb ie ra  wskazanego przez niego kandydata , Mościckiego. 
5 czerwca 1926 r. składa S tro ń sk i w  im ie n iu  całej p ra w ic y  ta k ie  ośw iadczenie; 
„W y ra źn ie  trzeba i  można pow iedzieć, że po os ta tn ich  w strząśn ien iach i  zw ią ­
zanych z n im i odpow iedzia lnościach s tro n n ic tw a  p ra w ic y  z pewnością n ie  uw a ­
żają ani za swe g łów ne  zadanie, ani w  ogóle za pożyteczną m ożliw ość swego 
rych łego  p o w ro tu  do w ładzy... zadaniem  ich  będzie dopomożenie... każdem u 
przedsięw zięciu , ko rzystnem u d la  Państw a, k tó re  dzis ia j trzeba pow ażnie ra ­
tow ać z nad brzegów  przepaści.“ 9) Se jm  uchw a la  w ięc bez żadnych trudnośc i 
ustaw odaw stw o faszystow skie , oddające nadzwyczajne pe łnom ocn ic tw a  w  ręce

s) Tekst uchw a ły  rad y  m in is tró w  W itosa (W ilanów , 14.V.1926) akcentuje, że podają 
się jednom yśln ie  do d y m is ji; ponieważ, „konieczne jest u trzym an ie  całości wojska... 
niezbędne jest usunięcie rozdzia łu  dzie ln ic, narodu , i w o jska  na dwa w rog ie  obozy“ . 

9) S troński, Dziesięć la t późnie j, str. 525
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prezydenta, „le g a lizu ją ce “  zarów no sam p rze w ró t ja.k i  k ro k i w  k ie ru n k u  cał­
k o w ite j faszyzacji k ra ju . Za w szys tk im i ty m i w n ioskam i g łosu je  posłuszna PPS. 
Ze w zruszeniem  pisze D aszyński, że:

„D n ia  1 czerwca 1926 r. został w y b ra n y  P rezydentem  R zeczypospolite j P o l­
skie j p ro f. Ignacy  M ościck i, daw ny  tow arzysz z PPS, bo już  ta k  Polsce n ie ­
pod leg łe j w idać  b y ło  sądzone, że nacze ln ikam i państw a m a ją  być daw n i w y ­
b itn i cz łonkow ie  te j p a r t ii.  P iłsudsk i, N a ru tow icz , W o jc iechow ski i  M ościcki 
następują po sobie...“ .10) Rzeczywiście pow ód do dum y!

D aszyński pow o łu je  się na ośw iadczenie rządu P iłs u d s k ie g o  —  B a rtla  z 16 
maja, że „R ząd sto i bezw zględnie na s tanow isku  k o n s ty tu c y jn y m “ . „D roga  n ie ­
lega lna —  pisze D aszyński —  m ia ła  porosnąć tra w ą  i  to  ja k  n a jp rę d ze j“ . D a­
szyński tłum aczy  to  zam ia ram i P iłsudskiego, k tó ry  chcia ł „roz łożyć  rew o luc ję  
na d łu g i okres czasu“ , ale n ie  k ry je  n iepoko ju , że P iłsu d sk i go tów  jes t uznać 
ju ż  PPS za n iepotrzebną. S ka rży  się, że od w yb o ró w  prezydenta  „ t ra c i lew ica  
społeczna (tj. PPS) w szelką o rien tac ję  co do zam iarów  P iłsudsk iego“ , że „ je ­
steśm y św iadkam i n ie b yw a łych  z ja w isk  w spó łp racy  rządu p rze w ro tu  z reak­
cją sejm ową, któ ra ... na w yśc ig i w yc iąga  swe ręce „d o  rządu  zam achow ców “  
z p ropozyc jam i daleko radyka ln ie jszegó  rea kc jo n iżm u “ . D aszyński zw raca 
uwagę na to, że „m asom  lu d o w ym  uspoko jen ie  tak ie , ja k ie  po 15 m aja  ob ra ł 
m arsza łek P iłsudsk i, n ie  podobało się w ca le !“ ... „M a sy  żąda ły p row adzen ia  re ­
w o lu c ji aż do pew nych  w idocznych  i  w ażk ich  s k u tk ó w “ . D aszyński p roponu je  
w  im ie n iu  PPS now e w yb o ry , ja ko  środek roz ładow an ia  tych  nas tro jów , k tó re  
zaczęły narastać na sku tek  rozczarow an ia  się mas, ro zw ia n ia  się ich  i lu z j i  co 
do ro li  P iłsudskiego. „N aga  repres ja  —  tłum aczy  D aszyński P iłsudsk iem u —  
stosowana p rzec iw  kom unistom ... n ie  pokona tych  p rą d ó w “ . W y jaśn ia jąc  (w ła ­
śnie na uży tek  tych  mas), że „rzą d  p o m a jow y  n ie  jes t w łaśc iw ie  rządem  d y k ­
ta tu ry  m arsza łka P iłsudskiego; rząd m arsza łka  P iłsudskiego n ie  je s t też żad­
n ym  rządem  faszys tow sk im “  (str. 63). D aszyński kończy sw oją broszurę, w y ­
daną w  ro k  po faszystow sk im  p rzew rocie , apelem  do P iłsudskiego, „ k tó ry  sam 
siebie z dum ą dem okra tą  n a zyw a ł“  (str. 65)... „żądan iem  dem okratycznego spo­
sobu ro zw iązyw an ia  k o n f l ik tu  m iędzy rządem  a p a rlam en tem “ , c zy li w  p ro s t­
szych słowach —  prośbą o znalezienie odpow iedniego, choćby naw e t n ie zb y t 
h o n o ro w e g o  m ie js c a  d la  P P S  w  sys te m ie  fa s z y s to w s k ie j d y k ta tu r y .  R o lę  tę  
zresztą PPS odegrała do końca, a p róbow a ła  ją  kon tynuow ać  naw e t i  po w rze ­
śniu 1939 r. N ie  p o tra fiło  je j z te j ro l i  w y trą c ić  naw e t chu ligańsk ie  zachowanie 
się pacho łków  P iłsudskiego w  B rześciu wobec n ie k tó rych  w odzów  PPS i  PSL, 
k tó rz y  na w łasne j skórze poczu li d ro b n y  u łam ek tego, jak*b rak tow ano  w  w ię ­
zien iach i  w  Berezie p ra w d z iw ych  re w o lu c jo n is tó w  —  kom un is tów  po lskich. 
P os tro fow aw szy n iegrzeczną „opozyc ję “ , k tó rą  m asy m og ły  p rzy ją ć  za dobrą 
monetę, P iłsu d sk i p o zw o lił w odzom  PPS w  dalszym  ciągu odgryw ać ro lę  sw oje j 
a gen tu ry  w  masach, sam bow iem , na sku tek  uśw iadam ia jące j a k c ji K P P , nie 
p o tra f i ł  sobie zbudować w łasne j bazy m asowej.

P iłsu d sk i koncepcję  w yb o ró w  w  1926 r. o d rzuc ił n ie  ty lk o  ze w zg lędu na 
lekceważenie PPS, ale g łó w n ie  z innych , głębszych pow odów ; ty ch  samych, 
dla k tó ry c h  b ra ł genera lną lin ię  na uspokojen ie . W yb o ry  z n a tu ry  rzeczy są 
w ydarzen iem  porusza jącym  masy, da ją  im  sposobność k ry tycznego  p rzy jrze n ia  
się p a rtio m  i  wodzom , da ją  kom un is tom  szerszy dostęp do mas i ła tw ie jszą  p ro ­
pagandę sw oich haseł. P rzyzna je  to zresztą D aszyński, pisząc:

w) I. Daszyński, W pierwszą rocznicę przewrotu majowego, str. 44
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„ Z  k ó ł nowego rządu  tłum aczono „ le w ic y “  t j .  PPS, że je s t do w y b o ró w  n ie ­
przygotow ana... że w y b o ry  mogą dać w a lne  zw ycięstwo, ko m u n is tó w “ . A  p ro f. 
K rzyża n o w sk i tłum aczy  D aszyńskiem u, n ie ja ko  w  im ie n iu  obozu p iłsudczy- 
ków , że ew entua lna  opozycja PPS „m oże stać się w odą na m ły n  ko m u n izm u “ , 
pon iew aż u tru d n i uspokojen ie  w zburzonych  mas.

O to  gdzie leża ły  —  ja k  sam i faszyści i  ich  pom ocn icy p rzyzn a w a li —  korze­
n ie  te j p o l ity k i uspoka jan ia  i  n a w ro tu  do lega lizm u. K P P  bow iem  bardzo szyb­
ko  poznała sw ój c iężk i b łą d  fa łszyw e j oceny p iłsudczyzny; pom ógł je j w  tym  
S ta lin , dając g łęboką naukow ą analizę m iędzynarodow e j sy tu a c ji P o lsk i i  w ew ­
nętrznego u k ła d u  s ił k lasow ych  w  sam ym  k ra ju . K o m ite t W ykonaw czy M ię ­
dzyn a ro d ó w k i p o d k re ś lił rów n ież, że „P a rt ia  sama (w  tezach czerw cowych) 
weszła na drogę re w iz j i  owej ta k ty k i o p o rtu n is tyczn e j“ . K o m u n iśc i polscy 
s ta n ę li do w a lk i z faszyzm em , p rzec iw ko  użyc iu  P o lsk i ja k o  dostaw cy mięsa 
a rm atn iego  w  p rzygo tow yw ane j w o jn ie  p rzec iw  ZSRR. P ow sta je  zgodny je ­
d n o lity  f ro n t  od P iłsudsk iego  i  endenc ji aż po PPS, p rzec iw ko  K P P , k tó ra  je ­
dyna pozostaje na pozycjach ob rony  dem okra tycznych  p ra w  narodu  i  jego in ­
teresów, zagrożonych przez w ew nę trzną  i  zagraniczną p o lity k ę  sanacji i  je j 
bezpośrednich oraz pośredń ich  pom ocn ików .

P iłsudskiego pop iera ła  ang lo-am erykańska  reakc ja  n ie  ty lk o  dlatego, że b y ł 
Z n ią  zw iązany i  że n ie  l ic z y ł się z in te resam i n a rodow ym i, że go tów  b y ł sprze­
dać Polskę; w  bagnie p o lsk ie j re a k c ji można b y ło  znaleźć w ięce j podobnych 
typów . M iędzynarodow a reakc ja  pop iera ła  go rów n ież  dlatego, że b y ł n ie jako  
uosobieniem  je j n ienaw iśc i do ko m un izm u  i  do K ra ju  Rad, że go tów  b y ł pójść 
na na jw iększe  naw e t ustępstw a wobec im p e ria lis tó w  n iem ieck ich , odstąpić im  
ziem ie zachodnie ja ko  zap ła tę  za w spó łudz ia ł w  k rzyżo w ym  pochodzie a n ty ra ­
dzieckim . N ie  jes t w ięc  p rzypadk iem , że „g ie łd a  p rz y ję ła  fa k t zamachu życz­
l iw ie  i  ze spoko jem “  (Daszyński). Z na laz ł się przecież nareszcie w  Polsce ta k i 
rząd, k tó ry  n ie  ty lk o  chce, ale, i  może zapłacić sw o im i z iem iam i, i  sw oją  eko­
nom iką , i  sw o im i żo łn ie rzam i za europe jską  p o lity k ę  A n g li i  i  U SA , za hodo­
w an ie  przez n ie  n iem ieckiego im p e ria lizm u ! C harak te rys tyczne  jest, że p ra w ie  
cała prasa francuska  p o tra k to w a ła  w iadom ość o p rzew roc ie  P iłsudskiego ja ko  
in sp iro w a n ą  przez N iem cy, a londyńska  urzędów ka „T im e s “  p isa ła  w prost, że 
„P iłs u d s k i rozum ie  konieczność szerokiego porozum ien ia  się z N iem cam i“  
(6.X.1926).

* *
*

P rze w ró t m a jo w y  rozpoczyna okres przyspieszonej w yp rzedaży  P o lsk i zagra­
n icznym  (g łów n ie  am e ryka ń sk im  i  ang ie lsk im ) ka p ita lis tom . Prasa angie lska 
i  am erykańska  z le tn ic h  m iesięcy 1926 r. ro i się od w zm ianek o w izy ta ch  w  P o l­
sce fin a n s is tó w  i  p rzem ysłow ców  anglosaskich, ja k  np. zastępcy k ie ro w n ik a  
angielskiego „L e w ia ta n a “ , F .B .I. (Federacja P rzem ysłow ców  A ng ie lsk ich ) Loc- 
kocka, ja k  S tronga, przewodniczącego n o w o jo rsk ie j Federa l Reserve B ank, 
H a rrim m a n a  itp . Na porządku  dz iennym  b y ły  n o ta tk i: „E konom iczne  in te resy  
zagraniczne posiadają  zaufan ie  do ro z w o ju  w yp a d ków  w  Polsce“  (F inanc ia l 
T im es z 7.VI.1926).

„Ftozpoczęły się p e rtra k ta c je  pom iędzy syndyka tem  ang ie lsk im , z łożonym  z k i l ­
ku  banków  londyńsk ich , a szeregiem p rzeds ięb io rs tw  te ks ty ln ych  w  Łodz i 
w  spraw ie  k re d y tu  d la  p rzem ys łu  baw e łn ianego“  (F inanc ia l T im es z 24.V I .1926). 
„W  G dańsku pofvsta je  B ry ty js k o -P o ls k i B ank  H a n d lo w y  z ka p ita łe m  5 m in . 
gu ldenów “  (F inanc ia l T im es z 29. V I. 1926).



„W  zw iązku  z n iedaw nym  zebraniem  członków  p o lsk ie j a ry s to k ra c ji (z udzia­
łem  M arsza łka  P iłsudskiego) w ie lcy  posiadacze ziemscy rozpoczęli p e rtra k ta c ję  
z g rupą  ang ie lsk ich  fin a n s is tó w  w  spraw ie  pożyczki gw aran tow ane j przez ich  
m a ją tk i“  (D a ily  M a il z 3.X I .1926).

„R ząd P o lsk i zap łac ił w e w rześn iu , w  paźdz ie rn iku  i  lis topadzie  (1926 r.) ja ko  
p rocen ty  od pożyczek zagran icznych sumę ok. 1 m in . fu n tó w  sz te rlin g ó w “  (T i­
mes z 4.XH.1926). „E ve n in g  N ew s“  z 18.X.1926 pisze o zadow olen iu  ang ie lsk ich  
k ó ł finansow ych , k tó re  o trzym a ły  w  Polsce „n a jw iększą  w  E urop ie  koncesję 
leśną“ , t j .  p raw o  do w y trze b ie n ia  w iększe j części lasów  państw ow ych, itd . itp . 
R ów noleg le  z ka p ita łem  ang ie lsk im  ko lon izow a ł Polskę k a p ita ł am erykańsk i, 
i  to  z jeszcze w iększym  rozm achem. S ta n d a rt O il i  Vacuum  O il (grupa Rocke- 
fe le ra ) opanow a ły  p ra w ie  w  całości po lsk i p rzem ysł n a fto w y , General M otors 
i  F o rd  —  ry n e k  sam ochodowy. Pod nacisk iem  ówczesnego sekretarza stanu 
„p a c y fis ty “  K e llóga  Polska zakup iła  b ro ń  am erykańską  d la  swego w ojska,

G rupa H a rrim m a n a  (późniejszego k ie ro w n ik a  o rgan izac ji p lanu  M arsha lla ) ru ­
szyła na p ra w d z iw y  podbój ekonom iczny P o lsk i, zdobyw ając m onopol p ro ­
d u k c ji cyny, 40% po lsk ie j p ro d u k c ji su rów k i, 50% sta li, 39% w ydobyc ia  m i­
ne ra łów , 56% w ydobyc ia  ru d y  itp .

Jednym  z p ie rw szych  k ro k ó w  P iłsudskiego b y ło  darow an ie  m u za leg łych po­
d a tków  w  sum ie 30 m ilio n ó w  z ło tych . P lan  e le k try f ik a c ji p roponow any przez 
H a rrim m a n a  m ia ł uzależnić od niego ju ż  abso lu tn ie  całą gospodarkę narodo­
w ą P olski.

Do tego w szystk iego dochodziło  zagadnienie d ługów , przew ażnie  d ługów  
am erykańsk ich  i  ang ie lsk ich . Polska ja ko  jedna z p ie rw szych  p rzep row adz iła  
ro kow an ia  z A m e ryką  i  A n g lią  w  spraw ie  ko n so lidac ji d ługu  wojennego. U k ła d  
z a w a rty  z A m e ry k ą  okreś la ł zadłużenie P o lsk i na 178 m in., p rzew ażnie  za „p o ­
m oc“  udzie loną Polsce w  p rzygo tow an iach  do in te rw e n c ji an ty radz ieck ie j 
w  1920 roku . U k ła d  z A n g lią  obe jm ow a ł m. in . koszty zw iązane z „pom ocą“  d la  
oddz ia łów  po lsk ich , zaangażowanych p rzec iw ko  bo lszew ikom  na S ybe rii.

A le  p ra w d z iw a  w yprzedaż en gros nas tąp iła  dop iero po p rzy ję c iu  tzw . ra ­
p o rtu  am erykańskiego rzeczoznawcy K em m ere ra  w  spraw ie  tzw . p lanu  s tab i­
lizacy jnego  złotego. P ro f. K rzyża n o w sk i w  sw ych „R ządach M arsza łka  P iłsu d ­
skiego“  pisze o ty m  tonem  obojętnego spraw ozdaw cy:

„C hcąc starać się z d o b rym  sku tk ie m  o pożyczkę zagraniczną, trzeba b y ło  
uzgodnić p ro je k t finansow ych  poczynań rządu z organizacją  o uznanym  m ię ­
dzyna rodow ym  au to ry tec ie , a lbow iem  rząd słusznie pos tanow ił starać się o po­
życzkę w  p ie rw szym  rzędzie w  N ew  Y o rk u “ .

„R ząd nasz po rozum ia ł się przede w szys tk im  z bank iem  e m isy jn ym  w  N ew  
Y o rku , a ten ze swej s tro n y  naw iąza ł k o n ta k t z e u rope jsk im i bankam i e m i­
s y jn y m i, w  p ie rw szym  rzędzie z bank iem  angielskim ...

Rada N arodow a (B anku  Polskiego) pow o ła ła  do swego grona osobistość w y ­
b itn ą  zarów no finansow ą ja k  i po lityczną , w ice m in is tra  skarbu  S tanów  Z je d ­
noczonych p. Deweya, k tó ry  ju ż  z końcem  lis topada p rzy je ch a ł do W arszaw y 
i  o b ją ł u rzędow an ie “  (str. 110—-111).

A u to r  m óg łby  jeszcze dodać, że z pożyczką zw lekano, aż do mocnego usa­
dow ien ia  się P iłsudskiego w  siodle.

Z w ięź le j i  ba rdz ie j po businessm ańsku określa ten n ies łychany fa k t oddania 
p rze d s ta w ic ie lo w i am erykańskiego k a p ita łu  finansowego k o n tro li gospodarczej 
nad ca łym  k ra je m  B, H . W ilia m s  w  sw o je j książce om aw ia jące j am erykańsk ie
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m etody finansow ego podbo ju  św ia ta  (Economie F o re ign  P o lic y  o f the U SA, 
N ew  Y o rk , 1929, s tr. 426). A u to r, s taw ia jąc  Polskę w  te j samej k a te g o rii za w i­
słości ód U SA, co Panama, L ib e ria , B o liw ia , N ika ragua , H a it i i  San D om ingo—  
pisze:

„Polsce udzie lono w  1927 r. pożyczki z udz ia łem  47 m in . d o la rów  (USA), 
•2 m in . fu n tó w  (A ng lia ) i 15 m in . do la rów  in n i.

U m ow a o pożyczce zaw ie ra ła  określone re s try k c je  co do m etody uzyskan ia  
s ta b iliza c ji przez S karb  P o lsk i. A m e ry k a n in  Ch. S. D ew ey został w yznaczony 
do k o n tro li w yko n a n ia  w a ru n kó w  u m o w y“ . Z nam ienny je s t fa k t, że je d n ym  
z ekspertów  D ew ey‘a n ie  b y ł n ik t  in n y , ty lk o  J. F. D iille ś , podżegacz w o­
je n n y  N r  1.

Jedyn ie  kom un iśc i polscy s tanę li w  obron ie  gospodarczej i  p o lity c z n e j. n ie ­
zaw isłości k ra ju . Tow . F r. F ie d le r w  organie teo re tycznym  K C  K P P  w  tych  
pe łnych  sp raw ied liw ego  gn iew u  i  i r o n ii  słowach m ó w ił o zaprzedaniu  k ra ju  
obcemu ka p ita ło w i:

„T e n  „do radca “ , k tó ry  je s t cz łonkiem  R ady B anku  Polskiego, posiada w p ły w  
na rozdaw n ic tw o  k re d y tó w , czy li na k ie ru n e k  ro zw o ju  gospodarczego k ra ju , 
w yd a je  co trz y  miesiące spraw ozdania. Już w  p ie rw szym  (w  os ta tn im  k w a rta le  
1927 r.) czytam y, że „doradca  o trzym yw a ć  będzie miesięczne, spraw ozdania  od 
M in is te rs tw a  S ka rbu  w  spraw ie  zm ian, ja k ie  poczynione być mogą w  rocznym  
budżecie po jego za tw ie rdzen iu “  (str. 6). Rząd „zapozna je“  doradcę z p lanem  
zreorganizow an ia  ko le i. Doradca je s t „ in fo rm o w a n y “  o k redy tach , udzie lanych  
samorządom, o re fo rm ie  poda tków  itp . P. D ew ey m ów i o „ in fo rm o w a n iu “ , „za ­
poznan iu “  itd ., ale fa k tyczn ie  jes t to  k o n tro la  k a p ita łu  am erykańskiego nad 
im p e ria lis tyczn ą  Polską... Rząd, k tó ry  ca łym i la ta m i n ie  w y licza  się przed 
„su w e re n n ym “  Sejm em , śle spraw ozdania  „co  dziesięć d n i“ , „codz ienn ie ” , 
„w  te rm in ie  ja k  na jszybszym “  suw erennem u p rze d s ta w ic ie lo w i am erykańskiego
k a p ita łu “  (,,N. P rzeg ląd“  1930).

•
A le  poparcie, jak iego  u d z ie la li P iłsudsk iem u  k a p ita liś c i zagran iczn i, m ia ło  

na celu nie ty lk o  doraźne zw iększenie ich  zysków . B y ło  ono odc ink iem  szeroko 
zakro jone j a k c ji im p e ria lis tó w  ang lo-am erykańsk ich , k tó rz y  zm ie rza li do p rz y ­
gotow an ia  w o jn y  p rzec iw  ZSRR. Jak w iadom o, o rgan iza to ram i te j a k c ji na 
kon tynenc ie  eu rope jsk im  b y li angielscy konserw atyści, k tó rz y  w yko rzys tu ją c  
m. in . sfa łszow any rzekom y „ l is t  K o m in te rn u “ , doszli do w ła d zy  w  A n g li i  pod 
hasłem  zerw an ia  stosunków  hand low ych  i  dyp lom a tycznych  z ZSRR, czego 
domagała się A m e ryka , jedyne  z w ie lk ic h  m ocarstw , n ie  uznających ZSRR aż 
do 1932 r. M óg ł w ięc ówczesny poseł p o lsk i w  Londyn ie , S k irm u n t w  raporc ie  
z 27 m aja 1926 r. pisać:

„...W szystk ie  n iem a l pisma, n ie  w y łącza jąc konse rw a tyw nych , odnoszą się 
bardzo życz liw ie  do osoby M arsza łka  P iłsudskiego. Dotyczy- to  w  p ie rw szym  
rzędzie u ltra ko n se rw a tyw n e g o  „M o rn in g  Post“ , k t ó iy  ód szeregu la t okazuje 
nam  n iezm ienną p rzy jaźń , ja k  i  konserw atyw nego Tim és'a, Suńday Tim esa 
i  Observera. Prasa lib e ra ln a  rów n ież  odnosi się do jego osoby i  zam ierzeń 
życz liw ie “ .

L abou rzys tow sk i D a ily  H e ra ld  z 25.X.1926 p rzynos i a r ty k u ł H., D a ltona, człon­
ka E g ze ku tyw y  Lab o u r P a rty , posła i  w ie lok ro tnego  m in is tra , k tó ry  pisze b a r­
dzo pozy tyw n ie  o P iłsudsk im , pow o łu jąc  się zresztą na in fo rm a c je  z k ó ł PPS.

O bezpośrednim  udzia le  A n g li i  w . p rz y g o to w a n iu . i  p rzeprow adzen iu  p rze­
w ro tu  p isała cała prasa św ia tow a. W szystkie  bu rżuazy jne  pism a, n iem ieck ie
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p o d kreś la ły  ten fa k t, w iążąc go z nadzie ją  ustępstw  te ry to r ia ln y c h  ze s tro n y  
P o lsk i. Hans Zehre r, b lis k i W iihem strasse p isa ł w  b e rliń sk ie j Vossiche Z e itung  
z 14 m aja  1926 r.:

„P ow iada ją , że w p ły w  ang ie lsk i na zamach stanu m arsza łka n ie  b y ł m ały. 
Poselstwo angie lsk ie  tra k to w a ło  zawsze P iłsudskiego w  jego „buen  re t iro “  jako  
posiadającego w ładzę...“

A  V o rvà rts  z 19 m aja  pisze w  korespondencji lo n d yńsk ie j, że „ ju ż  przed k i lk u  
tyg o d n ia m i D a ily  H e ra ld  (organ Lab o u r P a rty ) s tw ie rd z ił, że „rzą d  P iłsu d ­
skiego u m o ż liw iłb y  zb liżen ie  się P o lsk i do A n g li i “ . N ie  jes t zatem rzeczą d z iw ­
ną, że g łów ne pisma angie lskie  zachow ują przy jazne stanow isko wobec sukcesu 
m arsza łka P iłsudskiego“ .

„G e rm a n ia “  z 18 m aja 1926 pisze, że akcję  P iłsudskiego pop iera ła  A n g lia  m o­
ra ln ie  i  m a te ria ln ie . „P oparc ie  A n g li i  jest zrozum ia łe , skoro się zważy, że usto­
sunkow anie  się M arsza łka  P iłsudskiego do R osji leży zupełn ie  na l in i i  Cham­
b e rla in a “ ; bo, ja k  w iadom o, ta  l in ia  oznaczała oddanie po lsk ich  ziem  zachod­
n ich  N iem com  i  w o jnę  p rzec iw  ZSRR.

Ostatecznie dem askują ro lę  A n g lii,  a k o n k re tn ie  angielskiego m in is te rs tw a  
w o jn y , W ar O ffice , depesze, w ysy łane  przez polskiego attaché w o jskow ego w  Lon  
dynie. Depesze te zaw ie ra ją  po p rostu  in s tru k ta ż  d la  P iłsudskiego. Np. w  de­
peszy z 18 m aja  attaché w o jsko w y  in fo rm u je :

„W a r O ffice  z ch w ilą  o trzym an ia  w iadom ości o k o n s ty tu c y jn y m  za ła tw ie n iu  
p rzesilen ia  uważa sytuację  za w yjaśn ioną... S tosunk i W ar O ffice  z naszą a rm ią  
n ie  u legają  żadnej zm ianie, z.,radością w ita ją  w iadom ość o sanacji pew nych 
stosunków  w  a rm ii. Do pe rsona lii się n ie  m ieszają“ . K om entarze  są napraw dę 
zbyteczne!

S ta lin , ana lizu jąc na X V  Z jeździe p a r t i i  sytuację  m iędzynarodow ą, 
p o d k re ś lił, że „b u rżu a z ja  angielska... w z ię ła  na siebie in ic ja ty w ę  podsycania 
tendenc ji in te rw enc jon is tyeznych “ . S ta lin , w skazał, że:

„d o  prow adzenia  w o jn y  n ie  w ys ta rczy  w zros t zbro jeń, n ie  w ys ta rczy  orga­
n izow an ie  now ych  k o a lic ji. T rzeba jeszcze do tego w zm ocnić zaplecze w  k ra ­
jach  ka p ita lizm u . Żaden k ra j ka p ita lis ty czn y  n ie  może prow adzić  poważnej 
w o jny* jeże li n ie um ocn ił poprzednio  w łasnego zaplecza, n ie  ok ie łzna ł „sw o ich “  
ro b o tn ikó w , n ie  ok ie łzna ł „sw o ich “  ko lo n ii. S tąd s topniow a faszyzacja p o lity k i 
rządów  burżuazy jnych .

N ie  można tego nazwać p rzypadk iem , że w e F ra n c ji rządzi teraz b lo k  p ra ­
w icow y, w  A n g li i  b lo k  H icksa —  D e tte rd inga  —  U rq ua rta , w  Niemczech —  
b lo k  bu rżuazy jny , w  Japon ii —• p a rtia  w o jskow a, we Włoszech i  w  Polsce —  
rządy faszystow sk ie “ .

P iłsudsk i n ie  zaw iód ł zaufan ia  sw oich m ocodawców i  od p ierw sze j c h w ili 
po u jęc iu  w ładzy  rozpoczął p rzygo tow an ia  wojenne. T e rro rem  i p row okac jam i 
ro zp ra w ia ł się z ro b o tn ika m i i  ch łopam i, z uc iskanym i narodam i pow ersa lsk ie j 
P o lsk i, z ruchem  kom un is tycznym . R ównolegle z faszyzacją, w spieraną przez 
„ lo ja ln ą “  pańs tw ow o-tw órczą  opozycję PPS i  PSL, odbyw ało  się przestaw ian ie  
całego apa ra tu  państw owego na cele w ojenne, jego m ilita ryza c ja , rządy p u ł­
ko w n ikó w . R osły w y d a tk i na w o jsko  i po lic ję , obe jm ując przeważną część 
budżetu, rosła nędza mas, ros ły  zyski w łasnych i zagranicznych ka p ita lis tów . 
Z g n ilizn a  m ora lna  reż im u spowodowała, że słowo „sanac ja “  stało się synon i­
mem k o ru p c ji, szpiegostwa, d yw e rs ji, p row okac ji, m orderstw a, zdrady. Reżim 
P iłsudskiego u trzym u ją c  się p rzy  w ładzy  zarów no te rro re m  (wobec w alczących 
mas ro b o tn ikó w  i  ch łopów , a przede w szys tk im  wobec kom unistów ), ja k  i  sy­

85



stem em „o p o z y c ji“  pępesowslciej i  ludow cow e j, rozb ra ja jące j masy i  łam iące j 
jedność k lasy  robo tn icze j i  sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, zaham ował, a naw e t 
co fną ł w  ro zw o ju  w szys tk ie  o d c in k i gospodark i narodowej,, n a u k i i  k u ltu ry  
narodu  polskiego, ro z b ro ił go wobec w roga jego n iepodległości, im p e ria lizm u  
n iem ieckiego i  jego m ocodawców —  A n g lii,  a przede w szys tk im  S tanów  Z je d ­
noczonych.

M ies ięczn ik  „E n g lish  R ev iew “  w  num erze lip co w ym  pisze: „W  sw ych sto­
sunkach zagran icznych Polska ko n tyn u u je  od czasu coup d 'e ta t p o lity k ę  loca r- 
neńską. Jej n o w y  m in is te r spraw  zagranicznych, p. Za leski, o trzym a ł stopień 
n a u ko w y  na un iw e rsy tec ie  lo n d yńsk im  i  w  czasie w o jn y  b y ł w  śc is łym  kon ­
takc ie  z dyp lom acją  zachodnią“ .

W ykonu jąc  w ytyczne  Locarno P iłsudsk i idz ie  na ugodę z N iem cam i. I  tu ta j 
ko rzys ta  rów n ież  z pom ocy w odzów  PPS. Poseł D iam and p roponu je  w  jego 
im ie n iu  S tresem anow i, m in . sp raw  zagran icznych N iem iec, porozum ien ie , dając 
do zrozum ien ia , że P iłsu d sk i go tów  jes t „w zm ocn ić “  Polskę przez odstąpienie 
Pomorza, Ś ląska i Gdańska. D iam and podkreśla ł, że „P iłsu d sk ie m u  n ies łycha­
n ie  zależy na p rzy jaznych  stosunkach z N iem cam i, że całe jego nastaw ien ie  
je s t an ty  ro sy jsk ie “ .u)

Pod datą 17 lis topada 1927 r. pisze Stresem an w  sw oich pam ię tn ikach  o roz­
m ow ie  z w yso k im  u rzę d n ik ie m  polskiego M SZ, Jackow skim , k tó ry  m ó w ił 
o ogrom nym  w p ły w ie , ja k i ma na P iłsudskiego n iem ieck i poseł w  W arszaw ie 
U lr ic h  R auscher.11 12)

W arto  zacytować całą no ta tkę  z dz ienn ika  Stresemana, datow aną 15.X I I ,  
1927 r.:

„P a n i I i .  pow iedz ia ła  m i, że w  czasie ob iadu u posła, ang ielskiego R, L in d - 
say'a, h r. Potocka s tw ie rd z iła , iż  p. P iłsu d sk i in te resu je  się o w ie le  bardz ie j 
K ła jpedą , an iże li Gdańskiem .

W  spraw ie  ew entua lnego zw ro tu  Gdańska is tn ie ją  w ięc następujące w ska­
zów k i:

1. Za leski u  L lo y d  George’a w  spraw ie  n iem ożliw ośc i poradzenia sobie 
z G dańskiem .13)

2. W ypow iedź Zaleskiego w  spraw ie  K ła jp e d y  podczas sesji R ady L ig i N a­
rodów .

3. W ypow iedź posła D iam anda o tym , ja k  p o jm u je  P iłsudsk i s iłę  P o lski, 
gdyby  m ia ła  się stać państw em  na ro d o w ym .14)

4. W ypow iedź B ria n d a  i  C ham berla ina  o tym , że P iłsu d sk i sk łan ia  się do 
ugody z N iem cam i.

5. W ypow iedz i M arcelego R ay'a  w  jego a r ty k u le  o sesji genew skie j, w  k tó ­
ry m  w skazu je  na to, iż  rozm ow a P iłsudskiego ze Stresem anem  może m ieć jesz­
cze dalekosiężne s k u tk i" .

11) A . Streseman: Verm ächtn is , t. I I ,  str. 550— 551
12) Tamże, t. I I I ,  str. 233
13) M ow a o w izycie, podczas k tó re j Za leski ośw iadczył L lo y d  G eorge'yow i, że P o l­

ska nie chce przyłączenia Gdańska.
14) M ow a tu  o opisanej w yże j w izyc ie  D iam anda, w  k tó re j tenże m ó w ił o p la ­

nach P iłsudskiego „w zm ocn ien ia  narodowego“  P o lsk i przez odstąpienie Pomorza, 
Śląska i  Gdańska.
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E m ig ranc i, k tó ry m  przew odzi dz is ia j tenże sam Za lesk i w  sw oich atakach 
na nasze ziem ie zachodnie, m a ją  za sobą ju ż  n iez łą  szkołę sprzedaw czykow stw a 
i  zd rady  narodow ej.

D ogadując się kosztem  P o lsk i na Zachodzie, rząd sanacy jny równocześnie 
stara się w sze lk im i sposobami zaostrzyć s tosunk i z ZSRR. N a tom ias t po 
ze rw an iu  stosunków  ang lo -radz ieck ich  zam ordowano w  Polsce posła radziec­
k iego W o jko w a  (7.V I ,1927), co m ia ło  posłużyć w  p lanach im p e ria lis tó w  ja ko  
S ara jew o d ru g ie j w o jn y . W  k ró tk ic h  odstępach czasu n a s tą p iły  w  Polsce d a l­
sze zam achy na p rze d s ta w ic ie li radzieckich , wzm ożono dyw ers je  i  p row okac je  
na g ra n icy  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , o rgan izow ano na te ren ie  P o lsk i bandy 
b ia ło g w a rd y jsk ie . Polska b ru ta ln ie  od rzuc iła  p roponow any je j ponow nie  2 4 .V III, 
1926 r. p a k t n ieagres ji, odbyw ała  ta jn e  na rady  w o jskow e  ze sztabam i R u m u n ii 
i  państw  b a łty ck ich , g roz iła  okupacją  L itw ie , k tó re j n iepodległość u ra tow a ła  
je d yn ie  zdecydowana postaw a ZSRR. W o jna  w is ia ła  w  pow ie trzu .

Jak w iadom o, n ie  doszło wówczas do w o jn y . Na X V  Z jeździe  W K P(b) m ó w ił 
S ta lin  o p rzyczynach fiaska  us iłow ań  A n g lii,  s ta ra jące j się zbudować w spó lny  
fr o n t  p rzec iw  ZSRR.

„P rzyczyn y  tego n iepow odzenia : sprzeczność in te resów  w  obozie im p e r ia li­
stów, za in teresow anie n ie k tó ry c h  k ra jó w  w  stosunkach gospodarczych z ZSRR, 
p o lity k a  poko jow a  ZSRR, k o n tra k c ja  k lasy  robo tn icze j E u ropy, lę k  im p e r ia li­
s tów  przed rozpętan iem  w  razie  w o jn y  z ZSRR re w o lu c ji u siebie w  k ra ju “ .

N ie  p o w io d ły  się w ięc p la n y  P iłsudskiego na tychm ias tow e j w o jn y  p rzec iw  
ZSRR; poważną ro lę  odegrała tu  rów n ież  n ieug ię ta  w a lka  K P P  z p rzygo to ­
w a n ia m i w o je n n ym i, dem askowanie przez n ią  tych  p rzygo tow ań, szerzenie 
p ra w d y  o Z w ią zku  R adzieckim , na jlepszym  p rz y ja c ie lu  P o lsk i.

M im o  niepow odzeń burżuaz ja  Polska i  w ie rn a  je j PPS b ra ły  nada l a k ty w n y  
udz ia ł w  propagandzie  k ła m s tw  i oszczerstw p rzec iw ko  ZSRR, o rie n tu ją c  
się na „w spó łp racę  z Zachodem “ . P rze w ró t m a jo w y  w y ty c z y ł szlak p o l ity k i 
w ew nę trzne j i  zagran icznej, k tó ry  z żelazną konsekw encją  dop row adz ił do 
w rześn iow e j ka ta s tro fy . A m erykańsko -ang ie lsko -n iem iecka  o rien tac ja  po lss ich  
w a rs tw  posiadających dop row adziła  do gospodarczej k o lo n iza c ji P o lsk i, do 
zw iązan ia  się je j z osią h itle ro w ską , do p rz y ja ź n i z W ęgram i H o r th y ‘ego i  W ło ­
cham i M ussolin iego, do haniebnej ro l i  pom ocnika h itle ry z m u  w  la tach trz y ­
dziestych, do to rpedow an ia  w sze lk ich  p rób  ko lek tyw nego  bezpieczeństwa, do 
hand low e j i dyp lom a tyczne j w o jn y  p rzec iw  ZSRR, do ohydy M onach ium  i  roz­
b io ru  C zechosłowacji, do odrzucenia pom ocy radz ieck ie j w  r. 1939 i  w reszcie 
do zaleszczyckiej szosy dla sanacji, a O św ięcim ów  i  M a jd a n kó w  d la  narodu 
polskiego.

T a k  skończy ły  się haniebne rządy  m iędzyw ojennego dw udziesto lecia , na 
k tó ry m  w yc isną ł swoje judaszow skie  p ię tno  p ra w d z iw y  reprezentan t w szyst­
k ich  na jgorszych  tra d y c ji po lsk ich  ta rgow iczan —  Józef P iłsudsk i.

* *
*

Faszystow ski p rze w ró t P iłsudskiego b y ł w y n ik ie m  osłabienia pozyc ji b u r-  
żuazyjno-obszarn icze j P o lsk i zarów no w e w n ą trz  ja k  i  na zew nątrz. W  p o lityce  
w e w nę trzne j m ia ł on u ra tow ać k lasy  panujące od rew o lucy jnego  ru ch u  k ie ­
row anego przez K PP , k tó ra  po ch w ilo w e j dezo rien tac ji p o tra fi ła  szybko po­
w ró c ić  na re w o lu cy jn e  pozycje.

87



W  p o lity ce  zagranicznej P o lsk i pńzedwrześniow ej (a to  jes t g łó w n ym  te ­
m atem  n in ie jszego a rty k u łu ) p rze w ró t m a jo w y  oznaczał w asalizację  P o lsk i 
przez n iem iecko -ang ie lsko -am erykańsk i ka p ita ł.

P o lity k a  w szys tk ich  ug rupow ań  bu rżuazy jnych , łączn ie  z k ie ro w n ic tw e m  
PPS, okazała się je w n ie  an tynarodow ą. Jedyn ie  K P P  i  je j ko n tyn u a to rka  
PPR p rze c iw s ta w ia ły  się te j p o lityce  oraz p róbom  je j k o n ty n u a c ji w  okresie 
w o jn y  i  w  la tach  bezpośrednio po w o jn ie . D z ię k i zw yc ięs tw u  l in i i  reprezento­
w ane j przez K P P  t j .  d z ię k i p rz y ja ź n i i  so juszow i z ZSRR, dz ięk i n ieub łagane j 
w alce z burżuaz ją , obszarn ictw em  i  agen tu ram i im p e ria lizm u , m ogła  Polska 
Ludow a , odzyskawszy n iepodległość w  w y n ik u  zw yc ięs tw  A rm ii R adzieckie j, 
rozpocząć budow ę socja listycznego społeczeństwa.



PRZED PIERWSZYM KONGRESEM

N A U K I  P O L S K I E J

Henryk Gdański

Niektóre zagadnienia nauk technicznych
Uczeni, badacze pracownicy nauk i Polski przedwrześniowej s tanow ili 

c ien iu tką i n ie ciągłą, zgrupowaną nierównom iern ie  w okół k ilk u  środowisk 
un iw ersyteckich  warstewkę in te ligenc ji, narosłą w  toku rozw oju  spo­
łecznego w  izo lac ji od życia pozauczelnianego. Poważne, częstokroć w y ­
biegające rozm iaram i poza granice k ra ju , szczytowe osiągnięcia poszcze­
gólnych uczonych polskich nie stawały się na ogół zaczątkiem szerokiego 
ruchu naukowego. W okół w yb itnych  jednostek nie powstawały szkoły, 
k tó re  m ogłyby rozszerzyć, rozwinąć i wzbogacić dorobek naukowy u ta­
lentowanych badaczy. Zdobycze naukowe, mogące nie ty lk o  pomnożyć 
dorobek narodowy, ale stanowić w k ład  Polski do św iatowej skarbnicy w ie ­
dzy, nie b y ły  szerzej w ykorzystywane, a rzadko stając się punktem  w y j­
ścia do dalszych badań, rych ło  szły w  niepamięć.

Oderwanie od postępowych s ił narodu, sprzęgnięcie nauki z interesam i 
klas posiadających, ograniczoność perspektyw  rozwojowych, w ew nętrzny 
b rak spoistości środowiska naukowego oddzia ływ ały odśrodkowo na in d y ­
w idualności w yb itne, postępowe, czynne. O dprysk iw a ły  one na zewnątrz 
poza naukę lub  poza k ra j w  poszukiwaniu korzystn ie jszych w arunków  
rozw o ju  uzdolnień lub  jeszcze bardziej zasklepiały się w  odosobnieniu.

Społeczne —  jeś li się tak można w yrazić —  sieroctwo nauki polskie j 
i  je j przedstaw icie li napełniało troską najlepszych z nich.

Na zjeździe fizyków  polskich w  K rakow ie  w  roku  1924 profesor W ła­
dysław Natanson powiedzia ł:

„Jeże li skarżym y się k iedyko lw iek  na obojętność i niepojm owanie nau­
k i, czy nie pow inn iśm y zwrócić również ku  sobie samym badawczego spoj­
rzenia? Czy nie zacieśniamy się nieraz zanadto lę k liw ie  w  zakresie chw i­
lowego naszego zajęcia...? Czy nie wyłączam y się m imo w o li z narodowej 
lu b  ludzk ie j całości? Czy zawsze życz liw i jesteśmy m łodym  towarzyszom, 
św ieżym pomysłom? Opanowaliśmy s iły  na tu ry , ale samych siebie nie 
opanowaliśmy. Toteż wynosi się k ró tko  w idzący egoizm, k tó ry  rodzi, ja k  
zwykłe, klęski,, cofa nas, wstecz zawraca... Narodom ma nauka w iele do
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powiedzenia, k iedyż przemówi, k iedyż znajdzie dość natchnienia i  mocy, 
ażeby przestrzec, ażeby powstrzymać, ażeby przekonać?“  ‘ )

Szlachetny głos in d yw id u a lis ty  sygnalizuje odosobnienie polskich na­
ukowców? —  wyobcowanie ich w ew nątrz społeczeństwa i  oddzielenie od 
przodujących s ił ludzkości, naw ołu je  do k ry tyczne j oceny postawy 
naukowców. N ie p o tra fi jednak czy nie ma odwagi nazwać po im ien iu  
siedliska egoizmu: k lasy wyzyskiwaczy. W ierzy w  naukę jako w  moc 
zewnętrzną, n ie zaś jako w  narzędzie, z którego pomocą masy pracujące, 
ukonstytuowane w  naród, kszta łtu ją  swoją przyszłość i  w  życie w cie la ją  
teorię.

Objęcie w  Polsce w ładzy przez masy ludowe i  rew o lucy jne  przem iany 
społeczno-gospodarcze, jak ie  się dokonały, zn iw eczyły podstawy ustro­
jow e ucisku społecznego. Nauka i  pracow nicy nauk i w yzw o len i zostali 
z zależności od kap ita łu . Zniesienie hamulców, ja k ie  postępowi m yś li 
poznawczej s taw ia ł interes klas posiadających czyniących z nauki oręż 
swego panowania, stw orzyło  w a ru n k i pełnego rozw o ju  nauki na drodze 
je j zespolenia z procesem gospodarczych, społecznych i  ku ltu ra ln ych  
przeobrażeń społeczeństwa, poprzez je j czynny w p ły w  na bieg tych  
przeobrażeń. Po raz p ierw szy nauka i  naukowcy uzyska li pełną m ożli­
wość powiązania swej pracy z procesem rozw o jow ym  narodu. Nauce 
polskiej przywrócona zostaje ojczyzna. Polska odzyskuje swoich naukow­
ców. Tak ja k  w ró c ili do k ra ju  żołnierze R ew oluc ji Październ ikowej: w a r­
szawski metalow iec —  K a ro l Sw ierczewski-W alter, warszawski kam ie­
n ia rz  —  Konstanty Rokossowski, ja k  w ró c ił W incenty Pstrow ski i  tysiące 
górn ików , tak przyw rócen i zostali narodow i oddani m u w  swych dzie­
łach pracow nicy nauki, zepchnięci w  zapomnienie przez antynarodową 
w  swej treści p o litykę  reakcji, przysypani kurzem  niepamięci. F ilip  
Nereusz W alter, Jędrzej Śniadecki, Jakub Natanson, B ron is ław  Radzi­
szewski, M arce li Nencki, Leon M archlew ski, S tanisław  Kostanecki, 
Edw ard Sucharda, S tanisław  P iła t, Kazim ierz Smoleński —  oto nazwiska 
samych ty lk o  chem ików —  organików, k tó re  dopiero w  Polsce Ludow ej 
w y jd ą  z nawiasów k ró tk ic h  w zm ianek w  lite ra tu rze  specjalnej, a znajdą 
się z całym  znam iennym  dla n ich  dorobkiem  nie ty lk o  w  monografiach 
ale i podręcznikach " chem ii, h is to r ii nauki, h is to r ii k u ltu ry . Dalsze 
dziesiątki nazw isk ze wszystkich dziedzin w iedzy wydobędą kon tynua to­
rzy  tych  w yb itn ych  p racow ników  nauki, oddający swe w iadomości i  ta­
le n t budow nictw u Polski socjalistycznej.

Na progu nowego okresu historycznego, uw idoczniło się szczególne zna­
czenie nauk technicznych, jako bezpośrednio oddzia ływających na rozwój 
s ił w ytw órczych  przez doskonalenie narzędzi, podnoszenie ich wydajności 
i  w p ływ  na postęp w  procesach w ytw arzania.

Znaczenie nauk technicznych polega także i  na tym , że w  u jaw nia jące j 
się nierównom ierności rozw o ju  poszczególnych dyscyp lin  naukowych w  la­
tach odbudowy w yprzedz iły  one pozostałe nauk i —  zwłaszcza hum ani­
styczne. N auki techniczne najwcześniej w ysz ły  z odosobnienia gabinetów 
i  pracowni naukowców, by nawiązać łączność z fab ryką  i  placem bu­
dowy. U dzia ł in te lig e n c ji technicznej w  procesie odbudowy zru jnow a-

i) Porządek natury (Praca zbiorowa) 1928 r.
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nego w o jną  ł  okupacją k ra ju , pozostanie trw a łym  je j dorobkiem. Bez tego 
udzia łu nad wyraz utrudnione, a często niem ożliwe by łoby uruchom ienie 
p ro d u kc ji fab ryk , kopalń i hut, gdzie bohaterskim  w ysiłkom  klasy robot­
niczej sekundował o fiarny, w y trw a ły , rzete lny tru d  techników, inżyn ie ­
ró w  i  w ie lu  spośród pracowników  nauki.

Szczególna jakość nauk technicznych polega na ich szybkim  i  bezpo­
średnio w idocznym  potw ierdzaniu się w  praktyce. Przedm iot pracy, je j 
narzędzia, proces p rodukc ji —  oto ob iekty badania i  oddziaływania pra­
cowników  nauk technicznych. Ich działalność poznawcza, zakres uogól­
nień, ich twórczość m anifestu je się b lisk im , bezpośrednim stosunkiem 
z produkcją. Toteż wznow ienie po w o jn ie  działalności naukowej zbliżało 
pracow ników  nauk technicznych do sfery p rodukc ji m ateria lne j, g łównie 
zaś socjalistycznego przemysłu, a w ięc dziedziny, w  k tó re j zachodziły n a j­
głębsze przeobrażenia.

Zerwane zostały hamulce swobodnego, pełnego rozw oju  s ił w y tw ó r­
czych. W yzwoleni z w yzysku kapita listycznego robotn icy sta li się z do­
datku do maszyn i  urządzeń —  ich gospodarzami.

Bezpośrednim tego wyrazem jest współzawodnictwo pracy. Apel Pstrow ­
skiego p rzerw a ł n ie jako tamę, powstrzym ującą jeszcze w  szeregu ga­
łęzi przem ysłu u jaw nien ie  się w  ska li masowej o lb rzym ie j aktywności w y ­
twórczej klasy robotniczej, zwalczającej stare norm y i  pracującej po no­
wemu. „M ilio n y  robotn ików , chłopów i  pracowników  um ysłowych u nas 
w  Polsce Ludowej pochłoniętych jest pracą, pracą, k tóra  może być n ie ­
ła tw a, ale nie jest ciężarem, pracą, k tó ra  wymaga dużej ofiarności, ale 
nabiera głębokiego sensu, pracą, która  nie przytęp ia  —  ja k  praca ka p ita li­
styczna —  lecz pobudza in ic ja tyw ę  i  w yzwala uzdolnienia, pracą, która 
stała się źródłem bohaterstwa, zaszczytu i chw a ły“ .2)

Kszta łtow anie się nowego, socjalistycznego stosunku do pracy p rz y j­
m uje  nieustannie nowe i  jakościowo wyższe fo rm y. R ozw ija ją  się one na 
fa li coraz lepszego opanowywania przez robotn ików  techn ik i zawodu i  po­
głębiania znajomości procesu technologicznego.

W procesie usuwania przeszkód, jak ie  współzawodnictwo pracy napo­
tyka ło  w  zakładach pracy, u ja w n iły  się i  w y z w o liły  szeroko zdolności ra ­
cjonalizatorskie robotn ików . Racjonalizatorzy udow odn ili m. in,, że stoso­
wane przed w ojną i uznane za nienaruszalne w skaźn ik i techniczne 
i  techniczno-ekonomiczne poszczególnych maszyn i urządzeń mogą być 
w ydatn ie  przekroczone (szybkości skrawania na obrabiarkach, okres pro ­
dukcyjnego w ykorzystan ia  wyposażenia technicznego warsztatów  itp.).

O dkryte  i uruchomione zostały o lbrzym ie rezerw y tkw iące w  posiada­
nym  wyposażeniu; dzięki temu zaoszczędzono w ie lom ilionow e sumy. Po­
ważna część in te ligen c ji technicznej zrozum iała szybko, że ruch przodow­
ników pracy, nowatorów i racjonalizatorów produkcji jest ujawnieniem 
się w skali masowej wśród przodujących grup klasy robotniczej ludzi 
o nowym, twórczym stosunku do pracy.

Toteż, jeś li w  początkowej fazie rozw oju  ruchu współzawodnictwa pracy 
in te ligencja  techniczno-wytwórcza nie, od razu się doń w łączyła, ulegając 
często fa łszyw ym  teoriom , że je j zadaniem jest jedyn ie  pomóc współza-

2) Bolesław  B ie ru t, Zadania P a r t ii w  walce o nowe k a d ry  na tle  sy tua c ji ogólnej. 
Referat, wygłoszony na IV  P lenum  K C  PZPR. „N ow e D ro g i“  N r 2(20), 1950 r., str. 8 i
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wodniczącym —  w  dalszym rozw oju  ruchu, a zwłaszcza w  jego fo rm ie  
nowatorskie j, zaczęła występować jako współorganizator, współtwórca 
i  n ie jednokrotn ie  insp ira to r te j fo rm y in ic ja ty w y  i  aktywności mas. 
W akc ji tzw. „m a łe j rac jona lizac ji“ , k tóra  objęła bez mała wszystkie ga­
łęzie naszego przemysłu, a stanow iła planowe zastosowanie masowo zgła­
szanych przez robotn ików  usprawnień racjonalizatorskich i nowatorskich, 
czynnie i  o fia rn ie  uczestniczyła in te ligencja  techniczno-wytwórcza. Coraz 
ściślej wiązała się ona w  toku w ykonyw ania  zadań planu narodowego 
z masami pracującym i, w y trw a le  zdążając za robotniczym  aktyw em  p ro ­
dukcy jnym , którem u przewodzi partia.

Codzienna styczność z klasą robotniczą, współudzia ł w  je j pracy i  walce 
u ła tw iły  poważnej części in te ligen c ji techniezno-wytwórczej —  pomimo 
istn ie jących Oporów -— zdobywanie nowej postawy społecznej, przeprowa­
dzanie re w iz ji poglądów, niezbędnej w  przejściu na m arksistowskie po­
zycje światopoglądowe. Rosły szeregi przedstaw icie li te j in te ligenc ji, k tóra  
w  sposób świadomy uczestniczy w  głębokie j rew o luc ji społecznej. Starsza 
część kadry  technicznej —  pracownicy nauki —  stojąca dalej od warszta­
tów  produkcyjnych , związana w  codziennej swej pracy głównie z w yż­
szym i uczelniam i, n ie od razu i  pow oli wychodzi z izo lac ji kształtowanej 
w  ciągu lat, z w ie lk im i oporam i rezygnuje zarówno z idealistycznych po­
zyc ji św iatopoglądowych, ja k  i z m etodologii naukowej, nabyte j w  okre­
sie kapita lizm u. Proces ideologicznych przeobrażeń te j g rupy starej in te ­
lig e n c ji zachodził dotąd stosunkowo wolno.

Jakie s iły  w  procesie tym  działały? Chronologicznie pierwszą stanowiła 
funkc ja  organizacyjna państwa ludowego, w idziana przez pracowników  
nauki ze stanowiska ich warsztatów pracy, a przejaw iająca się przede 
wszystkim  w  ogromnej rozbudowie wyższego szkolnictwa. Jego dwu i pó ł- 
k ro tn y  wzrost w  liczbie uczelni, a praw ie  trz y k ro tn y  w  ilości studentów 
w  porównaniu ze stanem przedwojennym , dotychczasowe nakłady w  tej 
dziedzinie rosnąca troska o młode kadry, wyrażająca się w  o lbrzym ie j 
i  realnej pomocy udzielanej m łodzieży studiu jące j przez państwo, w ie lk ie  
i stale rosnące środki m ateria lne i w ie lostronna pomoc w  budowie, w ypo­
sażeniu i rozw oju in s ty tu tów  naukowo-badawczych przekonały naukow­
ców, że w  stosunku państwa do nauki nastąpiła nie ty lk o  ilościowa, ale 

. i  jakościowa zmiana w  porównaniu z okresem m iędzywojennym . Stąd 
gruntu jąca się wśród pracowników  nauki nadzieja, że ich działalność zy­
skuje w  Polsce Ludowej trw a le  perspektyw y rozwoju.

Równocześnie oddzia ływ ały: współpraca z młodą kadrą naukową, w p ływ  
nowej młodzieży, młodzieży robotniczo-chłopskiej, k tó ra  po raz pierwszy 
w  naszej h is to rii masowo wkroczyła  na wyższe uczelnie. Z m ien ił się 
radykaln ie  układ sił społecznych w  szkoln ictw ie wyższym. Poważna rola 
przypadła m łodzieży związanej z ludem —  czujnej na wszelkie m anewry 
reakcji, w raż liw e j na to, co się rodzi, lepie j dostrzegającej drogi wiodące 
ku  przyszłości. Głód w iedzy te j młodzieży, je j bojowa postawa, walka 
o nowy światopogląd, odpowiadający dokonanej w  k ra ju  rew o luc ji, walka 
o nowoczesną organizację toku studiów, o nowoczesne m etody pracy nau­
kowej —  stanow iły drugą z sił, przyspieszających przeobrażenia w  św ia­
domości naukowców.
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Ogromne znaczenie m iała wym owa przeobrażeń ekonomicznych. U ru ­
chomienie p rodukc ji i  transportu, nieznane w  naszym k ra ju  tempo pra­
cy, skok rozw ojow y s ił w ytw órczych  osiągnięty już  w  okresie P lanu 
T rzy le tn iego, a nade wszystko realne —  w  skali tych  doświadczeń —  
przekonywające perspektyw y Planu Sześcioletniego w yciągały pracow ni­
ków  nauki z odosobnienia. Wśród naukowców zaczęły u jaw niać się coraz 
częściej ob jaw y nowego stosunku do ich w łasnej pracy. Powtarza się tu 
przeobrażony, zaczątkowy, luątfy jeszcze, dopiero kiełkujący, ale już 
icyraśńy proces, który w środowisku robotniczym był źródłem współza- 
wodnictwa pracy. Przejawem tego procesu jest postępująca aktua lizacja  
prob lem atyk i prac naukowych, k tóre  częściej niż dotąd stanowią teoretycz­
ne opracowania dla p ra k tyk i, przejawem  jest powolne, lecz stałe zacie­
śnianie współpracy z in s ty tu ta m i naukowo-badawczym i resortów w y tw ó r­
czych, z aktyw em  techn iczno-produkcyjnym  podstawowych gałęzi prze­
m ysłu i  stowarzyszeń inżynierskich.

W  w yn iku  stale rosnącej, choć ciągle jeszcze niewystarczającej a k ty w i­
zacji pracow ników  naukowo-technicznych zarysowuje się możliwość usu­
nięcia dystansu, ja k i w y tw o rzy ł się na skutek odmiennie i n ierównom iern ie  
przebiegającego procesu nabywania nowej świadomości społecznej przez 
każdą z rozważanych grup: naukowców i  in te ligencję  techn iczno-w ytw or- 
czą. Zniesienie tego dystansu, wyrównanie opóźnienia będzie jednoznaczne 
z włączeniem się całej kadry starej inteligencji technicznej w proces bu­
downictwa socjalistycznego. Będzie to ważny element zm iany społeczno- 
politycznego oblicza naszej in te ligenc ji.

Obserwuje się dziś —  także i  u n iek tó rych  towarzyszy —  skłonność do 
upraszczania, do tryw ia lizow an ia  sprawy i m ierzenia aktywności —  zw ła­
szcza naukowego trzonu technicznego —  jedyn ie  gospodarczym, bezpo­
średnio uchw ytnym  je j w yn ik iem . N ie w ydaje się to nam słuszne.
; B ilans skutków  m ob ilizac ji te j w arstw y, w yrażający się m. in  w  pod­

niesieniu techniczno-ekonomicznych wskaźników poszczególnych gałęzi 
p rodukc ji, nie pow in ien nam przesłaniać nie m nie j chyba ważnego faktu , 
że stara kadra in te lig e n c ji technicznej, od techników  w  fabrykach do pro­
fesorów wyższych uczelni, traktow ana jako całość —  z w y ją tk ie m  jedno­
stek —  coraz bardziej wchodzi na drogę, wiodącą do zespolenia z masami 
Pracującymi,, z klasą robotniczą i je j partią . Od takiego zespolenia dzie li 
nas jeszcze cały proces, ale wyraźne są jego tendencje" Trzeba je widzieć 
i  umacniać.

Symbolem postępuj,ąeego w iązania się naukowców z p rak tyką  p roduk­
cyjną b y ły  przyznane w  piątą rocznicę ogłoszenia M anifestu P K W N  
państwowe nagrody naukowe. D a ły one dowód, ja k  Polska Ludowa ceni 
pracę uczonych, badaczy, twórców, profesorów. D ługa jest lis ta  laureatów  
z dziedziny nauk technicznych, profesorów, konstruktorów , technologów: 
Romuald Cebertowicz, Tadeusz Hobler, M aksym ilian  Huber, Aleksander 
K rupkow ski, Franciszek Szęlągpwski, Tadeusz U rbański, M ieczysław Dę­
bicki, Jerzy. W erner, Zdzisław  Rytel, Zygm unt Okołów, Zygm unt Grzon- 
kowski, M ieczysław Jeżewski, Ludger Szklarski, Teodor Kossowski, Ro­
man Sobolski. Nazwiska te szybko nabra ły rozgłosu w środowisku in te ­
lig e n c ji technicznej i ca łym  k ra ju . S ta ły się one znakiem rozpoznawczym 
dziedziny działalności i  wniesionych do n ie j zdobyczy:
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pro f.C ebertow icz —  zastosowanie elektroosmozy do m echaniki gruntów .
prof. H uber —  pięćdziesiąt la t pracy naukowej w  dziedzinie m echaniki 

technicznej i  teo rii sprężystości,
prof. D ębicki i  inżyn ierow ie: Werner, Rytel, Okołów, G rzonkowski —  

samochód Star 20,
prof. Jeżewski i  prof. Szklarski —  elektromagnetyczna metoda badania 

l in  wyciągowych w  kopalniach, zwiększająca bezpieczeństwo ruchu,
inż, Kossowski i  inż. Sobolski •—• konstrukcje  lekk ich  dźw igów porto- 

,wych, pracujących w  Szczecinie i  Gdańsku.
Rok 1950 wzbogacił lis tę  przodujących naukowców now ym i laureatam i 

nagród państwowych.
W y ró ż n ie n ie  n a u k o w c ó w , po ka za n ie  sp o łe czeń s tw u  z d o b yczy  nasze j n a u ­

k i  m o b iliz u je  in te l ig e n c ję  te ch n iczn ą , zapa la  m ło d z ie ż , s tw a rz a  poczuc ie  
m o c y  w  tw ó rc z y m  w y s i łk u  b u d o w n ic tw a .

*

Jedność teo rii i  p ra k tyk i, występująca ze szczególną plastycznością 
w  naukach technicznych, stwarza możliwość szerokiego zasięgu współ­
pracy naukowców z przodującym i robotn ikam i. Już w  1947 roku  doszło 
do zetknięcia się naukowców W rocław ia z załogami H u ty  Szkła w  W ał­
brzychu i ,,Pa-Fa-W agu“  z okazji odbudowy un iw ersyte tu  i  po litechn ik i 
w rocław skie j.

W  połowie 194J roku  odbyło się spotkanie pracowników  naukowych 
A kadem ii G órniczo-Hutnicze j w  K rakow ie  z przodownikam i pracy i ra ­
c jonalizatoram i okręgu krakowskiego. W krótce potem na Zjeździe In ży ­
n ierów  i  Techników  Budow lanych w  Gdańsku doszło do takiego spotkania 
z robo tn ikam i budow lanym i wybrzeża. „T rybuna  Robotnicza“  wespół z Po­
litechn iką  Śląską zorganizowała konferencję w  Katow icach; we W ro­
cław iu, Łodzi i  Warszawie m ia ły  miejsce podobne spotkania. W  w yn iku  
tych  spotkań wypracowano najskuteczniejsze metody współdziałania nau­
kowców z robotn ikam i; nadają się dó rozważenia szczególnie form y, opra­
cowane w  politechnikach: W rocławskie j, K rakow skie j i Ś ląskiej. Pom ija­
jąc różnicę nazw, współpraca polega tu  na is tn ien iu  w  ośrodkach uczel­
n ianych kom ite tów  współpracy naukowców z robotn ikam i, opartych o w yż­
sze szkoły techniczne oraz ośrodki współpracy z racjonalizatoram i, zw ią­
zanych z okręgow ym i radam i zw iązków zawodowych. Ośrodki te —  zwane 
gabinetam i technicznym i, poradniam i racjonalizatorskim i, ośrodkami me­
todycznym i rac jona lizacji i współzawodnictwa —  organizują odczyty w  za­
kładach pracy lub  uczelniach, pokazy w  laboratoriach uczelnianych, po­
rady naukowców w  zakresie wniosków racjonalizatorskich odbywane pod­
czas stałych dyżurów  w  ośrodku racjonalizatorskim , poradnictwo korespon­
dencyjne, opracowywanie wniosków racjonalizato rskich w  wypadkach 
trudnych  lub  spornych z adm in istracją  gospodarczą, współpracę z „K ą c i­
k iem  Racjonalizatora“  w  prasie, udzia ł w  zakładowych naradach w y tw ó r­
czych i  w  posiedzeniach k lubów  techn ik i i racjonalizacji, branżowe narady 
wytwórcze, stałą współpracę i opiekę nad w yb ranym i k lubam i techn ik i 
i racjonalizacji, współdziałanie z w yb ranym i zakładam i pracy, wreszcie 
szczególnie interesujące fo rm y  współpracy na terenie zakładów: robot- 
n iczo-inżynierskie brygady racjonalizatorskie oraz d w ó jk i inżyn iersko- 
robotnicze.
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Celem robotn iczo-inżynierskich brygad racjonalizatorskich, organizowa­
nych na w zór brygad istn ie jących w  Zw iązku Radzieckim, jest połączenie 
twórczej in ic ja ty w y  przodowników  pracy, m istrzów  i  robo tn ików  z nau­
kow ym i wiadomościami i  doświadczeniem techn ików  i  inżyn ie rów  dla 
u jaw nien ia  rezerw  p rodukcy jnych  zakładu. B rygady takie uk ładają do­
k ładny plan swej działalności i  dzielą go m iędzy siebie. Typow y skład b ry ­
gady, nie m nie jszy niż 4 osobowy jest następujący:

robotn ik ,
inżyn ie r lub  technik,
k ie ro w n ik  oddziału (m istrz lub  brygadzista),
pracow nik ze służby obsługi stanowisk.
W arunkiem  powołania brygady jest uczestnictwo i  współpraca co n a j­

m n ie j jednego robotnika, pracującego na stanowisku, ob ję tym  planem 
usprawnień brygady.

D w ó jk i inżyniersko-robotnicze powstają w  w y n ik u  trw a łych  kontak­
tów  naukowców z zakładami pracy. Dobierają się wzajem nie: pracow nik 
naukow y i przodow nik pracy. Naukowiec, specjalista w  dziedzinie zawodu 
przodownika, przyjeżdża do zakładu pracy i  tu, w  w arunkach produkcji, 
p rzy  maszynie, urządzeniu, w  ogniw ie procesu technologicznego omawia 
pom ysły usprawnień i sposoby ich realizacji.

Robotniczo-inżynierskie brygady racjonalizatorskie  oraz d w ó jk i inży - 
n iersko-robotnicze zwracają na siebie uwagę tym , że są wyrazem  bezpo­
średniego współdziałania naukowców, inżyn ie rów  i  techn ików  z robo tn i­
kam i nad konkre tnym i zagadnieniam i również w  w arunkach pracy. P rzy­
czynia się to do wzajemnego zrozumienia, naw iązywania n ic i sym patii, 
a tym  samym likw idow an ia  licznych jeszcze oporów, is tn ie jących na dro­
dze tak ie j współpracy.

Naukowcy muszą w idzieć robotn ika  na tle  w arunków  jego pracy i w  po­
w iązaniu z czynnikam i, jak ie  oddzia ływ ają na powstawanie i kształtowanie 
się rac jonalizatorskie j, nowatorskie j działalności robotn ika.

Racjonato lizator p rodukc ji —  robo tn ik -now ato r nie może być odstrę­
czany obcym dla niego słownictwem  norm alnych w yk ładów  un iw ersytec­
kich, w arunkam i, do k tó rych  nie p rz y w y k ł i  abstrakcy jnym  podejściem do 
zagadnień. Naukowcy, którzy, przyszli do zakładu, ze tknęli się z robo tn i­
k iem  w  warunkach jego pracy, p rzy warsztacie, na budowie, ła tw ie j, po­
tra fią  znaleźć wspólny język  z robotn ikam i, zadzierzgająe niezm iernie 
ważny węzeł społeczny. Obydw ie strony zyskują nowe spojrzenie na 
własną funkc ję  społeczną i  funkc ję  współdziałającego. Naukowcy, na te j 
drodze n a jła tw ie j zyskają zrozumienie słów tow. Stalina, wypow iedzianych 
do pracow ników  wyższych uczelni:

„B yw a  i tak, że nowe drogi nauki i  techn ik i w ytycza ją  n iek iedy nie lu~ 
dzie znani powszechnie nauce, lecz ludzie nieznani zupełnie w  świacie 
naukowym , prości ludzie, p raktycy, nowatorzy w  swej dziedzinie. Siedzą 
tu ta j przy wspólnym  stole towarzysze Stachanow i  Papanin. Ludzie nie­
znani w  świecie naukowym , nie posiadający stopni naukowych, p rak tycy  
w  swej dziedzinie. K tóż nie w ie  jednak, że Stachanow i  stachanowcy 
w  swej pracy praktycznej w  dziedzinie przem ysłu oba li!' istniejące norm y, 
ustalone przez znanych ludz i nauki i  technik i, ob a lili je  jako  przestarzałe
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i  w prow adz ili nowe norm y, odpowiadające wym aganiom  rzeczyw istej 
nauki i  techn ik i? “ 3)

Prom ieniowanie środowiska naukowego na zakłady pracy w ytw órcze j 
pow inno przyspieszyć proces opanowywania technik i, co w yraz i się przede 
w szystkim  w  ca łkow itym  ow ładnięciu już  posiadanego, a n iew ykorzysta­
nego w  pełn i wyposażenia technicznego naszych fab ryk , kopalń, hut, sprzę­
tu  budowlanego, urządzeń transportu.

W tym  w łaśnie zakresie u jaw n iła  się szczególnie dobitn ie  nowatorska 
działalność przodujących robotn ików .

Miejsce robocze przy wysłużonej maszynie stanow i labora to rium  racjo­
nalizatora. Jego w ie lo le tn ie  doświadczenie, wsparte czynną dociekliwością 
wyraża się nowatorskim  pomysłem.

Rozwiązać pom ysł teoretycznie, wysnuć z niego naukowe uogólnienie, 
przekształcić w  p ro je k t techniczny, rozszerzyć jego stosowalność i  upow­
szechnić —  oto funkc ja  pracow ników  nauki. „Jest rzeczą niezbędną, aby 
praca teoretyczna nie ty lko  nadążała za pracą praktyczną, lecz by ją  w y ­
przedzała, uzbraja jąc naszych p rak tyków  w walce o zwycięstwo socjaliz­
m u “  (Stalin). Taka współpraca przyniesie do zakładów pracy w ytw órcze j 
znajomość nowoczesnych narzędzi, sposobu ich wykorzystan ia , udoskona­
lenia metod pracy, usprawnien ia procesów technologicznych.

Taka współpraca ożyw i działalność naszych uczelni, zb liży je  do pro­
du kc ji na drodze teoretycznej podbudowy zagadnień, jak ie  staw ia ją  nowa­
to rzy i  zakłady pracy.

Racjonalizatorzy przy współudziale naukowców na kon fe renc ji w  No­
w ym  Sączu ustalają sposoby popraw ienia jakości odlewów hutn iczych 
i  rozw iązują trudności, jak ie  się w y ło n iły  w  toku w ykonyw an ia  planu.

Ekipa w rocław skich naukowców wespół z techn ikam i i  p rzodującym i 
robo tn ikam i analizuje przyczyny n iew ykonyw an ia  planu w  cegielni „G o- 
golewo“ , w yk ryw a  błędy w  procesie technologicznym, ustala środki zarad­
cze i  wskazuje sposoby un ikn ięc ia  podobnych wad w  innych  cegielniach.

Reorganizacja systemu produkcyjnego, przedłużenie okresu pracy urzą­
dzeń, skrócenie czasu planowych rem ontów, przyspieszenie obrotów  ma­
szyn —  dają nam do rąk  dźwignie, bez k tó rych  tempo rozwoju, założone 
w  Planie Sześcioletnim i  korygowane wzw yż corocznym doświadczeniem 
mas pracujących nie by łoby osiągalne.

*

Z podstawy opanowanej już  techn ik i dzisiejszego wyposażenia naszych 
warsztatów  pracy w ytw órcze j mamy dokonać w  bieżącym sześcioleciu 
skoku i posunąć się daleko na drodze postępu technicznego.

„Zasadniczym i elementam i postępu technicznego w  okresie P lanu 6-le t- 
niego —  m ów i tow. M inc —  będą: mechanizacja procesów produkcyjnych , 
e lek try fikac ja , autom atyzacja obsługi urządzeń i  ko n tro li, in te n sy fi-

3) J. S ta lin , P rzem ów ienie wygłoszone podczas p rzy jęc ia  na K re m lu  p ra cow n i­
kó w  wyższych uczeln i 17 m a ja  1938 r. W. Len in , Dzie ła W ybrane, t. I, str. 53
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kacja procesów p rodukcy jnych  i  usługowych, przechodzenie na w ięk ­
sze agregaty, zastępowanie procesów periodycznych —  ciągłym i, nor­
m alizacja procesów technologicznych, surowców i w yrobów  gotowych oraz 
chemizacja procesów, to jest zastosowanie zdobyczy chem ii 'w  sze­
regu dziedzin gospodarki“ .’) P lan stawia więc przed całą klasą robotnicza 
a w -p ie rw szym  rzędzie przed przodownikam i prący, racjonalizatoram i 
i nowatoram i p rodukc ji —  zagadnienie opanowania nowej technik i.

Zaaanie to może być wykonane sprawniej i szybciej, jeś li in te ligencja  
eehmczna i je j sztab naukowy wykażą konieczną sprężystość i  energię 

w  organizowaniu współpracy z przodującą kadrą robotniczą zarówno 
w  okresie, gdy załogi nowych fa b ryk  opanowywać będą znajomość no-
woczesnych maszyn, urządzeń i  procesów w ytwórczych, ja k  również __
i  w  daleko w iększym  stopniu —  wówczas, gdy robotnicy, opanowawszy 
nową technikę, przeniosą swą działalność racjonalizatorską i nowatorską 
tefchrhceP° rÓWnania poziom, odpowiadający opanowanej nowej

„Teraz chodzi o to, ażeby nowe, zalążkowe p rze jaw y wyższych form  
socjalistycznego współzawodnictwa pracy, związane ściśle z nową techniką 
i now ym i metodam i technicznym i —  zostały przez partię  szybko w łaściw ie 
ocenione, wszechstronnie poparte i szybko rozpowszechnione“ .5)

U ła tw ić  starej in te lig e n c ji przejście na pozycje ideologiczne i polityczne 
i  ewolucyjnego pro le taria tu , pomóc po bratersku w  je j pracy nad sobą, nie 
ustępując ani na k ro k  w  sprawach zasadniczych tak ie  —  sądzimy — ’ jest 
nasze dzisiejsze zadanie wobec „s ta re j g w a rd ii“  naukowo-technicznej.

Nie zdoła ona sama dokonać niezbędnego przełomu. P o tra fi go osiągnąć 
wsparta ram ieniem  m łodej kad ry  naukowej w yrosłe j z mas ludowych, w y ­
chowanej w  .uczelniach Polski Ludow ej, w  szeregach organizacji m łodzie­
żowych, pod okiem naszej p a rtii.

K o n ie czn e  je s t da lsze p o g łę b ie n ie  św iadom ego , czynnego  s to s u n k u  p ra ­
c o w n ik ó w  n a u k i w obec  p rz e m ia n  w a ru n k ó w  naszego ż y c ia  spo łecznego; 
p iz e s ta w ie n ie  m e to d o lo g ic z n e  „s ta re j g w a r d i i “  p o z w o li p rz y ś p ie s z y ć  p o - 
s tęp  ks z ta łc e n ia , fa ch o w e g o  d o jrz e w a n ia  i  o g ó ln o -te o re ty c z n e g ó  p rz y g o to ­
w y w a n ia  n o w e j, lu d o w e j in te l ig e n c j i  te c h n ic z n e j.

Nasi uczeni, tw órcy, badacze mogą być siłą w ydatn ie  większą niż dotąd, 
oddziaływającą na wzrost i  poziom in te ligen c ji robotniczo-chłopskiej. 
P rak tyka  ostatnich lat, w yda je  się, poważnie p rzy tłum iła , choć nie w yp le - * 
m ła  do cna, krzew iących się w  terenie, w  oddaleniu od centrów pracy par­
ty jn e j, chwastów fa łszywej opin ii, że zadaniem nowej in te ligen c ji jest w y ­
przeć, zastąpić starą. Te demobilizujące i likw ida to rsk ie  fałsze trzeba osta­
tecznie pogrzebać. Nowa in te ligencja  dopomaga w  przestaw ieniu się sta­
re j, ale je j nie likw id u je , wspiera się je j doświadczeniem, a równocześnie 
przyspiesza gruntow ną przemianę je j postawy ideowej, je j narzędzi meto­
dologicznych.

) H ila ry  M inc, Sześcioletni p lan  rozwo.iu gospodarczego i  budow y podstaw socja­
lizm u  w  Polsce. R efe ra t w ygłoszony na V  P lenum  K C  PZPR dn. 15 lipca  1950 r  
„N ow e D ro g i“  N r 4 (22), 1950 r. s tr 44

5) H ila ry  M inc, Zadania gospodarcze na 1951 rok, R e fe ra t wygłoszony na V I P le^ 
num  K C  PZPR, „N ow e D ro g i“  N r  1 (25), 1951 r „  str. 76

Nowe Drogi — ^
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Ze szczególną jasnością uw ydatn ia  się tu  cilaieictyka rozw oju : rośnie 
młoda in te ligencja  ludowa; w  procesie je j kształtowania następują ideolo­
giczne przeobrażenia naukowców, profesorów; ich szeregi zasila młoda, po­
lityczn ie  świadoma kadra młodszych pracow ników  nauki. Oddziaływanie 
te j ka d ry  na zasłużonych, doświadczonych naukowców, a przede wszyst­
k im  wspomagana przez Państwo Ludowe w łaściwa działalność i twórczość 
naukowa przyspiesza ich  przestawienie na to ry  marksistowskie, opanowa­
n ie  m etody d ia lektyczne j i  m ateria łistycznego u jm ow ania  z jaw isk oraz 
pełniejsze i  planowe włączenie do w a lk i o pokój i  w ykonanie P lanu Sze­
ścioletniego.

•

Na przełom ie okresu planów T rzy - i  Sześcioletniego rozpoczęły się pra ­
ce przygotowawcze do I  Kongresu N auki Polskiej, k tó rem u P artia  i  Rząd 
postaw iły  zadania za in ic jow ania szerokiego ruchu naukowego w  naszym  
k ra ju .

Prace przedkongresowe toczyły się w  w arunkach zaostrzającej się sy­
tu a c ji m iędzynarodowej i coraz wyraźniejszego występowania przed oczy­
ma pracow ników  nauk i procesu zw yrodnien ia  i  gnicia im perialistycznego 
obozu w o jn y  i  idącego z n im  w  parze upadku nauki, degradacji k u ltu ry .

Przeciwstawną cechę sy tuac ji stanow iło umacnianie się obozu postępu 
i  pokoju, rozszerzanie zasięgu światowego ruchu obrońców pokoju, a w  ru ­
chu w  ty m  przodującej sile —  Zw iązku Radzieckim, podejm owanie gigan­
tycznych zadań przekształcenia p rzyrody i  realizowanie w ie lk ich  budow li 
kom unizm u.

Wzmagający się w p ły w  przodującej nauk i radzieckie j i  je j osiągnięć 
wśród uczonych polskich, pomoc Zw iązku  Radzieckiego, otw ierająca nam 
skarbnicę jego nauk i i  przyjaźń, udostępniająca bogate doświadczenia sta­
linow skich  pięciolatek, dociera ły coraz mocniej do świadomości naszych 
uczonych, potęgując powiązanie ich z zadaniami budow nictw a socjalistycz­
nego w  Polsce i  ak tyw izu jąc  w  walce o wykonanie P lanu Sześcioletniego.

M im o szeregu błędów, u jaw n ionych  w  toku  prac przedkongresowych: 
tendencji do prac re jestracyjno-inw entaryzacyjnych , z próbam i ucieczki 
od ocen ideologicznych i  k ry ty k i,  a tym  bardziej z nieporadnością samo­
k ry ty k i,  m im o tendencji do deklaratywności, a nie gruntownego omówie­
nia prob lem u i  przekonania oponentów, m im o przegięć w  k ie ru n ku  p rak - 

' tycyzm u, w idocznych zwłaszcza w  dziedzinie nauk technicznych, powstał 
w  okresie prac przedkongresowych głęboki fe rm ent w  dziedzinie nauki, 
tw órczy ruch um ysłow y pracow ników  nauki, k tó re  spowodowały po­
stępowe przesunięcia pozycji naukowców zarówno w  dziedzinie ideologii, 
ja k  i  w  kwestiach organizacyjnych. Podnieść tu ta j należy:

po pierwsze —  zrozum ienie przez przeważającą część naukowców po l­
skich konieczności planowego ■ywązania k ie ru n ku  badań z potrzebam i 
w a lk i o pokój i  P lan Sześcioletni;

po w tóre  —  zaktyw izow anie rosnącej g rupy postępowych uczonych wo­
kó ł ak tyw u  marksistowskiego;

po trzecie —  uczulenie postępowych pracow ników  nauki na reakcyjną 
treść rzekomo ob iektyw nych  sform ułowań, co pobudziło do w a lk i z po­
w ażnym i rem anentam i pokap ita lis tycznym i w  naszej nauce;

98



p ° ezwarte —  wzmożenie ruchu naukowego, nawiązującego do postępo­
w ych tra d y c ji naszej przeszłości i  uświadom ienie potrzeby w a lk i z tenden­
cjam i kosm opolitycznym i.

Nasi uczeni zaczynają dostrzegać nader istotną zmianę w  swojej 
sy tuac ji w  porównaniu z uczonym i Zachodu. Uczeni Zachodu mogą dziś 
zazdrościć, m iędzy innym i, polskim  uczonym k ie runku , celów i  perspek­
ty w  ich twórczej działalności. D a ł tem u w yraz profesor F ryd e ryk  Jo lio t- 
Cune w  czasie przem ów ienia w  sali U n iw e ry te tu  Warszawskiego z okazji 
o trzym ania doktora tu  honoris causa w  dn iu  20 listopada 1950 roku.

„...P racownicy naukow i w  Zw iązku  Radzieckim  i w  kra jach  dem okracji 
ludow ej mają tę o lbrzym ią satysfakcję, że pracują dla dobra ogółu. Nau­
kow cy Zw iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  dem okracji ludow ej wiedzą, że ich 
tru d  me daje korzyści ty lko  jednostkom  i  że nie będzie w ykorzystany dla 
niszczycielskich celów im peria lizm u, dla celów grabieży i mordu... Wiedzą 
oni, że dzięki tym , k tó rzy  k ie ru ją  p o lityką  ich k ra jów , ich tru d  w yko rzy­
stany będzie dla dalszego rozw oju  techn ik i, d la dzieła nowego budow ni­
ctwa, dla dobrobytu mas pracujących.

W tych warunkach w o ln i od w yzysku uczeni mogą się zdobyć na a k tyw ­
ność, na in ic ja tyw ę , aby nawet m im o występujących n iekiedy braków  
w  prostym , codziennym życiu zmierzać do takich osiągnięć nauki, o jak ich  
nawet nie m am y jeszcze dzisiaj pojęcia“ .“)

Nie wykraczając poza pobieżną ocenę osiągnięć akc ji przedkongresowej 
można stw ierdzić, że była ona poważnym etapem w a lk i o przebudowę nau­
k i polskiej, o nadanie je j lepszych fo rm  organizacyjnych, o zespolenie 
z procesem rozw ojow ym  narodu.

Świadomość, że w ykonanie P lanu Sześcioletniego to równocześnie umac­
nianie podoju, zaoezpieczenie naszego narodu i całej ludzkości przed wojną, 
k tó ra  nieuchronnie zniszczyłaby podstawy całej cyw iliza c ji —  zespala lu ­
dzi nauki, k tó rzy  to zrozum ieli, z masami naszego narodu i z postępowymi 
silam i ludzkości na całym  świecie.

„W  trw a łym  pokoju, w  sojuszu ze Zw iązkiem  Radzieckim i  w  potężnym 
rozw oju s ił w ytw órczych  narodu, k tó re  pomnaża nasz P lan Sześcioletni, 
mieści się niezniszczalne, mocodajne źródło rzeczyw istej s iły , niezawisłości 
i  suwerenności Polski, n iezawodny m otor i  dźw ignia naszych przyszłych 
dzie jów  narodowych“ .7)

°) F ry d e ry k  Jo lio t-C u rie , Uczeni w walce o pokój. „Ż yc ie  N a u k i“ , Rok IV , N r 1—2, 
str. 21

’) Bolesław  B ie ru t, W a lka  narodu polskiego o pokó j i  P lan Sześcioletni. R e fe ra t 
wygłoszony na V I  P lenum  K C  PZPR. „N ow e D ro g i“  N r  1 (25), 1951 r., str. 9



DZIELĄ LbNINA i STALINA

W  JĘZYKU POLSKIM

J a n  Jarosławski

Dwudziesty drugi tom Dzieł W. Lenina
Prace składa jące się na tom  X X I I  D zie ł, napisane zosta ły  przez L en ina  

w  czasie, gdy św ia t ca ły  za spraw ą drap iężnych  g ru p  im p e ria lis ty czn ych  zna­
la z ł się w  w irz e  s trasz liw e j rzezi w o jenne j, gdy ro b o tn icy  i  ch łop i, p rzyodz ian i 
w  m u n d u ry  w o jskow e, m asakrow a li się i  m o rd o w a li w za jem n ie  p rz y  b łogo­
s ław ieńs tw ie  sw o ich  „so c ja lis tyczn ych “  p rzyw ódców , gdy n a jw ię kszy  doro­
bek m iędzynarodow ego ru ch u  robotn iczego —  solidarność p ro le ta riu szy  w szyst­
k ic h  k ra jó w  —  został han iebn ie  zdradzony i  podep tany przez ła jd a ck ich  p rz y ­
w ódców  I I  M ię d zyn a ro d ó w k i, gdy  d la  mas p racu jących  jasne ju ż  się stało, że 
żyć po daw nem u w  da lszym  ciągu n ie  podobna, w reszcie —  gdy b ieg h is to r i i  
p o s ta w ił na porządku  dz iennym  spraw ę re w o lu c ji socja lis tyczne j.

Prace Len ina , pisane w  czasie od g ru d n ia  1915 ro k u  do lipca  1916 roku , 
zaw ie ra ją  k lasyczną analizę m arks is tow ską  nowego etapu w  ro zw o ju  stosun­
kó w  ekonom icznych i  p o lityczn ych  w  ska li św ia tow e j i  —  w  zw iązku  z ty m  —  
w y ja śn ie n ie  pa lących zadań rew o lucy jnego  ru ch u  robotn iczego z jednoczesnym  
ukazan iem  k o n k re tn y c h  d róg  i  ś rodków  zapew nia jących  w yp e łn ie n ie  tych  za­
dań. S tanow ią  też one całą epokę w  ro zw o ju  te o r ii i  p ra k ty k i m a rks izm u  -  le - 
n in izm u .

Zadanie  na jw ażn ie jsze  po legało  na teo re tycznym  w y ja śn ie n iu  na jnow szej 
fazy  k a p ita liz m u  —  im p e ria lizm u . D op iero  na  te j podstaw ie  m ożna b y ło  dać 
w łaśc iw ą  ocenę etapu ro zw o ju  w a lk i k lasow e j oraz opracować s tra teg ię  i  ta k ­
tykę , k tó re  zabezpieczyłyby p ro le ta r ia to w i zw yc ięstw o  w  jego w alce p rzec iw ko  
ka p ita lis tyczne m u  ja rzm u , w  w alce o d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu . T e j epokow ej 
p racy dokona ł Len in .

P raca „ Im p e r ia liz m  ja ko  na jw yższe s tad ium  k a p ita liz m u “  w y w o ła ła  g łębok i 
p rze łom  w  te o r ii i  p ra k tyce  współczesnego ru ch u  robotniczego. Teoretyczne 
uogó ln ien ie  im p e ria liz m u  i  w yprow adzen ie  przez L en ina  na te j podstaw ie no­
w e j, h a rm o n ijn e j te o r ii re w o lu c ji socja lis tyczne j zadecydowało o zW ycięstw ie 
p ro le ta riu szy  rosy jsk ich , k tó ry c h  p a rtia  bolszew icka, k ie ro w a n a  przez L e n ina  
i  S ta lina , w  oparc iu  o tę teorię , p rz y w io d ła  w  p aźdz ie rn iku  1917 r. do zdo­
byc ia  w ła d zy  p o lityczn e j —  zadecydowało ty m  sam ym  o dalszych losach 
św iata . P raca ta  leg ła  u podstaw  dzia ła lnośc i w szys tk ich  re w o lu c y jn y c h  p a r t i i  
robo tn iczych  naszych czasów.
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D ru g im  ce n tra ln ym  zadaniem  tego okresu by ła  w a lka  p rzec iw ko  socjalszo- 
w in izm o w i, rozpętanem u i  rozpalonem u w  to ku  w o jn y  im p e ria lis tyczn e j przez 
ja w n ych  zd ra jców  socja lizm u, agentów  b u rżu a z ji w  ruchu  robo tn iczym , 
w a lka  o m iędzynarodow ą so lidarność p ro le ta r ia tu , o odbudow anie o rgan izac ji 
in te rn a c jo n a lizm u  p ro le ta riack iego  —  M ię d zyn a ro d ó w k i —  na now ej, re w o lu ­
cy jn e j podstaw ie, w b re w  i  p rzec iw ko  opo rtun is tom  i  renegatom , k tó ry m  udało  
się zdobyć zaufan ie  części ro b o tn ikó w . Stąd też sta ło się rzeczą niezbędną zde­
m askow anie do końca sza lb ie rs tw a  i  zdrady „o f ic ja ln y c h  w odzów  soc ja lis tycz­
n ych “ , zerw an ie  z n ich  m aski i  ukazanie masom p racu jącym  ich odrażającego, 
judaszowego oblicza. Należało jednocześnie p rzy jść  z pomocą żyw io ło m  in te r-  
nac jona lis tycznym , lew icow ym , k tó re  pow staw a ły  p rzec iw ko  zdradzieckiem u 
k ie ro w n ic tw u  sw ych p a r t ii,  lecz w y k a z y w a ły  p rzy  ty m  znaczną chw ie jność, 
n ie w yro b ie n ie  po lityczne  i  teoretyczne. L e n in  z niesłabnącą uw agą ś ledz ił 
w y s iłk i Róży Luksem burg , K a ro la  L iebknech ta  i  in n ych  zm ierza jące do 
u w o ln ie n ia  ru ch u  robotn iczego od w p ły w ó w  agen tu ry  b u rżuazy jne j, w y s iłk i 
zm ierza jące do sk ie row an ia  tego ru ch u  na drogę sam odzie lnej k la so w o -re w o lu - 
cy jne j dzia ła lności. L e n in  do w y s iłk ó w  ty c h  p rz y w ią z y w a ł ogrom ną wagę. D la ­
tego też k ry ty k u je  b łę d y  i  n iezdecydow anie e lem entów  lew icow ych , pom aga­
jąc i przyśpieszając w  ten sposób proces do jrzew an ia  re w o lu cy jn ych  p a rt ii.  Za­
gadn ien iom  ty m  pośw ięcona jes t w iększość p rac w chodzących do tom u X X I I  
D zie ł, a m ianow ic ie : „O p o rtu n iz m  i  k ra ch  I I  M ię d zyn a ro d ó w k i“ , „W ilh e lm  
K o lb  i  Je rzy  P lechanow “ , „R e w o lu c ja  socja lis tyczna a p raw o  na rodów  do sa- 
m ookreś len ia “ , „O  broszurze Jun iusa“ , „W y n ik i d ysku s ji o sam ookreślen iu “  
i  inne.

Odrębne m ie jsce za jm u je  wchodząca w  sk ład tom u praca L en ina  o ro zw o ju  
k a p ita liz m u  w  ro ln ic tw ie  U S A  p t. „N o w e  dane o praw ach  ro zw o ju  ka p ita lizm u  
w  ro ln ic tw ie . Zeszyt I, K a p ita liz m  a ro ln ic tw o  w  Stanach Z jednoczonych A m e­
r y k i “ . W  p racy  te j poddaje  L e n in  druzgocącej k ry ty c e  an tynaukow e. b u rżu a zy j- 
ne i  rew iz jon is tyczne  teorie , zm ierza jące do w ykazan ia  rzekom ej n ie p rz y d a t­
ności m arks is tow sk ie j te o r ii ro zw o ju  gospodark i ka p ita lis tyczne j do w y ja śn ie ­
n ia  procesów ekonom icznych zachodzących w  ro ln ic tw ie  w  k ra ja ch  burżua- 
zy jnych . P rzy  te j o ka z ji ro z w ija  L e n in  tw ó rczo -m arks is tow ską  teorię  ekonom ii 
p o lityczn e j w  zastosowaniu do gospodarki ro ln e j, wzbogacając skarbn icę  m ar- 
ks izm u -le n in izm u  o n ie zw yk le  cenny w k ła d  teoretyczny.

Z początk iem  w ie ku  X X  k a p ita liz m  w s tą p ił w  nową, wyższą i  osta tn ią  zara­
zem fajię swego rozw o ju . P rzeksz ta łc ił się z w o lnokonku rency jnego  w m onopo­
lis tyczny , z rozw ija jącego  się w  gn ijący , z postępowego w  re a kcy jn y . Okres, 
gdy p ro d u kc ja  ka p ita lis tyczna  bu rzy  pozostałości feuda lizm u, gdy do je j dyspo­
z y c ji s to ją  n iezm ierzone obszary „n ic z y je “ , k ra je  n ie  w c iągn ię te  jeszcze do sy­
stem u stosunków  ekonom icznych ka p ita lizm u , dobiega kresu pod kon iec w ie ku  
X IX . P rzypada jąca na osta tn ie  ćw ierćw iecze w ie ku  X IX  szalona, gorączkowa 
pogoń za ko lo n ia m i ze s tro n y  ro zw in ię tych  pod w zględem  ka p ita lis tyczne j p ro ­
d u k c ji k ra jó w  n ie  pozostaw iła  na uboczu najm niejszego, naw e t zaką tka  na k u l i  
z iem skie j. S fe ry  w p ły w ó w  —  ry n k i zb y tu  d la to w a ró w  i zyskow nej lo k a ty  ka ­
p ita łó w , źród ła  surow ców  i ta n ie j s iły  roboczej —  podzielone zosta ły w ed ług  
w ilczego p raw a  ka p ita lis tó w , stosownie do s iły  reprezentow ane j przez poszcze­
gó lne rozbó jn icze  państw a burżuazyjne , biorące udz ia ł w  te j powszechnej g ra ­
b ieży w  im ię  „cyw ilizacji“ . Wszelka dążność do nowego podz ia łu  już z łup ionych
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zdobyczy, ze s tro n y  ja k ie g o k o lw ie k  „pokrzyw dzonego“  państw a im p e ria lis ty cz ­
nego, dokonać się m og ła  ty lk o  za pomocą s iły  sk ie row ane j p rzec iw ko  in n y m  
państw om  ka p ita lis tyczn ym .

C h a ra k te ryzu ją c  te dw ie  epoki L e n in  p isa ł: „  .„k a p ita liz m  „p o k o jo w y “  s tw a ­
rz a ł w a ru n k i życia  da lek ie , a naw e t bardzo da lek ie  od p raw dz iw ego  „p o k o ju “ , 
zarów no w  znaczeniu m ili ta rn y m  ja k  i  ogó lnoklasow ym . D la  9/10 ludności 
k ra jó w  p rzodu jących , d la  setek m ilio n ó w  ludności k o lo n ii i  k ra jó w  zacofa­
nych , epoka ta  b y ła  n ie  „p o k o je m “ , lecz uc isk iem , m ęczarnią, zgrozą, chyba 
ty m  straszniejszą, że w yd a w a ła  się „zgrozą bez k resu “ . Ta epoka m in ę ła  bez­
po w ro tn ie , zastąp iła  ją  epoką stosunkow o o w ie le  ba rdz ie j gw a łtow na , roz­
w ija ją c a  się skokam i, o b fitu ją ca  w  k a ta s tro fy  i  k o n f l ik ty ,  epoka, w  k tó re j d la  
mas ludnośc i s ta je  się typ o w ą  n ie  ty le  „zg roza  bez k re su “ , i le  „k re s  zgrozie “  
(D zie ła, Ł X X I I ,  s tr. 117— 118).

N astąp iła  now a, szczególnie b u rz liw a  epoka, o now ych  p raw id łow ośc iach  
w  ro zw o ju  e ko n o m ik i p ro d u k c ji ka p ita lis ty czn e j, epoka, d la  k tó re j znam ienne 
je s t k rańcow e  zaostrzenie się w a lk i k lasow e j p ro le ta r iu szy  całego św ia ta  prze­
c iw ko  panow an iu  b u rżu a z ji, o d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  —  epoka, k tó re j rysem  
ch a ra k te rys tyczn ym  je s t zaciek ła  ry w a liz a c ja  pom iędzy pańs tw am i im p e r ia li­
s tycznym i, ry w a liz a c ja  prow adząca do s tra sz liw ych  w  sw ych  sku tkach  w o jen  
im p e ria lis tyczn ych , oga rn ia jących  ca ły  św ia t, epoka wreszcie, w  k tó re j szczegól­
nego znaczenia nab ie ra  n ieprze jednana  sprzeczność pom iędzy m ilio n o w y m i m a­
sam i p ra cu ją cym i na rodów  ko lo n ia ln ych , u ja rz m io n y m i przez „ k u l tu r a ln y “  
k a p ita ł, a pasoży tn iczym i m e tro p o lia m i.

R uch ro b o tn iczy  na Zachodzie E u ro p y  w y ró s ł i  ok rzep ł w e  w czesnym  okresie 
ro z w o ju  k a p ita lizm u . Jego teoria , o rgan izac ja  i  ta k ty k a  dostosowane b y ły  do 
„łagodnego“  i  „poko jow ego “  ro zw o ju  k a p ita lizm u , gdy o b ie k ty w n y  rozw ó j sto­
sunków  ekonom icznych i  p o lity czn ych  n ie  s ta w ia ł p rzed n im  zagadnienia re ­
w o lu c ji socja lis tyczne j, d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  ja k o  zadania p ra k tyczn ie  bez­
pośredniego. Typow a  b y ła  d la  ty c h  p a r t i i  w  ty m  okresie  w a lk a  p a rla m e n ta r­
na. I  je ś li w  począ tkow ym  okresie p a rtie  p anow a ły  nad sw ym i posłam i w  p a r­
lam encie, to  w  okresie  późn ie jszym  g łów ną  postacią dz ia ła jącą  jes t ju ż  f r a k ­
cja poselska. O p o rtu n izm  soc ja ldem okra tycznych  p a r t i i  s ta ł się szczególnie 
ja w n y  i  ró w n a ją cy  się ca łko w ite m u  zaprzaństw u -— zdradzie  soc ja lizm u —  
w  w a ru n ka ch  im p e ria lizm u . „  ...nadciągał n o w y  okres w o je n  im p e ria lis ty cz ­
nych  i  re w o lu c y jn y c h  zm agań p ro le ta r ia tu . D aw ne m e tody  w a lk i o ka zyw a ły  
się w y ra źn ie  n ie  w ystarcza jące i  bezsilne wobec wszechpotęgi k a p ita łu  f in a n ­
sowego“  (J. S ta lin , „Z agadn ien ia  le n in izm u “ , s tr. 16). P otrzebna b y ła  m arks is ­
tow ska  analiza im p e ria lizm u , k tó re j M arks, ż y ją cy  i  dz ia ła jący  na w ie le  la t 
p rzed tą  epoką, dać n ią  m óg ł; p o trzebny  b y ł „K a p ita ł“  d la  m onopo lis tyczne j 
fa zy  k a p ita lizm u . Bez w y p e łn ie n ia  tego zadania p ro le ta r ia t b y ł bezbronny 
i  bezs ilny  wobec im p e ria lizm u . To w ie lk ie , o św ia tow o  h is to ryczne j don iosło­
ści zadanie w y p e łn ił L e n in .

Jest rzeczą znam ienną, że spośród „znanych  i  uznanych “  p rzyw ódców  I I  M ię ­
d zyn a ro d ó w k i n ik t  n ie  nap isa ł teo re tyczne j p ra cy  w y ja śn ia ją ce j —  zgodnie 
z nauką  M arksa  i  Engelsa —  c h a ra k te r i  p e rsp e k tyw y  k a p ita liz m u  m onopo li­
stycznego, konsekw entne j k r y ty k i  im p e ria liz m u  oraz w  zw iązku  z ty m  zadań 
i  m etod w a lk i p ro le ta r ia tu . I  n ie  b y ł to b y n a jm n ie j p rzypadek.

R uch re w o lu c y jn y , k tó ry  oga rną ł p ra w ie  całą Europę, n ienaw iść do k a p ita ­
liz m u  za p ie k ło , k tó re  g o tow a ł p ro le ta riuszom , m iłość, p odz iw  i szacunek dla 
k la sy  robo tn icze j i  mas p racu jących , gorące, namiętne pragnienie wyzwolenia
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ty c h  mas z n ie w o li społecznej —- oto, co pchnęło  M a rksa  -  re w o lu c jo n is tę  na 
drogę s tu d ió w  teore tycznych , oto, oo p rz y  jego ty ta n iczn ym  um yślę  p rz y w io d ło  
go do m a te ria lizm u  d ia lektycznego  i  h istorycznego, do s tw orzen ia  n ie śm ie rte l­
nego „K a p ita łu “ .

Engels -  re w o lu c jo n is ta  w łaśn ie  w  m a te ria ln ych  w a ru n ka ch  Życia p ro le ta ­
r ia tu  ang ie lsk iego szuka rozw iązan ia  naukow ego d la  id e i w yzw o le n ia  k la sy  
robo tn icze j, d la  kom un izm u . P ragn ien ie  w yzw o le n ia  p ro le ta r ia tu  p o d yk to w a ło  
wówczas 24 la ta  liczącem u rew o luc jon iśc ie  treść ks ią żk i „P o łożenie  k la sy  ro b o t­
n icze j w  A n g li i “ , ks iążk i, k tó ra  w strząsnę ła  sum ien iem  św iata . W  książce te j 
Engels jasno ju ż  w id z i w ie lk ą  m is ję  dz ie jow ą  p ro le ta r ia tu , ■ s tw ie rdza jąc , że 
w yzw o le n ie  k la sy  robo tn icze j może być ty lk o  je j w ła sn ym  dziełem .

M a rks  i  Engels p rze ksz ta łc ili soc ja lizm  z u to p ii w  naukę dlatego, że b y l i  ko n ­
se kw e n tn ym i re w o lu c jo n is ta m i, d la tego, że s ta li n iezachw ian ie  na pozycjach 
w a lk i n a jb a rd z ie j re w o lu c y jn e j k lasy  w  h is to r i i  ludzkośc i —  p ro le ta r ia tu , 
d la tego, że w  n a u ko w ym  badan iu  o b ie k ty w n y c h  procesów b y l i  ró w n ie  n ie ­
ustraszeni i  odw ażni ja k  klasa, k tó re j s łu ż y li i  k tó re j b y l i  w odzam i.

K a u tsky , „m ędrzec K a u ts k y “ , o fic ja ln y  w ódz teo re tyczny  epoki I f  M ię d zy ­
n a ro d ó w k i, K a u tsky , k tó ry  „n a  pąm ięć zna ł M a rksa “ , p iln ie  s tu d io w a ł im p e ria ­
lizm . R ezu lta tem  tych  s tu d ió w  b y ła  ro zw in ię ta  i  h a rm o n ijn a  teoria ... u ltra im p e ­
ria lizm u - L e n in , zapoznawszy się z tą  „ te o r ią “ , zdem askow ał je j w y b itn ie  re a k ­
c y jn y  cha rak te r. „J a k ie k o lw ie k  b y  b y ły  pobożne życzenia... ang ie lsk ich  k lechów  
lu b  p rzym iln e g o  K au tskyego  —  pisze L e n in  —  o b ie k ty w n y , czy li p ra w d z iw y  
społeczny sens jego „ te o r i i “  je s t jeden i  ty lk o  jeden: przez odw rócen ie  u w a g i 
od os trych  sprzeczności i  o s trych  p rob lem ów  teraźn ie jszości i  sk ie row an ie  
u w a g i na fa łszyw e  p e rsp e k tyw y  jak iegoś rzekom o nowego przyszłego „u l t r a -  
im p e rią liz m u “  na w skroś re a kcy jn e  pocieszanie mas nadz ie jam i na m ożliw ość 
stałego p o k o ju  w  w a ru n ka ch  k a p ita lizm u . O szuk iw an ie  mas —  abso lu tn ie  n ic  
poza ty m  n ie  zaw ie ra  „m a rks is to w ska “  te o ria  K au tskyego “  (W. L e n in , D zie ła , 
t. X X I I ,  s tr. 335).

F a k ty  —  to  rzecz upa rta , p rz y  czym  fa k ty  b yw a ją  n ie k ie d y  nieznośne. T eoria  
u ltra im p e r ia liz m u  je s t w  naszych czasach szczególnie a k tu a ln a  i  p rze ja w ia  
szczególną żyw otność. N a jb a rd z ie j fana tycznych  w ykonaw ców , w p ro s t en tuz ja ­
stów , zna lazła  ta  „ te o r ia “  K au tskyego  w  osobach T rum ana, M a rsha lla , C h u r­
c h illa  i  in n y c h  p o lity czn ych  p rze d s ta w ic ie li w ie lk ie g o  k a p ita łu . Z ja w isko  to  je s t 
n a jzu pe łn ie j zrozum ia łe , K a u ts k y  fo rm u łu je  bow iem  w  swej te o r ii w  sposób 
na jdoskona lszy, n a jta jn ie js ze  p rag n ie n ia  n a jw iększych  p o ten ta tów  finansow ych  
naszych czasów. O to kw in tesenc ja  u ltra im p e r ia liz m u : „Z  czysto ekonom iczne­
go p u n k tu  w idzen ia  —  pisze K a u ts k y  ■— n ie  je s t rzeczą n iem oż liw ą , że k a p i­
ta liz m  p rzeży je  jeszcze jedną  now ą fazę, przen ies ien ie  p o l ity k i k a r te li  na  p o li­
ty k ę  zagraniczną, fazę u ltra im p e r ia liz m u “ , c z y li n a d im p e ria lizm u , zjednocze­
n ia  im p e ria liz m ó w  całego św iata , a n ie  ic h  w a lk i, fazę zaprzestania w o je n  p rz y  
ka p ita lizm ie , fazę „w sp ó ln e j eksp loa tac ji św ia ta  przez m iędzyna rodow o-z jedno - 
czony k a p ita ł fin a n so w y“  (Tamże, s tr. 309). W spółczesny im p e ria liz m  am ery­
kańsk i, n a jb a rd z ie j o k ru tn y  i  n iebezpieczny, bez zastrzeżeń og łos ił tę  w łaśn ie  
teo rię  ja k o  sw o ją  na jw iększą  m ądrość życiow ą. Jednakże zm ien iona sy tuac ja  
h is to ryczna  w ym aga ła  dopracow ania  pew nych  „szczegółów “  teo re tycznych , m a­
jących  na celu doprow adzen ie  do u ltra im p e r ia liz m u  z zapew nien iem  ca łko w ite ­
go panow an ia  ban k ie ro m  am erykańsk im . I  tu ta j idea kosm opo lityzm u  w  sposób 
n a jzupe łn ie jszy  zaspokaja ła  potrzebę. Poniew aż b a n k ie rzy  am erykańscy w  n ie ­
dosta tecznym  s topn iu  ro z w in ę li w sobie zm ys ł teo re tyczny, w łaśc iw ą  w y k ła d n ią  
teoretyczną kosmopolityzmu z a ję li się godni następcy K au tskyego , .s o c ja liś c i“ :



B lu m , B ev in , Saragat i  in n i. C i soc ja ldem okra tyczn i zd ra jcy , do cna sp ros ty ­
tu o w a n i p o lity c y , pasożytu jący na k las ie  robo tn icze j, w  obaw ie, b y  gn iew  lu d u  
ich  n ie  dosięgną!, są ju ż  n ie  ty lk o  za „w sp ó ln ą  eksp loatacją  św ia ta  przez m ię- 
dzynarodow o-z jednoczony k a p ita ł fin a n so w y “  (K au tsky), lecz rę ką m i i  nogam i 
g łosu ją  za poch łon ięc iem  przez im p e ria liz m  a m e ryka ń sk i w szystk iego i  w szyst­
k ich . Z d ra jc y  soc ja ldem okra tyczn i s ta li się zatem  ja w n y m i l ik w id a to ra m i su­
w erenności i  k u ltu ry  sw ych na rodów  na rzecz am erykańsk ich  bank ie rów .

K a u ts k y  doszedł do han iebne j, dziś ju ż  ja w n ie  im p e ria lis tyczn e j te o r ii u lt ra -  
im p e ria liz m u  dlatego, że przesta ł służyć sp raw ie  socja lizm u, że p rzestraszy ł się 
re w o lu c y jn y c h  ro b o tn ik ó w  i  p ra k tyczn ych  re w o lu c y jn y c h  zadań p ro le ta r ia tu  
w  epoce panow ania  k a p ita łu  m onopolistycznego. K a u tsky , podobnie  ja k  pozo­
s ta li w odzow ie I I  M ię d zyna rodów k i, n ie  s ta ł ju ż  w  ty m  czasie na pozycjach 
k la sy  robo tn icze j. W  sw ej p racy  teore tyczne j n ie  ty lk o  n ie  po p ie ra ł ju ż  p ro le ­
ta r ia tu  w  jego w alce k lasow e j, lecz p rzec iw n ie , p ro w a d z ił go na m anow ce przez 
fa łszyw e, opaczne (burżuazyjne) ośw ie tlan ie  podstaw ow ych  te ndenc ji epoki.

L e n in  s tu d io w a ł im p e ria liz m  ja ko  re w o luc jon is ta , k tó r y  poszuku je  now ych  
o b ie k tyw n ych  p ra w id ło w o śc i w  ro zw o ju  ekonom icznym  i  p o lity czn ym  społe­
czeństwa. L e n in  rozum ia ł, że bez w y k ry c ia  ty ch  p raw id łow ośc i, bez u ja w n ie ­
n ia  ich  cha ra k te ru  i  te n d e n c ji rozw o ju , ruch  rob o tn iczy  w  swej w alce pozba­
w io n y  będzie rzeczy n a jis to tn ie jsze j —  św iadom ości. W  badaniach sw ych Len in , 
sto jąc na p o zyc ji n a jb a rd z ie j rew o lucy jnego  oddz ia łu  m iędzynarodow e j k lasy  
robo tn icze j —  p ro le ta r ia tu  rosy jsk iego  —  w ych o d z ił z ty c h  przesłanek, k tó re  
zna laz ł w  pracach tw ó rcó w  naukow ego soc ja lizm u —  M arksa  i  Engelsa. „M a rk s  
i  Engels ż y li w  okresie panow an ia  k a p ita liz m u  przedm onopolistycznego, w  okre ­
sie m iarow ego, ew o lucy jnego  ro z w o ju  k a p ita liz m u  i  jego „p o ko jo w e g o “  roz­
p rzestrzen ian ia  się na całą k u lę  ziemską... Zasługa Len ina , a zatem  i  to, co jes t 
u  L en ina  nowe, polega na tym , że op ie ra jąc się na podstaw ow ych  tezach „K a ­
p ita łu “  d a ł konsekw entn ie  uzasadnioną, m arks is tow ską  analizę im p e ria liz m u  
ja ko  osta tn ie j fa zy  ka p ita lizm u , u ja w n ia ją c  jego rop ie jące  w rzo d y  i  w a ru n k i 
jego n ieuchronne j zag łady“  (J. S ta lin , D zie ła, Ł  X , s tr. 99— 100).

L e n in  dlatego da ł m iędzynarodow em u p ro le ta r ia to w i „K a p ita ł“  epok i im ­
p e ria lizm u  —  pracę „ Im p e r ia liz m  ja k o  na jw yższe s tad ium  k a p ita liz m u “ , że, 
w ie rn y  n a jb a rd z ie j re w o lu cy jn e j k las ie  i  n a jb a rd z ie j re w o lu cy jn e j te o r ii, w  ich  
im ie n iu , g e n ia ln ym  sw ym  um ysłem  poszuk iw a ł teo re tycznych  rozw iązań  d la  
now ych  czasów i  now ych  w a ru n k ó w  h is to rycznych .

L e n in  w y k ry ł  i  s fo rm u ło w a ł w  p racy  o im p e ria liz m ie  podstaw ow e w łaściw ości 
na jw yższe j' i  os ta tn ie j zarazem fazy  ka p ita lizm u .

L e n in  daje następujące zw ięzłe  określen ie  im p e ria lizm u : „ Im p e r ia liz m  jest 
to k a p ita liz m  w  ty m  s tdd ium  rozw o ju , k ie d y  u ksz ta łto w a ło  się panow anie  m o­
nopo li i  k a p ita łu  finansowego, k ie d y  n a b ra ł w yb itn e go  znaczenia w yw óz  k a p i­
ta łu , rozpoczął się podz ia ł św ia ta  przez m iędzynarodow e tru s ty  i  zakończony 
został podz ia ł całego te ry to r iu m  k u l i  z iem skie j przez na jw iększe  k ra je  k a p ita ­
lis tyczne “  (W. Len in , D zie ła , t. X X I I ,  s tr. 304).

U sta la jąc  zw ią zk i zachodzące pom iędzy pods taw ow ym i w łaśc iw ośc iam i im ­
pe ria lizm u , L e n in  w y k ry ł  pasożytn iczy, g n iją cy  ch a ra k te r te j fazy  k a p ita lizm u , 
je j m erozdz ie lny  zw iązek z w o jn a m i g ra b ie żczym i L e n in  w ykaza ł, że panow a­
n ie  im p e ria liz m u  to n ieustanne w o jn y .

L e n in  u ja w n ił g łębok i zw iązek, ja k i zachodzi pom iędzy im p e ria lizm e m  a opor­
tun izm em  w  ru ch u  robo tn iczym , przez w y k ry c ie  ekonom icznych ko rzen i tego 
ostatniego. » O trzym yw an ie  w ysok ich  zysków  m onopo low ych  —  pisze T ^n in  _
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przez k a p ita lis tó w  jedne j z w ie lu  gałęzi p rzem ysłu , jednego z w ie lu  k ra jó w  ltp . 
daje im  m ożliw ość ekonom iczną p rze ku p yw a n ia  poszczególnych w a rs tw  ro b o t­
n ik ó w , a ch w ilo w o  naw e t dość w yd a tn e j ich  m niejszości, p rzeciągając ich  na 
stronę b u rżu a z ji danej ga łęzi a lbo danego narodu  p rzec iw ko  w szys tk im  pozo­
s ta łym . I  w zm ożony antagon izm  narodów  im p e ria lis tyczn ych  o podz ia ł św iata 
w zm aga to dążenie. W  ten  sposób pow sta je  łączność im p e ria liz m u  z oportuniz-- 
mem , łączność, k tó ra  na jw cześn ie j i  n a jja s k ra w ie j u ja w n iła  się w  A n g li i  w sku ­
te k  tego, że pew ne im p e ria lis tyczn e  cechy ro zw o ju  można tu  b y ło  zauważyć 
o w ie le  wcześniej n iż  w  in n ych  k ra ja c h “  (Tamże, s tr. 342— 343). Z te j oceny 
zw iązku  op o rtu n izm u  z im p e ria lizm e m  L e n in  w y p ro w a d z ił wniosek, k tó ry  po­
siada ł zasadnicze znaczenie d la  pow stan ia  p a r t i i  robo tn icze j nowego ty p u  —  
p a r t i i  kom un is tyczne j, a m ianow ic ie  nieodzowność ze rw an ia  i  n iep rze jednane j 
w a lk i z oportun izm em . „N a jn iebezp ieczn ie js i są pod ty m  w zględem  ludzie , k tó ­
rz y  n ie  chcą zrozum ieć, że w a lka  z im pe ria lizm em , je że li n ie  jes t n ie ro ze rw a l­
n ie  zw iązana z w a lką  p rzec iw  op o rtu n izm o w i, je s t czczym i  k ła m liw y m  fraze­
sem“  (Tamże, s tr. 343).

L e n in  w y k ry ł  podstaw ow ą tendencję  im p e ria liz m u  w dziedzin ie  p o lity k i,  
m ianow ic ie  prze jśc ie  od burżuazy jnego  dem okra tyzm u do rządzenia p rz y  po­
m ocy coraz jaw n ie jszego  g w a łtu , te rro ru , s łow em  —  prze jśc ie  do sk ra jn e j 
re a kc ji.

L e n in  p isa ł sw oją  ks iążkę o im p e ria lizm ie  w iosną 1916 r. W p aźdz ie rn iku  
1917 r. m ilio n y  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  R osji sp ra w d z iły  w  re w o lu cy jn e j p rak tyce  
w artość teore tyczną le n in o w sk ie j ana lizy  im p e ria lizm u . D zie ło  L e n ina  okazało 
się n ieśm ie rte lne .

Z w yc ięs tw o  p ro le ta riu szy  ro sy jsk ich  w  1917 ro k u  i  pow stan ie  w ła d zy  radziec­
k ie j s tanow iło  p u n k t z w ro tn y  w  dzie jach  ludzkości, oznaczało początek końca 
panow ania  im p e ria lizm u . Tow arzysz S ta lin  p isa ł, że „...R ew o luc ja  P aźdz ie rn i­
kow a  zadała k a p ita liz m o w i św ia tow em u śm ie rte lną  ranę, z k tó re j ju ż  n ig d y  
się n ie  w y le czy “  (Dzieła, t. X , s tr. 244— 245). Pow stanie państw a soc ja lis tycz­
nego jeszcze ba rdz ie j w zm ogło  n ie rów nom ie rność  ro zw o ju  państw  k a p ita l i­
stycznych, spotęgow ało sprzeczności w  system ie im p e ria lizm u , przyśpieszając 
jego ostateczny upadek.

O grom ną h is to ryczną  zasługą tow arzysza S ta lin a  b y ło  rozw in ięc ie  te o r ii L e ­
n ina  o im p e ria lizm ie  w  now ych  w a ru n ka ch  h is to rycznych , gdy na ogrom nej 
po łac i k u l i  z iem skie j zw yc ięży ł socja lizm . K ie ru ją c  budow ą soc ja lizm u w  ZSRR, 
tow arzysz S ta lin  w y k ry ł  now e p ra w id ło w o śc i w  ro zw o ju  św iatow ego k a p ita ­
liz m u  w  zw iązku  z pow stan iem  państw a socja listycznego. Jego zasługą by ło  
w ykazan ie , że k a p ita lis tyczn y  sposób p ro d u k c ji, w sku te k  is tn ie n ia  potężnego 
k ra ju  zw ycięskiego socja lizm u, wszedł w  s tad ium  ogólnego k ryzysu , z k tó rego  
ju ż  się n ie  w ydostan ie . „K a p ita liz m  może się częściowo us tab ilizow ać —  pisze 
tow arzysz S ta lin  —  może zrac jona lizow ać sw oją  p rodukc ję , oddać rządy k ra jó w  
faszyzm ow i, obezw ładn ić ch w ilo w o  klasę robotn iczą, n ig d y  je d n ak  n ie  odzyska 
z pow ro tem  owego „s p o k o ju “  i  „pew ności s iebie“ , ow ej „ró w n o w a g i“  i  „ t r w a ­
łośc i“ , ja k im i ch e łp ił się d aw n ie j, a lbow iem  k ryzys  k a p ita liz m u  św iatow ego 
doszedł do tak iego stopn ia  rozw o ju , k ie d y  p łom ien ie  re w o lu c ji n ieuchronn ie  
muszą w ybuchać ju ż  to w  ośrodkach im p e ria lizm u , ju ż  to na p e ry fe ria ch , ob ra ­
cając w  n iw ecz ka p ita lis tyczną  ła tan inę  i  z każdym  dn iem  czyniąc b liższym  
upadek k a p ita lizm u . Jota  w  jo tę  ja k  w  znanej bajce: „ogon w yc iągną ł —  nos 
ugrzązł, nos w yc ią g n ą ł —  ogon ug rząz ł“  (J. S ta lin , Dzieła, t. X , s tr. 245). Teorię  
ogólnego k ryzysu  ka p ita lizm u  s fo rm u ło w a ł tow arzysz S ta lin  na X V  zjeździe 
W K P(b) w  następu jący sposób: „Je że li można uważać, że p r z e j ś c i o w y
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pow o jenny  k ryzys  gospodarczy la t  1920—1921 z cechującym go chaosem wew­
n ą trz  i  zan ik iem  w ię z i na zew ną trz  k ra jó w  ka p ita lis ty czn ych  p rzem iną ł, na 
sku tek  czego n a s tą p ił w łaśn ie  okres częściowej s ta b iliza c ji, to o g ó l n y  
i  p o d s t a w o w y  k ry z y s  k a p ita lizm u , k tó ry  u ja w n ił się w  rezu ltac ie  
zw yc ięstw a  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  odpadnięcia ZSRR od św iatow ego 
system u kap ita lis tycznego , n ie  ty lk o  n ie  p rzem iną ł, lecz, p rzec iw n ie , pog łęb ia  
się coraz ba rdz ie j, podcina jąc u  podstaw  is tn ie n ie  k a p ita liz m u  św iatowego.

S t a b i l i z a c j a  k a p i t a l i z m u  s t a j e  s i ę  c o r a z  b a r ­
d z i e j  z g n i ł a  i  c h w i e j n a “  (Tamże, s tr. 282— 283).

N a jb a rd z ie j ude rza jącym  dow odem  spotęgow ania się n ie rów nom ie rnośc i roz­
w o ju  k a p ita liz m u  na tle  ogólnego k ry z y s u  je s t szybkość, z ja k ą  p rzeżyw a ją  
się Ustalane w  w y n ik u  w o je n  im p e ria lis ty czn ych  p odz ia ły  s fe r w p ły w ó w  i  ko ­
lo n ii. O kres „w y tc h n ie n ia “ , ja k i zapanow ał pom iędzy p ie rw szą w o jn ą  św ia tow ą  
(1914— 1918) a d rugą  (1939— 1945) i  k tó ry  w y n o s ił 20 la t, w spółczesnym  im p e ria ­
lis tyczn ym  podżegaczom w o je n n ym  w yd a je  się koszm arn ie  d łu g im . Z a ledw ie  
6 la t m inę ło  od na js traszn ie jsze j w  sw ym  zasięgu i  sku tkach  w o jn y , ja k ą  zna ją  
dz ie je  ludzk ie , a im p e ria liz m  a m e ryka ń sk i ze w szys tk ich  sw ych s ił p rze do 
now ej w o jn y  św ia tow e j, k tó re j celem m a być zapew nien ie  n iepodzie lnego pano­
w a n ia  nad św ia tem  z w y ro d n ia ły m  bank ie rom  am erykańsk im . W  zw iązku  z ty m i 
zb rodn iczym i dążen iam i im p e ria liz m u  .dokonuje  się szybk i proces faszyzacji ca­
łego życia  społecznego k ra jó w  b u rżuazy jnych , d ła w ie n ia  w sze lk iego dem okra - 
tyzm u . O liga rch ia  finansow a b ru ta ln ie  łam ie  i depcze p ra w a  i  swobody, o k tó re  
ludz ie  p ra cy  przez d z ie s ią tk i la t  to c z y li upo rczyw ą w a lkę . W prow adzen ie  na­
g ie j i  ja w n e j te rro rys tyczn e j d y k ta tu ry  m onopo lis tów  —  faszyzm u —  oto, co 
go tu je  bu rżuaz ja  sw o im  narodom .

N iecnym  zam ierzen iom  m iędzynarodow ego k a p ita łu  zorgan izow an ia  w y p ra ­
w y  k rzyżo w e j na bas tiony  św ia tow e j re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j p rzec iw s taw ia  
się potężn ie jąca z dn ia  na dzień s iła  k la sy  robo tn icze j w szys tk ich  k ra jó w  św iata , 
w o ln ych  oraz uciem iężonych przez im p e ria liz m  na rodów  i  całej postępow ej lu d z ­
kości, d la  k tó ry c h  na tchn ien iem  i  nadz ie ją  w  w a lce  je s t ZSR R  i  S ta lin .

L e n ino w sko -s ta lin o w ska  te o ria  im p e ria liz m u  s tanow i n iezaw odną broń mas 
p racu jących  w  w alce p rzec iw ko  szaleńczym  i  n ie p oczy ta ln ym  w  sw o je j zb rod - 
n iczości kn ow an iom  im p e ria lis tó w , w w alce  o pokó j, postęp i socja lizm .

*
* *

Im p e ria liz m  s taw ia  kwestię narodową na porządku dziennym z wyjątkową
ostrością. N iepoham ow ane dążenie do panow ania , do u ja rz m ia n ia  na rodów  jes t 
w  te j epoce szczególnie znam iennym  rysem  w  stosunkach p o lity czn ych  na are­
n ie  m iędzyna rodow e j. Równocześnie po tęgu je  się opó r n a rodów  u ja rzm io n ych . 
N a ro d y  te pod k ie ro w n ic tw e m  k lasy  robo tn icze j po d e jm u ją  w a lkę  o swe na ro ­
dowe i  społeczne w yzw o len ie .

M a rks  i  Engels p rz y w ią z y w a li ogrom ną wagę do k w e s tii na rodow e j. W ypo­
w ia d a li się w ie lo k ro tn ie  p rzec iw ko  u c isko w i narodow em u, p rze c iw ko  podbo jom  
i  aneksjom . W ych o d z ili on i p rzy  ty m  zawsze z p o zyc ji k lasow ych  p ro le ta r ia tu , 
pozostając ko n se kw en tn ym i in te rn a c jo n a lis ta m i. M a rks  i Engels n ig d y  n ie  t r a k ­
to w a li ruchów  na rodow ych  w  izo la c ji, lecz w  śc is łym  zw iązku  z w a lką  k lasow ą 
p ro le ta r ia tu . Z  tego też stanow iska ocen ia li on i w a lkę  na rodów  o w olność. 
W z y w a li p ro le ta r ia t do udz ie lan ia  poparc ia  narodom  u c iskanym  w ich walce 
w yżw o leńcze j.

O kres panow an ia  I I  Międzynarodówki nie tylko nie dał teoretycznego roz­
w in ię c ia  tych  gen ia lnych  wskazań i uw ag, k tó ry c h  udzielili Marks i Engels
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w  zw ią zku  z kw e s tią  narodow ą lecz p rzyn ió s ł ich  zapom nienie, w zg lędn ie  w y ­
paczenie w  duchu szow in izm u. O p o rtu n izm  p a r t i i  soc ja ldem okra tycznych  po­
zostając w  śc is łym  zw iązku  z im p e ria lizm e m  w y ra z ił się w  p rze jśc iu  z p o zyc ji 
in te rn a c jo n a lis tyczn ych  na pozycje  socja lszow in izm u. W ys tąp iło  to  szczególnie 
ja sk ra w o  w  okresie  w o jn y  im p e ria lis tyczn e j la t  1914— 1918, gdy p a rtie  te  pod 
sza lb ie rczym  zaw o łan iem  „o b ro n y  o jczyzny“  p o p a rły  „sw o je  rodz im e“  k la sy  
bu rżuazy jne  w  p row adzone j przez n ie  w o jn ie . „P odłoże k lasow e socja lszow i­
n izm u  i  o p o rtu n izm u  —  pisze L e n in  —  je s t to  samo: sojusz n ie w ie lk ie j w a rs tw y  
u p rz y w ile jo w a n y c h  ro b o tn ik ó w  ze „s w o ją “  bu rżuaz ją  narodow ą p r  z e c i  w -  
k  o masom k lasy  robo tn icze j, sojusz lo k a jó w  b u rżu a z ji z samą burżuaz ją  
p r z e c i w k o  k las ie  przez n ią  w yzysk iw ane j...

S oc ja lszow in izm  —  to  doprow adzony do końca opo rtun izm . D o jrz a ł on do 
o tw artego , częstokroć w u lga rnego  sojuszu z bu rżuaz ją  i  sztabam i g e n e ra ln ym i“  
(Len in , D zie ła , t. X X I I ,  s tr. 128— 129).

Zadanie opracow ania  pe łne j h a rm o n ijn e j te o r ii k w e s tii na rodow e j d la  epoki 
im p e ria lizm u , k tó ra  w  sposób n ie z w y k ły  spotęgow ała ru c h y  narodow e, w y p e ł­
n i l i  L e n in  i  S ta lin . W  ich  u ję c iu  kw es tia  narodow a s ta ła  się in te g ra ln ą  częścią 
„ogó lnego zagadnienia re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, częścią zagadnienia d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu “  (S ta lin ).

W  p rob lem atyce  k w e s tii na rodow e j specja lne m iejsce za jm u je  zagadnienia 
p ra w a  na rodów  do sam ookreślenia. Spraw a polega na ty m  bow iem , że n ie ­
m oż liw e  je s t w yzw o le n ie  się p ro le ta r ia tu  k ra jó w  ro z w in ię ty c h  i  uc iska jących  
inne  k ra je  oraz p ro le ta r ia tu  k ra jó w  uc iskanych  bez połączenia ich  re w o lu c y j­
nych  w y s iłk ó w , sk ie row anych  p rzec iw ko  panow an iu  im p e ria lizm u . T ow a­
rzysz S ta lin  pisze, że „U tw o rze n ie  wspólnego fro n tu  rew o lucy jnego  je s t n ie ­
m oż liw e  bez bezpośredniego i  stanowczego poparc ia  przez p ro le ta r ia t na rodów  
uc iska jących  ru ch u  w yzwoleńczego lu d ó w  uc iskanych p rzec iw ko  „o jczys te m u “  
im p e ria liz m o w i, bo „n ie  może być w o ln y m  na ród  uc iska jący  inne n a ro d y “  
(M arks).

„P oparc ie  to oznacza czynną obronę i  w c ie len ie  w  życie hasła —  p ra w o  na­
ro d ó w  do oderw an ia  się, do samodzielnego is tn ie n ia  państwowego.

Bez u rzeczyw is tn ien ia  tego hasła n ie  podobna doprow adzić  do zjednoczenia 
i  w spó łp racy  na rodów  w  je d n o lity m  gospodarstw ie  św ia to w ym , s tanow iącym  
m a te ria ln ą  podstaw ę zw yc ięstw a  soc ja lizm u “  (J. S ta lin , Zagadn ien ia  le n in izm u , 
s tr. 57).

H asło p ra w a  na rodów  do sam ookreślenia soc ja ldem okrac i (B auer I in n i)  za­
s tą p ili drobnom ieszczańską koncepcją  p rzyznaw an ia  narodom  uc iskanym  p ra - 
w a do a u tonom ii w  g ran icach danego państw a. P rzy  czym  „w y k s z ta łc e n i“  socja­
liś c i z I I  M ię d zyn a ro d ó w k i odnos ili tę  zasadę w y łączn ie  do na rodów  eu rope j­
skich, opuszczając z po la  w idzen ia  u ja rzm io n e  na ro d y  k o lo n ii. Zasada ta 
staw a ła  się w  ten sposób ś rodk iem  do oszuk iw an ia  mas, u sp ra w ie d liw ia n ia  ane- 
k s j i ; p o d ryw a n ia  w zajem nego zaufan ia  pom iędzy ro b o tn ik a m i narodu  uciskane­
go i  uciskającego, a w ięc do zaprzepaszczania m iędzynarodow e j so lidarności 
p ro le ta r ia c k ie j.

L e n in  b y ł n iezm ordow anym  rzeczn ik iem  zasady p ra w a  na rodów  do samo­
określen ia . Ż ąda ł bezw arunkow ego je j w łączenia  do p rog ram u pa rty jn e g o  
SDPRR ju ż  na I I  lo n d yń sk im  zjeździe p a r t i i  w. 1903 ro ku . L e n in  p ro w a d z ił n ie ­
ubłaganą w a lkę  z soc ja lszow in is tam i, k tó rz y  w y k rę tn ie  in te rp re to w a li p raw o  
na rodow  do sam ookreślenia, dem askow ał ich  ja ko  sługusów  bu rżuaz ji. L e n in  
jasno i  n iedw uznaczn ie  okreś la ł sens tego p raw a, podkreś la jąc  to, co ta k  s ta ran -
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r re  zac ie ra li socja lszow in iści, a m ianow ic ie  p raw o  do po litycznego, a w ięc pań­
stwow ego oderw an ia  się. „P ra w o  na rodów  do sam ookreślenia oznacza w y łącz ­
n ie  p raw o  do n iepodleg łości w  znaczeniu p o lityczn ym , p raw o  do swobodnego 
po litycznego oderw an ia  się od na rodu  uciskającego“  (Len in , D zie ła , t. X X I I ,  
s tr. 167). P rzy  ro zp a tryw a n iu  k w e s tii sam ookreślenia L e n in  w ych o d z ił z p ro - 
le ta ria cko -re w o lu ćy jn e g o  je j u jęcia. D la tego też uw ażał, że .... p rog ram  soc ja l­
dem o kra c ji pow in ie n  w ysuw ać podz ia ł na rodów  na uciskające i  uciskane jako  
spraw ę w  w a runkach  im p e ria lizm u  podstaw ową, na jb a rd z ie j is to tną  i  n ie ­
u n ikn io n ą “  (Tamże, s tr. 169), że „P ro le ta r ia t n ie może pom ijać  m ilczen iem  
szczególnie „n ie p rzy je m n e g o “  d la  im p e ria lis tyczn e j b u rżu a z ji zagadnienia 
g r a n i c  państw a, opartego na uc isku  na rodow ym . P ro le ta r ia t n ie  może nie 
w alczyć p rzec iw  trz y m a n iu  przem ocą na rodów  uciśn ionych  w  gran icach dane­
go państw a, a to w łaśn ie  oznacza w a lkę  o p ra w o  do sam ookreślenia. P ro le ­
ta r ia t pow in ien  domagać się sw obody po litycznego  oderw an ia  się k o lo n ii i  na­
rodów  uc iskanych przez „ je g o “  naród. W  p rze c iw n ym  razie  in te rn a c jo n a lizm  
p ro le ta r ia tu  będzie czymś pustym  i  w e rb a ln y m “  (Tamże, s tr. 169).

Jest to oczyw iście jedna strona  zagadnienia. D o tyczy  ona rew o lucy jnego  p ro ­
le ta ria tu , należącego do na rodów  panu jących  i  uc iska jących  inne  narody. Jego 
e lem en ta rnym  obow iązkiem  in te rn a c jo n a lis tyczn ym  je s t żądanie p rzyznan ia  
narodom  uc iskanym  p raw a  do po litycznego  oderw an ia  się. Jak ie  zaś pow inno  
być stanow isko rew o lucy jnego  p ro le ta r ia tu  należącego do narodów  uc iska­
nych? Jak pow in ien  on postępować, by  n ie  sprzen iew ie rzyć się sw ym  klaso­
w ym  interesom , sw ym  in te rn a c jo n a lis tyczn ym  obow iązkom ? „  ...Socjaliści na ro ­
dów uc iśn ionych —  pisze L e n in  —  p o w in n i szczególnie s iln ie  b ro n ić  c a łk o w i­
tej i bezw arunkow e j, a m iędzy in n y m i i  o rgan izacy jne j jedności ro b o tn ikó w  
narodu uciśnionego z ro b o tn ik a m i na rodu  uciskającego oraz w cie lać ją  w  życie. 
Bez tego n ie  można obron ić  —  p rz y  w szelk iego rodza ju  podstępach, zdradach 
i lo tros tw ach  b u rżu a z ji —  sam odzie lnej p o l ity k i p ro le ta r ia tu  i  jego so lidarności 
k lasow e j z p ro le ta r ia te m  in n ych  k ra jó w . B u rżuaz ja  na rodów  uc iśn ionych czyn i 
bow iem  zawsze z haseł w yzw o le n ia  narodow ego narzędzie oszuk iw an ia  ro b o t­
n ik ó w “  (Tamże, s tr. 170). To u jęc ie  p raw a  na rodów  do sam ookreślenia i  obo­
w ią zkó w  soc ja ldem okra tów  w  stosunku do ucisku  narodow ego n ie zw yk le  ce l­
n ie  uderzało w  socja lszow in izm , w  p e łn i u ja w n ia ją c  jego w ys łu g iw a n ie  się 
im p e ria lis tyczn e j przem ocy nad narodam i, dem askow ało zw o le n n ikó w  tzw . 
au tonom ii ja k o  sprzym ierzeńców  b u rżu a z ji uc iska jące j inne  narody, sta ło się 
podstawą odbudow y zaufan ia  m iędzy ro b o tn ik a m i na leżącym i do na rodów  ucis­
kanych  i  uc iska jących, k tó re  w y ra z iło  się w  pow stan iu  I I I  M ię d zyn a ro d ó w k i 
kom un is tyczne j, posiadało ono wreszcie decydujące znaczenie d la  pow iązania  
rew o lucy jnego , a n ty im pe ria lis tycznego  n u r tu  w a lk i na rodow o-w yzw o leńcze j 
z w a lką  o re w o lu c ję  p ro le ta ria cką . B o lszew ick ie  u jęc ie  sp raw y  p ra w  na rodów  
do sam ookreślenia spotka ło  się z n ie zw yk le  gorącym  poparc iem  i  sym patią  na­
rodów  uciskanych, z n ie ta joną  n ienaw iśc ią  ze s tro n y  socja lszow in is tów .

N ieste ty, to  le n in o w sk ie  u jęc ie  zagadnienia n ie  spotka ło  się ze zrozum ie­
n iem  w  n ie k tó ry c h  le w ico w ych  ug rupow an iach , szczerze in te rn a c jo n a lis tycz - 
nych w  okresie p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j. W  szczególności w ie le  n iezrozu­
m ien ia  w y k a z y w a li polscy soc ja ldem okrac i z Różą L u ksem burg  na czele. Jak  
w iadom o, soc ja ldem okrac i polscy p rze c iw n i b y li ju ż  w  1903 r. w p row adzen iu  do 
p rog ram u p a rty jn e g o  SDPRR p u n k tu  przyznającego narodom  uc iskanym  p ra ­
w o do samookreślenia.

W  pracy „W y n ik i d ysku s ji o sam ookreś len iu " L e n in  przeprow adza g ru n ­
tow ną  m arks is tow ską  k ry ty k ę  stanow iska S D K P iL  w  k w e s tii na rodow e j, stano-
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w iska  sprowadzającego się do negow ania p raw a  narodów  do samookreślenia. 
W  ty m  sam ym  czasie p rzec iw ko  p ra w u  tem u w ys tępow a li rów n ież  socja ldem o­
k ra c i holenderscy. C ha rak te ryzu jąc  po lityczną  pozycję tych  socja ldem okra tów  
L e n in  pisał, że „w ys tę p u ją cy  p rzec iw ko  sam ookreśleniu m arks iśc i holenderscy 
i  po lscy należą do najlepszego rew o lucy jnego  i  in te rnac jona lis tycznego  ele­
m en tu  m iędzynarodow e j soc ja ldem okrac ji“  (Tamże, s tr. 396). Będąc in te rn a ­
c jo n a lis ta m i za jm o w a li on i w  podstaw ow ym  zagadnieniu dotyczącym  stosunku 
do k w e s tii narodow ej s tanow isko fa łszyw e, z k tó rego  cieszyć się m o g li ty lk o  
ja w n i socja lszow in iści. L e n in  p u n k t po punkc ie  w ykaza ł, że p rzec iw staw ia ­
n ie  się soc ja ldem okra tów  po lsk ich  i  ho lende rsk ich  p ra w u  narodów  do samo­
określen ia  p rzynos i ty lk o  szkodę in te resom  re w o lu c ji, że je s t to  woda na m ły n  
aneks jon is tów  i  im p e ria liz m u  w  ogóle, że stanow isko to  jes t n ie  do pogodzenia 
z m arksizm em .

Sw oją  g łęboką k ry ty k ą  L e n in  pom ógł po lsk iem u  ru ch o w i robotn iczem u p rz y ­
sw oić sobie naukę o k w e s tii narodow e j i  u w o ln ić  się od b łędów , k tó re  p rz y ­
n o s iły  m u ty lk o  szkodę.

Obecnie p ro b le m  w a lk i o n iepodległość narodow ą sto i w  całej swej ostrości 
n ie  ty lk o  przed na rodam i k o lo n ii, lecz rów n ież  przed na rodam i zachodniej E u ro ­
py, k tó re  bezpośrednio zagrożone są zachłannością im p e ria liz m u  am erykańsk ie ­
go. W  tych  k ra ja ch  w ie lk i k a p ita ł i  jego reprezentanc i to zd ra jcy  n a jż y w o t­
n ie jszych  in te resów  narodow ych , l ik w id a to rz y  n ie  ty lk o  swobód dem okra tycz­
nych, gospodark i na rodow e j, lecz także n a jp iękn ie jszych  tra d y c ji duchow ych, 
k u l tu r y  na rodow e j. B u rżuaz ja  tych  narodów  w  coraz w iększym  s topn iu  pozba­
w ia  je  sam odzielności po lityczn e j, suwerenności na rodow e j, podporządkow u­
jąc  zdziczałem u im p e ria liz m o w i am erykańsk iem u.

W  celu m ora lnego rozb ro jen ia  narodów , b y  bez w a lk i odda ły  się w  n iew o lę  
am erykańską, bu rżuaz ja  w spó ln ie  z p ra w icą  socja lis tyczną za truw a  świadomość 
mas „ te o r ią “  kosm opo lityzm u , w ed ług  k tó re j suwerenność narodow a, n iepod­
ległość narodow a jes t rzekom o przeży tk iem , anachronizm em . T ępog łow i m il ia r ­
derzy i  ich  soc ja ldem okra tyczn i s ługusi tk w ią  je d n ak  w  g łębok im  b łędzie  są­
dząc, że na rody  n ie  d o jrz a ły  za stek iem  frazesów  o kosm opo lityzm ie , o „ś w ia ­
to w ym  narodz ie “ , ohydnego oblicza rozjuszonego nac jona lizm u  a m erykań ­
skiego.

N auka L e n ina  i  S ta lina  o k w e s tii na rodow e j jes t w  obecnych w a ru n ka ch  
n ie zw yk le  cennym  narzędziem  w  walce z ty m  now ym , kosm opo litycznym , 
oszustwem  zm ie rza jącym  do pozbaw ien ia  w o lności na rody o w ie lk ie j ku ltu rze . 
W oparc iu  o tę naukę, klasa robotn icza  ze sw ym i p a rt ia m i ko m u n is tyczn ym i 
na czele sta ła się je d yn ym  i  n iezaw odnym  obrońcą w olności sw ych narodów , 
ich  k u ltu ry  i  suwerenności.

L en inow sko -s ta linow ska  zasada praw a na rodów  do sam ookreślenia znalazła 
sw o je  w span ia łe  u rzeczyw is tn ien ie  w  pow stan iu  Z w ią zku  R adzieckiego na pod­
s taw ie  swobodnego połączenia się w o ln ych  i  ró w nop raw nych  narodów .

W  rezu ltac ie  konsekw entnego rea lizow an ia  p raw a  narodów  do sam ookreśle­
n ia  m łoda R e p u b lika  Radziecka anu low a ła  grab ież ziem po lsk ich  przez cara t 
i  p rzyzna ła  Polsce niepodległość.

W spania łe zw yc ięstw o  C h in  Ludow ych , potężne a n ty im p e ria lis tyczn e  ruchy  
narodow o-w yzw o leńcze  w ko lon iach  i k ra ja ch  u ja rzm ionych  — ruchy  n ie roz- 
dz ie ln ie  zw iązane z w a lką  mas pracu jących o wolność, o zrzucenie ja rzm a ka ­
p ita lis tycznego  —  to  t r iu m f ide i Len ina  i  S ta lina  w kw e s tii narodow ej.

P o lity k a  zagraniczna ZSRR —  szerm ierza w olności i  poko ju  na aren ie  m ię­
dzynarodow e j —  w zbudza m iłość i  nadzie ję  setek m ilio n ó w  lu d z i d ław ionych
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przez im p e ria lizm . P o lity k a  ZSR R  Jest w yrażen iem  le n in o w sko -s ta lin o w sk ie j
id e i w a lk i o p ra w o  na rodów  do w olności, do sam ookreślenia.

B ieg  w ydarzeń  h is to rycznych  w yka zu je  dob itn ie , że idee le n in o w sko -s ta li- 
now sk ie  w  k w e s tii na rodow e j są n iezwyciężone.

W ie lką  zasługą L e n ina  b y ła  obrona i  tw ó rcze  rozw in ię c ie  te o r ii K a ro la  
M arksa  o ro zw o ju  k a p ita liz m u  w  ro ln ic tw ie . T eo ria  ta, w  g łó w n ych  zarysach 
opracow ana przez M arksa  w  I I I  tom ie  „K a p ita łu “  i  książce „T e o ria  w a rtośc i 
d o d a tko w e j“ , s ta ła  się u lu b io n y m  przedm io tem  a taków  ze s tro n y  ja w n y c h  prze­
c iw n ik ó w  m arks izm u  ja k  rów n ież  i  re w iz jo n is tó w  w  ru ch u  robo tn iczym .

W y s iłk i k ry ty k ó w  m a rks is to w sk ie j te o r ii ro zw o ju  k a p ita liz m u  w  ro ln ic tw ie  
sz ły  w  k ie ru n k u  w ykazan ia  rzekom o „d ia m e tra ln y c h “  różn ic  zachodzących po­
m iędzy rozw o jem  k a p ita liz m u  w  p rzem yśle  i  ro ln ic tw ie . „N a js ła w n ie js z y “  
z re w iz jo n is tó w  m a rks izm u  w  te j dz iedz in ie  —  E d w a rd  D a w id  —  u s iło w a ł 
dowieść, że d robno tow arow a , n ie ka p ita lis tyczn a  gospodarka ch łopska odzna­
cza się szczególną trw a ło śc ią  i  co w ięce j, posiada przew agę nad w ie lk im  gospo­
da rs tw em  k a p ita lis ty czn ym , że p ra w o  k o n ce n tra c ji k a p ita łu  n ie  w ys tępu je  
w  ro ln ic tw ie , lecz ty lk o  w  przem yśle , i  w reszcie, że w sku te k  tego na w s i n ie  
dokonu je  się proces d y fe re n c ja c ji, różn iczkow an ia  się k lasowego ch łopstw a, 
co spraw ia , że w a lk a  k lasow a tu  n ie  w ys tępu je . „T e o rie “  te zna laz ły  licznych  
zw o le n n ikó w  w śród  ro sy jsk ich  n a ro d n ik ó w  (C zem ow  i  in .).

W  p ra cy  sw e j „N o w e  dane o p raw ach  ro zw o ju  k a p ita liz m u  w  ro ln ic tw ie “ , 
Zeszyt I  „K a p ita liz m  a ro ln ic tw o  w Stanach Z jednoczonych A m e ry k i“ , Len in , 
op ie ra jąc się na  rzeczyw is tych  danych ro z w o ju  ro ln ic tw a , ro z p ra w ił się z fa łszy ­
w y m i, a n ty n a u k o w y m i te o r ia m i n ie ka p ita lis ty czn e j d ro g i ro z w o ju  ro ln ic tw a  
w w a ru n ka ch  powszechnego panow an ia  ka p ita lis tyczne j p ro d u k c ji, ro zb ija ją c  
na  podstaw ie fa k tó w  w szys tk ie  podstaw ow e tw ie rd ze n ia  p rz e c iw n ik ó w  m a r­
ks izm u.

„Zasadnicza 1 g łów na  tendencja  k a p ita liz m u  polega na w y p ie ra n iu  d robne j 
w y tw ó rczośc i przez w ie lk ą  zarów no w  p rzem yśle  ja k  i  w  ro ln ic tw ie . Lecz 
w y p ie ra n ia  tego n ie  na leży rozum ieć j e d y n i e  w  sensie na tychm ias tow e j 
e ksp ro p r ia c ji. W yp ie ra n ie m  je s t też ru jn o w a n ie  i  pogarszanie w a ru n k ó w  gos­
p o d a rk i d robnych  ro ln ik ó w , mogące trw a ć  la ta  i  dziesięciolecia. To pogarsza­
n ie  p rze ja w ia  się i  w  n a d m ie rn e j p racy  lu b  gorszym  o d żyw ia n iu  się drobnego 
ro ln ik a , i  w  obciążeniu  d ługam i, i  w  pogarszaniu  się paszy oraz w  ogóle w a­
ru n k ó w  u trz y m a n ia  zw ie rzą t gospodarskich, i  w  pogarszaniu się w a ru n k ó w  
dog lądan ia  z iem i, je j  u p ra w ia n ia , naw ożenia  itp ., w  zasto ju  te c h n ik i gospodar­
czej i td . “  (Tamże, s tr. 78).

L e n in  w yka za ł, że procesow i ro zw o ju  k a p ita liz m u  w  ro ln ic tw ie  tow arzyszy  
coraz w iększe stosow anie m aszyn w  p ro d u k c ji ro ln icze j, że m aszyny da ją  go­
spodarce zdecydowaną przew agę nad gospodarką n ie  posługującą się n im i, że 
je s t to  pow ażny czyn n ik  w zm aga jący tem po paupe ryzac ji fa rm e ró w  am ery­
kańskich .

L e n in  w ykaza ł, że ew o luc ja  ro ln ic tw a  i  p rzem ys łu  w  w a ru n ka ch  p ro d u k c ji 
ka p ita lis tyczn e j jes t taka  sama. Różnica polega je d yn ie  na dynam ice zachodze­
n ia  procesów zw iązanych z rozw o jem  k a p ita lizm u , k tó ra  jes t w iększa w  prze­
m yśle  an iże li w  ro ln ic tw ie . Podstaw ą tego z jaw iska  jes t fa k t, że k a p ita ł n ie  na­
p o tyka  w  przem yśle  te j przeszkody, ja k ą  w  ro ln ic tw ie  s tanow i m onopo l na 
ziem ię.
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W pracy tej Lenin przeprowadził analizę marksistowską nie tylko rozwoju
ro ln ic tw a  am erykańskiego, lecz rów n ież  w ęz łow ych  p rob lem ów  p ro d u k c ji r o l­
ne j w  w a ru n ka ch  k a p ita liz m u  w  ogóle. N a podstaw ie  te j i  w ie lu  in n ych  gen ia l­
nych  prac L e n ina  o zagadnieniach agra rnych , tow arzysz S ta lin  ro z w in ą ł w la ­
tach  bu d o w n ic tw a  soc ja lizm u w  ZSRR teo rię  p rzebudow y starego u k ła d u  sto­
sunków  p ro d u k c y jn y c h  na w s i na now y, soc ja lis tyczny. S ta linow ska  idea ko ­
le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a  w y ra s ta ła  z le n in o w sk ie j ana lizy  d róg  ro z w o ju  ro l­
n ic tw a .

P ro b le m a tyka  te j p racy  je s t szczególnie a k tu a ln a  u nas w k ra ju , gdzie wy­
jaśn ien ie  fa k tu , że ro ln ic tw o  ro zw ija ć  się może bądź po drodze k a p ita liz m u  —  
a w te d y  n iesie ru in ę  i  n iew o lę  społeczną m ilio n o w y m  masom ch łopstw a p racu ­
jącego, bądź po drodze soc ja lizm u —  a w ięc  przekszta łcen ia  ro zp y lo n ych  i  zaco­
fa n ych  d robnych  gospodarstw  ch łopsk ich  w  w ie lk ie  kw itn ą ce  gospodarstwa 
spółdzielcze —  i  że trzec ie j d ro g i n ie  ma, posiada n ie zw yk le  doniosłe znaczenie.

•
• •

Prace wchodzące w sk ład  tom u  X X II D z ie ł L e n ina  zaw ie ra ją  potężny ładunek 
teo re tyczny  i  ideow y. P rzysw o jen ie  sobie przez naszą p a rtię  tego ogrom nego 
do robku  podniesie ją  na w yższy poziom  teo re tyczny  i  ideow y, u zb ro i ją  do wy­
p e łn ien ia  w ie lk ic h  i  boha te rsk ich  zadań, wobec k tó ry c h  s to i ona obecnie,



Jalcub Litwin

Siódmy tom dzieł J. Stalina
W  1925 r. (okres ten  obe jm u je  om aw iany  to m  dzie l S ta lina ) Z w iązek  Ra­

dz ieck i p rzechodz ił do socja lis tyczne j in d u s tr ia liz a c ji, pod znakiem  k tó re j od­
b y ł się X IV  zjazd W K P(b).

Jaka b y ła  wówczas sy tuac ja  po lityczna?
Na zachodzie k a p ita liz m  wszedł w  okres czasowej n ie trw a łe j s ta b iliza c ji, k tó ­

ra  b y ła  ty lk o  okresem nab rzm iew an ia  now ych  w a lk  m iędzy p ro le ta r ia te m  
i  bu rżuaz ją  i  dop row adz iła  do zaostrzenia w szys tk ich  sprzeczności system u ka ­
p ita lis tycznego .

W  A z ji  na ra s ta ły  z coraz w iększą s iłą  ko lon ia lne  ru c h y  na rodow o-w yzw o leń ­
cze, k tó re  od w ew n ą trz  p o d ry w a ły  g n iją cy  gmach im p e ria lizm u . Nade w szyst­
ko zaś w ypadnięc ie  Z w ią zku  R adzieckiego w  1917 r. z system u k a p ita liz m u  
b y ło  ciosem śm ie rte lnym , z k tó rego  k a p ita liz m  n ie  zdo ła ł się już  n ig d y  w y ­
leczyć.

Im p e ria liś c i n ie  za łoży li je d n ak  rą k . S ta ra li się sprow okow ać Z w iązek  Ra­
dziecki, p rz y g o to w y w a li agresję, n a sy ła li szpiegów, o rgan izow a li dyw e rs ję  —■ 
u żyw a li w sze lk ich  podłości, b y le b y  ty lk o  zniszczyć w ładzę radziecką. W ew ną trz  
k ra ju  —  T ro ck i, Z in o w ie w , K a m ie n ie w  i  ich  pop leczn icy a ta ko w a li zdradziec­
ko  generalną, s ta linow ską  lin ię  p a r t ii.

A le  w b re w  w sze lk im  zakusom im p e ria lis tó w  i  ich  agentów , s iła  Z w ią zku  
R adzieckiego w zrasta ła , w zm acn ia ła  się d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu , w zras ta ł jego 
po tenc ja ł gospodarczy, podnosiła  się stopa życiow a mas p racu jących.

Ten ca łkow ic ie  p rze c iw s ta w n y  obraz będzie odtąd znam ien iem  współczesno­
ści: w skazu je  on z całą jaskraw ośc ią  na n ie u ch ro n n y  upadek k a p ita liz m u  i  n ie ­
uchronne zw yc ięstw o  soc ja lizm u na ca łym  świecie.

I

W  okresie im p e ria liz m u  i  pog łęb ian ia  się jego w ew nę trznych  sprzeczności 
rozszerza się zasięg ruchów  narodow o-w yzw o leńczych . K w e s tia  narodow a 
z p rob lem u  w ew nątrzpaństw ow ego przekszta łca się w  m iędzynarodow y. K w e ­
stia  narodow a w iąże się ja k  na jśc iś le j z zagadnieniem  re w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j. 
„L e n in iz m  d o w ió d ł —  pisze tow arzysz S ta lin  —  a w o jna  im p e ria lis tyczn a  i re ­
w o lu c ja  w  R os ji p o tw ie rd z iły , że kw estia  narodow a może być rozw iązana 
ty lk o  w  zw iązku  z re w o lu c ją  p ro le ta ria cką  i  na g runc ie  te j re w o lu c ji, że d ro -
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ga zw yc ięstw a  re w o lu c ji na Zachodzie p row adz i poprzez sojusz rew o lu cy jn y
z ruchem  w yzw o leńczym  k o lo n ii i  k ra jó w  zależnych przec iw  im p e ria lizm o w i. 
K w e s tia  narodow a jes t częścią ogólnego zagadnienia re w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j, 
częścią zagadnienia d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu “ .1)

W a lka  o słuszną, len inow ską  lin ię  w  k w e s tii narodow e j sta je się spraw ą 
p ierw szorzędnej w ag i: chodzi bow iem  o losy re w o lu c ji socja lis tyczne j. K to  
w  okresie im p e ria lizm u  separu je  p rob lem  na rodow y od ca łokszta łtu  re w o lu c ji 
p ro le ta r ia c k ie j —  ten  ześlizguje się na pozycje burżuazy jne , osłabia w a lkę  p ro ­
le ta r ia tu  p rzec iw ko  bu rżuaz ji.

Tow arzysz S ta lin  podkreśla, że: „  ...podstawę k w e s tii narodow e j, je j w ew nę­
trzn ą  is to tę  s tanow i je dnak  zagadnienie chłopskie. T ym  się w łaśn ie  tłum aczy, 
że ch łopstw o s tanow i podstaw ow ą a rm ię  ru ch u  narodowego, że bez ch łopskie j 
a rm ii n ie  ma i  być n ie  może potężnego ruchu  narodowego. I  to  w łaśn ie  ma się 
na m yś li, k ie d y  m ó w im y, że kw estia  narodow a je s t w  i s t o c i e  r z e c z y  
kw es tią  ch łopską“ .2)

Jeśli „w a lk a  narodow a w  w a runkach  r o z w i j a j ą c e g o  s i ę  k a p ita liz ­
m u je s t w a lką  k las bu rżu a zy jn ych  m iędzy sobą“ 3) —  to  w  okresie k a p ita liz m u  
gnijącego i  narastan ia  re w o lu c ji p ro le ta ria ck ich , gdy kw es tia  narodow a prze­
ksz ta łc iła  się z zagadnienia w ew nątrzpaństw ow ego w  m iędzynarodow e is to ta  
je j polega na w alce mas lu d o w ych  k o lo n ii i  na rodów  uc iśn ionych  p rzec iw ko  
im p e ria liz m o w i i  ciem ięzcom. K to  zaś s tanow i podstaw ow ą masę narodów  ko ­
lon ia lnych?  Rzecz jasna —  ch łopstw o. Ono też s tanow i podstaw ow ą a rm ię  
w a lk  narodow o-w yzw o leńczych . U cisk i  uciem iężenie sk ie ro w u je  masy ch łop­
skie k o lo n ii p rzec iw  im p e ria liz m o w i i  zb liża  do p ro le ta r ia tu .

K w e s tia  narodow a jest w ięc w  istocie zagadnieniem  reze rw  re w o lu c ji p ro ­
le ta ria c k ie j. Na ty m  polega s iła  w ew nę trzna  ruchu  narodow ego i  jego re w o lu ­
cy jne  znaczenie. L e n in  i  S ta lin  zw a lcza li i  k ry ty k o w a li ty ch  w szys tk ich , k tó ­
rz y  n ie  chc ie li w idz ieć  i  zrozum ieć rew o lucy jnego  ch a rak te ru  k w e s tii narodo­
w e j. K ry ty k o w a li,  gdyż ro zu m ie li, z jedne j s trony , że ty lk o  p ro le ta r ia t, ty lk o  
re w o lu c ja  socja listyczna może rozw iązać kw estię  narodow ą, k tó ra  zaognia się 
i  rozpala  w raz  z zaostrzaniem  się w e w n ę trzn ych  sprzeczności ka p ita lizm u , 
z d ru g ie j zaś s tro n y  —  docen ia li w  p e łn i je j znaczenie dla zw ycięstw a re w o lu ­
c j i  p ro le ta r ia ck ie j. T ak  w ięc, b y  p ra w id ło w o  ocenić znaczenie kw e s tii na ro ­
dow ej w  okresie im p e ria lizm u , na leży ją  rozp a tryw a ć  n ie  z p o zyc ji w ąsko-na- 
rodow ych  —  ale m iędzynarodow ych , na leży ją  u jm ow ać re w o lu c y jn ie  — me 
zaś re fo rm is tyczn ie , na leży rozum ieć, że jes t w  istocie kw es tią  ch łopską (w a lką  
mas lu d o w ych  p rzec iw ko  im p e ria lis tyczn e m u  uc iskow i) a n ie  bu rżuazy jną  
(w a lką  różnych, na rodow ych  g ru p  b u rżu a z ji m iędzy sobą).

N auka L e n ina  -  S ta lin a  o k w e s tii na rodow e j sta ła się w y tyczn ą  dz ia łan ia  
p a r t i i  m a rks is tow sko -len inow sk ich  na ca łym  świecie, które^ stanę ły na czele 
coraz ba rdz ie j w zm agającego się ru ch u  narodow o-w yzw oleńczego w  k ra jać  
uciem iężonych przez im p e ria lizm . Dziś zakres w a lk i o niezaw isłość narodow ą 
znacznie się rozszerzył. Dziś im p e ria lizm  ang lo -am erykańsk i ciem ięży nie ty  - 
ko  k ra je  ko lon ia lne  — ale zagraża rów n ież  n iepodległości i suwerenności k ra ­
jó w , k tó re  dotąd b y ły  zaliczane do rzędu m ocarstw . C hw yta  w  swoje szpony

1) J. S ta lin , Zagadnien ia len in izm u , str. 54
2) J. S ta lin , t. V II ,  s tr. 78
S) Tamże, str. 222
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naw e t tych , k tó rz y  ( ja k  np. A n g lia , F ranc ja ) ze sw e j s tro n y  sam i ciem iężą 
na ro d y  ko lon ia lne . „Je d n ym  z k ie ru n k ó w  „k a m p a n ii“  ideo log icznej (U S A  —• 
p rzyp . J. L .) służącej p lanom  u ja rzm ie n ia  E u ropy  —  g łosi rezo luc ja  na rady  
B iu ra  In fo rm acy jnego  z w rześn ia  1947 r. —  je s t a tak  na zasadę suwerenności 
na rodow e j, w ezw anie  do rezygnac ji z p ra w  suw erennych na rodów  i  p rze c iw ­
s taw ien ie  im  id e i „rz ą d u “  św iatowego. Sens te j ka m p a n ii polega na tym , aże­
b y  przyozdobić n iepoham ow aną ekspansję im p e ria liz m u  am erykańskiego, na­
ruszającego bezcerem onia ln ie  suwerenne p raw a  narodów , ukazać U S A  w  ro l i  
„o b ro ń cy “  p ra w  ogó lno ludzkich , tych  zaś, k tó rz y  p rze c iw s ta w ia ją  się am ery­
kańsk ie j ekspansji, p rzedstaw ić  ja ko  zw o lenn ików  przeżytego, „egoistycznego“  
n ac jona lizm u “ . W ie lka  burżuaz ja  zachodnio-europejska zapom nia ła  —  bo chcia­
ła  zapomnieć —  o ta k ic h  spraw ach (dziś ju ż  d la  n ie j n ie is to tnych ), ja k  god­
ność, suwerenność i  n iepodległość narodow a. S iebie zaprzedała W a ll S tree t 
na rody  sw oje zd radz iła  i  także chc ia łaby je  zaprzedać, ja k o  mięso a rm atn ie , 
Iru m a n o w i. Lecz n a ro d y  w z ię ły  obronę sw ej w o lności w e w łasne ręce i  de­
cydu ją  o n ie j na p rzekó r w o li „sw o ich  panów “  —  zd ra jców  i  ich  socja ldem o­
k ra tycznych  sługusów. Na czele w a lk i o w olność i  n iepodległość na rodów  sta­
n ę ły  wszędzie p a rtie  kom unistyczne, w ychow ane w  duchu n a u k i Len ina  
i  S ta lina . Ich  k ie ro w n ic tw o  p rzyn ios ło  wolność 800 m ilio n o m  ludz i. Jest to  n a j­
lepsze, n a jb a rd z ie j p rzekonyw ające, n a jb a rd z ie j rea lne  i  p rak tyczne  p o tw ie r­
dzenie słuszności w ie lk ic h  id e i m a rks izm u -le n in izm u  i  w ie lk ie j sp ra w y  k tó re j 
p rzew odzi S ta lin .

Tow arzysz S ta lin  ro zw in ą ł, w zbogac ił len inow sk ie  po jm ow an ie  k w e s tii na­
rodow e j. I  u rze czyw is tn ił je , w c ie lił  w  życie. Z w iązek  R adziecki z rea lizow a ł 
b ra te rsk ie , zgodne w spó łżycie  narodów . N a rody  Z w ią zku  R adzieckiego w  w y ­
n ik u  zw yc ięstw a  soc ja lizm u p rze ksz ta łc iły  się w  na ro d y  socja listyczne.

n
„H is to ryczn e  znaczenie X IV  z jazdu W K P (b) polega na ty m  —  p isa ł tow a ­

rzysz S ta lin  —  że p o tra f i ł  on obnażyć aż do podstaw  b łę d y  now e j opozycji, od­
rz u c ił precz je j n ie w ia rę  i  b iadania , n a k re ś lił jasno i  w y ra źn ie  drogę dalszej 
w a lk i o socja lizm , da ł p a r t i i  pe rspek tyw ę  zw yc ięstw a  i  przez to  u z b ro ił p ro le ­
ta r ia t  w  n iez łom ną w ia rę  w  zw yc ięs tw o  bu d o w n ic tw a  socja listycznego“ .4)

X IV  z jazd o tw o rz y ł okres w a lk i o socja lis tyczną in d u s tr ia liz a c ję  Z w ią zku  
Radzieckiego. W b re w  zb rodn iczym  zakusom  Z inow iew a , K am ien iew a  i  ich  po­
p leczn ików , genera lna l in ia  p a r t i i  —  p o lity k a  tow arzysza S ta lin a  —  z w y ­
ciężyła.

R e fe ra t na  X IV  zjeździe tow arzysz S ta lin  rozpoczyna od an a lizy  sy tu a c ji
m iędzynarodow e j. W ykazu je  sprzeczności m iędzy k ra ja m i im p e ria lis ty c z n y m i 
a k ra ja m i k o lo n ia ln y m i i  za leżnym i i  s tw ie rdza , że „ w  ko lon iach  k ry z y s  osiąg­
n ą ł p u n k t w yższy i  zagadnienie w ypędzenia  im p e ria lis tó w  z szeregu k o lo n ii 
s to i na porządku  dz iennym “ 5), w yka zu je  sprzeczności m iędzy zw ycięzcam i 
w  p ie rw sze j rzezi św ia tow e j a zw yc iężonym i i  w ew ną trz  zw ycięzców , m iędzy 
d rap ieżn ikam i, k tó rz y  w yd z ie ra ją  sobie łu p y . K re ś li obraz podz ia łu  św ia ta  „n a  
dw a obozy: na obóz im p e ria liz m u  i  obóz w a lk i p rzec iw ko  im p e r ia liz m o w i“ .6) 
W  p ie rw szym  obozie ośrodkiem  ciążenia są S tany Z jednoczone i  W ie lka  B ry -

4) H is to r ia  W KP(b), str. 315— 316
B) J. S ta lin , Dzieła, t  V I I ,  s tr. 268
•) Tamże, str. 279
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tan ia , w  d ru g im  —  Z w iązek  R adziecki. D o pierwszego dążą  w szys tk ie  państw a  
burżuazy jne , w szyscy podżegacze w o je n n i, wszyscy w ro g o w ie  lu d ó w , do d ru -  
giego m iędzynarodow a klasa robotn icza , w szys tk ie  na rody  walczące o w o l­
ność p rzec iw ko  im p e ria liz m o w i, wszyscy k tó rz y  p ragną p o ko ju  i  b ra te rsk iego  
w spó łżyc ia  m iędzy narodam i. P odkreś la jąc  w ie lk ie  zain teresow anie, ja k ie  oka­
zu je  m iędzyna rodow y p ro le ta r ia t spraw ą b u d o w n ic tw a  soc ja lizm u w  Z w ią z - 
k u  R adzieckim , op isu jąc w ie lk i n a p ły w  de legac ji robo tn iczych  z k ra jó w  za-? 
chodn io -europe jsk ich , S ta lin  w skazu je , że re w o lu cy jn a  klasa robo tn icza  „u w a ­
ża nasze państw o za sw oje dziecię, że k lasa  robo tn icza  p rzysy ła  sw oje  delega­
cje do naszego k ra ju  n ie  z ciekawości, lecz po to, żeby popatrzeć, ja k  i  co się 
u  nas ro b i, a lbow iem  poczuw ają  się w idoczn ie  do m o ra ln e j odpow iedzia lności 
za w szystko, co m y  tu ta j b u d u je m y “ . Ś w iadczy to, „p o  w tó re , o ty m , że re w o ­
lu c y jn a  część p ro le ta r ia tu  E u ropy , usynow ia jąc  nasze państw o i  uw aża jąc je  
za sw o je  dziecię, p ode jm u je  się ob ron ić  je  i  b ić  się o n ie  w  raz ie  konieczno­
ści“ .7) M iłość, ja ką  obdarza m iędzyna rodow y p ro le ta r ia t Z w iązek  R adziecki, 
je s t rów now ażna  n ienaw iśc i, ja ką  „obda rza “  go b lo k  im p e ria lis tyczn y . N iena ­
w id z i go dlatego, że je s t państw em  p ro le ta r ia c k im , k tó re  udow odn iło , iż  p ro ­
le ta r ia t n ie  ty lk o  może i  um ie  rządzić państw em , a le ro b i to  znacznie le p ie j 
n iz  burżuaz ja , że p o tw ie rdza  wyższość u s tro ju  socja listycznego nad k a p ita li­
s tycznym , że sta le i  bezustannie dem askuje  i  ro z b ija  w o jenne  m ach inac je  im ­
p e ria lis tó w . Za frazesam i, Z w iązek  R adziecki w y k ry w a ł zawsze p ra k tyczn e  
p rzygo tow an ia  w o jenne, za k tó re  drogo, bardzo drogo p ła c iły  na rody . W ięce j: 
n ie  ty lk o  dem askow ał, a le b y ł  zawsze i  je s t nada l na jw iększą  przeszkodą, 
o k tó rą  ro z b ija ją  się im p e ria lis tyczn e  i  m ilita ry s ty c z n e  zakusy podżegaczy won 
jennych .

O braz na ryso w a n y  przez tow arzysza S ta lin a  na  X TV  zjeździe da je  się w  p e ł i  
n i  zastosować do dzis ie jsze j rzeczyw istości. Podobnie ja k  wówczas, k ra je  impe-t 
r ia lis tyczn e  są rozdzierane przez w ew nę trzne  sprzeczności gospodarcze i  p o li­
tyczne, sklecone b lo k i im p e ria lis tyczn e  trzeszczą pod naporem  w e w n ę trzn ych  
an tagon izm ów , „so ju szn icy “  obaw ia ją  się żarłoczności im p e ria liz m u  am ery­
kańskiego, nade w szystko  zaś —  bo ją  się sw o ich  na rodów , k tó re  n ie  chcą 
w o jn y  i  w a lczą p rze c iw ko  p rzyg o to w a n io m  w o je n n ym . W ówczas b y ły  d w a  
o ś ro d k i ciążenia, i  dziś św ia t je s t podz ie lony  na  dw a  obozy: soc ja lizm u  i  po­
k o ju  ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  na czele oraz im p e ria liz m u  i  w o jn y  ze S ta­
n a m i Z jednoczonym i na  czele. D o p ierw szego ciąży ca ły  m ię dzyna rodow y 
p ro le ta r ia t i  w szys tk ie  n a ro d y  walczące o w olność p rze c iw ko  im p e ria liz m o w i, 
do d rug iego  —  w szyscy zd ra jcy  na rodów , faszyści i  podżegacze w o je n n i. Po­
dobn ie  ja k  wówczas, celem  p o l ity k i zagran iczne j Z w ią zku  Radzieckiego je s t 
„p ro w a d z ić  pracę w  k ie ru n k u  w a lk i p rzec iw ko  n o w ym  w o jn o m  oraz w  k ie ru n ­
k u  zachow ania p o k o ju  i  zapew nien ia  ta k  zw anych n o rm a ln ych  s tosunków  
z k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i. Podstaw ę p o l ity k i naszego rządu, p o l ity k i zagra­
n iczne j s tanow i idea poko ju . W a lka  o pokó j, w a lka  p rzec iw ko  n o w ym  w o jnom , 
dem askow anie tych  w szys tk ich  k ro k ó w , k tó re  czyn ione są w  celu p rzygo to ­
w a n ia  now e j w o jn y , dem askow anie ta k ic h  k ro kó w , k tó re  chorągw ią  pacy fizm u  
os łan ia ją  fak tyczne  p rzyg o to w yw a n ie  w o jn y  —  oto nasze zadanie“ .6)

A le  m iędzy sy tuac ją  ówczesną a dn iem  dzis ie jszym  is tn ie je  zasadnicza róż­
n ica  w  uk ładz ie  s ił:  wówczas Z w iązek R adziecki b y ł je d yn ym  państw em , k tó -

*) Tamże, * tr. 282 
I Tamże, str, 294
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re  w y rw a ło  się z łańcucha ka p ita lizm u , a p rz y  ty m  zna jdow a ł się dop iero u po­
czątku  sw ej dzisie jszej potęg i. Dziś Z w iązek  R adziecki jes t na jpo tężn ie jszym  
m ocarstw em  na św iecie, w o kó ł n iego skup ia ją  się ludow e  C h iny, k ra je  demo­
k ra c ji lu dow e j, dem okratyczne N iem cy —  razem  ponad 800 m ilio n ó w  ludz i, 
k tó rz y  z rz u c ili raz na zawsze ja rzm o  im p e ria liz m u  i  zdecydowanie walczą 
o pokó j. W zrosła n iezm ie rn ie  s iła  p a r t i i  kom un is tycznych  na ca łym  świecie, 
w zrós ł rozm ach ruchów  narodow o-w yzw o leńczych , idee m a rks izm u  -  le n in iz - 
m u  s ta ły  się sztandarem  w a lk i w yzw oleńcze j najszerszych mas lu d o w ych  na 
ca łym  świecie. A  p rz y  ty m  p o g łę b iły  się w ew nę trzne  sprzeczności k a p ita liz ­
m u, w yn ika ją ce  z ogólnego k ryzysu  u s tro ju  kap ita lis tycznego . Obóz p o ko ju  jest 
dziś s iln ie jszy  od obozu podżegaczy do w o jn y .

F undam en ty  pod dzisiejszą potęgę obozu p o ko ju  k ła d ł tow arzysz S ta lin  ju ż  
wówczas, gdy zapoczątkow ał w ie lką , h is to ryczną  w a lkę  o in d u s tr ia liza c ję  
Z w ią zku  Radzieckiego. P erspektyw a ro zw o ju  Z w ią zku  Radzieckiego, w a lka
0 in d u s tr ia liza c ję  k ra ju  s tanow i zasadniczą kw estię  całego om aw ianego tom u  -— 
przede w szys tk im  zaś re fe ra tu  tow arzysza S ta lina  na X IV  zjeździe. S ta lin o w ­
ska, genera lna lin ia  p a r t i i  „w ych o d z i z założenia, że p o w in n iśm y  dołożyć 
w szys tk ich  s ił, aby uczyn ić nasz k ra j k ra je m  ekonom iczn ie  sam odzie lnym , 
n ieza leżnym , op ie ra jącym  się na ry n k u  w ew nę trznym , k ra je m , k tó ry  stanie 
się ogn isk iem  p rzyc iągan ia  w szys tk ich  in n ych  k ra jó w  po tro ch u  odpadających 
od ka p ita lizm u  i  w padających  w  n u r t  gospodark i socja lis tyczne j. L in ia  ta  w y ­
maga m aksym alnego ro z w ija n ia  naszego przem ysłu , jednakow oż w  m ia rę  i  sto­
sownie do tych  zasobów, k tó re  m am y. Odrzuca ona w  sposób zdecydow any po­
l ity k ę  przekszta łcen ia  naszego k ra ju  w  dodatek do św iatow ego system u ka­
p ita liz m u “ .9)

Ponieważ zaś rozw ó j p rzem ysłu  m usi 'się dokonać w  oparc iu  o ry n e k  w e w ­
n ę trzn y  —  je d n ym  z podstaw ow ych  w a ru n kó w  w yp e łn ie n ia  g igantycznych  
p lanów  in d u s tr ia liz a c ji k ra ju  jes t p ra w id ło w y  stosunek m iędzy p ro le ta r ia te m  
a podstaw ow ym i m asam i chłopstw a.

Tow arzysz S ta lin  podkreśla : „  ... budu jąc  socja lizm  p o w in n iśm y  operować nie 
ty lk o  m ilio n a m i, ale dz ies ią tkam i m ilio n ó w  lu d z i na w si. Inaczej n ie  można 
budować socja lizm u. S oc ja lizm  ogarn ia  n ie  ty lk o  m iasto. S oc ja lizm  jes t taką  
organ izacją  gospodarki, k tó ra  jednoczy-p rzem ysł i  ro ln ic tw o  na zasadach uspo­
łeczn ien ia  środków  i  narzędzi p ro d u kc ji. Bez zjednoczenia ty ch  dw óch dziedzin 
gospodark i socja lizm  jes t n ie m o ż liw y “ .10)

W y jaśn ia jąc  znaczenie op ie ran ia  się na b iedocie w ie js k ie j w  w a lce  z k u ła ­
k iem , tow arzysz S ta lin  m ó w i: „P o  co potrzebne b y ło  hasło organ izow an ia  g rup  
b iedoty? Potrzebne ono b y ło  po to, żeby z likw id o w a ć  rozproszenie b ie d o ty
1 dać je j możność zorgan izow an ia  się p rzy  pom ocy kom un is tów  w  sam odzielną 
s iłę  po lityczną , mogącą służyć ja ko  zorganizowane oparcie p ro le ta r ia tu  na w s i 
w  w alce p rzec iw ko  k u ła k o w i, w  w alce o średnie chłopstw o. B iedota w ciąż jesz­
cze przes iąkn ię ta  jes t psycholog ią  ubogiego krew nego, lic zy  ona na GPU, na 
wyższą w ładzę, na co chcecie, ty lk o  n ie  na siebie, n ie  na w łasne s iły . Tę w łaś­
n ie  b ierność i  psychologię ubogiego krew nego na leży w y b ić  ze św iadom ości 
b iedoty . Trzeba biedocie dać hasło, żeby stanęła wreszcie na w łasnych nogach, 
żeby p rzy  pom ocy p a r t i i  kom un is tyczne j i  p rzy  pom ocy państw a o rgan izow a- *)

*) Tamże, str. 297 
,0) Tamże, str. 323—324
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ła  się w  g rupy , b y  uczyła się na arenie Rad, na arenie spółdzielczości, na are­
n ie  ko m ite tó w  ch łopskich  i  na w szystk ich  arenach społeczności w ie js k ie j w a l­
czyć z ku ła k ie m , ale w a lczyć n ie  w  drodze zw racania  się do GPU, lecz w  d ro ­
dze w a lk i po lityczne j, w  drodze zorganizowanej w a lk i. T y lk o  ta k  można za- 
L a ito w a c  biedotę, ty lk o  w  ten sposób można zorganizować b iedotę i ty lk o  w  ten 
sposób można uczyn ić z b iedo ty  w ie js k ie j zam iast g ru p y  liczącej na kogoś —  
ostoję p ro le ta r ia tu  na w s i“ ." )

O żyw ien ie  po lityczne  b iedoty, u trw a le n ie  sojuszu ze średn im  chłopstw em , 
p rz y  zachow aniu k ie ro w n ic tw a  k lasy  robo tn icze j w  ty m  sojuszu, oraz izo lac ja  
i w yp ie ra n ie  gospodarcze ku ła ka  —  oto p o lity k a  wobec chłopstw a, k tó rą  k re ś li 
S ta lin  w  1925 r., gdy Z w iązek R adziecki p rzystępow a ł do socjalistycznego 
up rzem ys łow ien ia  k ra ju . T y lk o  jedna fo rm u ła  u legnie  tu  późn ie j zm ian ie : ha­
sło izo la c ji i  w yp ie ra n ia  ku ła ka  zostanie zastąpione w  okresie powszechnej ko­
le k ty w iz a c ji w s i hasłem  lik w id a c ji ku ła c tw a  ja ko  klasy.

S ta linow ska  p o lity k a  wobec ch łopstw a je s t n iezbędnym  w a ru n k ie m  soc ja li­
stycznej in d u s tr ia liz a c ji i  soc ja lis tyczne j p rzebudow y społeczeństwa.

M ów iąc  o in d u s tr ia liz a c ji tow arzysz S ta lin  w skazuje , że „z w y k ły  rozw ó j 
p rzem ys łu  państw ow ego teraz ju ż  n ie  w ysta rczy. T ym  ba rdz ie j n ie  w ys ta rczy  
jego poziom  przedw o jenny. Teraz zadanie polega na tym , żeby pchnąć naprzód 
r e n o w a c j ę  t e c h n i c z n ą  naszego p rzem ys łu  państw owego i  jego 
dalsze rozszerzanie n a  n o w e j  b a z i e  t e c h n i c z n e j .  A lbow iem , 
nasz p rzem ysł pańs tw ow y jes t w  ty p ie  sw o im  przem ysłem  socja lis tycznym . 
A lb o w ie m  jes t on podstaw ow ą bazą d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  naszym k ra ju . 
A lb o w ie m  bez ta k ie j bazy n ie  ma co m ów ić  o przekszta łcen iu  naszego k ra ju  
w  k ra j p rzem ysłow y, zaś R osji nepow skie j —  w  Rosję socja lis tyczną“ .12) —  To­
w arzysz S ta lin  w skazu je  na trz y  d rog i w yra s ta n ia  potężnych państw  p rzem y­
s łow ych. P ierwsza droga polega na podbojach i  w yzysku  ko lo n ii. W  ten  spo­
sób ro zw in ą ł się p rzem ysł W ie lk ie j B ry ta n ii. D ruga  droga —  na m ilita rn y m  
rozg rom ien iu  i  w yc iśn ięc iu  k o n try b u c ji z k ra ju  pokonanego. W  ten  sposób roz­
w in ą ł się p rzem ysł n iem ieck i. W yró s ł na k o n try b u c ji w yc iśn ię te j z F ra n c ji, po 
zw yc ięs tw ie  B ism arcka  nad Napoleonem  I I I  w  1871 r. T rzecia  droga polega na 
zapożyczaniu się u k ra ju  w ysoko uprzem ysłow ionego, czy li zam ianie w łasne­
go k ra ju  w  pó łko lon ię . Tak ro z w ija ła  się Rosja carska, ta k  „ r o z w ija ł“  się prze­
m ys ł p o lsk i w  okresie dw udziesto lecia . Rzecz jasna, p ro le ta r ia t n ie  może w stą ­
p ić  na żadną z ty ch  w ydep tanych  przez k a p ita lis tó w  d róg czy ścieżek. In d u ­
s tr ia liza c ja  państw a p ro le ta riack iego  n ie  może w  żadnym  w yp a d ku  doprow a­
dzić do podporządkow ania  go ka p ita lizm o w i. Taka in d u s tr ia liza c ja  je s t sprzecz­
na z cha rak te rem  i  is to tą  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu . A le  państw o, w  k tó ry m  w ła ­
dzę sp raw u je  k lasa robotn icza, posiada ta k ie  m ożliw ośc i a ku m u la c ji, k tó ry c h  
n ie  ma i  m ieć n ie  może państw o kap ita lis tyczne . „Z nac jona lizow ana  ziem ia, 
znac jona lizow any p rzem ysł, znac jona lizow any tra n sp o rt i  k re d y t, zm onopo li­
zow any handel zagran iczny, regu low any  przez państw o handel w e w n ę trzn y  —  
w szystko  to są ta k ie  now e źród ła  „d o d a tko w ych  k a p ita łó w “ , k tó re  mogą być 
w yko rzys tane  d la  ro zw o ju  p rzem ysłu  naszego k ra ju , ja k ic h  n ie  m ia ło  jeszcze 
an i jedno państw o bu rżuazy jne “ .13)

“ ) Tamże, str. 330—331
“ ) Tamże, str. 253
l ł ) Tamże, str. 200
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T ro ck i, Z inow iew , K a m ien iew , B u ch a rin  i  cała ich  banda agentów  im p e ria ­
lis tycznych  s ta ra li się „u d o w o d n ić “ , że Z w iązek  R adziecki n ie  może sam, bez 
pom ocy zbudować u siebie socja lizm u, w  w a ru n ka ch  otoczenia k a p ita lis ty c z ­
nego. A le  ci zd ra jcy  n ie  ty lk o  p rzeczy li. O n i rów n ież  p rze c iw d z ia ła li so c ja li­
stycznem u up rzem ys łow ien iu  —  za pomocą m ordu  i  te rro ru , w  sojuszu z w y ­
w iadem  h itle ro w s k im , japońsk im , ang ie lsk im  i  am erykańsk im  w a lc z y li p rze­
c iw ko  socja lis tyczne j in d u s tr ia liz a c ji Z w ią zku  Radzieckiego, p rzec iw ko  gene­
ra ln e j, s ta lin o w sk ie j l in i i  p a r t ii.  P rzy  ich  pom ocy chc ia ł ś w ia to w y  im p e ria liz m  
zahamować rozw ó j p ierwszego państw a socja listycznego i  p rzestaw ić  je  na to ­
ry  ro zw o ju  kap ita lis tycznego . A ta k o w a li przede w szys tk im  zasadę sojuszu k la ­
sy robo tn icze j z pods taw ow ym i m asam i ch łopsk im i, chc ie li sojusz ten  za wszel­
ką  cenę rozbić, chc ie li p rzec iw staw ić  chłopa —  przede w szys tk im  średn iaka —  
ro b o tn ik o w i, b y  zniszczyć re w o lu c ję  i  poderw ać d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu .

Tow arzysz S ta lin  rozb iw szy ich  n iecne zakusy u d o w o d n ił i  z rea lizow a ł za­
sadę trw a łe g o  sojuszu p ro le ta r ia tu  z ch łopstw em  i  w ykaza ł, że „p rz y  p ra w i­
d łow e j p o lityce  w  stosunku do ch łops tw a“  14 15 *, p rz y  zachow aniu d y k ta tu ry  p ro ­
le ta ria tu , posiadając m ożliw ośc i socja lis tyczne j a k u m u la c ji Z w iązek  R adziecki 
posiada „w szys tk ie  dane niezbędne do tego, b y  zbudować ca łkow ic ie  so c ja li­
styczne społeczeństwo, pokonu jąc na jrozm a itsze  trudnośc i w ew nętrzne , a lbo­
w ie m  m ożem y i  p o w in n iśm y  przezw yciężyć je  sw o im i w ła sn ym i s iła m i“ .14)

I I I

Osiągnąć zw yc ięstw o  może klasa robotn icza  i  m asy pracu jące ty lk o  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  p a r t i i  m arks is tow sko  -  le n in o w sk ie j. B y  zaś p a rtia  m ogła  w y p e ł­
n ić  w ie lk ie  zadania k ie ro w n ic tw a  w a lką  w yzw oleńczą mas ludow ych , m usi się 
w zm ocn ić i  zorganizować w  duchu bo lszew ick ;m, m usi u lec bo lszew izacji. To­
w arzysz S ta lin  podaje  12 n iezbędnych w a ru n k ó w  bo lszew izac ji p a r t ii .  S ta li­
now skie  p o s tu la ty  s tanow ią  kam ień  w ę g ie ln y  p a r t i i  nowego typu .

P a rtia  m usi być „ n a j w y ż s z ą  fo rm ą  klasowego zjednoczenia p ro le ta ­
r ia tu , pow ołaną do k i e r o w a n i a  w szys tk im i pozosta łym i fo rm a m i orga­
n iza c ji p ro le ta ria ck ich , od zw iązków  zaw odow ych do f r a k c ji  pa rlam en ­
ta rn e j“ .18)

P a rtia , a przede w szys tk im  ca ły  je j a k ty w , m us i opanować teo rię  m a rks iz - 
m u -le n in izm u , k tó ra  jes t ściśle zw iązana z p ra k ty k ą  re w o lu cy jn ą , A le  hasła 
i  d y re k ty w y  p a rtia  pow inna  w yp ra co w yw a ć  n ie  na podstaw ie  w yucżonych 
fo rm u ł, lecz przez analizę k o n k re tn ych  w a ru n k ó w  w a lk i k lasow e j, ta k  w e w ­
nę trzne j ja k  i  m iędzynarodow e j, a p rzy  ana liz ie  uw zg lędn ić  dośw iadczenia re ­
w o lu c ji w szys tk ich  k ra jó w . Słuszność zaś w ysu n ię tych  haseł p a rt ia  pow inna  
spraw dzać w  to ku  w a lk i re w o lu c y jn e j. P a rtia  pow inna  przezw yciężyć w sze lk ie  
tra d yc je  socja ldem okra tyczne i  przebudow ać się tak , b y  każde je j dz ia łan ie  
p row adz iło  do re w o luc jon izow an ia  mas i  w ychow an ia  p ro le ta r ia tu  w  duchu 
re w o lu c ji.

W  p racy  swej p a rtia  pow inna  łączyć na jw yższą p ryncyp ia lność, k tó ra  po­
w in n a  być zasadniczo różna od sekciarstw a, z m aksym alną łącznością z masa­
m i, z jednoczesnym  u n ika n ie m  chw ostyzm u (w leczenia się w  ogonie mas). D a-

14) Tamże, str. 120
15) Tamże, str. 121
“ ) J. Stalin, t. V II , str. 47
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le j —  w  p ra cy  sw e j p a rt ia  pow inna  łączyć n ieprze jednaną re w o łu cy jn o ś t, k tó -
ra  jednakże n ig d y  n ie  pow inna  zejść na pozycję  a w a n tu m ic tw a , z m a ksym a l- 

g ię tkością  i  um ie ję tnośc ią  m anew row an ia , k tó ra  n ie  pow inna  się p rzerodz ić  
w  żaden sposób w  układność i  opo rtun izm .

W  razie  pope łn ien ia  b łędów  p a rtia  n ie  pow inna  ich  u k ryw a ć , n ie  pow inna
się obaw iać k r y ty k i,  ale m us i poprzez k ry ty k ę  sw ych b łędów  doskonalić  i  w y ­
chow yw ać sw oje  ka d ry .

Do k ie ro w n ic tw a  p a rtia  pow inna  dobierać najlepszych ludzi spośród czoło­
w ych  re w o lu c jo n is tó w  „dosta teczn ie  o fia rn ych , aby być  rze czyw is tym i w y ra ­
z ic ie la m i dążeń rew o lucy jnego  p ro le ta r ia tu , i  dostatecznie dośw iadczonych, b y  
stać się rze czyw is tym i w odzam i re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, zd o ln ym i do stoso­
w an ia  ta k ty k i i  s tra te g ii le n in iz m u “ .17)

P a rtia  pow inna  system atyczn ie  ulepszać sw ój sk ład  socja lny, oczyszczając 
się z e lem entów  opo rtun is tycznych , „m a ją c  na oku ja ko  cel —  osiągnięcie m a k­
sym a lne j je d n o lito śc i“ .18)

P a rtia  pow inna  być m aksym a ln ie  zdyscyp linow ana, pow inna  w ypracow ać 
¿elazną dyscyp linę  p ro le ta ria cką , opartą  na „pods taw ie  spoistości ideo log icz- 
ne j: jasności ce lów  ruchu , jedności dz ia łań  p ra k tyczn ych  i  św iadom ego stosun­
k u  do zadań p a r t i i  ze s tro n y  szerokich mas p a r ty jn y c h “ .18)

P a rtia  pow inna  sprawdzać, w yko n a n ie  sw ych u ch w a ł i  zarządzeń —  bez te­
go b o w ie m  is tn ie je  m ożliw ość, że je j zalecenia pozostaną na papierze, co 
w  konsekw enc ji może podw ażyć zaufan ie  mas do p a rt ii.

W ie lk ie  m yś li tow arzysza S ta lin a  p rz y c z y n iły  się do u fo rm o w a n ia  się, um oc­
n ie n ia  i, ro zw o ju  p a r t i i  nowego typ u , s ta ły  się źród łem  i  podstaw ą w ie lk ic h  
sukcesów k la sy  robo tn icze j.

17) Tamże, str. 48 
,8) Tamże, str. 48
18) Tamże, str. 49



Z.S.R.R.

Historyczne zwycięstwo
K o m u n ik a t  P a ń s tw o w e j K o m is j i  P la n o w a n ia  Z S R R  o w y n ik a c h  w y k o n a n ia  c z w a r ­

te g o  (p ie rw s z e g o  p o w o je n n e g o )  p la n u  5 - le tn ie g o ,  d o k u m e n t  o w ie lk im  z n a c z e n iu  h i ­
s to ry c z n y m  je s t '  w y ra z e m  n o w e g o  z w y c ię s tw a  p o lity c z n e g o  i  g o s p o d a rc z e g o  K r a ju  
S o c ja liz m u ,  k ro c z ą c e g o  p o d  k ie r o w n ic tw e m  p a r t i i  L e n in a - S ta l in a  k u  k o m u n iz m o w i,  
je s t  w y ra z e m  tw ó rc z e j p o k o jo w e j p ra c y  w ie lk ie g o  n a ro d u  ra d z ie c k ie g o , je s t  d o w o ­
d e m  ro s n ą c e j s i ły  o b o z u  p o k o ju .

C a ła  p o s tę p o w a  o p in ia  ś w ia ta  z  ra d o ś c ią  p r z y w i t a ła  n o w e  z w y c ię s tw o  Z w ią z k u
R a d z ie c k ie g o .

P o ls k a , z a ró w n o  ja k  in n e  k r a je  d e m o k r a c j i  lu d o w e j,  d z i  ę k i  z a w a rc iu  u k ła d u
o p rz y ja ź n i ,  p o m o c y  w z a je m n e j i  w s p ó łp ra c y  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  —- u k ła d u ,  
k tó re g o  6 - ta  ro c z n ic a  z b ie g ła  s ię  p ra w ie  z  d a tą  o g ło s z e n ia  K o m u n ik a tu  P a ń s tw o w e j  
K o m is j i  P la n o w a n ia  Z S R R  —  n ie  t y lk o  d ź w ig n ę ła  k r a j  z g ru z ó w  i  z n is z c z e ń  p o w o ­
je n n y c h ,  le c z  w k r o c z y ła  n a  d ro g ę  b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o .

D la te g o  te ż  m ię d z y n a ro d o w e  z n a c z e n ie  h is to ry c z n y c h  o s ią g n ię ć  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  p o le g a  z a ra z e m  n a  ty m ,  że s ta n o w ią  re a ln ą  p o d s ta w ę  d la  p rz y s p ie s z e n ia  te m p a  
r o z w o ju  k r a jó w  d e m o k r a c j i  lu d o w e j k u  s o c ja l iz m o w i,  że s ą  m o r a ln o -p o l i t y c z n y m  
o p a rc ie m  o b o z u  p o s tę p u , d e m o k r a c j i  i  s o c ja l iz m u  w  w a lc e  o p o k ó j.  (R e d .)

*  *
*

Komunikat Państwowej Komisji Planowania ZSRR
P rz y ję ty  przez Radę N a jw yższą ZSRR w  m arcu  1946 ro ku  pow o je n n y  p lan  

5 -le tn ł odbudow y i  ro zw o ju  gospodark i na rodow e j ZSRR na la ta  1946— 1950 
został pom yśln ie  w ykonany , a na jw ażn ie jsze  zadania p lanu  w ykonane  zosta ły  
ze znaczną nadw yżką.

W Y K O N A N IE  P L A N U  5 -LE T N IE G O  W  D Z IE D Z IN IE  P R Z E M Y S ŁU

W  okresie m in io n ych  5 la t osiągnięto w ie lk ie  sukcesy w  dz iedzin ie  odbu­
dow y i  ro zw o ju  p rzem ys łu  ZSRR.

P lan 5 -le tn i p rze w id yw a ł, że p ro d u kc ja  g loba lna  całego p rzem ys łu  ZSRR 
w  ro ku  1950 (osta tn im  ro ku  p ię c io la tk i), w in n a  zw iększyć się o 48 proc. 
w  po rów nan iu  z p rzedw o jennym  rok iem  1940. F ak tyczn ie  w  1950 ro ku  p ro ­
d u kc ja  p rzem ysłow a w zros ła  o 73 proc. w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1940.
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a -le tn i p lan  w yko n a n y  został w  dz iedzin ie  p rzem ys łu  ZSRR p rze d te rm i­
now o w  ciągu czterech la t  i  trzech m iesięcy.

W ytyczone przez p lan  5 -le tn i zadania na ro k  1950 w  zakresie g loba lne j p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow e j zosta ły w ykonane  z nadw yżką  w  w ysokości 17 proc.

D z ię k i zastosowaniu na jnow szych zdobyczy te c h n ik i współczesnej zapew­
n iono dalsze podniesienie poziom u technicznego w szys tk ich  ga łęzi so c ja li­
stycznego p rzem ysłu .

W dz iedzin ie  h u tn ic tw a  żelaza w ykonano  z nadw yżką  zadanie p lanu  5 -le t- 
n iego co do w y to p u  s ta li i  p ro d u k c ji w a lcó w k i. U s ta lony  p lanem  5 -le tn im  
na ro k  1950 poziom  p ro d u k c ji w a lc ó w k i m e ta li żelaznych osiągn ię ty został 
p rze d te rm inow o  w  I I I  kwartale 1949 roku, a poziom  p ro d u k c ji s ta li —  w d ru ­
g im  kwartale 1950 roku.

Ministerstwo Hutnictwa wykonało plan 5-letni wytopu surówki.
G loba lna  p ro d u kc ja  m e ta li żelaznych w  1950 ro k u  p rzekroczy ła  poziom  

p rze d w o je n n y  o 45 proc., podczas, gdy  p lan  5 -le tn i s ta w ia ł zadanie p rzekro ­
czenia tego poziom u o 35 proc.

P ro d u kc ja  s u ró w k i zw iększy ła  się p rz y  ty m  w po ró w n a n iu  z poziom em  
p rzedw o jennym  o 29 proc., w y to p  s ta li —  o 49 proc. i  p ro d u kc ja  w a lcó w k i —
0 59 proc.

P rzem ysł h u tn iczy  P o łudn ia , zniszczony ca łkow ic ie  podczas w o jn y , odbu­
dow any  został na now e j bazie technicznej i p ro d u ku je  w ięce j m e ta li n iż  
p rzed  w o jną .

Hutnictwo żelaza na wschodnich obszarach kraju rozwijało się w dalszym 
ciągu.

Na Uralu produkcja surówki zwiększyła się w 1950 roku, w po rów nan iu  
z 1940 rokiem 2,6 raza, stali —  2,7 raza i produkcja walcówki —  2,8 raza.

W Syberii produkcja surówki zwiększyła się 1,2 raza, stali — 1,7 raza i wal­
cówki— 2 razy.

Zorganizowano produkcję metaH że laznych w  A zji Środkowej i na Za­
kaukaziu.

P om im o przekroczenia  p la n u  p ro d u k c ji s ta li i  w a lcó w k i, p ro d u kc ja  m e ta li 
żelaznych, zwłaszcza zaś n ie k tó ry c h  rodza jów  w a lcó w k i, pozostaje w  ty le  za 
zw iększonym i po trzebam i gospodark i na rodow e j.

W h u tn ic tw ie  żelaza doskona liła  się techno log ia  p ro d u k c ji. P rzy  w y to p ie  
s ta li p rz y ję to  stosowanie tlenu . Zastosowano p ro d u kc ję  w a lc ó w k i o specja l­
nych  p ro f ila c h  i  specjalnego g a tu n ku  s ta li do w y ro b u  now ych  ty p ó w  maszyn
1 p rzyrządów . N a szeroką skalę zastosowano m echanizację p racoch łonnych 
i ciężkich ro b ó t oraz au tom atyzac ję  procesów w y tw ó rczych . P o p ra w iło  się 
znacznie w yko rzys ta n ie  urządzeń technicznych. T ak  w ięc w  końcu 1950 ro k u  
w  zakładach M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  w yko rzys ta n ie  p rzestrzen i u ży tko w e j 
w ie lk ic h  p ieców  zw iększy ło  się, w p o ró w n a n iu  z 1940 ro k ie m  o 25 proc. 
a w y to p  s ta li z i m .  kw. powierzchni dna pa len iska  p ieców  m artenow sk ich  —  
o 33 proc.

W dziedzin ie  hutnictwa metali kolorowych, d z ię k i budow ie  now ych  kopa lń  
rudy, w zbogaca ln i i zak ładów  p rzem ys łow ych  ja k  rów n ież  d z ięk i ulepsze­
niu p ra cy  czynnych ju ż  przedsiębiorstw p ro d u kc ja  m iedzi, a lu m in iu m , n ik lu , 
ołowiu, cynku oraz innych kolorowych i rzadkich metali znacznie przekro»
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czylą  poziom  przedw o jenny. Jednakże rosnące p o trzeby  gospodark i na rodo­
w e j w ym aga ją  jeszcze szybszego w zro s tu  p ro d u k c ji m e ta li ko lo row ych .

5 -le tn i p la n  w ydobyc ia  w ęg la  w yko n a n y  zosta ł z nadw yżką. W ydobyc ie  
w ęg la  w  1950 ro ku  w yn io s ło  104 proc. w  stosunku do zadań w y tyczonych  
przez p la n  5 -le tn i i  zw iększy ło  się w  p o ró w n a n iu  z poziom em  p rzedw o jen ­
n y m  o 57 proc. U s ta lo n y  p lanem  5 -le tn im  na ro k  1950 poziom  w ydobyc ia  
w ęg la  w  kopa ln iach  M in is te rs tw a  P rzem ys łu  W ęglowego, os iągn ię ty  został 
p rzed te rm inow o  —  w  czw a rtym  k w a rta le  1949 roku . O dbudow ano kopa ln ie  
w ęg la  na obszarach, k tó re  u c ie rp ia ły  w sku te k  w o jn y .

K o p a ln ie  Donbasu da ją  w ęg la  w ięce j n iż  p rzed  w o jn ą  i  w ięce j n iż  prze­
w id y w a ł p la n  5 -le tn i. Donbas je s t znow u n a jw ię kszym  i  n a jb a rd z ie j zme­
chan izow anym  zagłębiem  w ę g lo w ym  k ra ju .

W ydobyc ie  w ęg la  w  Z ag łęb iu  P odm oskiew sk im  zw iększy ło  się trz y k ro tn ie  
w  p o ró w n a n iu  z poziom em  p rzedw o jennym .

W raz z odbudow ą Donbasu i  Ząg łęb ia  P odm oskiew skiego t rw a ł rozw ó j 
p rzem ys łu  w ęglow ego na U ra lu , w  Z ag łęb iu  K u źn ie ck im , w  Z ag łęb iu  K a ra -  
g a n d y js k im  i  na in n y c h  obszarach k ra ju .

N a W schodzie w  1950 ro k u  w yd o b y to  w ęg la  przeszło d w u k ro tn ie  w ięce j 
n iż  w  okresie  p rzedw o jennym . Rozszerzona została znacznie now a baza w ę­
g lo w a  —  Zag łęb ie  P ieczorskie.

Podn iósł się p rzedw o jenny  poziom  w yd o b yc ia  to r fu . D oprow adzono do 
końca m echanizację procesów w rę b yw a n ia , u ro b ku  i  ods taw y w ęgla , ja k  
ró w n ie ż  m echan izację  tra n sp o rtu  podziem nego i  za ładow ania  w ęg ła  do w a ­
gonów  ko le jo w ych . W yprodukow ano  i zastosowano w  p ra k tyce  now e m a­
szyny do m echan izacji za ładunku  w ęg la  w  szto ln iach, ja k  ró w n ie ż  ładow an ia  
w ęg ła  i m in e ra łó w  w  to k u  ro b ó t p rzygo tow aw czych . Rozpoczęto prace zm ie­
rza jące do p rze jśc ia  na kom pleksow ą m echanizację kopa lń  w ęg low ych , w p ro ­
w adzany je s t system  k ie ro w a n ia  na odległość i  autom atycznego k ie ro w a n ia  
dz ia łan iem  m aszyn i m echanizm ów .

W ykonano z nadw yżką  zadania p lanu  5-le tn iego  w  dziedzin ie  odbudowy 
i  ro z w o ju  p rzem ys łu  na ftow ego. W  1950 ro k u  w ydobyc ie  ro p y  n a fto w e j w y ­
n ios ło  107 proc., w  s tosunku do zadań w y tyczo n ych  przez p la n  5 - le tn i i  b y ło
0 22 proc, w iększe r u t  p rzed  w o jną . Zn iszczony podczas w o jn y  p rzem ys ł 
n a fto w y  zag łębi M a jko p u  i  Groźnego oraz p rzem ys ł n a fto w y  U k ra in y  Za­
chodn ie j został w p e łn i odbudow any i  w yposażony w now e urządzenia  tech­
n iczne.

D z ię k i skutecznem u w y k o n a n iu  prac geologiczno -  badawczych w y k ry to
1 p rzygo tow ano  do eksp loa tac ji znaczne p rzem ysłow e zasoby ro p y  n a fto w e j 
i gazu. W prow adzaną jes t ną szeroką skałę now a techn ika  w  dziedzin ie  w y ­
dobyw an ia  ro p y  n a fto w e j, w ie rcen ia  szybów  i  p rze tw a rza n ia  ropy . Rozsze­
rzono p ro d u kc ję  w ysoko -ok tąnow ych  lo tn iczych  m a te ria łó w  pędnych i  sma­
rów lo tn iczych . Jakość w y tw a rza n ych  p ro d u k tó w  n a fto w ych  u leg ła  pop ra ­
wie. Zbudow ano now e ra f in e r ie  n a fty  oraz inne  urządzenia, wyposażone 
w nowoczesne k ra jo w e  urządzenia techniczne, za insta low ano w ie lk ie  ruro­
ciągi na ftow e .

S zyb k i w zro s t w yd o b yw a n ia  ro p y  n a fto w e j w ym aga je dnak  jeszcze więk­
szego wzmożenia tem pa b u d o w y  now ych  r a f in e r i i  W zrosło  pow ażnie  zna- 
«senia nowych poi naftowych aa .Wschodu*. Powstały aowe w ielki* teroajr



eksp loa tac ji i  ra f in e r ie  ro p y  w  B aszk irgk ie j ASRR, R ozw ija  się szybko w yd o ­
byw an ie  i  p rze tw arzan ie  ro p y  n a fto w e j w  obwodzie K u jbyszew sk im , w  T u rk -  
m eńsk ie j SRR, U zbeckie j SRR i  K azachskie j SRR. W y k ry to  now e w ie lk ie  
źród ła  n a ftow e  w  T a ta rsk ie j ASRR.

C iężar g a tu n ko w y  obszarów w schodnich w  stosunku do g lobalnego w yd o ­
byc ia  ro p y  n a fto w e j w  ca łym  Z w ią zku  R adzieck im  zw iększy ł się do 44% 
w  p o ró w n a n iu  z 12% w  1940 r.

N astąp ił dalszy rozw ó j p rzem ys łu  gazowego. Zbudow ano i  u ruchom iono  
gazociągi S ara tów  -  M oskw a, Daszawa -  K ijó w  i  K o ch tla  -  Ja rw e  -  Len ing rad .

R ozw inę ła  się budow a p rzeds ięb io rs tw  w y tw a rza ją cych  sztuczna paliwa 
płynne.

Z  nadw yżką  w ykonano  zadanie p lanu  5 -le tn iego w  dz iedzin ie  p ro d u k c ji 
e n e rg ii e le k tryczn e j. U s ta lony  p lanem  5 -le tn im  na r. 1950 poziom  p ro d u k c ji 
ene rg ii e le k tryczn e j os iągn ię ty  został p rzed te rm inow o  w  IV  k w a rta le  1949 r  
P ro d u kc ja  ene rg ii e lek tryczne j w  1950 r. w yn io s ła  110% w  stosunku do za­
dań w y tyczonych  przez p lan  5 -le tn i i  p rzekroczy ła  poziom  1940 r. o 87%.

N a obszarach, k tó re  u c ie rp ia ły  w sku te k  w o jn y , w yp ro d u ko w a n o  znacznie 
w ięce j ene rg ii e lek tryczne j n iż  w  1940 r. Odbudow ano zniszczone podczas 
w o jn y  e le k tro w n ie  Donbasu, P rzydn ieprza , K ijo w a , C harkow a, Lw ow a , 
Odessy, N iko ła je w a , Sewastopola, N ow orosyjska , K rasnodaru , Groźnego, S ta­
lin g ra d u , W oroneża, B riańska , K a lin in a , M ińska , W iln a , R yg i, T a llin a , Pe- 
trozaw odzka i  in n ych  m iast. O dbudow ano w szys tk ie  e le k tro w n ie  wodne, 
w  te j liczb ie  6 . w ie lk ic h  e le k tro w n i w odnych  p rzew idz ianych  przez p lan  
Świetni.

O dbudow ana została dn ieprow ska  e le k tro w n ia  w odna im . Len ina . Zbudo­
w ano i  ca łkow ic ie  u ruchom iono  now e e le k tro w n ie  w odne Szczerbakowską, 
N iw ską  N r  3, Farchadzką, C hram ską, Suchum ską, K rasnopo lańską, S z iro - 
kow ską  i  inne. P rzeprow adzono w ie lk ie  ro b o ty  budow lane  p rz y  zak ładan iu  
e le k tro w n i w odne j G ó rn o -S w irsk ie j, U s t-K am ienogo rsk ie j, G ium uszskie j, 
C ym lańsk ie j, N iw s k ie j N r  1, M a tkożneńsk ie j i  innych , zapew nia jąc ich  u ru ­
chom ien ie  w  r. 1951— 1952.

R ozw inę ła  się na w ie lk ą  skalę budow a G o rkow sk ie j e le k tro w n i w odnej 
na W ołdze i  M o ło to w sk ie j e lek trow F ii w odnej na K am ie . Z rea lizow ano bu­
dowę now ych  e le k tro w n i c iep lnych  oraz sieci e lek trycznych  i  c iep lnych.

W ciągu la t  1946— 1950 zastosowano w  p racy  e le k tro w n i na jnow sze me­
to d y  te c h n ik i energetycznej. W e le k tro w n ia ch  c iep lnych  ins ta low ano  tu rb in y  
parow e i  k o t ły  w ysokiego ciśn ienia, w yp ro d u ko w a n e  w  k ra ju , w  te j liczb ie  
now e ty p y  tu rb in  c iep lnych  w ysokiego ciśn ien ia  o m ocy po 25 tys. kW , k o t ły  
w a lcow e przystosow ane do ciśn ien ia  100 a tm osfe r i  do te m p e ra tu ry  p a ry  510 
stopni, ja k  rów n ież  k o t ły  do p rądu  stałego, przystosowane do tychże pa ra ­
m e trów . W prow adzono gene ra to ry  o ch łodzen iu  w odorow ym , w y łą c z n ik i po­
w ie trzn e  do p rądu  w ysokiego napięcia, m echan izm y ochronne w ysok ie j czę­
s to tliw o śc i oraz inne  nowoczesne ty p y  ta k ic h  m echanizm ów .

Zastosowano autom atyzację  procesów opa lan ia  i  podsycania k o tłó w  w  e lek­
tro w n ia ch . D w ie  trzecie  re jo n o w ych  e le k tro w n i w odnych  m a zautom atyzo­
w a n y  system k ie ro w a n ia  agregatam i.

W dziedzin ie  budowy m aszyn zadania p lanu  5 -le tn iego w zakresie p ro d u k ­
cji obrab ia rek, maszyn, m echanizm ów  i przyrządów  zosta ły  w ykonane  z nad­
wyżką w wysokości 17 proc.



P ro d u kc ja  p rzem ysłu  budow y m aszyn w  1950 r. p rzekroczy ła  2,3 raza po­
ziom  p ro d u k c ji z 1940 r. U sta lony p lanem  5 -ie tn im  na r. 1950 poziom p ro d u k ­
c ji maszyn, urządzeń i p rzyrządów  os iągnię ty został p rzed te rm inow o  w  I  k w a r­
ta le  19o0 r.

W zrost p ro d u k c ji m aszyn i  urządzeń odbyw a ł się na now ej bazie tech­
n icznej.

W  zakładach budow y maszyn rozpow szechn iły  się szeroko m etody p ro d u k ­
c ji i  procesy technologiczne o w ysok ie j w yda jnośc i: autom atyczne i  taśm owe 
lin ie  po tokow e d la  o b ró b k i części maszyn, spawanie za pomocą autom atów  
i  pó łau tom atów  pod w a rs tw ą  topn ika , h a rtow an ie  d e ta li z pomocą prądu  
o w ysok ie j częstotliw ości, od lew anie  m etodą odśrodkow ą i  od lew anie  w  b lo ­
kach, sztaneowanie, szybkościowe m etody sk raw an ia  m e ta li.

W  okresie p lanu  5-le tn iego przem ysł budow y maszyn zasadniczo o d n o w ił 
nom enk la tu rę  p ro d u k c ji. W prow adzono oko ło  250 now ych  typ ó w  ob rab ia rek  
do skraw an ia  m e ta li o przeznaczeniu ogólnym , przeszło 1.000 ty p ó w  obrab ia ­
rek  specja lnych i  agregatów, 23 ty p y  au tom atów  i  pó łau tom atów , 34 ty p y  
au tom atycznych u i’ządzeń ko w a isk ich  i  pras, potężne pneum atyczne m aszyny 
fo rm ia rsk ie , m aszyny do od lew an ia  pod ciśn ien iem  i  do od lew an ia  metoda 
odśrodkową.

S tw orzono 26 autom atycznych l in i i  ob rab ia rek  i  fa b rykę  autom atyczną, 
w y tw a rza jącą  części samochodów'.

W  1950 r. p ro d u kc ja  urządzeń p rzem ysłu  hutn iczego zw iększyła  się w  po­
ró w n a n iu  z 1940 rok iem  4,8 raza, p ro dukc ja  tu rb in  pa row ych  —  2,6 raza, 
p ro dukc ja  urządzeń e lek trycznych  —  3 razy.

D la  p rzem ys łu  p a liw  w y tw a rza n o  ko m b a jn y  w ęglow e, m aszyny do łado­
w an ia  m in e ra łó w  i  w ęgla, ins ta lac je  w ie rtn icze  do g łębok ich  w ie rceń  ro p y  
n a fto w e j, potężne pom py b ło tne  i  w ie le  in n ych  rodza jów  urządzeń o w ysok ie j 
w yda jnośc i. P ro d u kc ja  a p a ra tu ry  dla p rzem ysłu  na ftow ego zw iększyła  się 
w  1950 r. 3 -k ro tn ie  w  po rów nan iu  —  1940 r.

D la  potrzeb transpo ru  ko le jow ego zastosowano i  zorganizowano p rodukc ję  
now ych  da lekobieżnych parow ozów  tow a row ych , e lektrow ozów , lo ko m o tyw  
d ies low skich , w agonów  sam ow yładow u jących  się, m eta low ych  w a g onów -w y- 
w ro te k  i  w agonów -ch łodn i oraz w agonów  pasażerskich w ykonanych  ca łko­
w ic ie  z m eta lu .

P ro d u kc ja  tra k to ró w  w  1950 r. w  po rów nan iu  z r. 1940 zw iększyła  się 3,8 
raza, ko m ba jnów  — , 3,6 raza, p ługów  tra k to ro w y c h  —  3,1 raza, s iew n ików  
tra k to ro w ych  —  5,5 raza, k u lly w a to ró w  tra k to ro w y c h  —  3,1 raza. Zastoso­
wano i  rozpoczęto produkow ać masowo przeszło 150 now ych  typ ó w  maszyn 
ro ln iczych  o w ysok ie j w yda jności.

Jednakże osiągn ię ty poziom  p ro d u k c ji urządzeń energetycznych, ciężkich 
maszyn do skraw an ia  m e ta li oraz urządzeń kow a lsk ich  i  pras, sko m p liko w a ­
nych  urządzeń d la  p rzem ysłu  na ftow ego i  n ie k tó rych  rodza jów  p rzyrządów  
n ie  zaspokaja zw iększonych potrzeb gospodark i narodow ej.

W  dziedzin ie  p rzem ysłu  chemicznego p lan  5 -le tn i w y ty c z y ł zadanie p rze­
kroczenia  w  1950 r. przedw ojennego poziom u p ro d u k c ji p ó łto ra k ro tn ie . F a k ­
tyczn ie  p ro d u kc ja  p rzem ysłu  chemicznego przew yższyła  poziom  przedw o­
je n n y  1,8 raza.
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Przedw, o jenny  poziom  p ro d u k c ji naw ozow  szotow ych p rzekroczony został 
w  ,19oO ro k u  2,2 raza, a naw ozów  potasow ych —  1,4 raza, to  jes t w ięce j n iż  
p rz e w id y w a ł to  p lan  5 -le tn i. P rodukc ja  naw ozów  fos fa tow ych  zw iększy ła  się 
w  1950 r. w  po rów nan iu  z 1940 rok iem  —  1,9 raza.

Z w iększy ła  się rów n ież  w  po ró w n a n iu  z poziom em  p rzedw o jennym  p ro d u k ­
cja kauczuku syntetycznego.

Znacznie rozszerzono p ro dukc ję  i  w prow adzono now e rodzaje p ro d u k c ji dla 
p rzem ys łu  w łó k ie n  sztucznych, mas p lastycznych  d la  p rzem ysłu  la k ie rn iczo - 
fa rb ia rsk iego , farm aceutycznego i  in n ych  gałęzi p rzem ysłu  chemicznego. 
W  zakresie p ro d u k c ji b a rw n ik ó w  p lan  5 -le tn i w yko n a n y  został z nadw yżką. 
Ilość p rodukow anych  ga tunków  b a rw n ik ó w  w zrosła  do 320 pozyc ji w  1950 r. 
w  po ró w n a n iu  ze 186 w  1940 r. W zrosła p rz y  ty m  p ro d u kc ja  b a rw n ik ó w  w y ­
s o k o g a tu n k o w y c h  i  trw a ły c h . Wprowadzono p ro d u kc ję  w ie lo ko lo ro w e j b ło n y  
f ilm o w e j.

P ro d u kc ja  materiałów budowlanych przewyższyła poziom  przedw o jenny. 
P ro d u kc ja  cem entu zw iększy ła  się w 1950 r. w p o ró w n a n iu  z 1940 r. —  1,8 ra ­
za p ro d u kc ja  szkła okiennego —  1,9 raza. W ytyczone  przez p lan  5 -le tn i na 
ro k  1950 zadania w zakresie p ro d u k c ji cem entu w ykonane  zosta ły przez m in i­
s te rstw o p rzem ys łu  m a te ria łó w  budow lanych  ZSRR w  101 proc., a w  za­
kres ie  g loba lne j p ro d u k c ji cem entu w Z w ią zku  R adzieckim  —  w  97 proc.

N ie  w  p e łn i zosta ły w ykonane  zadania w ytyczone  przez p la n  5 -le tn i w  za­
k res ie  p ro d u k c ji cegły i  dachów ki. P ro d u kc ja  m a te ria łó w  budow lanych  oraz 
ich  jakość w ciąż jeszcze nie nadążają za rosnącym i po trzebam i gospodarki 
na rodow e j.

W  przem yśle  d rzew nym  w yw ó z  d rew na w  1950 ro k u  zw iększy ł się w  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 o 36 proc., jednakże zadania w ytyczone  przez p lan  
5 -le tn i n ie  w  p e łn i zosta ły  w ykonane. Zadania  p lanu  5-le tn iego w  zakresie 
dostaw y p rzem ys łow i d rzew nem u m aszyn i  m echanizm ów  w ykonane  zosta ły 
z nadw yżką, ale w sku te k  niezadow ala jącego w yko rzys ta n ia  m echanizm ów , 
tem po w zros tu  w yda jnośc i p ra cy  w  eksp loa tac ji lasów  b y ło  n iew ystarcza jące 
w  okresie  p lanu  5-le tn iego. P ro d u kc ja  p ap ie ru  zw iększy ła  się w  1950 r. o 47 
proc. w  p o ró w n a n iu  z r . 1940.

W  okresie od 1946 do 1950 r. następow ała szybka odbudowa i  rozw ó j p rze­
m ys łu  w łókienn iczego, kon fekcy jnego , tryko tażow ego, obuw ianego i  in n ych  
ga łęzi lekk iego  przemysłu. W 1950 r . p ro d u kc ja  ty ch  ga łęzi p rzem ysłu  zw ię k ­
szyła się w  po ró w n a n iu  z 1940 r. o 17 proc.

P ro d u kc ja  podstaw ow ych  w y ro b ó w  p rzem ys łu  lekk iego  zw iększyła  się 
w  ciągu 5 la t  w  zakresie tk a n in  baw e łn ianych  —  2,4 raza, tk a n in  w e łn ianych
—  2,9 raza, w y ro b ó w  dz iew ia rsk ich  —  5,2 raza, obuw ia  skórzanego —  3,2 
raza, obuw ia  gum owego —  7 razy. Jednakże zadania w ytyczone  przez p lan  
5 -le tn i w  zakresie w y tw a rz a n ia  tk a n in  baw e łn ianych  i  obuw ia  n ie  w  pe łn i 
zosta ły w ykonane. Znacznie p o p ra w ił się i  rozszerzył aso rtym en t tka n in , kon ­
fe k c ji, try k o ta rz y  i  obuw ia.

P ro d u kc ja  podstaw ow ych  artykułów przemysłu spożywczego w zrosła  zna­
cznie w  ciągu 5 la t.

W  1950 r. p rzedw o jenny  poziom  p ro d u k c ji tłuszczów  zw ierzęcych został 
p rzekroczony o 57 proc., tłuszczów  ro ś lin n ych  i  in n ych  o 10 prcc., a o 7 
proc., po ło w y  ry b  zw iększy ły  się o 27 proc., p ro d u kc ja  w y ro b ó w  m asarskich
—  o 20 proc., konserw —  o 48 proc., cu k ru  —  o 17 proc., w y ro b ó w  c u k ie rn i-
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czych —  o 23 proc. i  m y d ła  —  o 16 proc. A s o rty m e n t i  jakość a r ty k u łó w  spo­
żyw czych  u le g ły  rozszerzeniu i  popraw ie .

W  1950 r. p ro d u kc ja  w yższych ga tu n kó w  w yn ios ła  75 proc. całe j p ro d u k c ji 
m asła śm ietankow ego i  42 proc. p ro d u k c ji sera.

W yró b  p ro d u k tó w  d ie te tycznych  zw iększy ł się w  p o ró w nan iu  z poziom em  
p rze d w o je n n ym  p ię c io k ro tn ie , p ro d u k tó w  przeznaczonych d la  dzieci —  57  
raz  a, w ita m in  —  10,4 raza,

P rzem ys ł m ie jscow y i spółdzielczość rękodz ie ln icza  zw ię kszy ły  w  1950 r. 
sw ą p ro d u kc ję  g loba lną  w  po rów nan iu  z poziom em  p rzedw o jennym  1,5 raza. 
W ciąż je d n ak  jeszcze n ie  w ystarcza jąco w yko rzys tyw a n e  są m ie jscow e su­
row ce  d la  zw iększenia  p ro d u k c ji to w a ró w  powszechnego u ży tku . A so rtym e n t 
i  jakość p ro d u k c ji p rzem ys łu  m ie jscow ego i  spółdzielczości rękodz ie ln icze j 
n ie  nadążają  za zw iększonym  zapotrzebow aniem  ludności.

P ro d u k c y jn y  m a ją te k  trw a ły  całego p rzem ys łu  ZSRR dz ięk i odbudow ie, 
budow ie  i  re k o n s tru k c ji p rzeds ięb io rs tw  w yposażonych w  przodu jące k ra jo ­
w e urządzenia techniczne zw iększy ł się w  ro k u  1950 o 58 proc. w  p o ró w nan iu  
z r. 1940. O gólna ilość ob rab ia rek, dz ięk i uzupe łn ien iu  je j n o w ym i, bardzie j 
w y d a jn y m i o b ra b ia rka m i zw iększy ła  się pod kon iec p la n u  p ięc io le tn iego  prze­
szło 2 -k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z 1940 r.

Ilość  używ ane j w  przem yśle  ene rg ii e lek tryczne j, p rzypada jąca  na jednego 
ro b o tn ika , w zros ła  w  1950 r. p ó łto ra k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z 1940 r.

Skuteczne zastosowanie now e j te c h n ik i u m o ż liw iło  dokonanie na w ie lk ą  
ska lę  dalszej technicznej re n o w a c ji gospodark i na rodow e j i  podniesienie po­
z iom u m echan izac ji ro b ó t p racoch łonnych  i  c iężkich. Równocześnie postęp 
techn iczny, podniesienie k w a lif ik a c ji oraz in ic ja ty w a  tw órcza  ro b o tn ikó w , in ­
żyn ie ró w  i  te ch n ikó w  za p e w n iły  znaczny w zros t w yda jnośc i p racy. W ydajność 
p ra cy  ro b o tn ik ó w  w  przem yśle  w zrosła  w  1950 r. w  po ró w n a n iu  z p rzedw o jen ­
n y m  ro k ie m  1940 o 37 proc. zam iast 36 proc., ja k  to p rze w id yw a ł p lan  5 -le tn i. 
W yda jność p ra cy  w  b u d o w n ic tw ie  w  1950 r. p rzew yższy ła  o 23 proc. poziom  
1940 roku .

D z ię k i lepszemu w y ko rzys ta n iu  urządzeń techn icznych w  przem yśle, b a r­
dzie j oszczędnemu w yd a tko w a n iu  surow ców , p a liw a  i  ene rg ii e lek tryczne j, 
zm n ie jszen iu  s tra t i  odpadków , podn iesien iu  w yda jnośc i pracy, przyśpiesze­
n iu  obiegu środków  ob ro tow ych  —  w ykonane  zostało zadanie obniżenia kosz­
tó w  w łasnych  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j p rzew idz iane  p lanem  5 -le tn im  na 
r. 1950, N iezupe łn ie  w ykonano  w ytyczone  przez p la n  5 -le tn i zadanie obniże­
n ia  kosztów  w łasnych  ro bó t budow lanych . K osz ty  b u d o w n ic tw a  m im o znacz­
nego w zro s tu  ilo śc i ro b ó t in w e s tycy jn ych , pozostają w ciąż jeszcze w ysokie . 
W  zw iązku  z ty m  rząd w  1950 r. p o d ją ł k ro k i, zm ierzające do po tan ien ia  bu ­
d o w n ic tw a  i  polepszenia dokum en tac ji, do zw iększenia p ro d u k c ji m a te ria łó w  
b udow lanych  oraz do usunięcia  b ra kó w  w  dz iedzin ie  p lanow an ia  i  zaopatrze­
n ia  b u d o w n ic tw a  inw estycy jnego .

W Y K O N A N IE  P L A N U  5 -LE T N IE G O  W  D Z IE D Z IN IE  R O L N IC T W A

W  w y n ik u  pom yślnego w yko n a n ia  p lanu  5-le tn iego na s tą p ił now y, potężny 
rozw ó j ro ln ic tw a . W  ciągu p ię c io la tk i w zrosła  i  jeszcze bardz ie j okrzep ła  spo­
łeczna gospodarka kołchozów , rozw inę ła  się baza m ate ria lno -techn iczna  ro l­
n ic tw a , zw iększy ła  się ro la  ośrodków  m aszyn o w o -tra k to ro w ych  w  p ro d u k c ji
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ko łchozow ej, p rzygo tow ano nowe, w y k w a lif ik o w a n e  k a d ry  o rgan iza to rów  p ro ­
d u k c ji ro ln e j, w y b itn y c h  znaw ców  u p ra w y  ro li,  h o d o w li byd ła  i  m echanizacji.

Obszar zasiewu u p ra w  zbożowych w zrós ł w  ciągu 5 la t o przeszło 20 proc. 
O gółem  zb io ry  zboża w  ro ku  1950 p rzew yższy ły  poziom  z ro ku  1940 o 345 m i­
lio n ó w  pudów, p rzy  czym  p ro d u kc ja  pszenicy w zrosła  w  po rów nan iu  z po­
ziom em  p rzedw o jennym  o 376 m ilio n ó w  pudów . Zadanie p lanu  5-le tn iego 
W dziedzin ie  w yda jnośc i u p ra w  zbożow ych z 1 ha w ykonano  z nadw yżką. 
W  la tach  1949— 1950 w yda jność u p ra w  zbożow ych z 1 ha b y ła  o 13 proc. w y ż ­
sza n iż  w  ro k u  1940.

Obszar zasiewów  u p ra w  techn icznych w  ciągu 5 la t w zrós ł o 59 proc., 
w  ty m  b a w e łny  o 91 proc., ln u  d ługow łókm stego  —  o 90 proc., bu raka  cu­
k row ego  o 57 proc., s łonecznika —  o 23 proc. Ogółem  zb io ry  baw e łny  
w z ro s ły  w  ciągu 5 la t 2,9 raza, w łó kn a  ln u  przeszło 2 razy, bu raka  cukrow ego

2,7 raza, słonecznika o 70 proc. P ow ażnym  b ra k ie m  w  p ro d u k c ji u p ra w  
ro ln y c h  są w ciąż jeszcze znaczne s tra ty  p rz y  zbiorze p lonów , zwłaszcza —  
zboża, ln u  d ługow łókn is tego  i  bu raka  cukrow ego.

Obszar u p ra w y  w a rzyw , a rbuzów  i  z iem n iaków  w zrós ł w  po rów nan iu  z ro ­
k ie m  1940 o 5 proc. G lobalne zaś z b io ry  z iem n iaków  w  ro k u  1950 p rzew yż­
szy ły  poziom  p rzedw o jenny  o 21 proc.

W  ciągu 5 la t  dokonano znacznej p racy  w  zakresie dalszego w zm ocnien ia  
i  rozszeizenia baz z iem n iaczano-w arzyw nych  w o kó ł M oskw y, Len ing radu , Ba­
ku , C harkow a, K ijo w a , m. G o rk i, p rzem ys łow ych  ośrodków  U ra lu , Zagłęb ia  
Donieckiego, Zagłęb ia  K uźn ieck iego, m ia s t S y b e rii i  D a lek iego W schodu oraz 
in n y c h  w ie lk ic h  m ia s t

Obszar zasiewu ro ś lin  pastew nych w  ro k u  1950 w zrós ł w  po rów nan iu  z ro ­
k ie m  1940 o 15 proc., jednakże zadania p la n u  5 -le tn iego w  zakresie zw iększe­
n ia  obszaru pod tra w a m i w ie lo le tn im i n ie  w  ca łe j p e łn i w ykonano  i  p ro d u k ­
cja paszy n ie  d o trzym u je  k ro k u  zw iększonem u zapotrzebow aniu  hodow li.

W  dziedzin ie  h o d o w li b yd ła  —  zadania p lanu  5 -le tn iego dotyczące zw ię k ­
szenia pog łow ia  byd ła  stanow iącego w łasność ko łchozów  w ykonano  z nad­
w yżką. P rzedw o jenny poziom  pog łow ia  b yd ła  p ro d uk tyw nego  i  d rob iu  w  k o ł­
chozach zosta ł znacznie przekroczony: b yd ła  rogatego —  o 40 proc., ow iec 
i  kóz —  o 63 proc., trzo d y  ch lew ne j —  o 49 proc., d ro b iu  —  2 -k ro tn ie . We 
w szys tk ich  ka tego riach  gospodarstw  —  kołchozach, sowchozach, u ko łchoź­
n ik ó w  i  gospodarzy in d yw id u a ln ych , u  ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików  —  ogólne 
pog łow ie  byd ła  p roduk tyw nego , k tó re  g w a łto w n ie  spadło w  czasie w o jn y , 
osiągnęło poziom  przedw o jenny, a w  ro k u  1950 w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 
w zros ło  o 4 proc., ilość zaś d ro b iu  —  o 14 proc. W  ciągu p ię c io la tk i w  k o ł­
chozach i  sowchozach dokonano znacznej p ra cy  w  zakresie h o d o w li byd ła  ra ­
sowego w zrosła  sieć sowchozów za jm u jących  się w y łączn ie  hodow lą  byd ła  
rasowego, sieć państw ow ych  ośrodków  h o d o w li b yd ła  rasowego oraz fe rm  
b yd ła  rasowego w  kołchozach.

W zrosło  wyposażenie techniczne ro ln ic tw a . W  ciągu 5 la t gospodarce ro ln e j 
dostarczono 536.000 tra k to ró w  w  p rze liczen iu  na jednostkę  o m ocy 15 K M , 
93.000 ko m ba jnów  zbożowych, w  ty m  39.000 ko m ba jnów  samobieżnych, 341.000 
p łu g ów  tra k to ro w y c h , 254.000 s ie w n ikó w  tra k to ro w y c h , 249.000 k u lty w a to ró w  
tra k to ro w y c h  i  w ie le  in n ych  m aszyn służących do u p ra w y  ziem i, s iewu oraz 
sprzętu. Jednocześnie n ie  nadąża się z zaopa tryw an iem  gospodarki ro ln e j 
w  m aszyny służące do sprzę tu  baw e łny , ln u  i  konop i, bu raka  cukrowego, p rze-

127



tw ó rs tw a  paszy i  m echan izacji p racoch łonnych ro bó t w  hodow lanych  fe rm ach  
ko łchozów  i  sowchozów.

D okonano znacznej p racy w  zakresie e le k try f ik a c ji ko łchozów , ośrodków  
m aszynow o trak to row ych  i  sowchozów. Moc e le k to w n i w ie js k ic h  do końca 
1950 r. w zrosła  w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 — 2,8 raza.

U zyskano poważne sukcesy w  dziedzin ie  podniesienia k u ltu ry  ro ln ic tw a : 
pod ję to  zakro jone na szeroką skałę prace nad w prow adzen iem  i  zastosowa­
n iem  odpow iedn ich  tra w o p o ln ych  p łodozm ianów  zbożowych i  pastew nych 
w  kołchozach i  sowchozach; w  ro k u  1950 w  kołchozach zaorano tra k to ra m i 
przeszło 90 proc. w szystk ich  czarnych ugorów  i  z iem i pod ozim inę; o rka  p łu ­
gam i z p rzedp łużkam i s tanow iła  87 proc. całej o rk i tra k to ro w e j wobec 13 
proc. w  ro k u  1940; obszar zasiewu zbóż ja rych , o z im in y  i  czarnych ugorów  
w kołchozach s ta n o w ił w  ro k u  1950 —  63 proc. całej p ow ie rzchn i wobec 54 
proc. w  ro k u  1940; siew  k w a lif ik o w a n y m i nasionam i zbóż w zrós ł w  ciągu 
5 la t  o 64 proc., k w a lif ik o w a n e j zaś pszenicy —  zw iększy ł się 2 razy; w  ro ku  
1950 zebrano p rzy  pom ocy kom ba jnów  u p ra w y  zbożowe z p o ło w y  całej po­
w ie rzch n i zasiewu.

Pom yśln ie  w y k o n y w a n y  je s t p lan  sadzenia ochronnych pasów leśnych. 
Ko łchozy, sowchozy, ośrodk i m aszynow o-trak to row e , gospodarstwa leśne 
i  ś rodk i sadzenia lasów, re a lizu ją c  s ta lin o w sk i p lan  przeobrażenia p rzy ro d y , 
zasadziły i  zasia ły  ochronne pasy leśne na obszarze 1.350-000 ha, z czego 
w  1950 ro k u  —  na obszarze 760 tys ięcy ha.

W ykonano zadania p lanu  5 -le tn iego w  dz iedzin ie  budownictwa sowchozo- 
wego. W  ciągu 5 la t  sowchozy znacznie rozszerzy ły  obszar zasiewu u p ra w  
ro lnych . W yda jność u p ra w  zobożowych z 1 ha w  ro k u  1950 p rzew yższyła  
w yda jność  w  ro k u  1940 o 16 proc. W  sowchozach M in is te rs tw a  Sowchozów 
ZSRR w  zasadzie zakończono m echanizację ro bó t po lnych. W  ro ku  1950 
przeszło 95 proc. o rk i, s iewu i  sprzętu zbóż w ykonano  p rzy  pom ocy tra k c ji 
m echanicznej. Pod kon iec ro k u  1950 w  sowchozach M in is te rs tw a  Sowchozów 
ZSRR byd ła  rogatego b y ło  w ięce j n iż  przed w o jn ą  o 20 proc., ow iec i  kóz —  
o 29 proc., trzo d y  ch lew ne j —  o 36 proc. Znacznie w zrosła  p roduk tyw ność  b y ­
dła. P rzec ię tny udój m leka  na jedną k ro w ę  w  ro ku  1950 w  sowchozach M in i­
s te rs tw a  Sowchozów ZSRR p rzew yższy ł poziom  z ro ku  1940 o 28 proc.

W  ciągu 5 la t dokonano w ie lk ie j p racy  w  zakresie dalszego organizacyjno- 
gospodarczego umocnienia kołchozów i l ik w id a c ji naruszeń s ta tu tu  a rte lu  
ro lnego; poczyniono k ro k i w  k ie ru n k u  usp raw n ien ia  o rgan izac ji i uporządko­
w an ia  o p ła ty  za pracę w  kołchozach, w zm ocn ien ia  sta łe j b ryg a d y  p ro d u k ­
cy jn e j, ja ko  podstaw ow ej fo rm y  o rgan izac ji p racy  w  a rte łu ; w  kołchozach 
znacznie w zrosła  dyscyp lina  p racy oraz podniosła się w yda jność p racy. N ie ­
podzie lne fundusze ko łchozów  w zro s ły  w  ro k u  1950 w  po ró w n a n iu  z 1940 
ro k ie m  1,6 raza.

Gospodarstw om  ch łopsk im  L ite w s k ie j, Ł o te w sk ie j, Estońskie j i  M o łd a w ­
skie j SRR oraz zachodnich obw odów  U k ra iń s k ie j i  B ia ło ru sk ie j SRR, k tó re  
zna jdow a ły  się pod okupac ją  n iem iecką, Z w iązek  R adziecki u d z ie lił w yd a tn e j 
pom ocy p ro d u k c y jn e j w  dziedzin ie um ocn ien ia  spółdzielczości ro ln e j, o rga­
n izow an ia  ośrodków  m aszynow o-trak to row ych , dostaw y tra k to ró w  i  maszyn, 
naw ozów  sztucznych oraz w  dziedzin ie p rzyznaw an ia  im  k re d y tó w . Pod ko ­
niec p lanu  5-le tn iego na obszarach tych  zakończono w  zasadzie k o le k ty w iz a ­
cję gospodarstw  ch łopskich  na zasadzie dobrow olności.
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* " ZW?j soc3’a lis tyczne j p ro d u k c ji ro ln e j, je j w ysoka tow arow ość u m o ż li- 
> zabezpieczenie zw iększonego zapotrzebow ania ludności na chleb mięso 

f u 6 } 0! * - f ne P™d u k ty  sP °ży wcze oraz zw iększenie dochodów ko łchozów  
ko łchoźn ików  W zrost p ro d u k c ji up raw  zbożowych i  techn icznych oraz roz- 

w o j p ro d u k c ji hodow lane j s tw o rz y ły  trw a łą  bazę surow cow ą d la  dalszego 
io z w o ju  p rzem ysłu  lekk iego  i  spożywczego.

W Y K O N A N IE  P L A N U  5 -LE T N IE G O  W  D Z IE D Z IN IE  TR A N SP O R TU
I  ŁĄ C Z N O Ś C I

T ra n sp o rt k o le jo w y  w  okresie 5 - la tk i zaspokoił w zrasta jące zapotrzebowanie 
gospodark i narodow e j w  dz iedzin ie  przewozu. U stalone na ro k  1950 zadanie 
w  zakresie przew ozu ła d u nkó w  w  transporc ie  ko le jo w ym  zostało w ykonane 
z nadw yżką  13 proc. P rzec ię tny załadunek na dobę w  k o le jn ic tw ie  s tanow ił 
w  1950 ro ku  121 proc. poziom u z 1940 r. i  103 proc. zadania p lanu  5-le tn iego. 
W rezu ltac ie  zastosowania przodu jących  m etod p racy i  now ej te ch n ik i znacz- 
rne polepszyło się w yko rzys tan ie  środków  technicznych w  k o le jn ic tw ie . W  ro ­
ku  1950 ładunek w agonu tow arow ego w zrós ł w  po rów nan iu  z ro k ie m  1940

z° ro k ic m CUU0Z oC?0tnpar o r ga t0War0WeS° zw iększy ła  się w  po rów nan iu

wn^pnnC,!ęl ny, p rze lo t w agonu tow arow ego na dobę przew yższy ł poziom przed­
w o jenny o 4,6 proc. O bró t w agonu w  okresie 5 -le tn im  został przyśpieszony, 
je  nakze w  ro ku  1950 n ie  osiągnął jeszcze poziom u przew idzianego w  p lan ie  
5 -le tm m . W rezu ltac ie  odbudow y gospodark i narodow ej w  re jonach, k tó re  
u c ie rp ia ły  na sku tek  w o jn y  oraz podjęcia  k ro k ó w  w  dziedzin ie  l ik w id a c ji 
n ie rac jona lnych  przew ozów  przeciętna trasa przewozu ładunków  w ciągu 
okresu p ięc io le tn iego u leg ła  zm nie jszeniu , jednakże ustalone na ro k  1950 za­
danie w  zakresie zm nie jszenia  trasy  przew ozów  n ie  ca łkow ic ie  zostało w v - 
konane. J

D ecydu jącym  zadaniem  5 - la tk i pow o jenne j by ła  lik w id a c ja  w ie lk ic h  znisz­
czeń, k tó re  w o jna  w yrzą d z iła  tra n sp o rto w i ko le jow em u. W ykonane w ciągu 
5 la t ro bo ty  w  dziedzin ie  odbudow y rów no leg łych  to rów , m ostów, s tac ji i w ę­
z łów  ko le jo w ych  za p e w n iły  n ieodzow ną zdolność przepustow ą na g łów nych  
lim a ch  ko le jow ych . W  znacznym  s topn iu  odnow iono i  uzupełn iono tabo r lo -

om o tyw  parow ozam i now ych  serii, lo ko m o tyw a m i d ies low sk im i i  e le k tro ­
w ozam i, ja k  rów n ież  ta bo r w agonów . Zbudow ano now e lin ie  ko le jow e, zw łasz- 
cza w re jonach  pó łnocnych oraz w  A z ji Ś rodkow ej. Z e le k try fik o w a n o  szereg 
l in i i  ko le jo w ych  na U ra lu , na Zakaukaz iu  i  w  K rz y w y m  Rogu oraz podm ie ]- 
. . c in k i w ęzłów  ko le jo w ych  M oskw y, Len ing radu , R ygi, K ijo w a . Baku
i  T a llin a . Jednakże zadanie p lanu  5-le tn iego  w  dziedzin ie  odbudow y i  budo­
w y  l in i i  ko le jo w ych , m ostów  i  dw orców  n ie  w  całe j p e łn i zostało w ykonane.

Przewóz ła d u nkó w  w  transporcie rzecznym w  ro ku  1950 p rzekroczy ł poziom  
1940 ro ku  o 26 proc., n ie  osiągnął jednak poziom u ustalonego w p lan ie  5 -le t­
n im . Polepszono w yko rzys tyw a n ie  W o łg i i  je j d o p ływ ó w  d la  celów  tra n sp o r­
tow ych , ja k  rów n ież rzek sybe ry jsk ich  i pó łnocnych. W yko rzys tan ie  m ocy 
f lo ty  ho low nicze j w zrosło  w  1950 ro ku  w  po rów nan iu  z rok iem  1940 o 30 proc., 
w yko rzys ta n ie  zaś ładow ności f lo ty  ho low ane j zw iększyło  się o 43 proc. F lo ­
ta  rzeczna została w  znacznym  s topn iu  odnow iona i  uzupełn iona. O dbudow a­
no B ia ło m o rsko -B a łtyck i ka n a ł im . S ta lina  oraz szlak w odny D n ie p r —  Bug, 
ja k  rów n ież  p o rty  rzeczne i  przeds ięb iors tw a rem on tu  sta tków .

Nowe Drogi — a
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Przew óz ła d u nkó w  w  transporc ie  m o rsk im  w zrós ł w  ro k u  1950 w  p o ró w ­
n a n iu  z ro k ie m  1940 o 65 proc., jednakże zadanie p lanu  5-le tn iego  w  zakresie 
przew ozu w  transporc ie  m o rsk im  n ie  ca łkow ic ie  zostało w ykonane. W  zasa­
dzie zakończono ro b o ty  w  zakresie odbudow y p o rtó w  m orsk ich  i  zak ładów  re ­
m o n tu  s ta tków . Zdolność p ro d u kcy jn a  zakładów  rem ontu  s ta tków  i  w arsz­
ta tó w  M in is te rs tw a  F lo ty  M o rsk ie j zw iększyła  się w  ro ku  1950 w  po rów nan iu  
z ro k ie m  1940 przeszło 2 -k ro tn ie , a ilość urządzeń do podnoszenia s ta tkó w  —  
1,6 raza.

Przew óz ła d u nkó w  w  transporc ie  sam ochodow ym  w zrós ł w  ro k u  1950 w  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 —  2,3 raza. Zbudow ano 16.000 k m  dróg samochodo­
w ych  o tw a rd e j naw ie rzchn i. Oddano do u ż y tk u  m ag is tra lę  samochodową 
M oskw a —  S ym feropo l. Sieć dróg sam ochodowych z ulepszoną naw ie rzchn ią  
b y ła  pod kon iec 5 - la tk i 2,5 raza w iększa n iż  przed w o jną .

W  okresie 5 - la tk i odbudowano ś ro d k i łączności i  ra d io  oraz zapew niono ich  
dalszy rozw ó j na bazie now ej techn ik i. M oc s ta c ji te le fon icznych  p rzekroczy ła  
poziom  p rzedw o jenny. P la n  budow y nadawczych s ta c ji ra d io w ych  w yko n a n y  
został w  ciągu p ięc io lec ia  z nadw yżką  39 proc. W zrosła sieć rad ioodbiorcza. 
P la n  odbudow y i  przeprow adzen ia  kab la  m ag is tra lnego  przekroczony został 
w  ciągu 5 la t  o 23 proc. D ługość pocztow ych l in i i  lo tn iczych  w  po ró w n a n iu  
z ro k ie m  1940 w zros ła  2,3 raza.

W Y K O N A N IE  P L A N U  5 -LE T N IE G O  W  D Z IE D Z IN IE  
D O C H O D U  N AR O D O W EG O  I  B U D Ż E T U  PAŃ S TW O W E G O

Zadanie p lanu  5 -le tn iego w  zakresie zw iększenia dochodu narodow ego w y ­
konano ze znaczną nadw yżką. P la n  5 -le tn i w ysuną ł zadanie przekroczenia  
przedw ojennego poziom u dochodu narodow ego o 38 proc. F ak tyczn ie  dochód 
n a rodow y zw iększy ł się w  ro k u  1950 w  stosunku do ro k u  1940 w  cenach po­
ró w n y w a ln y c h  o 64 proc. W zrost dochodu narodow ego u m o ż liw ił znaczną po­
p raw ę  sy tu a c ji m a te ria ln e j ro b o tn ikó w , ch łopów  i  in te lig e n c ji, dokonanie 
w ie lk ic h  in w e s ty c ji ka p ita ło w ych  w  gospodarkę narodow ą oraz nagrom adze­
n ie  n iezbędnych państw ow ych  rezerw  m a te ria ło w ych  i  żyw nościow ych.

Podczas, gdy w  k ra ja c h  ka p ita lis tyczn ych  przeszło po łow ę dochodu na ro ­
dowego przyw łaszcza klasa ka p ita lis tó w , w  Z w ią zku  R adzieck im  ca ły  dochód 
na rodow y na leży do mas p racu jących. M asy pracu jące ZSRR o trz y m a ły  p rzy  
ty m  w  ro ku  1950 d la  zaspokojenia sw ych osobistych potrzeb m a te ria ln ych  
i  k u ltu ra ln y c h  74 proc. dochodu narodowego, zaś 26 proc. dochodu narodow ego 
pozostało w  dyspozyc ji państw a, ko łchozów  i  o rgan izac ji spółdzie lczych dla 
rozszerzenia p ro d u k c ji socja lis tyczne j oraz na inne  po trzeby  ogó lnopaństw o- 
w e i  społeczne. D z ię k i w z ro s to w i dochodu narodow ego budżet pańs tw ow y 
w y k o n y w a n y  b y ł rokroczn ie  z nadw yżką  dochodów nad w yd a tka m i. W  w y ­
datkach budżetu państw ow ego sta l« w zras ta ł udz ia ł w y d a tk ó w  na finansow a­
n ie  gospodark i na rodow e j i  b u d o w n ic tw o  spo łeczno-ku ltu ra lne .

W  w y n ik u  w zros tu  dochodu narodow ego i  pom yślnego w yko n a n ia  budżetu 
państw owego, p lan  5 -le tn i w  zakresie in w e s ty c ji w  gospodarkę narodow ą w y ­
konany został z nadw yżką  22 proc. W  la tach  1946 —  1950 odbudowano, zbu­
dow ano i  oddano do u ż y tk u  przeszło 6.000 p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych , 
n ie  licząc d robnych  p rzeds ięb io rs tw  państw ow yćh , spółdzie lczych i  ko łcho ­
zow ych.
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Z  tych  sam ych p rzyczyn  można b y ło  w  g ru d n iu  1947 r. p rzeprow adzić  re ­
fo rm ę  w a lu to w ą  oraz znieść system k a r tk o w y  na w szystk ie  a r ty k u ły  spożyw ­
cze to w a ry  przem ysłow e. W  la tach  1947 -  1950 trz y k ro tn ie  dokonano o b n iżk i 
cen to w a ró w  masowego spożycia i  p rzygo tow ano w a ru n k i dokonania  z dn iem  
1 m arca 1951 r. now ej o b n iżk i cen. Z apew n iło  to pow ażny w zros t rea lne j 
p acy ro b o tn ikó w , u rzędn ików  i  in te lig e n c ji p racu jące j oraz zm nie jszenie  w y - 
d a tków  ch łopów  na zakup to w a ró w  przem ysłow ych , k tó re  po tan ia ły , dopro ­
w adz iło  do dalszego w zm ocn ien ia  rub la , podniesien ia  jego zdolności n a b yw ­
czej oraz polepszenia k u rs u  ru b la  radzieckiego w  s tosunku do w a lu t obcych.

W Y K O N A N IE  P L A N U  5 -LE T N IE G O  W  D Z IE D Z IN IE  
P O D N IE S IE N IA  STO PY Ż Y C IO W E J I  P O Z IO M U  

K U L T U R A L N E G O  LU D N O Ś C I

W  Z w ią zku  R adzieckim  n ie  b y ło  i  n ie  ma bezrobocia. Po zakończeniu W ie l­
k ie j W o jn y  N arodow e j w szys tk im  zdem ob ilizow anym  z R adzieckie j A rm ii  
i  M a ry n a rk i W o jenne j zapew niono w  całej p e łn i pracę, odpow iadającą ich  
k w a lif ik a c jo m  i  specjalności. Liczebność robotników i urzędników w  gospo­
darce narodow e j ZSRR w  końcu 1950 r. w ynos iła  39,2 m ilio n a  osób i  w zrosła  
w  p o ró w n a n iu  z liczebnością w  końcu ro k u  1940 o 7,7 m ilio n a  osób.

Pdlepszyła się sy tuac ja  m a te ria ln a  ludności ZSRR, co znalazło w y ra z  we 
wzroście p ien iężnych  i  rea lnych  p łac ro b o tn ikó w  i  u rzędn ików  oraz w  zw ię k ­
szeniu dochodów ch łopów , p łynących  zarów no ze społecznej gospodark i k o ł­
chozów, ja k  rów n ież  z gospodark i p rzyzagrodow e j i  in d y w id u a ln e j. Ogólna 
suma dochodów robotników 1 urzędników oraz dochodów chłopów w zrosła  
w  ro ku  1950 w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1940, w  cenach p o ró w n yw a ln ych  o 62 
procent.

Znacznie zw ię kszy ły  się w ydatk i państwa na potrzeby kulturalno-społeczne 
mas pracujących. Ludność o trzym a ła  na koszt państw a za s iłk i i  re n ty  z ty tu łu  
ubezpieczeń społecznych ro b o tn ikó w , i  u rzędn ików , e m e ry tu ry  z ty tu łu  ubez­
pieczeń, bezpłatne i  u lgow e sk ie row an ia  do sanatoriów , dom ów  w ypoczynko ­
w ych  i  dom ów  dziecka, za s iłk i d la  m a tek  posiadających liczne po tom stw o i  d la 
m a tek  sam otnych, bezp łatną pomoc lekarską, bezpłatne nauczanie i  podw yż­
szanie na koszt państw a k w a li f ik a c ji  lu d z i p racy, stypend ia  d la  uczących się 
oraz szereg in n ych  zas iłków  i  u lg. Ponadto wszyscy ro b o tn icy  i  u rzędn icy  
o trz y m y w a li co ro k u  p ła tne  u r lo p y  na okres co n a jm n ie j dw óch tygodn i, 
a p racow n icy  szeregu zaw odów  —  dłuższe u rlo p y . W  ro ku  1950 ludność o trz y ­
m ała  z ty tu łu  w ym ie n io n ych  w yże j zas iłków  i  u lg  w yp łacanych  na koszt pań­
s tw a  sumę przekracza jącą 120 m ilia rd ó w  ru b l i  tj. 3 razy w ięce j n iż  w  ro ­
ku  1940.

W  okresie pow o jennym  jednocześnie z podnoszeniem się stopy życiow ej na­
ro d u  nas tąp ił dalszy ro z k w it k u ltu ry ,  na u k i i  sz tuk i.

L iczba uczn iów  uczęszczających do szkó ł podstaw ow ych, s iedm io le tn ich  
i  średnich, do szkół techn icznych i  in n ych  średnich zakładów  naukow ych  
w zrosła  w  ciągu 5 la t  o 8.000.000 i  w yn o s iła  w  ro k u  1950 —  37.000.000 p rzy  
czym  w  ro ku  1950 w  szkołach technicznych i  in n ych  średnich specja lnych za­
k ładach  naukow ych  ksz ta łc iło  się 1.298 tysięcy osób wobec 975.000 w  ro ku  
1940. W  w yższych zakładach naukow ych  w  ro ku  1950 ksz ta łc iło  się 1.247 ty ­
sięcy studen tów  wobec 812 tys ięcy w  ro ku  1940.
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Gospodarka narodow a o trzym a ła  w  ciągu 5 ła t  652 tysiące specja lis tów  
z w yższym  w ykszta łcen iem  oraz 1.278 tys ięcy —  ze średn im  w ykszta łcen iem .
W po ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 liczba  specja lis tów  za trudn ionych  w  gospodar­
ce narodow e j w zrosła  o 84 proc. W  ciągu ub ieg łych  5 la t w  naszym  k ra ju  do­
konano n ie zw yk le  don ios łych  o d k ryć  i  w yna lazków  w  różnych dziedzinach 
n a u k i i  te ch n ik i. Za w y b itn e  prace, w yn a la zk i i  osiągnięcia w  dziedzin ie  na- 
i>ki, te ch n ik i, l i te ra tu ry  i  sz tu k i przyznano w  okresie 5 - la tk i m iano lau rea ta  
N agrody S ta lin o w sk ie j przeszło 6.500 osobom.

Sieć in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych p rzekroczy ła  w  ro ku  1950^ poziom  
p rzedw o jenny  1,5 raza, liczba  zaś za trudn ionych  w  n ich  p ra co w n ikó w  nau­
ko w ych  w zrosła  b lisko  2 -k ro tn ie . Sieć in s ty tu c ji k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ych  
osiągnęła i  p rzew yższyła  ro zm ia ry  przedw ojenne. K lu b ó w  i  m asow ych b ib lio ­
te k  w  m ieście i  na w s i b y ło  w  ro ku  1950 —  o 15 proc. w ięce j n iż  w  ro ku  1940. 
N ak ład  książek w  Z w ią zku  R adzieckim  w zrós ł w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1940
0 84 proc. Ilość apara tów  k in e m a tog ra ficznych  do końca ro ku  1950 w zrosła  
1 ,5 -k ro tn ie  w, p o ró w nan iu  z ro k ie m  1940.

W  okresie pow o jennym  nastąp iła  dalsza popraw a op iek i le ka rsk ie j i  lecz­
n ic tw a  sa n a to ry jno -p ro fila k tycznego . Ilość łóżek w  szp ita lach m ie jsk ich
1 w ie js k ic h  w zros ła  w  ro k u  1950 o 25 proc. w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1940. Od­
budow ano zniszczone podczas w o jn y  sanatoria. L iczba le ka rzy  w  k ra ju  w zro ­
sła w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 o 75 proc.

Osiągnięto poważne sukcesy w  zakresie ro zw o ju  h and lu  radzieckiego. De­
ta liczn y  o b ró t to w a ro w y  w  państw ow e j i  spółdzielczej sieci hand low e j znacz­
n ie  p rzew yższył poziom  przedw ojennego 1940 roku . W  ro ku  1950 w  po rów na­
n iu  z ro k ie m  1940 sprzedano w  sklepach państw ow ych  i  spółdzielczych, nie 
licząc sprzedaży to w a ró w  z zasobów m ie jscow ych, m ięsa i  p rze tw o ró w  m ięs­
n ych  _  o 38 proc; w ięce j, p rze tw o ró w  ryb n ych  —  o 51 proc., tłuszczów  zw ie ­
rzęcych —  o 59 proc., tłuszczów  ro ś lin n ych  i  in n ych  —  _ o 67 Proc-> cu k ru  
o 33 proc., w y ro b ó w  cuk ie rn iczych  —  o 34 proc., obuw ia  —  o ¿9 proc., tk a ­
n in  baw e łn ianych , w e łn ianych , jedw abnych  i  ln ia n ych  —  o 47 proc., w y ro ­
bów  dz iew ia rsk ich  —  o 39 proc.

W zrosła sprzedaż to w a ró w  przeznaczonych na po trzeby  k u ltu ra ln e  i  go­
spodarcze ludności. W  ro k u  1950 w  po ró w n a n iu  z p rzedw o jennym  1910 ra ­
k ie m  w zrosła  sprzedaż: zegarków  -  3,3 raza, o d b io rn ikó w  ra d io w ych  -  
6 razy, p rzyrządów  e lek trycznych  do u ż y tk u  domowego 1,5 raza, row erom  
—  2,9 raza, m aszyn do szycia —  p raw ie  3 razy, m o to c y k li —  16 razy; k i lk a ­
k ro tn ie  w zrosła  sprzedaż m a te ria łó w  budow lanych  na w si. W  po rów nan iu  
z ro k ie m  1940 w  ro ku  1950 znacznie zw iększy ły  się ro zm ia ry  h and lu  ko icno- 

* zowego. Po zn ies ien iu  k a rte k  i  p rzeprow adzen iu  re fo rm y  p ien iężnej ceny na
rv n k u  ko łchozow ym  spadły. . 1 1  •

W  okresie 5 - la tk i pow o jenne j na szeroką skalę rozw inę ło  się b u dow n ic tw o  
m ieszkaniow e. P rzedsięb iorstw a państw owe, u rzędy i  ra d y  terenow e, la k  ró w ­
nież ludność m ias t i  os ied li robotn iczych, ko rzys ta jąc  z k re d y to w  pam „w o  
w ych , zbudow a ły  i  odbudow a ły  dom y m ieszkalne o łącznej pow ie rzchn i, prze- 
kracza jące j 100 m ilio n ó w  m  kw a d ra tow ych .

Ponadto w  m ie jscow ościach w ie js k ic h  odbudowano i  zbudowano 2.700 ty ­
sięcy dom ów  m ieszka lnych.

P A Ń S TW O W A  K O M IS JA  P L A N O W A N IA  ZSRR  
C E N T R A LN Y  U R Z Ą D  S TA T Y S T Y C Z N Y  ZSRR

16 kw ie tn ia  1951 roku.

132



Władysław Krajewski

O  właściwą ocenę charakteru nauk przyrodniczych
Przegląd czasopism radzieckich

B u d o w n ic tw o  soc ja lizm u i  kom un izm u  jes t n iem oż liw e  bez szerokiego roz­
w o ju  s ił w y tw ó rczych , bez szybkiego w zros tu  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j i  ro ln e j. 
R ozw ój zaś s ił w y tw ó rczych  op iera się na zdobyczach nauk  p rzy rodn iczych  —  
f iz y k i,  m a te m a tyk i, chem ii, b io lo g ii, g leboznaw stw a itd . N ic  też dziwnego, że 
Z w iązek  R adziecki, kroczący do kom un izm u, jes t w id o w n ią  ja k  najszersze­
go, n iespotykanego p rzedtem  ro zw o ju  nauk  p rzy rodn iczych  i  technicznych. Na 
o lb rzym ie  znaczenie n a u k i d la  b u d o w n ic tw a  socja listycznego n ie raz w skazy­
w a li L e n i n  i  S t a l i n .  W  p rzem ów ien iu  na zebran iu  p rzedw yborczym  
9.I I .  1946 r. tow arzysz S ta lin  pow iedz ia ł: „N ie  w ą tp ię , że je ś li u d z ie lim y  odpo­
w ie d n ie j pom ocy naszym  uczonym , p o tra fią  on i n ie  ty lk o  dogonić, ale i  prze­
k roczyć w  na jb liższym  czasie osiągnięcia n a u k i za g ran icam i naszego k ra ju “ .

Uczeni radzieccy n ie  za w ie d li pok ładanych  w  n ich  nadziei. Szereg o d k ryć  
w  dziedzin ie f iz y k i,  w  szczególności opanowanie ene rg ii a tom ow ej, w ie lk ie  
sukcesy b io lo g ii m iczu rin o w sk ie j i  f iz jo lo g ii pa w ło w o w sk ie j, liczne  osiągnię­
cia w e w szys tk ich  dziedzinach n a u k i i  te c h n ik i —  w szystko to  św iadczy o tym , 
że nauka radziecka w ysuw a  się zdecydowanie na czołowe m iejsce na świecie. 
Ja sk ra w ym  tego dowodem  są n iedaw no przyznane nagrody s ta linow sk ie  za 
szereg w y b itn y c h  prac w  dziedzin ie  f iz y k i,  m a te m a tyk i, chem ii, ag rob io log ii, 
f iz jo lo g ii,  g e o g ra fii i  in n ych  nauk.

R o zkw it n a u k i w  k ra ju  soc ja lizm u w y w o łu je  konieczność w yra źn e j oceny 
cha ra k te ru  i  ro l i  nauk i, w  szczególności nauk  p rzyrodn iczych , m ie jsca n a u k i 
w  życ iu  społecznym , stosunku n a u k i do p ro d u k c ji, bazy i  nadbudow y społecz­
ne j, k lasowości nauk i. Zagadnien ia  te m a ją  oprócz znaczenia filozo ficznego 
rów n ież  bezpośredni w yd źw ię k  p rak tyczny . C hodzi tu  w  szczególności o stosu­
nek do nauk i, k tó ra  w yro s ła  w  u s tro ju  fe u d a ln ym  i  ka p ita lis ty czn ym , o tra d y ­
cje n a u k i p rze d re w o lu cy jn e j. N ie  ma po trzeby  dowodzić, ja k  ak tua lne  są te 
zagadnienia u nas, w  k ra ja ch  dem okrac ji lu d o w e j, gdzie sto i zadanie szybkie­
go ro zw o ju  n a u k i i  je j ścisłego pow iązania  z b u d ow n ic tw em  socja lis tycznym .

T rzeba pow iedzieć, że dotychczas w śród  m arks is tów  n ie  b y ło  jasności w  spra­
w ie  klasowego ch a rak te ru  nauk i, w  spraw ie  m iejsca n a u k i w  życ iu  społecznym . 
P rzew aża ły  poglądy, że cała nauka, ja k  i  w szystk ie  w  ogóle z ja w iska  sw iado-
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m ości społecznej, na leży do nadbudow y, m a w ięc ch a ra k te r k lasow y. N owe 
św ia tło  na te  zagadnien ia  rz u c iły  gen ia lne prace tow arzysza S t a l i n a  
o m arks izm ie  w  językoznaw stw ie , precyzu jące podstaw ow e po jęcia  m a te ria ­
lizm u  h istorycznego —  po jęc ia  bazy i  nadbudow y.

O d k ryw a ją c  przed m yślą  m arks is tow ską  now e w id n o k rę g i, prace tow arzysza 
S ta lin a  w zb u d z iły  fe rm e n t tw ó rczy  i  ożyw ione dyskusje  w śród naukow ców  
Z w ią zku  Radzieckiego. Jednym  z w ęz łow ych  zagadnień, k tó re  s ta ły  się przed­
m io tem  d ysku s ji, jes t zagadnienie s tosunku n a u k i do nadbudow y. Zagadnien ie  
to w y w o ła ło  ożyw ioną  po lem ikę  w  dyskusjach, k tó re  o d b y ły  się w  zw iązku  
z p racam i tow arzysza S ta lin a  w  In s ty tu c ie  F ilo z o fii A ka d e m ii N auk ZSRR, 
na  Radzie N aukow e j A ka d e m ii N auk  Społecznych p rzy  K C  W K P (b ), w  w ie lu  
radz ieck ich  u n iw e rsy te ta ch  i  in s ty tu ta ch  nau ko w ych .1)

D e fin iu ją c  nadbudowę, tow arzysz S ta lin  n ie  w spom ina o nauce. C zy jes t to  
przypadek? Oczyw iście, że n ie. W  ja k im  stosunku w  ta k im  razie  pozostaje 
nauka  do nadbudow y?

W e w spom nianych  dyskusjach w ypow iadano  różne pog lądy na ten  te m a t 
P ra w ie  n ik t  ju ż  n ie  b ro n ił rozpow szechnionych szeroko dotychczas poglądów
0 ty m , że cała nauka  jes t nadbudową, że w szys tk ie  n a u k i są k lasow e. Już 
re fe ra t d y re k to ra  In s ty tu tu  F ilo z o fii A ka d e m ii N auk ZSRR, p ro f. A l e k s a n ­
d r o w a ,  w skazyw a ł na niezbędność dostrzegania o b ie k tyw n ych  treśc i w  po­
p rzedn im  ro zw o ju  nauk i, na konieczność różn icow an ia  nauk  pod ty m  w zg lę ­
dem, na  zbędność re w o lu c ji w  ta k ic h  np. naukach, ja k  m a tem atyka  lu b  m e­
chan ika  po l ik w id a c j i  s ta re j bazy itd . P ro f. A le ksa n d ró w  n ie  da ł je dnak  roz­
w in ię te j odpow iedzi na te zagadnienia, s taw ia jąc  je  pod dyskusję.

W  d ysku s ji p rze w a ży ły  pog lądy, że na leży rozróżn iać n a u k i p rzyrodn icze
1 społeczne, je ś li chodzi o stosunek do nadbudow y. P ro f. K a m m a r i  s tw ie r­
dz ił, że podczas gdy filo zo fia , ekonom ia po lityczna , socjologia, h is to rio g ra fia  
m a ją  ch a ra k te r k lasow y, to  uproszczeniem, w u lg a ryza c ją  m a rks izm u  są tw ie r ­
dzenia o klasow ości m a te m a tyk i, lo g ik i, f iz y k i,  chem ii, b io lo g ii. W skazyw a ł 
on na to, że soc ja lizm  p rzysw a ja  sobie całą dotychczasową naukę i  technikę, 
odrzuca jąc je d yn ie  to, co ją  w ypaczało, s taw ia ło  na służbę b u rżu a z ji f i lo ­
zo fię  idea lis tyczną .2) P ro f. L e o  n o  w  m ó w ił, że p rzyrodoznaw stw o  od s tro n y  
fa k tó w , w y k ry w a n y c h  przez n ie, n ie  jes t nadbudow ą, ale in te rp re ta c ją  ty ch  
fa k tó w ! w n io sk i filo zo ficzne  z n ich  w ysnuw ane należą do nadbudow y.

Podobne lu b  zb liżone pog lądy w yp o w ia d a ło  w ie lu  dysku tan tów . Na p o t­
w ie rdzen ie  tego s tanow iska przytaczano następujące a rgum enty^ N a u k i p rz y ­
rodnicze n ie  są w y tw o re m  jedne j epoki, lecz w ie iu  epok, całej h is to r i i  c y w il i­
zowanego społeczeństwa. N ie  u lega ją  one l ik w id a c j i  w ra z  z un ices tw ien iem  
stare j bazy i  nadbudow y, ale ro z w ija ją  się da le j. W  p rzec iw ieńs tw ie  do 
nadbudow y, k tó ra  jes t zw iązana z p ro d u kc ją  je d yn ie  pośrednio, poprzez bazę 
ekonom iczną, n a u k i p rzyrodn icze  —  m atem atyka , fiz y k a , chemia, b io log ia  
są zw iązane z p ro d u kc ją  bezpośrednio. W y ra s ta ją  one i  ro z w ija ją  się —  ja k  
w ska zyw a ł n ie je d n o k ro tn ie  Engels —  na bazie potrzeb ro zw o ju  p ro d u kc ji,

i)  P a trz ; „W oprosy F iło s o fii“  N r  2 i  N r 3, 1950 r  ; 
SSSR“ , N r  9, 1950 r .; „Iz w ie s tia  A ka d e m ii N auk SSSR“ ,

„W ie s tn jk  A ka d e m ii Nauk 
Seria is to r i i i  f i ło s o fii,  N r 4,

19 2) r A r ty k u ł Kam m ariego, ro z w ija ją c y  te poglądy, został op ub liko w a ny następnie 
w  czasopiśmie „W oprosy F iło s o fii1' N r  2, 1950 r . T łum aczenie tego a r ty k u łu  ukazało 
*ię w  Zeszytach F ilozo ficznych  „N o w ych  Dróg“ , N r 4



ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych  społeczeństwa. Poniew aż zaś same s iły  w y tw ó rcze  
n ie  są klasowe, to n ie  m a ją  na ogół ch a rak te ru  klasowego rów n ież  odzw ie r­
cied la jące je  n a u k i p rzyrodn icze .

W nauce —  w  p rzec iw ieńs tw ie  do języka  —  odbyw a ją  się rew o luc je , p rze­
w ro ty . A le  mogą się one odbyw ać, w  zw iązku  z rozw o jem  te c h n ik i i  samej 
nauk i, n iezależnie od re w o lu c ji społecznych, ja k  to m ia ło  np. m ie jsce w  fizyce, 
gdzie re w o lu c ja  —  w ed ług  słów  L e n ina  —  odby ła  się na p rze łom ie  X IX  
i  X X  w., a w ięc przed re w o lu c ją  społeczną, przed obaleniem  ka p ita lizm u . 
O czyw iście, panująca nadbudow a (przede w szys tk im  pog lądy filozo ficzne) w y ­
w ie ra  sw ó j w p ły w  na rozw ó j nauk i, k o m p lik u je  ten  rozw ó j, u tru d n ia  —  je ś li 
chodzi o f ilo z o fię  idea lis tyczną  —  rozw ó j n a u k i, znalezienie przez n ią  w łaśc i­
w e j drog i. Z ko le i odk ryc ia  naukow e p rzyczyn ia ją  się do ro zw o ju  s ił w y tw ó r ­
czych i  do obalenia pog lądów  idea lis tycznych , a w ięc sp rzy ja ją  re w o lu c ji spo­
łecznej, p rzyczyn ia ją  się do obalen ia  s ta re j bazy i  pow stan ia  now ej. Na ogół 
jednak, n a u k i p rzyrodn icze  i  techniczne służą ró żn ym  bazom, różnym  klasom  
społeczeństwa, mogą być w yko rzys tyw a n e  zarów no do celów  postępow ych, 
ja k  i  do celów  w stecznych, a d latego n a u k i te, podobnie ja k  język , n ie  są same 
przez się klasowe.

N ie  wszyscy dysku ta n c i zgadzali się z ty m  stanow isk iem . N ie k tó rz y  p rz y ­
tacza li a rgum enty , zdające się przem aw iać za k lasow ością nauk  p rzyrodn iczych . 
M ów iono  np. o tym , że s tosunk i społeczne, p a nu jący  św iatopogląd, in te resy  
po lityczne  i  ekonom iczne muszą w p ły w a ć  n ie  ty lk o  na zastosowanie nauk i, 
ale rów n ież  na samą naukę, na  je j rozw ó j. T ru d n o  tem u zaprzeczyć. Chodzi 
je d n ak  —  ja k  w skazyw ano —  o to, ja k  da leko sięga ów  w p ły w . Jeśli w  nau­
kach społecznych in te re sy  k lasow e w p ły w a ją  w  sposób decydu jący na treść 
nauk i, a d latego w y ra źn ie  p rzec iw s taw iam y m arks is tow ską  ekonom ię p o lity cz ­
ną czy h is to rię  —  ekonom ii czy h is to r ii bu rżu a zy jn e j, to  inaczej spraw a w y ­
gląda w  p rzyrodoznaw stw ie . T ru d n o  m ów ić  o bu rżu a zy jn e j i  p ro le ta r ia ck ie j 
m atem atyce, fizyce, chem ii, botanice, zoo logii, m edycyn ie  itp . N a u k i te roz­
w in ę ły  się szeroko w raz  z rozw o jem  k a p ita lizm u , w y ra s ta ją c  z po trzeb p ra k ­
ty k i  p ro d u kcy jn e j. W spom niane n a u k i m a ją  ch a ra k te r o b ie k tyw n y , gdyż 
odzw ie rc ied la ją  is to tę  z ja w isk  p rzy ro d y , p rzyczyny  ty ch  z jaw isk , is tn ie jące  
m iędzy n im i zw iązk i, p ra w a  ro zw o ju  p rzy ro d y . Bez ro zw o ju  ty ch  nauk, bez 
w iernego  odzw ie rc ied len ia  przez n ie  p ra w  p rzy ro d y , n ie  m og łaby się ro zw ija ć  
p rodukc ja , n ie  m óg łby  się ro zw ija ć  p rzem ysł, zam arłoby  życie  gospodarcze, 
w  czym  n ie  je s t za interesow ana żadna klasa społeczna. D la tego też n a u k i 
p rzyrodn icze  —  w  p rzec iw ieńs tw ie  do społecznych —  ro z w ija ją  się w  k ra ja ch  
ka p ita lis tyczn ych  naw e t w  okresie upadku  i  ro zk ła d u  ka p ita lizm u . N a u k i 
p rzyrodn icze  i  techniczne m ia ł oczyw iście na m y ś li tow arzysz S ta lin , gdy 
w z y w a ł uczonych radzieckich , aby d o g o n ili i  p rze g o n ili naukę  k ra jó w  k a p i-1
ta lis tycznych .

Jednakowoż ideo log ia  bu rżuazy jna , szczególnie w  okresie  im p e ria lizm u , k ie ­
dy ideo log ia  ta  nosi w szys tk ie  znam iona upadku  i  m arazm u, w y w ie ra  w p ły w ; 
na uczonych —  p rzy ro d n ikó w , sk łan ia jąc  ich  do idea lis tyczne j in te rp re ta c ji! 
nauk i, do fa łszyw ych  w n iosków  filo zo ficzn ych  z o d k ryć  naukow ych , ham ując 
n ie raz  rozw ó j ty ch  dziedzin  n a u k i (np. agrob io log ia ), k tó re  n ie  są z ty c h  czy 
in n ych  p rzyczyn  dogodne d la  panu jących  nad ca łym  życiem  społecznym  m o­
nopo li kap ita lis tycznych , a szczególnie fo rsu jąc  ro zw ó j in n ych  dziedzin  (np. 
f iz y k a  atom owa, bakte rio log ia ), n iezbędnych d la  celów  w o jn y  im p e ria lis ty cz ­
ne j. W szystk ie  te w p ły w y  n ie  mogą je d n ak  zasadtUczo zm ien ić  treśc i n a u k i,1



k tó ra  jes t przecież w te d y  ty lk o  p rzyda tna , gdy w ie rn ie  odzw ie rc ied la  ob iek­
ty w n ą  rzeczyw istość.

N ie k tó rz y  d ysku tanc i m ó w ili,  że n ie  ty lk o  w n io s k i filozo ficzne , ale i  same 
p ra w a  naukow e  uczeni b u rż u a z y jn i fo rm u łu ją  czasem w  sposób idea lis tyczny . 
Z  tezą tą  w y s tą p ił np. p ro f. P u c h o w s k i  na d ysku s ji w  A k a d e m ii N auk 
Społecznych p rz y  K C  W K P (b), p rzy tacza jąc  ja ko  p rz y k ła d  d rug ie  p raw o  te r ­
m o d yn a m ik i, k tó re  jego o d kryw ca  C lausius s fo rm u ło w a ł w  sposób fa łszyw y , 
id e a lis tyczn y  (en trop ia  św ia ta  dąży do m aks im um , skąd w n iosek o p rzyszłe j 
śm ie rc i c iep lne j wszechśw iata). Jest to  uw aga słuszna, ale n ie  św iadczy ona 
oczyw iście  o b łędności p ra w a  C lausiusa, k tó re  je s t je d n y m  z podstaw ow ych  
p ra w  te rm o d yn a m ik i, lecz o jego b łę d nym  fo rm u ło w a n iu  i  b łędnym , bezpod­
s ta w n ym  uogó ln ia n iu  na ca ły  wszechśw iat, co p row adz i n iechybn ie  do id e a liz ­
m u. Zadanie m a rks is tó w  polega na oczyszczeniu n a u k i od w szys tk ich  śm ieci 
idea lis tycznych , k tó re  się do n ie j p rzedosta ły , i  w łaśc iw e j in te rp re ta c ji f i lo z o - ' 
ficzne j te o r ii naukow ych . Sam zresztą P uchow ski, p rzytacza jąc pew ne oko licz ­
ności ko m p liku ją ce , zgodził się jednak, że n a u k i p rzyrodn icze  n ie  należą do 
nadbudow y. Z w ró c ił on rów nocześnie uwagę, że n ie  jes t zupe łn ie  jasna spraw a 
klasow ości na u k  społecznych, gdyż i  tam  (np. w  h is to r ii,  estetyce itd .) są m o­
m e n ty  ciągłości, dziedziczenia.

P ro f. R o z e n t a l  na jedne j z d ysku s ji w  A ka d e m ii N auk Społecznych pod­
k re ś lił,  że chociaż p rzyrodoznaw stw o  n ie  je s t nadbudow ą, zaw ie ra  je d n ak  sze­
reg z ja w is k  o charakte rze  nadbudow y. M ów ca p o w o ła ł się na b io log ię , w skazu­
jąc, że b io log ia  d a rw inow ska  je s t naukow a, ale rów nocześnie zaw ie ra  cechy, 
k tó re  d e te rm in u ją  je j ograniczoność i  są w y tw o re m  klasow e j id e o lo g ii b u rżua - 
zy jn e j. M iczu rin o w ska  zaś b io log ia  ja ko  całość jes t n ie w ą tp liw ie  w y tw o re m  
epok i soc ja lis tyczne j. D la tego zagadnienie k lasow ości n a u k i n ie  je s t b yn a jm n ie j 
proste.

W  w y n ik u  w szys tk ich  tych  d ysku s ji w y k ry s ta liz o w a ł się dosyć jasny  pogląd 
na stosunek n a u k i do nadbudow y.

Szerokie om ów ien ie  ty ch  zagadnień zn a jd u je m y  w  w yk ła d z ie  p ro f. K  o n -  
s t a n i i n o w a ,  w yg łoszonym  ju ż  po w spom nianych  dyskusjach w  L e n in g ra ­
dzie. P rzy to czym y pew ne ustępy w y k ła d u .

„O  ile  n a u k i społeczne —  m ó w i K o n s ta n tin o w  —  pow sta ją  na g runc ie  
określone j bazy, to  p rzyrodoznaw stw o  pow sta ło  bezpośrednio z po trzeb 
p ro d u k c ji m a te ria ln e j, z po trzeb w y tw a rz a n ia  dóbr m a te ria ln ych , z po trzeb 
ro zw o ju  te c h n ik i“ .

I lu s tru ją c  następnie szeroko tę tezę, p re legen t s tw ie rd z ił:

„W  ty m  bezpośrednim  zw iązku  nauk  p rzy rodn iczych  z techn iką , z p ro ­
d u kc ją  u ja w n ia  się odm ienność tych  ga łęzi n a u k i od nadbudow y ideo lo ­
g icznej, obsługu jące j bazę i  zw iązanej je d yn ie  pośrednio  z p rodukc ją .

Swoistość p rzyrodoznaw stw a  polega i  na tym , że same przez się p raw a  
p rzyrodoznaw stw a  i  ich  ca łokszta łt, tw o rzący  g łów ną  treść nauk i, je s t obo­
ję tn y  wobec klas, chociaż klasy... da leko n ie  są obojętne wobec nauk i.

P rzyrodoznaw stw o , jego p ra w a  mogą służyć i ka p ita lis ty czn e j p ro d u k c ji, 
celom  w yzysku  ro b o tn ikó w , i  socja lis tyczne j p ro d u k c ji, sp raw ie  w zros tu  
do b ro b y tu  m ate ria lnego  mas p racu jących, zarów no dz ie łu  niszczenia w  rę ­
k u  am erykańsk ich  lu b  in n ych  im p e ria lis ty czn ych  agresorów , ja k o  też dzie­
łu  tw ó rcze j p ra cy  socja lis tyczne j.
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W ie lk ie  o d kryc ie  Pasteura m og ło  służyć i  s łuży sp raw ie  w a lk i z choro­
bam i, ep idem iam i, a w  rę ku  im p e ria lis tó w  —  spraw ie  zabó js tw a  tys ięcy 
i  m ilio n ó w  ludz i.

G eom etria  Euklidesa, stw orzona w  społeczeństw ie n ie w o ln iczym , obsłu ­
g iw a ła  i  obsługu je  ka p ita lis tyczną  i  socja lis tyczną p rodukc ję , n ie  u legając 
p rzy  ty m  is to tn y m  zm ianom “ .

A n a liz u ją c  następnie rozw ó j n a u k i w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z n y m  i  soc ja lis tycz­
nym , K o n s ta n tin o w  s tw ie rdza :

„ A  w ięc, p rzyrodoznaw stw o , o i le  daje ono system p ra w d  o b ie k tyw nych , 
n ieza leżnych od cz łow ieka  i  od ludzkości, o ty le  niczego klasowego, p a r ty j­
nego w  sobie n ie  zaw iera . W  tw ie rdzen iach  g e om e trii Euklidesa, w  p ra ­
w ach Arch im edesa, Łom onosowa, M endele jew a, w z ię tych  same przez się, 
niczego klasowego n ie  ma.

A le  w  nauce, prócz o b ie k tyw n ych  p ra w , o b ie k tyw n ych  p raw d , sp raw ­
dzonych i  udow odn ionych  przez p ra k tykę , je s t jeszcze i  te o ria  zagadnienia, 
in te rp re ta c ja  p ra w , w n io s k i teoretyczne z n ich , słowem , filo zo ficzn o -id e o - 
log iczne podstaw y n a u k i. Te w n io sk i teoretyczne, in te rp re ta c ja  p ra w  może 
być m a te ria lis tyczna , naukow a  tzn. p ra w d z iw a , ale może być rów n ież  idea­
lis tyczna , m eta fizyczna, tzn. an tynaukow a .“

I  da le j:
„W id z im y  w ięc, że n ie  ty lk o  n a u k i społeczne, ale i  p rzyrodn icze  w  sw ej 

części ogó lno-teore tyczne j m a ją  w  społeczeństw ie k la so w ym  ch a ra k te r k la ­
sowy. W spółczesna fiz y k a , chemia, fiz jo lo g ia , b io log ia , a naw e t m a te m a ty ­
ka są d latego areną zacięte j w a lk i, w a lk i p rzodu jące j n a u k i i  je j p rzedsta­
w ic ie li  p rze c iw  re a kcy jn e j nauce i  je j p rzedstaw ic ie lom , w a lk i m a te ria ­
lizm u  p rzec iw  id e a lizm o w i, d ia le k ty k i p rze c iw  m eta fizyce. W a lka  ta  
w  os ta tn ie j in s ta n c ji odzw ie rc ied la  w a lkę  klas. W a lka  radz ieck ich  b io lo - 
g ó w -m iczu rin o w có w  z T. D. Łysenką  na czele p rzec iw  m e n d e lis to m -m o r- 
gan istom , w a lka  uczn iów  I. P. P aw łow a  p rzec iw  re a kcy jn ym , id e a lis tycz ­
n ym  prądom  w  fiz jo lo g ii,  w a lka  p rzec iw  w ahan iom  id ea lis tycznym  pew ­
nych fiz y k ó w , w a lka  p rzec iw  te o r ii „rezonansu“  w  chem ii —  to  w a lka  
p rzec iw  w p ły w o m  re a kcy jn e j id e o lo g ii bu rżu a zy jn e j na naszą, radziecką, 
socja lis tyczną  ideologię, na m a te ria liz m  d ia le k tyczny , na przodu jącą  
naukę “ .

K o n k lu d u ją c , K o n s ta n tin o w  m ó w i:
„N auka , p rzyrodoznaw stw o  pow sta je  z po trzeb ro zw o ju  p ro d u k c ji, p ra k ­

ty k i,  te ch n ik i. R ozw ija  się ona w  zw iązku  z rozw o jem  p ro d u k c ji, jes t z n ią  
zw iązana, w p ły w a  na je j rozw ó j bezpośrednio. N auka  może jednakow o 
obsług iw ać zarów no ka p ita lis tyczną , ja k  i  socja lis tyczną p rodukc ję . S fera 
dz ia łan ia  n a u k i je s t szersza n iż  nadbudow y. W  ty m  sensie n a u k i p rz y ro d ­
nicze n ie  są nadbudow ą. N ie  u lega ją  one l ik w id a c j i  w raz  ze zn ikn ięc iem  
stare j bazy i  pow stan iem  now e j. D la tego też na leży w a lczyć p rzec iw  w u l-  
ga ryzatorom , k tó rz y  uw aża ją , że i  geom etria  E uk lidesa , i  m echan ika , i  m a­
szynoznawstwo są ja k o b y  klasowe.

Społeczeństwo radz ieck ie  p rze jm u je , dziedziczy, zachow uje i  ro z w ija  
da le j w szys tk ie  w ie lk ie  zdobycze ludzkości w  dziedzin ie  nauk i. A le  każda 
nauka, w  te j liczb ie  ró w n ie ż  p rzyrodoznaw stw o , ma filo zo ficzne , ideo lo ­
giczne podstaw y, teore tyczną in te rp re ta c ję  p raw , w n io s k i z n ich. Ta teore­
tyczna, filo zo ficzn a  s trona może być postępową, m a te ria lis tyczną  albo re ­
akcy jną , idea lis tyczną . Ta strona n a u k i ma ch a ra k te r n a dbudow y“ .
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A na log iczną  analizą stosunku n a u k i do naćibudow y zn a jd u je m y  w  a r ty k u le  
red a k to ra  naczelnego czasopisma „W oprosy  F iło s o fii“ , p ro f. C z e s n o k o w a ,  
p t. „M a rk s iz m -le n in iz m  o bazie i  nadbudow ie “ .8) A r ty k u ł  ten  s tanow i ja k  gdy­
by  podsum ow anie toczonych dyskus ji.

"W zmiankując, że w ie lu  tow arzyszy  dotychczas uważa n a u k i p rzyrodn icze  
za nadbudowę, a u to r w yka zu je  fa łszyw ość tak iego stanow iska.

Z w raca jąc  uwagę przede w szys tk im  na to, że p rzyrodoznaw stw o  odzw ie r­
c ied la  p rzyrodę  i  je j p raw a , podczas gdy nadbudow a odzw ie rc ied la  b y t społecz­
ny, ekonom ikę społeczeństwa, Czesnokow przytacza następującą w ypow iedź  
Len ina :

„Z u p e łn ie  ta k  samo, ja k  poznanie cz łow ieka  odzw ie rc ied la  n ieza leżn ie  od 
niego is tn ie jącą  p rzy rodę  t j .  ro zw ija ją cą  się m ate rię , ta k  też p o z n a n i e  
s p o ł e c z n e  cz łow ieka ( t j.  różne pog lądy  i  n a u k i filozo ficzne , re lig ijn e , 
po lityczne  itp .) odzw ie rc ied la  u s t r ó j  e k o n o m i c z n y  społeczeń­
s tw a “ .3 4)

K la sycy  m a rks izm u  w ska zyw a li zawsze, że nauka  daje nam  p raw dę  ob iek­
tyw n ą , że zdobycze w iedzy  lu d z k ie j m a ją  w artość n iep rzem ija jącą . N ie  tracą  
one w a rtośc i po un ices tw ien iu  s ta re j bazy i  nadbudow y.

„N a  tym , m iędzy in n y m i —  pisze Czesnokow —  polega jedna z is to tn ych  
różn ic  m iędzy p rzyrodoznaw stw em  a nauką  społeczną... N auka  społeczna 
służy sp raw ie  w zm ocn ien ia  i  ro zw o ju  j e d n e j  b a z  y... W raz z l ik w id a ­
c ją  danej bazy zm ien ia  się w  sposób zasadniczy ch a ra k te r n a u k i spo­
łeczne j“ .

A u to r  w skazu je  następnie  na  bezpośrednią zależność p rzyrodoznaw stw a  od 
ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych .

„Społeczeństw o w  procesie w a lk i z p rzyrodą , op ie ra jąc  się na is tn ie ją ­
cych s iłach  w y tw ó rczych , g rom adzi zasób w iedzy  o p raw ach  p rz y ro d y  
i  środkach w yko rzys ta n ia  tych  p ra w  w 'c e lu  zdobycia dób r m a te ria ln ych . 
B e z  t a k i e g o  z a s o b u  w i e d z y ,  b e z  s u k c e s ó w  d z i a ­
ł a l n o ś c i  p o z n a w c z e j  c z ł o w i e k a  n i e m o ż l i w a  j e s t  
s k u t e c z n a  w a l k a  c z ł o w i e k a  z p r z y r o d ą ,  n i e m o ż ­
l i w y  j e s t  s a m  p r o c e s  w y t w a r z a n i a  d ó b r  m a t ę - ,  
r i a l n y c h .  W iedza ta, odzw ie rc ied la jąca  p ra w a  p rz y ro d y  i  u o g ó ln ia ją ­
ca nagrom adzone dośw iadczenia p ro d u kcy jn e  i  n a w y k i p racy  cz łow ieka, 
zostaje za fiksow ana w  danych nauk  techn icznych  i  p rzyrodn iczych . A le  
stąd w y n ik a  jasno, że n a u k i techniczne i  p rzyrodn icze  są bezpośrednio 
zw iązane n ie  ty lk o  z bazą, ale i  z p rodukc ją , odpow iada ją  bezpośrednio na 
zapotrzebow ania p ro d u k c ji, n ie  oczekując czasu, gdy zm iany  w  siłach  w y ­
tw ó rczych  w y w o ła ją  zm iany  w  stosunkach p ro d u k c y jn y c h “ .

I lu s tru ją c  te tezy na licznych  p rzyk ładach , Czesnokow zauważa, że w  społe­
czeństw ie ka p ita lis tyczn ym , o p a rtym  na w yzysku  i  p rzec iw ieńs tw ie  p racy  u m y ­
s łow e j i  fizyczne j, tę  bezpośrednią zależność n a u k i od po trzeb p ro d u k c ji, za­
c iem n ia  w ie le  ubocznych okoliczności. P rzy  soc ja lizm ie  zaś bezpośredni zw ią ­
zek n a u k i i  te c h n ik i z p ro d u kc ją  w ys tępu je  z całą w yrazistością .

M ów iąc  następnie  o stosunku nauki, do k las społecznych, a u to r pisze:

3) „W oprosy F iło s o fii"  N r  3, 1950 r.
4) W. Le n in  —  „T rz y  źród ła  i  trz y  części sk ładow e m arks izm u“ , M a rks  —  Engels, 

m arks izm , s tr. 61.

138



„O  ile  ro zw ó j n a u k i i  te c h n ik i je s t procesem grom adzenia w iedzy  o p rz y ­
rodzie, a bez te j w iedzy  n ie  je s t m o ż liw y  proces w y tw a rz a n ia  dób r m ate­
r ia ln y c h , o ty le  zdobycze n a u k i i  te c h n ik i m ogą służyć r ó ż n y m  k l a ­
s o m  s p o ł e c z e ń s t w a .  P rzed P aźdz ie rn ikow ą R ew o luc ją  S oc ja lis tycz­
ną nauka  s łuży ła  obszarn ikom  i  k a p ita lis to m  d la  ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych  
społeczeństwa kap ita lis tycznego , d la  zw iększenia w yzysku  ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów . W  ZSRR nauka je s t n ie rozłączn ie  zw iązana z socja lis tyczną p ro ­
dukc ją , s łuży ona s tw o rzen iu  m a te ria lno -techn iczne j bazy kom un izm u, 
podn iesien iu  poziom u m a te ria lnego  i  ku ltu ra ln e g o  mas p racu jących.

N adbudow a zaś s łuży określone j, a m ianow ic ie  panu jące j k las ie  i  n ie  m o­
że służyć w szys tk im  k lasom  społeczeństwa“ .

W reszcie zaznaczając, że nadbudow a ro d z i się w raz  z bazą i  zn ika  po je j 
l ik w id a c ji,  a u to r s tw ie rdza :

„P rz y  p rze jśc iu  od s ta re j bazy do now e j odbyw a się n ie  lik w id a c ja  sta­
rego p rzyrodoznaw stw a , lecz dalszy jego ro z w ó j“ .

Po szczegółowym  om ów ien iu  różn ic  m iędzy nauką  a nadbudow ą Czesnokow 
w skazu je , że n a u k i p rzyrodn icze  zaw ie ra ją  e lem enty  o charakterze  nadbudow y. 
D zia ła lność poznawcza cz łow ieka  ma znaczenie św iatopoglądow e. Ś w ia topog ląd  
zaś, filo z o fia  —  to  dziedzina nadbudow y. In te rp re ta c ja  o d k ryć  p rz y ro d n i­
czych może być bądź m a te ria lis tyczną , bądź idea lis tyczną, ma w ięc  już  charak­
te r  k lasow y.

„N a u ka  —  stw ie rdza  a u to r —  m a w ięc n ie  ty lk o  w ia ryg o d n ą  treść, da­
jącą lu d z io m  w iedzę o p fzy ro d z ie  i  m ającą w a lo r p ra w d y  o b ie k tyw n e j, ale 
w  każdej epoce h is to ryczne j ma rów n ież  określone podstaw y ideologiczne 
i  in te rp re ta c je  filo zo ficzne  je j tw ie rdzeń , k tó re  są n ieodłączne od n a u k i da­
ne j epoki. W  społeczeństw ie k la so w ym  ideo lodzy k las postępow ych da ją  
filo zo ficzn ą  in te rp re ta c ję  tez nauk i, idącą po l in i i  p ra w d y  o b ie k tyw n e j, po 
l in i i  m a te ria lizm u . Ideo lodzy klas re a kcy jn ych  da ją  na ogół idea lis tyczną  
in te rp re ta c ję  tez n a u k i i  w tłacza ją  do n ie j tw ie rd ze n ia  teoretyczne, p rze­
czące rzeczyw is te j treśc i n a u k i“ .

Czesnokow w yc iąga  stąd w niosek, że:
„P ods taw y  ideolog iczne i  w n io s k i filo zo ficzne  z p rzyrodoznaw stw a  na­

leżą do nadbudow y; w  os ta tn ie j in s ta n c ji one, ja k  i  w szys tk ie  inne  pog lądy 
społeczne, o d zw ie rc ied la ją  bazę danego społeczeństwa i  są p a rty jn e “ .

R easum ując sw oje w yw o d y , a u to r dochodzi do następu jących k o n k lu z ji:
„N a u ka  o p rzyrodz ie  je s t w ięc, podobnie  ja k  ję zyk , sw o is tym  z ja w isk ie m  

społecznym , posiada jącym  specyficzne cechy, różniące ją  od nadbudow y, 
bazy i  s ił w y tw ó rczych . S fera dz ia łan ia  nauk i, ja k  i  sfera  dz ia łan ia  języka , 
je s t szersza n iż  sfera dz ia łan ia  nadbudow y. Jest ona w y n ik ie m  sukcesów 
dz ia ła lnośc i poznawczej ludz i. N agrom adzona przez ludzkość w iedza 
o św iecie obs ługu je  p ro d u kc ję  m a te ria ln ą  i jes t w yko rzys tyw a n a  przez róż­
ne k lasy  w  tra k c ie  w a lk i o tę czy inną  bazę. Równocześnie nauka odg ryw a  
poważną ro lę  w  w alce ideo log iczne j. P rzyrodoznaw stw o  obsługu je  w ięc 
społeczeństwo od p ro d u k c ji do n adbudow y“ .

Z powyższej ana lizy  cha rak te ru  nauk  p rzy rodn iczych  nasuw ają  się jasne 
w n io sk i, je ś li chodzi o stosunek do n a u k i ro z w ija n e j w  w a runkach  k a p ita liz ­
m u. P rzyrodoznaw stw o  je s t samo przez się żyw io ło w o  m a te ria lis tyczne , na co 
n ie raz  w ska zyw a li Engels i  Len in . D la tego też społeczeństwo socja lis tyczne n ie
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odrzuca n a u k i, s tw orzone j p rz y  ka p ita lizm ie , n ie  dokonyw a  w  n ie j p rze w ro tu , 
lecz p rze jm u je  w szystk ie  je j zdobycze i  ro z w ija  naukę da le j pod ką tem  w idze ­
n ia  po trzeb szybko rosnącej gospodark i socja lis tyczne j. A le  w  u s tro ju  k a p ita l i­
s tycznym  na zd row ym , m a te ria lis ty czn ym  cie le  nauk  p rzy rodn iczych  w y ra s ta ­
ją  obce nauce narośle  idea lis tyczne, k tó re  trzeba odciąć, aby usunąć w szelk ie  
ham ulce w  ro zw o ju  n a u k i. W ięce j, trzeba zastąpić ż y w io ło w y  m a te ria lizm  p rz y ­
ro d n ik ó w  przez św iadom y m a te ria lis tyczn o -d ia le k tyczn y  św iatopogląd, k tó ry  
da jąc uczonym  szersze w id n o k rę g i i  jasność m etodologiczną, znacznie u ła tw i 
i  przyśp ieszy rozw ó j nauk i. A  przed nauką  epoki soc ja lizm u sto ją  zadania n ie ­
spo tykane j dotąd ska li.



J. Starec

Walka o naftę irańską
W ydarzen ia  w  Ira n ie , n ieza leżn ie  od dalszego obro tu , ja k i p rzy jm ą , są sym p­

tom atyczne d la  now ych  m om entów  w  ro zw o ju  w a lk i na rodow o-w yzw o leńcze j 
na B lis k im  W schodzie. S y tuac ja  na B lis k im  W schodzie różn i się od sy tu a c ji 
w  A z ji  P o łudn iow o  -  W schodniej i  na D a le k im  W schodzie, gdzie w  w iększości 
zależnych do n iedaw na k ra jó w  ju ż  w  okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, pod 
k ie ro w n ic tw e m  k la sy  robo tn icze j i  p a r t i i  kom un is tycznych , p rzy  szerokim  
udzia le  mas ch łopsk ich  po w s ta ły  a rm ie  partyzanck ie , k tó re  w y z w a la ły  znacz­
ne połacie sw ych k ra jó w . W  k ra ja ch  tych  z jedne j s tro n y  osłab ł apara t uc isku  
im peria lis tycznego , a jednocześnie pod przew odem  k la sy  robo tn icze j ok rze p ły  
fr o n ty  narodow e. Ruch narodow o - w yzw o leńczy  osiągnął na jw yższy  szczebel 
—  w a lk i zb ro jne j.

Na b lis k im  W schodzie uda ło  się im p e ria lis to m  w  okresie m iędzyw o jennym  
w  pew nym  s topn iu  stępić ostrze an ty im pe ria lis tycznego  na ta rc ia  mas lu d o ­
w ych . Z  in s p ira c ji b ry ty js k ie j p o w s ta ły  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j pozor­
n ie  n iepod leg łe  państw a, k tó ry c h  bu rżuazy jno  -  feuda lne  rządy łą czy ły  g rom ­
ką  frazeo log ię  a n ty im p e ria lis tyczn ą  z w ys łu g iw a n ie m  się im p e ria liz m o w i w  n a j­
ba rdz ie j is to tn ych  sprawach. W  okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j w  k ra ja ch  
tych  m asy ludow e  n ie  zosta ły w  dostatecznej m ierze  zaktyw izow ane , aparat 
uc isku  im peria lis tycznego  n ie  został podw ażony. W śród ludnośc i d o m in u ją  na­
s tro je  a n ty im p e ria lis tyczn e  i  n ie  sposób igno row ać ich, ale s to jący u w ła d zy  
przedstaw ic ie le  feuda łów  i  zw iązanej z im p e ria lis ta m i części b u rżu a z ji u s iłu ją  
często zw ekslow ać te nas tro je  na to ry  ty lk o  „a n ty b ry ty js k ie “  czy też „a n ty ­
fra n cu sk ie “ , o tw ie ra ją c  jednocześnie na oścież d rz w i s iln ie jszem u im p e ria liz ­
m o w i am erykańsk iem u, i  u ła tw ia ją c  am erykańsko -  b ry ty js k ie m u  b lo k o w i 
ag res ji p rzekszta łcan ie  sw ych  k ra jó w  w  bazy agresji.

W ydarzen ia , k tó re  zaszły osta tn io  w  M a ro ku  i  k ra ja c h  B lisk ie g o  W schodu, 
a szczególnie w  Ira n ie , z całą mocą podkreś la ją  w zrasta jącą do jrza łość mas lu ­
dow ych. W kracza jąc coraz a k ty w n ie j na arenę po lityczną , m asy ludow e 
z w zrasta jącą s iłą  walczą o swe p raw a, o wolność, niepodległość, p rzec iw  
w szys tk im  im p e ria lis to m , przec iw  przekszta łcan iu  sw ych k ra jó w  w  bazę agre­
s ji. W  ob liczu  w zrasta jące j do jrza łośc i i  ak tyw nośc i mas lu dow ych  na B lis k im  
W schodzie, zaostrzona po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j ry w a liz a c ja  am erykańsko-
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b ry ty js k a  o pozycje gospodarcze i  po lityczne , o na ftę  b liskow schodn ią  ty m  b a r­
dzie j w iąże się z n ie u ch ro n n ym  ogó lnym  osłab ien iem  pozyc ji im p e ria lizm u  
w  ty m  re jon ie .

•

W  g ru d n iu  1925 ro k u  tow arzysz S ta lin  s tw ie rd z ił, że „m ię d zy  to w a rzys tw a m i 
n a fto w y m i A n g li i  a to w a rz y s tw a m i n a fto w y m i A m e ry k i toczy się śm ie rte lna  
w a lka , k tó ra  w p ra w d z ie  n ie  zawsze nosi ja w n y  cha rak te r, ale zawsze is tn ie je  
i  t l i  się..- W a lka  toczy się bądź w  u k ry te j,  bądź też w  o tw a rte j postaci w  Po­
łu d n io w e j A m eryce, w  P e rs ji, w  Europie... we w szys tk ich  częściach św ia ta “ .

W a lka  ta  stale się zaostrza. W  okresie m ię d zyw o je n n ym  s iln ie js i m onopo liśc i 
am erykańscy system atyczn ie  w y p ie ra li b ry ty js k ie  m onopole n a ftow e  z p ó łk u li 
zachodnie j, zd o b yw a li pozycje  b ry ty js k ic h  k o n ku re n tó w  w  in n ych  częściach 
św iata . Już w  la tach  dw udziestych  zaczęła się rów n ież  pene trac ja  do „ b r y t y j ­
skiego im p e riu m  b lis ko  -  w schodniego“ , gdzie k ró lo w a ły  kon ce rn y  n a fto w e  
D u tch  S he ll O il Co i  A n g lo  -  Ira ń sk ie  T ow arzys tw o  N a ftow e . A m e ryka ń sk ie  
ko rp o ra c je  o trz y m a ły  koncesje na w ysp ie  B ah re in , u d z ia ły  w  eksp loa tac ji ź ró ­
deł n a fto w ych  Ira k u  i  K u w e itu . A ra b ia  S audyjska  s ta ła  się ra je m  d la  czterech 
w ie lk ic h  am erykańsk ich  m onopo li n a fto w ych  S tanda rd  O il o f N ew  Jersey, 
Texas O il Co, S tandard  O il Co o f C a lifo rn ia  i  Socony Vacuum , zrzeszonych 
w  w ie lk im  koncern ie  A ra b ia n  -  A m e rica n  O il Co (Aram co). N ie m n ie j jednak  
w  ro k u  1937, gdy  w  s k a li św ia tow e j A m e ryka n ie  m ie li ju ż  pod sw o ją  k o n tro lą  
w  sum ie 4,5 raza w ięce j n a fty  n iż  A n g lic y , b lisko  80 % n a fty  b liskow schodn ie j 
zna jdow a ło  się jeszcze w  rękach  to w a rzys tw  b ry ty js k ic h .

W a lka  o n a ftę  b liskow schodn ią  rozgorza ła  z w iększą s iłą  w  końcow ym  o kre ­
sie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j i  w  okresie pow o jennym , gdy u s ta liła  się ju ż  prze­
w aga S tanów  Z jednoczonych w  św iecie ka p ita lis ty czn ym . W  w alce  k a p ita łu  
am erykańskiego o m onopol w  dziedzin ie  surow ców  św ia ta  kap ita lis tycznego  
b ry ty js k ie  koncesje n a fto w e  na B lis k im  W schodzie b y ły  jedną  z n a jtru d n ie j­
szych do zdobycia pozyc ji. A  pozycja  to  ty m  w ażniejsza, że B lis k i Wschód po­
siada 44% zbadanych reze rw  n a fty  k ra jó w  kap ita lis tycznych , że ze w zg lędu  
na w ie lk ą  w yda jność  m ie jscow ych  pó l n a fto w ych  i  na taniość s iły  roboczej 
ren tow ność n a fty  b liskow schodn ie j jes t k ilk a k ro tn ie  w iększa n iż  w  in n ych  
k ra ja c h  ka p ita lis tycznych .

W  la tach  1946-48 in w e s tyc je  am erykańsk ie  w  na ftę  b liskow schodn ią  w y n o ­
s iły  322 m ilio n y  do la rów . Zw iększa jąc znacznie w ydobyc ie  ro p y  n a fto w e j w  po­
s iadanych ju ż  koncesjach, m onopole am erykańsk ie  w alczą jednocześnie o no­
w y  podz ia ł podzie lonych ju ż  „s fe r  w p ły w ó w “  . W  la tach  1945-46 z ła m a ły  one 
u k ła d  o tzw . „cze rw one j g ra n icy “  („R ed  L in e “ ), w ed ług  k tó rego  A m e ryka n ie  
n ie  m ie li p raw a  eksp loatow ać now ych  te renów  n a fto w ych  na B lis k im  W scho­
dzie bez zgody to w a rz y s tw  b ry ty js k ic h  i  francusk ich . Żaden n o w y  podz ia ł łu ­
pów  n ie  daje jednak  trw a lszego re zu lta tu , gdyż każda zdobycz zw iększa ty lk o  
zachłanność m ocniejszego spośród drap ieżców  im p e ria lis tyczn ych .

Interesy’ n a fc ia rzy  łączą się z po lityczną  pene trac ją  im p e ria liz m u  a m erykań ­
skiego na B lis k im  W schodzie, z p rzyg o to w a n ia m i w o je n n ym i b lo ku  agres ji 
w  ty m  re jon ie  i  z ro lą , ja ką  im p e ria liś c i w yznacza ją  na fc ie  b liskow schodn ie j 
w  ogó lnych p rzygo tow an iach  w o jennych . Pola na ftow e  na Ś ro d ko w ym  i  B l i ­
sk im  W schodzie —  s tw ie rdza  am erykańsk ie  p ism o „U n ite d  N ations W o rld “  —  
s ta ły  się ce n tra ln ym  p u n k te m  s tra te g ii gospodarczej U SA, zw iązanej n ie ro ­
ze rw a ln ie  ze s tra teg ią  po lityczną , dyp lom a tyczną  i  w o jsko w ą “ .
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W spólne in te resy  strategiczne, zw iązane z p rzyg o to w a n ia m i w o je n n y m i 
p a rtn e ró w  b lo ku  agresji, n ie osłab ia ją , b yn a jm n ie j, sprzeczności, narasta jących  
w  zw iązku  z w a lką  k a p ita łu  am erykańskiego o m onopol nad ź ró d ła m i i  nad 
zbytem  n a fty . W  atm osferze wzajem nego szantażu przeprow adzano n ie raz „ r o ­
kow an ia  n a fto w e “ . S p ra w y  te  poruszane b y ły  rów n ież  w  to k u  ta rg ó w  ang lo- 
am erykańsk ich  nad ca łokszta łtem  spraw  po litycznych , p rzy  czym  S tany  Z je d ­
li!0^ 0!16 n iezm ienn ie  w y k o rz y s tu ją  swą pozycją m onopolistycznego państw a- 
lich w ia rza , by  w ym óc now e koncesje d la  am erykańsk ich  m onopo li, t łu m a ­
cząc to  często w zg lędam i „w yższe j n a tu ry “ . P ism o am erykańsk ich  n a fc ia rzy  
O .L .L . pisze w  czerw cu 1950 r. o „p rze ję c iu  z rą k  A n g lik ó w  zadania obrony 
B lisk iego  W schodu“ . N arzędziem  nacisku  na A n g lię , a zarazem w a lk i o m o­
nopo l zb y tu  n a fty  w  E urop ie  b y ł m. in . p lan  M arsha lla . Na sku tek  nacisku rzą­
du U SA  W ie lka  B ry ta n ia  u c h y liła  w  lu ty m  b r. ograniczenie, dotyczące ekspor­
tu  am erykańsk ich  p ro d u k tó w  n a fto w ych  do s tre fy  sz te rlingow e j.

W  la tach pow o jennych  jesteśm y często św ia d ka m i gorączkow ych podróży 
dyp lom atów , m in is tró w , genera łów  i a d m ira łó w  b ry ty js k ic h  i  am erykańsk ich  
po k ra ja ch  B lisk iego  W schodu. Podróże te w iążą się zarów no ze w sp ó ln ym i 
p rzygo tow an iem  do agresji, ja k  i  z kontredansem  sprzeczności ang loam ery- 
kansk ich  na ty m  teren ie . M nóstw o fu n tó w  i d o la ró w  p ły n ie  na p ró b y  sklecenia 
b loków , złożonych z agentów  b ry ty js k ic h  lub  am erykańsk ich , b lo kó w  a n ty lu -  
dow ych, w ym ie rzo n ych  rów nocześnie p rzec iw  ry w a lo w i im peria lis tycznem u .

Obie s tro n y  pos ługu ją  się system atyczn ie  p rzekupstw em , o rgan izu ją  sp isk i 
i  sk ry tobó jcze  zabó jstw a agentów  s tro n y  p rzec iw ne j, b y  oddać w ładzę sw oim  —  
ró w n ie  w ro g im  w łasnem u "na ro d o w i —  popleczn ikom . Ja sk ra w ym  tego p rz y ­
k ładem  b y ły  częste zm iany  rządów  w  S y r ii,  po k tó ry c h  to  A n g lic y , to  znów  
A m e ryka n ie  zdobyw a li koncesje i  korzyśc i po lityczne.

W  m ia rę  w zros tu  św iadom ości mas lu dow ych  im p e ria liś c i, n ie  rezygnu jąc  
z w yże j w ym ie n io n ych , uśw ięconych tra d y c ją  s ta rych  metod, ch w y ta ją  się 
now ych  sposobów, żeru jąc często ob łudn ie  na w o lnośc iow ych  nas tro jach  mas.

Egipcie, L ib a n ie  i S y r ii pene trac ja  am erykańska  odbyw a się pod dym ną 
zasłoną używ anych  przez ko ła  rządzące tych  k ra jó w  frazesów  a n ty im p e r ia li-  
s.ycznych,- k tó ry c h  ostrze w ym ierzone  jes t jednak ty lk o  p rzec iw  A n g lii i F ra n ­
c ji, n ie zaś p rzec iw  USA. W ta k i sam sposób, pod osłoną a n ty b ry ty js k ie j p ro ­
p a g a n d y  rząd Ben G uriona  sprzedaje Iz rae l im p e ria lis to m  am erykańsk im , b y  
następnie z k o le i „dogadać się“  ró w n ie ż  z im p e ria lis ta m i b ry ty js k im i.

W  rezu ltac ie  udz ia ł to w a rzys tw  am erykańsk ich  w  w yd o b yc iu  n a fty  b lis k o ­
w schodnie j b y ł w  1949 r. przeszło trz y k ro tn ie  w iększy n iż  w  ro k u  1937. Zaś 
udz ia ł to w a rzys tw  b ry ty js k ic h , m im o  że znacznie spadł w  po ró w n a n iu  z 1937 
rek iem , w y n o s ił jednak  jeszcze w  1949 r. 52,4% ogólnego w yd o b yc ia  n a fty  
na B lis k im  Wschodzie. W  A ra b ii S audy jsk ie j i w  B a h re in  rządzą n iepodz ie l­
n ie  m onopole am erykańsk ie ; księstw o K u w e it i  pó łw ysep  K a th a r są w spó ln ie  
eksp loatow ane przez tru s ty  ang ie lsk ie  i  am erykańsk ie ; w  Ira k u  is tn ie je  stan 
zb liżony  do rów now ag i. M onopo lis tyczne s tanow isko u trz y m u je  A n g lo - Ira ń s k ie  
T ow arzys tw o  N a ftow e  w  Ira n ie , [ f i iz ie  w ydobyc ie  ro p y  n a fto w e j przekracza 
30 m ilio n ó w  ton  rocznie.

N ic  w ięc dziwnego, że w  w alce o m onopol n a fto w y  na i^ is k im  W schodzie 
ka p ita liś c i ąm erykańsey, n ie  p rzeb ie ra jąc w  środkach, a ta ku ją  „ ira ń s k ą  cy­
tade lę “  b ry ty js k ie g o  im p e riu m  naftow ego na B lis k im  W schodzie. Ira n  s ta ł się 
p u n k te m  zapa lnym  ang lo -am erykańsk ich  sprzeczności n a fto w ych . Grabieżcza.



dzia ła lność A n g lo -Ira ń sk ie g o  T ow arzys tw a  N aftow ego oraz w a lka  ang ie lsk ich  
i  am erykańsk ich  im p e ria lis tó w  o na ftę  irańską  w yc iska  swe p ię tno  na h is to r ii 
tego k ra ju  w  os ta tn ich  dziesięcioleciach.

*

Początek X X  stu lecia, gdy u brzegu Z a to k i P e rsk ie j o d k ry to  w ie lk ie  źród ło  
n a fty , b y ł początk iem  n a jb a rd z ie j c iężk ie j „gorsze j części h is to r ii I ra n u “  —  
ja k  to  s tw ie rdza  M . B rooks, b ry ty js k i a u to r ks ią żk i „N a fta  i  p o lity k a  zagra­
n iczna“ . Za śmieszną sumę 40 tys ięcy  fu n tó w  A n g lo -Ira ń s k ie  T ow arzys tw o  
N a ftow e  (A IT N ) oko ło  50 la t  tem u uzyska ło  od szacha perskiego koncesję na 
grab ież bogactw  k ra ju  i  jego ludności, rzuca jąc rządom  ira ń s k im  nieznaczne 
och łapy z tego rabunku . W  je d n ym  ty lk o  ro ku  1950 czysty zysk A IT N  w yn o s ił 
38 m ilio n ó w  fu n tó w .

A n g lo - Ira ń s k ie  T ow arzys tw o  N a fto w e  sp raw u je  fa k tyczn ie  rządy  na o lb rzy ­
m ich  terenach w  po łu dn io w ych  p ro w in c ja ch  Ira n u , w yznaczając ta m  urzęd­
n ik ó w  i  u trz y m u ją c  coś w  ro dza ju  w łasne j p o lic ji.

We w spom niane j ju ż  książce .M. B rooks s tw ie rdza : A n g lo -Ira ń s k ie  T ow a­
rzys tw o  N a fto w e  „p rzez  szeroko rozprzestrzen ioną sieć sw ych p rze d s ta w ic ie li 
subsyd iu je  u rzę d n ikó w  państw ow ych  różne j rang i, dzia łaczy p o lityczn ych , re ­
d a k to ró w  gazet itd ., pobudzając ich  do dz ia łan ia  w  dogodnym  d la  siebie k ie ­
ru n k u “ . To samo s tw ie rdza  fa k tyczn ie  lo n d yń sk i „T im e s “  z 22 m arca b r. żaląc 
się, że „sko rum pow ana  k lasa rządząca w  Ira n ie  b y ła  i  jes t uważana za tw ó r  
b r y ty js k i“ . '

Ogrom na w iększość na rodu  irańsk iego  ży je  w  w a ru n ka ch  feudalnego u c i­
sku, nędzy i  zacofania. Z a ledw ie  3,5% ziem i up ra w n e j na leży do ch łopów  na 
p raw ach  w łasności. B e z ro ln i ch łop i p ra cu ją  u obszarników ’ , a lbo dz ie rżaw ią  
z iem ię na n ies łychan ie  c iężkich  w arunkach . A d w o k a t im p e ria lis tó w , poseł la - 
bou rzys to w sk i P h ilip s  P rice , k tó ry  w  1950 r. zw ie d z ił I ra n  ja ko  ko m iw o ja że r 
A IT N  i rządu b ry ty js k ie g o , w  a r ty k u le  zam ieszczonym na łam ach „M anche ­
ster G ua rd ia n “  m usia ł przyznać, że w  p rzec iw ieńs tw ie  do ogrom nego w zros tu  
do b ro b y tu  ch łopów  na północ od Ira n u , na terenach Z w ią zku  Radzieckiego, 
„p o  s tron ie  pe rsk ie j tacy sam i ludz ie  ży ją  na w s i w  w a ru n ka ch  bardzo po­
dobnych do tych , ja k ie  is tn ia ły , za czasów C yrusa i  D ariusza“ .

O kropne je s t położenie m łode j, ale bo jow e j k lasy  robo tn icze j Ira n u , pozba­
w ione j w sze lk iego ustaw odaw stw a socjalnego. Płace robocze u trzym ane  są na 
poziom ie g łodow ym .

A n g lo - Ira ń s k ie  T ow arzys tw o  N a ftow e  posiadające w ie lk ą  flo tę  i  o lb rzym ie  
ra f in e r ie  w  Abadan, za tru d n ia  d z ie s ią tk i tys ięcy  ro b o tn ik ó w  w  w a ru n ka ch  
sk ra jn e j eksp loa tac ji. N aród  ira ń s k i n ie raz  b u n to w a ł się p rzec iw  rządom  A IT N , 
ale w  ro k u  1932, gdy pod nac isk iem  lu d u  rząd w yp o w ie d z ia ł u k ła d  z A IT N , 
w  Zatoce P e rsk ie j ukaza ły  się b ry ty js k ie  o k rę ty  w ojenne. Pod zb ro jn ą  prze­
mocą podpisana została w  1933 r. now a um ow a, zapew nia jąca b ry ty js k im  mo­
nopo lis tom  eksp loatację  n a fty  pe rsk ie j na dalsze 60 la t, p rzy  pew nym  p o w ię k ­
szeniu u dz ia łu  w  zyskach, k tó ry  ma przypaść szachowd.

N ie raz ju ż  m ia ła  m ie jsce jaw na , b ru ta ln a  ingerenc ja  s ił zb ro jn ych  W ie l­
k ie j B ry ta n ii po s tron ie  A IT N , zwłaszcza, że jeszcze w  ro ku  1914, s ta ran iem  
W instona  C h u rch illa , k tó ry  b y ł wówczas m in is tre m  m a ry n a rk i, rząd b r y ty j ­
sk i za ku p ił ponad po łow ę a k c ji A IT N . P a n ce rn ik i b ry ty js k ie  zaw inę ły  ró w ­
nież do irańsk iego  p o rtu  Basra w  Zatoce P e rsk ie j w  ro k u  1946, gdy  w  sk ład
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rządu irańsk iego  weszło trzech p rze d s ta w ic ie li p a r t i i  Tudeh, je d yn e j p a r t i i  
n ie  zw iązanej z ka p ita łe m  zagran icznym  i  konsekw entn ie  w alczącej o in te re ­
sy mas p racu jących  Ira n u .

Do w a lk i p rzec iw  ru ch o w i narodow o-w yzw oleńczem u, k tó ry  po d ru g ie j w o j­
n ie  św ia tow e j p rz y ją ł w  Ira n ie  bardzo szeroki zasięg, w łą c z y li się im p e ria ­
liś c i am erykańscy, szukając jednocześnie d róg do z łam ania m onopolu  A IT N  
w  eksp loa tac ji n a fty  ira ń s k ie j. N ie  mogąc tego osiągnąć w  bezpośrednim , fro n ­
ta ln y m  ataku, pene trac ja  am erykańska  poszła in n y m i d rogam i. Na początku 
1943 r. do Teheranu p rz y b y ł agent am erykańsk ich  m onopo li n a fto w ych  M i l l -  
spaugh, w  charakte rze  „genera lnego a d m in is tra to ra  finansów  ira ń s iń ch “ . W raz 
z n im  p rz y b y ła  cała zg ra ja  „sp e c ja lis tó w “ , k tó rz y  p rz e ję li k o n tro lę  nad gospo- 
d a ik ą  i  żanda rm erią  irańską . W y n ik i gospodarow ania „sp e c ja lis tó w “  am ery­
kańsk ich  b y ły  ta k  ja w n ie  szkod liw e  d la  k ra ju , że w  ro ku  1944 m edżilis  (pa r­
lam en t ira ń sk i) zm uszony b y ł p rzy ją ć  uchw ałę  o zw o ln ie n iu  M illspaugha  i  je ­
go bandy z za jm ow anych  przez n ich  stanow isk.

M illsp a u g h  re a lizo w a ł i  częściowo sam n a k re ś la ł p o lity k ę  S tanów  Z jedno ­
czonych w  lia n ie . Toteż zdania,' w yrażone  w  w ydane j przez niego książce p t. 
„A m e ry k a n ie  w  P e rs ji“ , w y ra ża ją  n ie  ty lk o  p ryw a tn e  pog lądy au tora  i  d la ­
tego w a rto  n ie k tó re  z n ich  zacytować. „N a le ży  w łaśn ie  mieszać się do w e w ­
nę trznych  sp raw  Ira n u  —  pisze M illsp a u g h  —  b y  us tab ilizow ać tam  stosun­
k i ' ... C ha rak te ryzu jąc  w idoczn ie  stosunki, ja k ie  is tn ia ły  m iędzy n im  a jego 
agentam i - Ira ń czyka m i, M illsp a u g h  pisze: „P e rs  w o li k łam stw o  n iż  p raw dę, 
ceni on k ła m s tw a  w yże j n iż  fa k ty “ . T ak  oczern ia jąc na ród  ira ń sk i, a u to r 
s tw ie rdza : „ I ra n  je s t ja k b y  s tw orzony d la  zastosowania w  n im  zasad am ery­
ka ń sk ich “ . Zasadą ta ką  je s t m . in . pogląd, że „p rze m ys ło w a  niezależność Ira n u  
b y ła b y  n ierozsądną p o lity k ą  gospodarczą“  Zalecany przez niego, a w ięc  przez 
D epartam en t S tanu, p ro g ra m  „s ta n o w i próbę zorganizow anej k o n tro li i  op iek i 
nad Ira n e m “ ...

W  m yś l tych  zasad pow sta ł a m erykańsk i tzw . „s ie d m io le tn i p lan  ro zw o ju  
Ira n u " , k tó ry  b y ł w  p ra k tyce  p lanem  u ja rzm ie n ia  Ira n u  i  przekszta łcen ia  go 
w  bazę w o jenną  U S A  p rz y  jednoczesnym  w y p ie ra n iu  s tam tąd b ry ty js k ie g o  
m onopolu  naftow ego. N ic  dziwnego, że ambasadorem  U S A  w  Ira n ie  m iano­
w a n y  został w  1946 r. zau fany cz łow iek  f i rm y  S tandard  O il o f N ew  Jersey, 
specja lis ta  od u ja rzm ia n ia  k ra jó w , George A lle n  (obecnie spe łn ia  on podobne 
zadanie ja k o  am basador w  tito w s k ie j Jugos ław ii), a opracow anie „p la n u  sied­
m io le tn iego " rów n ież  pow ierzono mężom zaufan ia  te j samej f irm y .

„ I ra n  jes t w ażny d la  naszego w łasnego społeczeństwa“  —  piszę w  swej 
książce M illspaugh . W  ję zyku  im p e ria lis tó w  oznacza to, że u s iłu ją  w y k o rz y ­
stać ten  k ra j ja k o  bazę do p ro w o k a c ji a n ty radz ieck ich  i  do p rzygo tow ań  w o­
jennych. Pod dyk tandem  im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  i  b ry ty js k ic h  rządy 
ira ń sk ie  z lik w id o w a ły  is tn ie jące  w  Ira n ie  sw obody dem okratyczne, zam knę ły  
postępowe gazety, p rześ ladu ją  organ izacje  dem okra tyczne i  zw ią zk i zawodo­
we, zde lega lizow a ły  Ira ń ską  P a rtię  L u dow ą  (Tudeh).

P o lity k a  dyk tow ana  przez obcych im p e ria lis tó w , pociągająca t i  sobą w zros t 
nędzy i  pog łęb ien ie  chaosu gospodarczego, w y w o łu je  rosnący*opó r mas lu d o ­
w ych . Na czele te j w a lk i s to i dz ia ła jąca  w  podziem iu  Irańska  P a rtia  Ludow a. 
C ieszy się ona w ie lk ą  popu larnością  w śród  mas lu d o w ych  i  dysponuje  bardzo 
rozpowszechnioną prasą. W spó łp racu ją  z n ią  o rganizacje  n ie m iło s ie rn ie  w y ­
zysk iw anych  ch łopów , organizacje  m łodzieżowe, kobiece i  n ie lega lne  zw ią zk i 
zawodowe. Prasa im p e ria lis tyczn a  n ie je d n o k ro tn ie  daw ała  w y ra z  obawom, że
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g d yb y  w  Ira n ie  o d b y ły  się w o lne  w y b o ry , Ira ń ska  P a rtia  Ludow a  n iechybn ie
w ysz łaby  z n ich  zwycięsko,

Kośnie ruch  obrońców  p o ko ju  w  Ira n ie . W  ram ach Irańsk iego  T ow arzys tw a  
O brońców  P oko ju , na któ rego  czele sto i w y b itn y  poeta Bab ar, w spó łp racu ją  
przedstaw ic ie le  ro zm a itych  k ó ł społecznych, działacze n a u k i, k u ltu ry  i  sztuk i. 
Do końca 1950 r. 535 tys. o b yw a te li ira ń sk ich  podpisa ło  apel sztokho lm ski. Pod 
nac isk iem  o p in ii pub liczne j rząd ira ń s k i o d m ó w ił w ys łan ia  sw ych w o jsk  na 
K oreę . W  ciągu k i lk u  za ledw ie  d n i zebrano w  Ira n ie  b lisko  sto tys ięcy  podp i­
sów  pod apelem  o zaw arc ie  P a k tu  P oko ju  p ięc iu  m ocarstw .

W alcząc o niezależność o jczyzny, masy ludow e  Ira n u  z coraz w iększą mocą 
dom agają się zniesienia „pa ń s tw a  w  państw ie “ , ja k im  je s t „A n g lo -Ira ń s k ie  
T ow arzys tw o  N a fto w e “ . Wobec fiaska  dotychczasow ych p rób  z łam ania  b ry ­
ty js k ie g o  m onopolu  na ftow ego  w  Ira n ie , k tó ry c h  je d yn ym  sukcesem b y ł u k ła d  
pow o jenny, zobow iązu jący A IT N  do sprzedania d la  zb y tu  części swej n a fty  
to w a rzys tw e m  am erykańsk im , A m e ryka n ie  u s iłu ją  sk ie row ać tę  fa lę  oburze­
n ia  w  w ygodne d la  siebie łożysko.

Już w  czerw cu 1949 r. do m edżilis  w p ły n ą ł rządow y w n iosek, w e d łu g  k tó ­
rego n a fta  zna jdu jąca  się na dn ie  Z a to k i P e rsk ie j n ie  na leży do konces ji A IT N  
i  pow inna  być znacjonalizow ana. K u lis y  tego w n io sku  odsłania fa k t, że czte ry  
m iesiące wcześniej p re m ie r ira ń s k i H a d ż ir za w a rł um ow ę z am erykańską  f i r ­
mą Overseas C onsu ltan ts Inc. (zw iązaną ze S tandard  O il o f N ew  Jersey) 
w  spraw ie  pow iększenia  „p ro d u k c ji m in e ra ln e j“  w  ram ach am erykańskiego 
„p la n u  s iedm io le tn iego“  i  w  zw iązku  z tzw . czw a rtym  pun k te m  T rum ana  do­
tyczącym  „ro z w o ju  k ra jó w  zacofanych“ . A m e ry k a ń s k i „p la n  s ie d m io le tn i“  
p rz e w id y w a ł u tw orzen ie  nowego p rzeds ięb io rs tw a  pod na rodow ym  szyldem  —• 
tzw . „N arodow ego T ow arzys tw a  N a ftow ego “ , k tó re  m ia ło  m. in . objąć kon ­
tro lę  nad n a ftą  Z a to k i P e rsk ie j. T a k  w ięc  je d n ym  z celów  am erykańskiego 
„p la n u  s iedm io le tn iego“  b y ło  uczyn ien ie  w y ło m u  w  b ry ty js k im  m onopolu  n a f­
to w y m  w  Ira n ie . A le  i  A n g lic y  u ru c h o m ili sw oje sprężyny. H a d ż ir został za­
m ordow any. M iędzy  rządem  ira ń s k im  a A IT N  podpisane zostało tzw . „d o d a t­
kow e po rozum ien ie “ , u trw a la ją ce  grabieżczą um ow ę z ro k u  1933. „D oda tkow e  
po rozum ien ie “ , k tó rego  celem b y ło  niedopuszczenie do zniesienia koncesji 
A IT N , w y w o ła ło  powszechne oburzenie  w  narodzie . N ie  to  jednak  b y ło  g łó w ­
ną przyczyną, d la  k tó re j w iększość m edż ilisu  n ie  ra ty fik o w a ła  „p o ro zu m ie n ia “ , 
Prasa nie u k ry w a ła , że w chodzi tu  w  g rę  nacisk am erykańsk i. Na arenę p o li­
tyczną Teheranu w s tępow a li ko le jn o  now i, a częściowo i  s ta rzy  fig u ra n c i tego 
czy innego państw a im peria lis tycznego .

W  jedne j z rzadk ich  c h w il szczerości, ang ie lsk i „M ancheste r G ua rd ian “  t r a f ­
n ie  scha rak te ryzow a ł m etody stosowane w  w a lce  k o n ku re n tó w  im p e ria lis ty c z ­
nych  o na ftę  ira ń ską  pisząc: „D la  scenarzysty ho llyw oodzk iego , poszukującego 
pom ysłu  do n iezw yk łego  d ram a tu  m ach iave llsk iego , I ra n  może być id e a ln ym  
te renem “ .

W  czerw cu 1950 r. doszedł do w ła d zy  genera ł Razm ara, k tó ry  an u low a ł ko n ­
t r a k t  z „O verseas C onsu ltan ts In c .“ , z w o ln ił am erykańsk ich  „d o ra d ców “ , za­
b ro n ił tra n s m is ji an ty radz ieck ich  a u d yc ji „G łosu  A m e ry k i“  w  Ira n ie  i  ośw iad ­
czył, że „ I ra n  n ie  będzie w ięce j zabiegał o pomoc am erykańską “ .

D epartam en t S tanu U S A  i  am erykańsk ie  to w a rzys tw a  n a ftow e  n ie  m og ły  
być oczyw iście zadowolone z ro zw o ju  spraw  w  Ira n ie . Toteż no w y  poseł U S A  
w  Teheranie, G rady, o trzym a ł rozkaz zastosowania wobec A n g lik ó w  w sze lk ich  
fo rm  szantażu. G rady, agent m onopolu, k rw a w y  k ą t na rodu  greckiego, re a li-
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'ż u ją c y  p o lity k ę  podporządkow ania  Ira n u  m onopolom  a m erykańsk im  zaczął 
nag le  „pop ie rać  żądanie n a c jo na liza c ji11 A IT N ... 11 stycznia 1951 r. ’ „d o d a t­
kow e po rozum ien ie “  zostało przez m edżilis  ostatecznie odrzucone. Generał 
Razm ara, k tó ry  sp rzec iw ia ł się nac jona lizac ji, został 7 m arca b r. zam ordow a­
ny . P la n y  am erykańsk ie  zdaw a ły  się być ja k  n a jpom yś ln ie j realizow ane.

A le  G rady  ig ra ł z ogniem . A m erykańscy  im p e ria liś c i n ie  docen ia li zasięgu 
i  rozm achu pa trio tycznego  ru ch u  mas. G dy *15 m arca b r. m edżilis  p ow z ią ł 
uchw a łę  o n a c jo na liza c ji A IT N , atm osfera w cale n ie  p rzypom ina ła  k lu b u  b r i-  
dżowego, w  k tó ry m  w y g ry w a  am erykańska ka rta  a tu tow a. Gm ach m edżilisu  
ob legany b y ł przez ludność, k tó ra  pod a n ty im p e ria lis ty czn ym i hasłam i m a n i­
fes tow a ła  na rzecz n a c jo na liza c ji. Podobne dem onstracje, m an ifestac je  i  maso­
w e w iece o d b yw a ły  się w  ca łym  k ra ju .

_ P °szczególne am erykańsk ie  kom pan ię  na ftow e , w  m yś l p ie lęgnow anych przez 
siebie p lanów , na tychm ias t po uchw alę  m edżilisu  z w ró c iły  się z p ropozyc jam i 
p rze jęc ia  koncesji po A IT N , o fe ru jąc  rządow i ira ń sk ie m u  w iększy  udz ia ł w  zy- 
skacn od tego, k tó ry  p ła c iła  A IT N . A le , ja k  to s tw ie rd z iły  n ie k tó re  gazety an- 
glosaskie, „a tm osfe ra  w  Teheran ie  n ie  sp rzy ja  rokow an iom  na tem at wysokości 
op at . Bo rzecz polega na tym , że ko ła  rządzące Ira n u  często się ta rg o w a ły  
o wysokość u dz ia łu  w  zyskach, podczas gdy d la  p a tr io tó w  ira ń sk ich  n ie  jes t to 
kw estia  w ysokości ceny za w yprzedaż bogactw  k ra ju , lecz spraw a w yd a rc ia  
ty ch  bogactw  ze szponów grab ieżców  im p e ria lis tyczn ych , spraw a niezależności 
gospodarczej i p o lityczn e j k ra ju . Na m asow ych dem onstracjach o k rz y k i prze­
c iw  b ry ty js k im  grabieżcom  p rze p la ta ły  się z o k rzyka m i „A m e ry k a n ie  precz 
z Ira n u ! . P racow n icy  A IT N  p rz y s tą p ili do s tra jk u , p rz y łą c z y li się do n ich  
w łó kn ia rze  i  studenci. S tra jk i w y b u c h ły  rów n ież  w  Teheranie, E lem en ty  pa­
tr io tyczn e  w ysu n ę ły  się na p ie rw szy  p lan, m asy w ysz ły  na u lice .

W ydarzen ia  ira ń sk ie  w y w o ła ły  g łośny oddźw ięk w  k ra ja ch  arabskich. W  Ir a ­
ku  w n ies iony  został do p a rlam en tu  p ro je k t n a c jo na liza c ji n a fty , eksp loatow anej 
przez obce to w a rzys tw a  na ftow e, Do p a rla m e n tu  egipskiego w p ły n ą ł w niosek 
0 n a c jo na liza c ji T ow arzys tw a  K a n a łu  Sueskiego.

Im p e ria lis tó w  ogarną ł popłoch. P rzes traszy ły  się rów n ież  ko ła  rządzące I r a ­
nu. W  Teheran ie  zakazano w sze lk ich  m an ifes tac ji i  w prow adzona stan w o je n ­
n y  na okres dw óch m iesięcy, czy li na okres, w  k tó ry m  w ed ług  u ch w a ły  m edżi­
lisu  „m a ją  zostać zbadane sposoby i  fo rm y  n a c jo n a liza c ji“ . W  Zatoce P e r­
sk ie j „s ta ry m  zw ycza jem “  ukaza ły  się b ry ty js k ie  o k rę ty  w ojenne. Do Teheranu 
p rz y b y ł śpiesznie zastępca Achesona do spraw  B lisk iego  W schodu M c Ghee, 
„a b y  zapoznać się z p e w n ym i osiągnięciam i w  dziedzin ie  p racy  c h a ry ta tyw n e j, 
k tó rą  specja ln ie  in te resu je  się m ałżonką naszego ambasadora, p] G ra d y“ ... Pod­
czas jego p o b y tu  u fo rm o w a ny  został w  Teheran ie  no w y  rząd, k tó rego  p rem ie ­
rem  jes t b y ły  poseł ira ń s k i w  W aszyngtonie, zasłużony agent am erykańsk i, 
H ussein A la . A k c je  A IT N  na g ie łdach s to lic  ka p ita lis tycznych  zaczęły spadać 
na łeb na szyję.

Labou rzys tow sk i rząd b ry ty js k i,  ob łudn ie  szerm ujący hasłam i nac jona lizac ji, 
w y s ła ł do Teheranu ostrą  notę pro testacy jną . Rzecznicy rządu  w  Izb ie  G m in  
i  Izb ie  L o rd ó w  ośw iadczyli, że W ie lka  B ry ta n ia  „n ie  zgodzi się na jednostronne 
w ypow iedzen ie  zaw artego w  1933 r. u k ła d u “ . W  k o c io k w ik u  p rasy b ry ty js k ie j 
w y ró żn ia  się cyn izm em  a r ty k u ł labourzys tow sk ie j „T r ib u n e “ . Z  jezu icką  p e r­
f id ią  tyg o d n ik  ten  ro n i k ro ko d y le  łz y  nad „zacofan iem  techn icznym  i  społecz­
n y m “  Ira n u , n ie  w spom ina jąc oczyw iście, k to  ponosi w in ę  za to  zacofanie, i  uży-
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w ająe sw ej pseudolew icow ej, szalbierczej so fis tyk i, d la  obrony in te resów  b ry ­
ty js k ic h  m onopo lis tów  n a fto w ych  p rzec iw  n a rodow i irańsk iem u .

C harak te rys tyczna  jest rów n ież argum entac ja  innego pisma —  bu rżuazy jne - 
go „M ancheste r G u a rd ia n “ . T łum aczy  ono, że „n a w e t w  ta k  w ysoko uprze­
m ys ło w io n ym  k ra ju  ja k  A n g lia  dozw olona jest dzia ła lność obcych przedsię­
b io rs tw “ . R eakcjon istom  b ry ty js k im  n ie  m ieści się w  g łow ie , że podczas gdy 
on i sam i oddają  w ła sn y  k ra j w  pacht A m erykanom , na ród  pó łko lon ia lnego  k ra ­
ju , ja k im  jes t Ira n , n ie  chce to le row ać obcego ja rzm a.

P ra w d z iw ą  treść a rgum entów , używ anych  przez b ry ty js k ic h  k a p ita lis tó w  
i  p rzyw ódców  labourzystow sk ich , dem askuje K om un is tyczna  P a rtia  A n g lii.  
W  spec ja lnym  ośw iadczeniu K P  A n g lii s tw ierdza, że u k ła d  z ro k u  1933 za w a rty  
został pod przemocą, że n ie  można się zatem  pow o ływ ać na jego prawom ocność. 
W skazując na p ra w d z iw e , cele im p e ria lis tó w  w  Ira n ie , ośw iadczenie K P  A n g li i  
s tw ierdza, że w a lka  narodu  irańsk iego  o p raw o  gospodarow ania we w łasnym  
k ra ju  odpow iada p ra w d z iw y m  in teresom  b ry ty js k ie j k lasy  robo tn icze j.

*

G łosy p rasy i  rozw ó j w yp a d ków  w  p ie rw szych  dn iach po uchw ale  w  spra­
w ie  nac jo na liza c ji n a fty  ira ń s k ie j pozw a la ją  w yciągnąć w niosek, że ry w a liz a c ja  
ang lo-am erykańska  na ty m  te ren ie  w cale  n ie  osłabła, a raczej w  dalszym  
ciągu się zaostrza. Równocześnie w  ko łach  im p e ria lis tyczn ych  w ysuw a  się na 
p ie rw szy  p lan  strach przed p a tr io tyczn ym  ruchem  mas ira ń sk ich  na czele 
z k lasą robo tn iczą  oraz dążenie do zd ław ien ia  tego ruchu. A genc ja  R eutera p i­
sała: „Z achodn ie  ko ła  dyp lom atyczne  w  Teheran ie  są zdania, że decyzja na­
c jo n a liza c ji może spowodować gw a łtow ne  zaburzenia po lityczne  i  gospodarcze. 
W  te j s y tu a c ji —  sugerow ała A gencja  R eutera —  zachodzi m ożliwość, że szach 
p rze jm ie  abso lutną w ładzę w  k ra ju , aby zażegnać niebezpieczeństw o“ . P ism o 
lo n d yńsk ie j C ity  „E conom is t“  w ręcz p isa ło : „N a jw ię ksze  n iebezpieczeństwo 
zagraża w  w ypadku , je ś li n ie  będzie dość d łu g ie j p rz e rw y  i  tem pe ra tu ra  w  Te­
heran ie  (chodzi o w rzen ie  mas —  J. S.) pozostanie ta k  w ysoka ja k  te raz“ . 
„L o n d y n  i  W aszyngton m ają  nadzieję, że szach p o tra fi dość d ługo panować 
nad sytuacją , aż do jdz ie  do po rozum ien ia “  —  p isa ło  znacząco am erykańsk ie  
p ism o „Business W eek“ j  dodając, że „pom ocy szachow i“  m ia ł u dz ie lić  w łaśn ie  
zastępca Achesona, c h a ry ta ty w n y  M c Ghee.

„P o rozum ien ie “ , o k tó ry m  m ó w i „Business W eek“ , ma oczyw iście w y jść  na 
korzyść m onopolom  am erykańsk im . P ism o w ysuw a  koncepcję „u tw o rze n ia  p e r- 
s k o -b ry ty js k ie j k o rp o ra c ji n a fto w e j“ . Jeśli uw zg lędn ić, że o u tw orzen ie  ta k ie j 
ko rp o ra c ji na lega ł w  L o n d yn ie  rów n ież  M c Ghee, stanie się jasne, że pod sło­
w em  „p e rsk ie “  u k ry w a  się „sk ro m n ie “  inne słow o: „a m e ryka ń sk ie “ .

K a p ita lis tyczn a  prasa b ry ty js k a  p rz y w o łu je  na pomoc S tany Zjednoczone 
w  im ię  w spó lnych  in te resów  stra teg icznych  i  w spó lne j w a lk i p rzec iw  ruchom  
na rodow o-w yzw o leńczym . „J a k a k o lw ie k  udana ofensyw a w  spraw ie  n a c jo n a li­
zac ji w  Ira n ie  —  straszy „E conom is t“  —  będzie n ieuchronn ie  i  na tychm iastow o 
naśladow ana przez sąsiednie państwa... Jeś li idz ie  o spraw ę perską, to  n ie  mogą 
m ieć m ie jsca nierozsądne ro zd źw ię k i po lityczne  m iędzy A n g lią  i  U SA, ja k ie  
u w id o czn iły  się w  osta tn ich  latach... M ocna i  zjednoczona akc ja  m ocars tw  za­
chodnich s tanow i jedyną  nadzie ję  zapobieżenia tem u, b y  zasoby n a ftow e  Ira n u  
w p a d ły  w  n ieodpow iedn ie  ręce“ .

„Zagrożen ie  b ry ty js k ic h  in te resów  w  P e rs ji je s t równocześnie zagrożeniem  
potężnych in te resów  U SA , ta k  b lis ko  zw iązanych z re jonem , w  k tó ry m  leży 
P ers ja  —  pisze lo n d yń sk i „S unday  Express“ . —  W ie lka  B ry ta n ia  dziś —  a A m e-
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yk3  ju tro  . B a rdz ie j pojednawcze akcen ty  wobec am erykańsk ich  ko n ku re n - 
w  p rze b ija ją  z a r ty k u łu  londyńskiego „T im e s ‘a“ , k tó ry  w zyw a  S tany Z jedno - 
one i W ie lką  B ry ta n ię  „d o  w spólnego udzie len ia  P e rs ji pom ocy finansow e j 
technicznej d la re a liza c ji s iedm io le tn iego p lanu  ro zw o ju  gospodarczego I ra -  

. szystk ie  pisma, o tw arc ie  łu b  też w  zaw oalow anej fo rm ie , grożą na ro ­
d y .1 irańsk iem u  „m ocną p o lity k ą “  i pod jęciem  „d ras tycznych  k ro k ó w “
W ( a rty k u ła c h  p rasy b ry ty js k ie j,  k tó ry c h  znaczna część obliczona je s t na 

szantażowanie am erykańsk ich  ko n ku re n tó w  i  zastraszenie narodu  irańsk iego  
zn a jdu jem y rów n ież w ypow iedz i, k tó re  tra f ia ją  w  is to tę  p rob lem u.

„T im e s “  z 22 m arca br. pisze: „S ta ry  porządek w  Ira n ie  w a li się... Obecny 
k ryzys  sięga daleko .g łębiej n iż  spraw a na fty ... Spraw a n a fty  jes t ty lk o  ty m  

.punktem , na k tó ry m  koncen tru je  się w a lka  p rzec iw staw nych  s ił w ew ną trz  spo­
łeczeństwa perskiego. P ra w d z iw ym  zagadnieniem  jes t pow stan ie  now ej P e rs ji“ .

„E conom ist z 24 m arca b r. s tw ie rdza : „N am ię tnośc i po lityczne  w  Ira n ie  tak  
się rozhuśta ły , ze s ta ją  się one zasadniczym elem entem  w  sy tuac ji.. P ropozycje

T Wane 2Z,bardzie3 trzeźw e u m ys ły  daleko od za tru te j a tm o­
s fe ry  rehe ranu  (p rze jrzysta  a luz ja  do n ac jona lizac ji a la  G rady  —  J  S ) zosta­
ły  zm iecione przez w y p a d k i i  s ta ły  się n ie a k tu a ln e “ . ' ’

r u f l raZehCZyll, r ą w rogow ie  narodu  irańskiego, k tó rz y  sądzili, że uda im  się za 
p lecam i narodu  irańsk iego  i  kosztem tego narodu rozstrzygać w łasne spory 
Za rów no  b ry ty js c y  ja k  i am erykańscy im p e ria liś c i muszą p rzy ją ć  do wiad<T- 
mosci, ze „zasadniczym  elem entem  w  s y tu a c ji“  s ta je  się naród ira ń sk i, p ra w d z i-

rabusie  ^  kraJU’ k t ° reg °  bogactw a łu Pi£ł 1 0 k tó re  k łócą się im p e ria lis ty czn i

Im p e ria liś c i t ra k to w a li dotąd B lis k i W schód ja ko  „p e w n ą “  pozycję —  i  to 
me ty ik o  ja ko  reze rw ua r surow ców, ro z le g ły  ryn e k  zb y tu  i  re n to w n y  te ren  
lo k a ty  ka p ita łu , ale tez ja ko  dogodną bazę w o jenną  i  bezpieczną odskocznię 
do a taku  na Z w iązek R adziecki i  k ra je  dem okrac ji ludow e j. S ądzili, że w  te j 
części św ia ta  n ie g rozi im  nic, poza częstym i na B lis k im  Wschodzie, ale odosob- 

r ‘ W y te h a m l an ty im pe ria lis tycznego  w rzen ia  mas, w ybucham i, k tó re  
ia tw o  s tłu m ić  można kom b inac ją  te r ro ru  i  m anew rów  p o lityczn ych  P rze liczy - 
h  się je dnak  w rogow ie  narodu irańskiego. A lb o w ie m  na czoło w a lk i a n ty im p e -
r  ,h n fJ u Znej A ^ ną Slę re w o lu cy in y  p ro le ta r ia t ira ń sk i. B oha te rsk i s tra jk  
roD otm kow  A IT N , cieszący się poparciem  szerokich mas lu dow ych  jes t pod 
ty m  w zględem  bardzo znam ienny. Law a  n ienaw iśc i do im p e ria lis tó w  w ybucha 
z coraz w iększą siłą. N astro je  a n ty im pe ria lis tyczne  we w szystk ich  p raw ie  k ra ­
jach  Buskiego W schodu nab ie ra ją  bardzo rea lnych  ksz ta łtó w  masowego ruchu  
.ludowego, na czoło któ rego w ystępu je  coraz bardz ie j klasa robotn icza, maso­
w e j w a lk i o niezależność p rzec iw  obcemu i  rodzim em u uc iskow i B lis k iT' J i ' “ ™ »  uocemu i  rodzim em u uc iskow i. B lis k i 
Wschód n ie  będzie bezpiecznym  h in te rla n d e m  d la  agresorów. K ry z y s  system u 
ko lon ia lnego pogłęb ia  się na ca łym  świecie, a znam ionam i jego są n ie  ty lk o  
w ydarzen ia  w  K o re i i  V ie tnam ie, ale rów n ież  w yp a d k i, ja k ie  ro zg ryw a ją  sie
w  Ira n ie  i  w  in n ych  k ra ja ch  B lisk iego  W schodu J *
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K o m u n i k a t
D yre k c ja  2 -Ie tn ie j C en tra ln e j S zko ły  P a rty jn e j p rzy  K C  PZP R  podaje do 

w iadom ości cz łonków  p a r t ii,  iż  w e w rześn iu  b r. zostaje u ru ch o m io n y  trzec i 
tu rn u s  Szkoły. Towarzysze s ta ra jący  się o p rzy jęc ie  do 2 -le tn ie j S zko ły  P a r­
ty jn e j,  w in n i odpowiadać następu jącym  w a ru n ko m :

1) C ona jm n ie j 4 - le tn i staż p a r ty jn y  i  d w u le tn i staż p ra cy  w  aparacie p a r ty j­
nym , w zg lędn ie  na k ie ro w n iczym  s tanow isku  w  aparacie państw ow ym , 
gospodarczym , w  organ izacjach m asow ych, społecznych, w  dzien­
n ika rs tw ie .

2) W ykszta łcen ie  w  zakresie szko ły ogólnokszta łcącej.
3) Ukończona Szkoła P a rty jn a  —  C en tra lna  w  Łodz i, cona jm n ie j Szkoła 

W o jew ódzka lu b  podstaw ow e w ykszta łcen ie  m a rk is to w sk ie  zdobyte d ro ­
gą sam okształcenia.

4) W ie k  od la t  25 do 40
K a ndydac i ub iega jący się o p rzy ję c ie  do 2 -le tn ie j S zko ły  P a rty jn e j w in n i 

przesłać na adres S zko ły  (W -w a, R ozbra t 44) w  te rm in ie  do 30 m a ja  b r. nastę­
pu jące dokum en ty :

1) podanie  o p rzy jęc ie ,
2) obszerny życiorys,
3) dok ładn ie  w yp e łn io n ą  ank ie tę  d la  a k ty w u  pa rty jnego ,
4) zaśw iadczenie le ka rsk ie  o stanie zdrow ia .
P rz y ję c i do S zko ły  P a rty jn e j będą m ie li zapew niony in te rn a t, pe łne u trz y ­

m an ie  i  s typend ium .

•  •
•

D yre kc ja  In s ty tu tu  K szta łcen ia  K a d r N aukow ych  p rzy  K C  PZPR  podaje do 
w iadom ości cz łonków  p a r t ii,  iż  w e w rześn iu  b r. zostaje u ru ch o m io n y  podobnie 
ja k  w  ro k u  ub ie g łym  p ie rw szy  ro k  s tud iów  na 3 W ydzia łach :

F ilo z o fii z teo rią  państw a i  p raw a,
E konom ii,
H is to r ii.
N auka w  In s ty tu c ie  trw a  3 la ta .
Towarzysze ub iega jący się o p rzy ję c ie  na In s ty tu t  w in n i odpowiadać nastę­

pu ją cym  w a runkom :

158



1) C z te ro le tn i staż p a rty jn y .
Mogą rów n ież  ubiegać się o p rzy jęc ie  tow arzysze z m n ie jszym  stażem 
p a rty jn y m , o i le  m a ją  k i lk u le tn i staż Z w ią zku  M łodz ieży P o lsk ie j.

2) Ukończone wyższe w ykszta łcen ie  w  zakresie nauk  hum anis tycznych , eko­
nom icznych, p raw n iczych  lu b  p rzyrodn iczych , w zg lędn ie  w ykszta łcen ie  
m arks is tow sk ie , zdobyte drogą sam okształcenia.

3) Za in te resow an ia  naukow e i  chęć pośw ięcenia się p ra cy  naukow e j.
4) W iek  od la t 23 —  40
K andydac i ub iega jący się o p rzy jęc ie  do In s ty tu tu  K szta łcen ia  K a d r N auko­

w ych  w in n i przesłać w  te rm in ie  do 30 m a ja  b r. na adres In s ty tu tu  (W -wa, 
u l. W ie jska  18) następujące dokum en ty :

1) Podanie o p rzy jęc ie  z w yszczególn ien iem  W ydz ia łu .
2) Szczegółowy życ io rys  z uw zg lędn ien iem  k ie ru n k u  za interesow ań, zakre ­

su w iadom ości, prac naukow ych , p u b lik a c ji itd .
3) Odpis dyp lo m u  lu b  zaświadczenie o stanie s tud iów , opinia profesora.
4) Zaśw iadczenie o stan ie  zdrow ia .
W a ru n k ie m  p rzy ję c ia  na In s ty tu t jes t złożenie egzam inu. W a ru n k i egzam i­

n u  będą podane kandyda tom  w  te rm in ie  późniejszym .
P rz y ję c i do In s ty tu tu  będą m ie li zapew niony in te rn a t, u trzym a n ie  i  s ty ­

pend ium .
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